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tokszość ekonomistów i 
ięsiKlS® działaczy gospodarczych 
g I | d z kończącym się. za ty- 
H I f B dzień 1958 rokiem wią- 
H '. ■ J zała dosyć sprecyzowa- 
H 1 g ne nadzieje • i obawy. 
H i H Spróbujmy więc do- 
I I rocznym taż zwyczajem 
KwsS-wrT pokrótce zastanowić się. 

., i..'* które z owych nadzei 
się spełniły i jakie nowe 

, problemy domagają się 
obecnie rozwiązania. Niezależnie
oczywiście od ostatecznego podsu­
mowania wyników gospodarczych, 
wymagającego znacznie bardziej 
szczegółowych danych liczbowych 
i specjalnie wnikliwej ahadzy.

PRZEŁOM

. W^ćzaśle; gdy, prżeŚiMotóp .moich 
rozważań na 4ąm3ęłi „Życia Gospo­
darczego" były problemy i doświad­
czenia 1957 rąjku„wielu jeszegę eko­
nomistów i działaczy gospodąrezy.ch. 
nie wierzyło w realność ogłoszonych 
niedawno tez w sprawie podstawo­
wych wytycznych zmian w zarzą­
dzaniu gospodarką, głównych zało­
żeń reformy cen i płac. Dziś, wielę 
z wysuniętych wówczas projektów 
zmian w zarządzaniu przemysłem 
i handlem jest’ już faktem dokona­
nym chociaż rysują się poważne

handlu
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rozpiętości pomiędzy uchwałami, a 
stopniem ich realizacji; reforma cen 
wkracza powoli w stadium realiza­
cji, a reformą płac jest już, jak się 
wydaj e, tylko sprawą wygospodaro­
wania odpowiednich środków.

Można więc chyba stwierdzić, że 
dokonał się jakiś istotny, ostateczny 
przełom w ocenie podstawowych 
błędów organizacji zarządzania i za­
łożeń polityki gospodarczej oraz 
koniecznych w tych dziedzinach 
zmian. Chociaż dyskusja nad tymi 
zagadnieniami nie jest bynajmniej 
zakończona, wiele spraw nie zostało 
jeszcze ostatecznie wyjaśnionych

. i wiele jest jeszcze spornych pro­
blemów.

Przełom ten w znacznym stopniu 
jest chyba wynikiem pozytywnych 
^eżultatóte działalności rad robętni- 
czych,. korzystnego- wpływu Samo­
dzielności przedsiębiorstw na-wyni­
ki ekonomiczne ich pracy oraz wię­
żącego się' z tep/owadzeniem fun­
duszu zakładowego wzrostu rentow­
ności przemysłu i handlti. Tak, że 
drugi już rok zamykamy znaczną, 
rzeczywistą (nie „na papierze")-na4- 
wyżką budżetową. Pctnimo tego 
i dziś można jeszcze spotkać działa­
czy gospodarczych, którym wydaje 
się, że dyrektor fabryki czy kierow­
nik sklepu nie potrafią zjeść bułki

dyskusji nad rozwojem 
ekonomicznym, która 
toczy się obecnie w na- 

•szym kraiju, teza o han­
dlu zagranicznym jako 
„wąskim • gardle" gospo­
darki, ’ powraca j'SMt na­
trętna melodia. Tezę tę 
znajdujemy już w do­
kumencie, który stano- 

. wi podstawę dyskusji.
„Tempo wzrostu naszej

g/^ipodairfci — czytamy w wytycz­
nych rozwoju PRL w latach 1959 
19<!.5, przyjętych przez XII Plenum 
— określa również szereg specyficz­
nych dla .nadchodizącego okresu oko­
liczności, w szczególności zaś wzrost 
ludności, możliwości rozbudowy 
własnej bazy surowcowej oraz sy­
tuacja w handlu zagranicznym i 
biliat će płatniczym".

Syt racja w handlu zagranicznym 
zapowiada się zresztą jako pułap 
wzircslowy n e tylko w nadchodzą­
cym siedmioleciu. „W pracach nad 
planom perspektywicznym (lata 
1961_75 UWa,ga red.) okazywało eę 
stale — pisze prof. Kalecki na ła­
mach ..Nowych Dróg" — że, wąskim 
gardłem rozwoju gospodarczego jest 
bilans' handlu zagranicznego, t. zn. 
trudność zrównoważenia wzrostu 
niezbędnej importu odpowiednim 
wzrostem eksportu".

Schorzenia gardła są ■wprawdzie 
tematem, który najmniej może n.a- 
daje się do rozważań na łamach ■ 
czasciplama gospodarczego. Cóż, kie­
dy termin „wąskie -gardło" zadomo­
wił się na dobre w życiu i potocz­
nym języku ekonomicznym, a w 
dyskusjach niad rozwojem gospodar­
czym sitaije się zagadnieniem o pod­
stawowym znaczeniu. Jeśli r-ęc 
hair.del zagraniczny zapowiada się 
jako wąr.kie gardło rozwoju nie tyl­
ko w nadchodzącym SLiedmKteciu, 
lecz i w latach nWstępnych, .podjęcie 
tego problemu .w.

»
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na drugie śniadanie bez specjalne­
go zarządzenia.

STABILIZACJA
Nikomu nie trzeba przypominać, 

że stabilizacja rynku, która .przed 
rokiem była problemem numer 1 
naszej polityki gospodarczej i nieo­
dzownym warunkiem powodzenia 
dalszych zmipn w zarządzaniu dziś 
jest już zjawiskiem zupełnie natu­
ralnym. Jest to chyba najważniej­
sze osiągnięcie w dobiegającym koń­
ca 1958 roku. Po raz pierwszy od 
IV kwartału 1958 r. wzrost pro­
dukcji i wydajności pracy wyprze­
dził wzrost funduszu płac.

Nie obyło się wprawdzie bez 
obaw 1' nełnych niepokoju pytań, 
czy charakterystyczna dla rynku 
nabywcy pewna przewaga ilości to- - 
waru nad rozmiarami popytu nię 
jpśt’ wyhizem>%zastęju gós^darczę-^ 
go" i „nadprodukcji"? Ńieporożii*'

jest więc w dużym stopniu zasługą 
pracy ludności rolniczej w warun­
kach nowej polityki rolnej, która 
znacznie zwiększył»- dostawy pło­
dów rolnych na rynek miejski.

W tym miejscu należy chyba 
zwrócić uwagę na fakt, że wzrost 
zapasów towarów rynkowych doty­
czył głównie artykułów przemysło­
wych. Natomiast zapasy artykułów 
żywnościowych, w wyniku szybsze­
go niż przewidywano ■ wzrostu spo­
życia, wciąż utrzymują się na sto­
sunkowo niskim poziomie.

. Zarysowuje się więc być może 
pewną dysproporcja pomiędzy stril-
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oraz pomyślnych wyników
w pracy zawodowej.
i szczęścia w życiu osebisiynt 
w WWYM-R^&U lbob

! Wszystkim
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zyczy
■zespół redakcyjny, 

ŻYCIA GCSCÓDARCYł

mienia zostały jednak szybko 
jaśnione.

Nieco dokładniejszy przegląd 
runków, w których osiągnięto 
bilizację na rynku krajowym

wy

wa- 
sta- 
wy-

kazuje, że spowodowany wzrostem 
wypłat na rzecz ludności (o 7—8% 
w porównaniu z r. ub.) wzrost siły 
nabywczej został skierowany głów­
nie na zakup artykułów żywnościo­
wych. Osiągnięta stabilizacja rynku

zagranicznego
WIESŁAW RYDYGIER

tycznymi rozwoju PRL w latach 
1959—65, ma' szczególne znaczenie.
NA CZYM POLEGA PROBLEM?

Gosnodarka nasza nie jest odo­
sobniona w tym, że napotyka na 
pułap wzrtetowy w postaci handlu 
zagranicznego. ' Doświadczenia roz­
woju gospodarczego krajów nieroz-

wl miętych wskazują, że uprzemysłów 
wienie, dążność do wydźwignięcia 
ekonomiki z zacofania prowadzą do 
wydatnego wzrostu importu Rosną­
ce potazeby importowe /spowodowa­
ne są przede wszystkim zwiększo-

| (DOKOŃCZENIE NA STR. 11) |

Handel u progu1959 roku
rzyszly autor historii go- 

, r. spodarczej • oceniając 
handel wewnętrzny w 
naszym kraju z per­
spektywy np. końca XX 
wieku, napisze zape- 

! wne o ubiegłym, 1958
roku, że był to rok, w 

, '."i -'a którym dokonano tzw.
(.. małej reformy handlu,

w którym po zaburze­
niach 1956 i 1957 roku 

osiągnięto globalną równowagę ryn­
kową i podjęto wysiłki mające na * 
celu ukształtowanie równowagi a- 
sortymentowej na wszystkich od­
cinkach obrotu towarowego. Te 
sprawy ściśle się zresztą ze sobą 
wiążą. Z jednej strony można było 
z powodzeniem przeprowadzić 
„małą reformę1* tylko mając na 
widoku szybkie osiągnięcie równo­
wagi globalnej, z drugiej zaś stro­
ny „mała reforma" pomaga w zbli­
żeniu rynku do równowagi od oto­
kowej (asortymentowej). W 

Chciałbym te dwie sprawy omói 
wić szerzej.

Sens 
przede

*
reformy handlu polegał 

wszystkim na usamodziel-

MIECZYSŁAW LESZ

nieniu przedsiębiorstwa detaliczne­
go. Przedsiębiorstwo detaliczne 
uzyskało prawo wyboru dostawcy 
w zakresie artykułów nie rozdziela­
nych centralnie, liczba artykułów 
rozdzielanych centralnie została 
ograniczona, przedsiębiorstwo uzy­
skało pewne środki na przecenę to­
warów we własnym zakresie, uzy­
skało prawo zamawiania bezpośred­
nio u rzemieślników, w spółdziel­
niach pracy oraz możność współ-

decydowania o cenach tych artyku­
łów. Zmieniły się stosunki między
handlem przemysłem, została
wzmocniona pozycja handlu; wpro­
wadzono np. pojęcif sporów przed-
umdwnych 
obiektywne

rozstrzyganych przez 
organa arbitrażu,
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jedne lepiej, drugie gorzej — funłt-
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trzeciej fazjAtopłynęło w pierwszym 
■ rzędzie wyraźne zarysowanie się na 
przestrzeni minionych dwóch lat 
granic i możliwości rzemiosła głów­
nie na odcinku kadrowym, a ponadto 

. działanie ustawy o koncesjonowaniu, 
która z jednej strony trybem i staw­
kami broni przed bezkrytycznym 
powstawaniem niektórych tynów za­
kładów, a równocześnie bardzo sze­
rokim stosowaniem ulg broni inne 

• typy zakładów przed działaniem 
niesłusznego hamulca rozwoju.

STANISŁAW' BRONIEWSKI

Sytuacja / rzemiosła przechodziła 
po VIII Plenum KC PZPR kolejno 
trzy różne fazy. Pierwsza — to faza 
nadmiernych nadz.ei wiązanych z 
pi zew:dy wanym rozwojem. Ta 
pierwsza faza, sięgająca mniej wię-

•) Artykuł napisany został w oparciu o 
materiały Rady Ekonomicznej. ,

ce; do połowy drugiego kwartału 
1957 roku, ujawniła poważne trud­
ności, hamujące żywiołowy rozwój, 
trudności zarówno natury kadrowej, 
jak zaopatrzeniowej, lokalowej itd. 
Rzemiosło wkroczyło potem w dru­
gą fazę rozwoju. W fazie tej, sta­
nowiącej wyraźnie reakcję na fazę 
p.erwszą, wystąpiły zjawiska bar­
dzo ostirej krytyki nadmiernego, jak 
się wielu wydawało, rozwoju rze­
miosła. Powody krytyk! były zupeł­
nie oczywiste. Złożyły się na nie za­
równo ostro występujące zakłócenia . 
w podziale dochodu narodowego, jak 

■również skutki żywiołowego prze­
biegu pierwszej fazy, a wśród nich 
bardzo nierównomierny rozwój po­
szczególnych branż, dążenie do prze­
sadnie szybkiego amortyzowania 
dokonanych nakładów oraz często 
używania rzemiosła jako przykryw- 

' ki do prowadzenia działalności han­
dlowej.' Zjawiskom krytyki towarzy­
szyło w tym czasie zahamowanie 
żywiołowego rozwoju, a nawet w 
niektórych branżach (zatrudnienie 
w spożywczej) i niektórych tere- 

1 nach (Gdańskie. Wrocławskie) pew-
1 na regresja. Po drugiej fazie nastą-
1 piło przy końcu 1957 roku przejście '
■ w fazę trzecią. Fazę tę, trwającą do
i chwili obecnej, cechuje stabilizacja

stosunków i powolny, lecz stały, 
zharmonizowany z ogólnym rozwo- 

, jem gospodarczym kraju, rozwój
rzemiosła. Na taki charakter tej

Stopień dokładności naszej infor­
macji o rzemiośle jest ciągle jeszcze 
bardzo różny: inny dla liczby za­
kładów rzemieślniczych, inny dla 
ilości zatrudnionych, ińny dla sum 
obrotu, inny wreszcie dla zapotrze­
bowania na poszczególne surowce. 
Generalnie można jednak powie­
dzieć, że z kwartału na kwartał i z 
roku na rok potrafimy wyceniać 
poszczególne wielkości w sposób co­
raz bardziej zbliżony do prawdy.

Zatrudnienie w rzemiośle jest li­
czbą stosunkowo najmn ej pewną. 
Wprawdzie zmiany w tej liczbie sy­
gnalizują w pewien sposób zw:ęk-

Mieczysław Kabaj już po raz 
trzeci w Życiu Gospodarczym alar­
muje opinię publiczną w „sprawach 
ekonomistów". Trzy zagadnienia 
wysuwa na czoło: fatalną organi­
zację ekonomiczną naszych przed­
siębiorstw i akcję ekonomistów pra­
cujących w tych organizacjach w 
celu ich uzdrowienia, niewłaściwe 
traktowanie ekonomistów w przed­
siębiorstwach, niskie ich uposażenie 
i sprawa wpływu ekonomistów na 
prawidłową organizację i prawid­
łowe działanie przedsiębiorstw; po­
stulat tworzenia kół ekonomistów 
przy zakładach, które by współdzia­
łały w rozwiązywaniu spraw doty­
czących pozycji ekonomistów w (>r- 
gamzacji zakładów i w rozwiązy­
waniu ich spraw bytowych, uposa­
żeniowych. a także organizowały 
samokształcenie członków.

Kol. Kabaj stoi na stanowisku, że 
w kraju istnieje masowy ruch w 
kierunku tworzenia w miastach i 
miasteczkach' kół ekonomistów, że 
jednak brak jest przywódcy tego 
ruchu i jeżeli P. T. E. nie zgodzi 
się stanąć na czele należy w krót; 
kim czasie stworzyć nową organi­
zację ekonomistów.

Rozważmy te zagonienia.
1. Sprawa właściwego funkcjono­

wania przedsiębiorstw. Aby pchnąć 
to zagadnienie naprzód rząd powo­
łał Radę Ekonomiczną. W grę wcho­
dzi reforma planowania i zarządza­
nia. P. T. E. w tej materii mogło 
odegrać jedynie rolę pomocniczą, 
współdziałającą. Na ogół poszczę- 
gólne sekcje specjalne P. T. E. —

cje te spełniły i spełniają. '
Poprawa w działaniu przedsię­

biorstw zależy przede wszystkim, 
z jednej strony, od centralnie przy­
jętych zasad planowania i zarządza­
nia, z drugiej — od właściwego u- 
stawienia pozycji kierowniczych od 
najwyższego szczebla poczynając na 
najniższym kończąc. Jeżeli, jak pi- 
sze kol. Kabaj, 40% ogółu dyrekto­
rów, 31% głównych księgowych, 
56% kierowników planowania po- 

' siada tylko wykształcenie podsta­
wowe, to. pominąwszy fakt, iż Sa­
nto wykszlafcyme wyższe me czyni 
dyrektora, .£%. .widłowe funkcjono­
wanie przedsiębiorstw nie może być 
sprawne. Jeżeli do tego dodamy, że 
„ekonomistami" w przedsiębiorst­
wach są — jakże często — osoby 
nie posiadające żadnego fachowego 
przygotowania oraz, że uposażenie 
ich stoi poniżej zarobków robotni­
ka niewykwalifikowanego a także 
fakt, że w ogóle nie mają oni wiele 
do powiedzenia, zaś funkcje ekono­
miczne powierza się technikom — 
nie można zaprzeczyć, że mamy tu 
do czynienia z problemem dużej 
wagi.
■ Jak go ‘rozwinąć? Fakty wyżej 
przyjoczonę są aż zanadto dobrze 
znane, jak rozpowszechniona jest 
wśród organów kierowniczych świa­
domość zła. A mimo to sprawa nie 
posuwa się naprzód.

Zaeadnknie zawodu inżyniera 1 
ekonom stv było, o ile wiem, rozwa­
żane' w Kom'tece Ekonomicznym 
Rady Ministrów. P.T.E, wystąpiło

/ (DOKOŃCZENIE NA STR, 9) |



Leon (Stefan) Kotowicz — Klono­
wicz urodził się 10 marca 1889 ro­
ku w Aleksandrowska (obecnie Za- 
poroże) na Ukrainie, w- rodzenie 
drobnomieszczańsklej. Już w latach 
gimnazjalnych należy do kółek so­
cjalistycznych. W roku 1905 wstę­
puje do Rosyjskiej Socjal-Demokra- 
tycznej Partii Ijloboibnfczej. Za czyn­
ny udział w ruchu rewolucyjnym 
w latach 1905 — 1906 zostaje wy­
kluczony z gimnazjum i pozbawio­
ny prawa kontynuowania nauki w 
uczelniach rosyjskich. W związku 
z tym w roku 1906 emigruje do 
Szwajcarii, gdzie rozpoczyna studia 
na uniwersytecie w Zilrichu (ekono­
mia 1 historia). W roku 1912, za 
pracę dotyczącą stosunków gospo­
darczych we Francji w okresie II 
Frondy, uzyskuje tytuł doktora. W 
czasie pobytu w Szwajcarii nawią­
zuje bliskie kontakty ze środowi­
skiem polskiej emigrąęjl połftycz- 
nej i wstępuje do PPS-Lewicy.

W latach 1912 — 1922 przebywa 
w Warszawie, gdzie pracuje jako 
radca prawdy pa giełdzie orąz jako 
profesor gimnazjalny, nie' przery­
wając równocześnie swojej* dzia­
łalności rewolucyjnp-publicystycz- 
nej. Był czynnym współpracowni­
kiem szeregu czasopism socjali­

SPÓŁDZIELCZOŚĆ
w gospodarce zacofanej

4?

EKONOMIŚCI KPP

Leon Kotowicz—Klonowicz
stycznych, m. in. „Głosu Robotni­
czego". W tym samym czasie wy- 
daje kilka broszur, m. In. „Uto­
pia Tomasza Morusa" i 5,Karol 
Marks". Bierze udział w obradach 
I Zjazdu KPRP. Jest współautorem 
d^pla zbiorowego „Dzieje Gospo­
darcze Polski Porozblorowej".

W latach 1022 — 1924 przebywa 
w Holandii 1 Niemczech, zaś od 
1925 — 1927 w ZSRR. W Moskwie 
pracuje w Zarządzie Banku Pań­
stwowego i Ludowym Komisaria­
cie Finansów, czynnie współpracu­
jąc w tym samym okresie z przed-' 
stawie i elstwem KPP przy Egzeku­
tywie Międzynarodówki Komuni­
stycznej. W grudniu 1927 roku po­
wraca do pracy partyjnej w kraju 
i do roku 1930 jest członkiem kie­
rownictwa KPZU. W roku 1928 na­
kładem „Książki" ukazuje sle jego 
praca pt „Dziesięć lat 'gospodarki 
robotniczej 1917 — 1927". W okre­
sie dyskusji partyjnej zajmuje sta­
nowisko „większości". Bierze udział 
w obradach plenów KC, V Zjazdu 
KPP oraz III Zjazdu KPZU. Współ­
pracuje z szeregiem czasopism kra­
jowych i międzynarodowych oma 
wiając w swych licznych' artyku­
łach 1 broszurach zagadnienia eko­
nomii oraz polityki bieżącej . i 
narodowościowej. W jego rę­
kach skupiają się w tym okresie 
nici wiążące partię z lewicowymi 
organizacjami ukraińskimi (Sol. 
Rpb. — Lewica).

W roku 1930, odsunięty od pra­
cy partyjnej za czynny udział w 
walce frakcyjnej po stronie grupy 
A. Warsklego — W. Kostrzewy — 
E. Branda, ponownie emigruje do 
ZSRR. Przez pewien czas pracuje 
w Charkowie (Redakcja Wielkiej 
Encyklopedii Ukraińskiej). W roku

1931 zostaje przeniesiony do Mo­
skwy i powołany na stanowisko za­
stępcy kierownika wydziału walu­
towego Komisariatu Finansów 
ZSRR. W roku 1932 obejmuje sta­
nowisko sekretarza odpowiedzial­
nego redakcji dziennika „Ekono- 
miczeskaja żizń", a wkrótce potem 
stanów,isko zastępcy naczelnego re­
daktora tej gazety. Poza tym pra­
cuje w Instytucie . Gospodarki 
Światowej (pod kierunkiem E. War­
gi) i jest profesorem w Instytucie 
Finansowo - Ekonomicznym, które­
go był jednym ze współzałożycieli. 
Pdiblikuje szereg artykułów w ga­
zetach „Izwiestia", ’ „Ekononilcze- 
skaja żizń" oraz w czasopiśmie „Mi- 
rowoje choziajstwo". 9 marca 1934 
roku padł ofiarą prowokacji jedno­
cześnie z I. Sochackim, T. Żarskim, 
S. Wojewódzkim i innymi. W stycz­
niu 1958 roku, na podstawie orze­
czenia Sądu Najwyższego ZSBR 
wyrok ten uznano za nieprawo­
mocny i L. Klohowicz — Kotowicz 
zostaje pośmiertnie zrehabilitowany.

*

Trudno pisać wspomnienia o oj­
cu, zwłaszcza jeśli znało się go tak 
mało, a od chwili jego przedwcze­
snej śmierci minęło prawie ćwierć 
wieku. Niewiele mógłbym powie­
dzieć, gdyby nie to, że spędziłem 
z ojcem ostatni rok jego życia i że 
w latach późniejszych dużo ml o 
nim opowiadali jego starzy przyja­
ciele, współpracownicy 1 krewni.

Lolek (tak nazywali go towarzy­
sze i rodzina) często powtarzał, że 
zainteresowanie sprawami społecz­
nymi i naukami humanistycznymi 
zawdzięcza swej matce. W domu je­
go matki w latach osiemdziesiątych 

znajdowali schronienie rosyjscy re­
wolucjoniści — „narodowoicy", 1 o 
których babka zawsze dużo opo­
wiadała w gronie rodzinnym. Mo­
że właśnie te opowiadania przyczy­
niły się w pewnym stopniu do te­
go, że znalazł drogę prowadzącą 
z małomiasteczkowego środowiska 
drobnomieszczańskiego do partii re­
wolucyjnej. Wstąpił na tę drogę 
bardzo wcześnie, lecz nie była ona 
prosta. Stale poszukiwał prawdy, 
nieraz błądził i mylił się, ale umiał 
znaleźć wyjście i przezwyciężyć 
chwilową słabość.

1. Warszawa 1918.
S. Klonowicz Życie gosnodarc?" a woj­

na. Glos Robotniczy. 19)0. Nr 2. 3. 3. 10
S. Klonowicz. ..Utopia" Tomasza Ms-». 

sa. Glos Robotniczy. 1917. Nr 14. 10, 18. 29.
St. Klonowicz. Karol Marks (1818—1918). 

Warszawa, 1918.
St. Klonowicz. ,,Utopia" Tomasza Mo­

rusa. Wydanie drugie, rozszerzone. War­
szawa, 1819.

S Klonowicz. Wyniki stabllizacil walut 
europejskich. Miedz. Kom 19’0. 1. 131—113; 
1926, 3, 125—142 (w Jęz. rosyjskim).

St. Klonowicz. Dziesięć lat gospodarki 
robotniczej 1917—1927 Kraków. 1928.

K."Danllowicz Walki proletariatu wi»i- 
sklego i biedoty wiejskiej na Ukrain » 
Zachodniej. Charków, 1931) (w jęz. ukraiń­
skim).

K. Danllowicz. Kryzys Polski faszy­
stowskiej. Bolszewik Ukrainy, 1930, 11, 
37—54 (w Jęz. ukraińskim).

K. Danllowicz. Drogi burżuazii ukraiń­
skiej. Miedz. Kom. 1930, 7. 18—33 (w jęz. 
rosyjskim).

St. Klonowicz — tłumacz F. Engels. Po­
czątki cywilizacji. Warszawa, 1923.
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S
półdzielczość jata) for­
ma gospodarowania wy­
stępuje zarówno w go­
spodarce kapitalistycz­
nej, jak I w gospodarce 
socjalistycznej. Spół­

dzielcza forma gospodarowania nie 
jest tożsama z kapitalistyczną. Róż­
nią się one następującymi cechami: 
w przeciwieństwie do przedsię­
biorstw kapitalistycznych^ które 
oparte są 'na własności prywatnej, 
•podstawą przedsiębiorstw spółdziel­
czych jest własność spoleczno-gru- 
powa.

Dalszą różnicą jest motyw działa­
nia. Dla przedsiębiorstwa kapitali­
stycznego czynnikiem maksymalizu­
jącym produkcję jest zysk, nato­
miast dla przedsiębiorstwa spół- 
dziielczego nie tylko zysk, ale i dąż­
ność do zaspokojenia potrzeb.

Wreszcie różnica między przedsię­
biorstwem kapitalistycznym a przed­
siębiorstwem spółdzielczym prze­
jawia się w środowisku społecznym, 
w którym cno powstaje (robotnicze, 
chłopekie).

Własność spółdzielcza będąc for­
mą własności społecznej różni się 
od własności państwowej —? socja­
listycznej zarówno w stopniu uspo­
łecznienia jak i pod wzglądem wy- 
n.kających stąd konsekwencji.

Dzięki tym właśnie cechom przed­
siębiorstwo spółdzielcze może funk­
cjonować w warunkach gospodarki
s oc ja 1 iis ty oznej j ak^^fcop r a wn a
forma socjalistycznej gospodaro­
wania. Istnieją ponadto różnice mię­
dzy przedsiębiorstwem państwowym 
a spółdzielczym w warunkach go­
spodarki socjalistycznej w zakresie 
bodźców, wyboru produikcji, zakre­
su itd.

Dlaczego spółdzielczość może wy­
stępować w ustroju kapitalistycz­
nym? Przedsiębiorstwo spółdzielcze 
posiada szereg cech wspólnych z 
przedsiębiorstwem kapitalistycznym, 
co umoćilwia mu występowanie- i 
funkcjonowanie w ■gospodarce kapi­
talistycznej. Należą do nich: ko-’ 
nlcczność związku z rynkiem oraz 
ątorowanle — w- mniejszym czy 
większym stopniu — siły najemnej. 
Konsekwencje tych cech powodują, 
że przedsiębiorstwo spółdzielcze mo­
że wyrodzić się w typ przedsię-
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Spółdzielczość we współczesnym 
kapitalizmie posiada pewne szcze­
gólne cechy. Można w tej sprawie 
wysunąć dwie tezy: tezę o grani­
cach rozwoju, który osiągnęła spół­
dzielczość w krajach rozwiniętych 
gospodarczo oraz tezę stwierdzającą, 
że spółdzielczość we współczesnych, 
kapitalistycznych krajach zacofa­
nych jest zjawiskiem jakościowo 
nowym. Zadania jakie stoją przed 
nią do zrealizowania są tu szcze­
gólnie duże i nowe, w starych kra­
jach kapitalistycznych zupełnie nie 
znane.

Przyczyny kryzysu spółdzielczości, 
jaki obserwujemy w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych związane 
są zarówno z przyczynami społecz­
no -ekonomlicznymi, Jak 1 z techni- 
cano-ckonomleznymi.

Do pierwszych zaliczyć można po­
lepszenie warunków materialnych 
mas pracujących w porównaniu np. 
z ckresem szczytowego rozwoju 
spółdzielczości oraz wykształcenie 
i wyodrębnienie się bardziej kon­
sekwentnych i aktywnych instytucji 
obrony mas pracujących (partie po­
lityczne, związki zawodowe). Do 
drugich należą: rozwój współczesne­
go przemysłu, który idzie w kierun­
ku koncentracji produkcji, przy je- 
d.icczeisnej dużej noęcjallzacjl, pro- 
d-ikcji nie tylko na rynki lokalne 
i tip.

W tym zekresie przedsiębiorstwa 
kapitel styczne (monopole) posiadają 
nie tylko znaczną przewagę ekono­
miczną nad spółdzielczymi, ale dla 
tych ostatnich nowoczesne formy,

Zaczął od kółek socjalistycznych 
w gimnazjum, w których wodzire­
jami byli mieńszewlcy i bundowcy. 
Rewolucja 1905 r. pozbawiła go złu­
dzeń, które żywił w stosunku do 
swych pierwszych nauczycieli. Sta­
rzy mieszkańcy Zaporoża opowia­
dają, że w lutym 1905 r. zorganizo­
wał 1 szedł na czele pochodu mło­
dzieży szkolnej, który poprzez ry-, 
nek i ulice handlowe poprowadził 
w stronę warsztatów i zakładów 
przemysłowych, wówczas w tym 
mieście jeszcze bardzo nielicznych. 
Było to pierwsze w Zaporożu na­
wiązanie kontaktów między rewo­
lucyjnymi środowiskami inteligenc­
kimi 1 robotniczymi.

Wkrótce potem władze szkolne 
wykluczają go z uczelni. Unikając 
grożącego arezzlu nielegalnie prze­
kracza granicę i dostaje się do 
Szwajcarii. Po wstąpieniu na. uni­
wersytet w ZUrichu nawiązuje bli­
skie kontakty z liczną grupą mło­
dych socjalistów polskich, którzy 
również emigrowali po rewolucji 
1905 r. Największy wpływ na dal­
sze kształtowanie się poglądów oj­
ca wywarła znajomość z M. Hor- 
witzem (H. Wałeckim) — wówczas 
już uznanym przywódcą „młodych" 
w PPS i przyjaźń z błyskotliwie 
zdolnym rówieśnikiem, studentem 
matematyki H. Lauerem (E. Bran­
dem). Zadecydowało to o jego wstą­
pieniu do PPS-Lewicy. Poświęcano 
się jednak nie tylko zajęciom uni­
wersyteckim i dyskusjom świato­
poglądowym. Młodość robiła swoje 
i zawsze znajdywano czas na figle 
studenckie, wycieczki, zabawy. Z 
Henrykiem Lauerem ojciec zawzię­
cie grywał w szachy. Obaj grali 
dobrze i byli sobie mniej więcej 
równi. Nieraz sprzeczali się nad 
szachownicą do późnej nocy roz­
ważając na temat „co by było, gdy­
by..." i analizując kolejną partię.

Nawet po dwudziestu kilku latach, 
w Moskwie wspominali o jakiejś 
partii granej podczas wycieczki nad 
jezioro genewskie.

Okres pierwszej wojny światowej 
spędził w Warszawie. W tym cza­
sie zaczął się spotykać z Werą Ko­
strzewą i Felkiem Ciszewskim. Nie­
co później poznał Wacława Wró­
blewskiego i Stefana Królikowskie­
go. Spośród tych wybitnych przy­
wódców PPS-Lewicy zwłaszcza We­
ra wywarła na niego potężny 
wpływ. Do końca życia uważał We­
rę za- swego najlepszego nauczy­
ciela. Mawiał: „Wera jest jedynym 
człowiekiem, któremu bym ślepo 
zaufał We wszystkim. Poszedłbym 
za nią wszędzie’ bez chwili zasta­
nowienia". Bywał szczęśliwy, gdy 
Wera przychodziła na tradycyjne 
niedzielne obiady w jego moskiew­
skim mieszkaniu, przy których spo­
tykali się starzy przyjaciele: H. 
Lauer, W. Wróblewski, F. Ciszew­
ski, a w' ostatnim okresie również 
J. Julski, J. Dutlinger i P. Łapiń­
ski. W latach trzydziestych Wera 
zaczęła chorować i przychodziła 
coraz rzadziej. Właśnie Wera na­
mówiła ojca do zajęcia się pracą 
dziennikarską i popularyzatorską. 
Za jej radą napisał broszurę „Uto­
pia Tomasza Morusa". W ’ 1932 r. 
Wera i Wacek Wróblewski uważali 
za celowe przerobienie i ponowne 
wydanie jego książki „Karol Marks" 
Zabrał się do tej roboty, ale do­
prowadził ją zaledwie do połowy...

W ogóle pracował w ostatnim 
okresie tak dużo, jak gdyby oba­
wiał się, że nie zdąży zrobić wszyst­
kiego co powinien. Przed połud­
niem kilka godzin spędzał w re­
dakcji. Po obiedzie, który w dni 
powszednie spożywał na mieście, 
jechał na wykłady albo dó Insty­
tutu Gospodarki Światowej. Stam­
tąd wracał do redakcji 1 rzadko 
przyjeżdżał do domu przed jedena­
stą wieczór. W domu co najmniej 
dwie — trzy godziny czytał lub pi­
sał. Chodziłem wtedy do szkoły na 
trzecią zmianę-(wówczas w burzli­
wie rosnącej Moskwie brakov '0 
szkół) i wracałem po dziesiątej. 
Czasem udawało mi się spędzić z 
ojcem godzinę lub dwie — nigdy 
więcej. s

Na pewno był naukowcem z 
prawdziwego zdarzenia, ale praw­
dziwą pasją jego życia była pra­
ca publicystyczna. Gdy w 1932 r. 
skierowano go do moskiewskiego

„Żyda 'Gospodarczego'’. móaiWłę że 
przypominają nau ale lata młodości 
1- redakcja ' „Głosu Robotniczego".- 
Tak samo jak w tamtym okresie 
niemal codziennie ukazywały się je- 

artykuły.' Mimo że działalność 
publicystyczna uniemożliwiła mu 
przygotowanie do druku skryptu 
wykładów wygłoszonych w Insty­
tucie Finansowo - Ekonomicznym, 
był zadowolony z pracy w redak­
cji.Zawsze — jeśli tylko nie prowa­
dził pracy nielegalnej — miał ol­
brzymią bibliotekę. Żartowano, że 
jest magnesem przyciągającym 
książki. Kilka tysięcy tomów le­
dwie mieściło się w jego pokoju. 
Władał siedmioma językami (a swe 
prace publikował w pięciu), więc 
.starał się mleć wszystkie książki w 
wydaniach oryginalnych. Na jed­
nej z półek stały dzieła jego ulu­
bionych pisarzy i poetów: Byrona, 
Goethego, Mickiewicza, Słowackie­
go, Heinego, Puszkina. Gogola. Cze­
chowa, Zoli. Nieraz recytowaPz pa­
mięci całe rozdziały „Fausta" i 
„Onegtna", „Pana Tadeusza" i 
„Child Harolda". Za młodu uczył 
się muzyki. Grał na fortepianie i 
trochę śpiewał.

Mimo bezsprzecznych zdolno*1-i 
nie należał do tych, co są błyskotli­
wi w towarzystw^, szybko osiągają 
sukcesy życiowe. Wszystko zdoby­
wał vz ciężkiej, niemal zabó>czej 
pracy, której oddawał się bez resz­
ty- ,

Lubił wspominać o swvm ostat­
nim pobycie w kraiu, gdy praco­
wał w KPZU. Tęsknił do pracy w 
kraju, marzył o powrocie do Pol­
ski» w której spędził najlepśze sv--o 
lata. Wierzył, że marzenia te speł­
nią się.

STEFAN KLONOWICZ

WAŻNIEJSZE PRACE
L. Kotowicz Stosunki qognnrlaT/n vi 

Francji w okresie Druylei Frondv zn- 
rich. 1912 (w Języku niemieckim 1 fran­
cuskim).

L. Kotowicz (współautor). Dzikie po- 
spodarczc Polski porozblorowej. T. 1. en

JERZY KLEER ;

OD REDAKCJI
Jerzy Kleer, członek naszego Zespołu obronił na Uniwersytecie 

Warszawskim w dniu 28.XI.1958 r. pracę doktorską pt. „Ekonomiczne 
aspekty spółdzielczości".
Artykuł jest rozwinięciem jednej z tez pracy.

biorstwa kapitalistycznego. Ta mo­
żliwość jest różna dla różnych form 
spółdzielczych i zależy w dużym 
stopniu od środowiska w jakim 
działa. Jednakże główną przeszkodą 
w tym wyrodzeniu się jest mniej­
sza efektywność ekonomiczna przed­
siębiorstwa spółdzielczego. Przedsię­
biorstwo kapitalistyczne posiada 
przewagę nad spółdzielczym w mo­
żliwościach akumulacji, w decy­
zjach kreacyjno-adaptacyjnych oraz 
w przystosowaniu się do zmian? 
rynkowych.

Niższa efektywność ekonomiczna 
przedsiębiorstw spółdzielczych wy­
jaśnia nam, dlaczego mimo swej od­
mienności nie przedstawiają one 
groźby dla przedsiębiorstw kapita­
listycznych oraz dlaczego utopijne 
były marzenia kooperatyzmu o mo­
żliwości wyparcia kapitalizmu przez 
ustrój spółdzielczy. 

produkcji (jako zjawisko powszech­
ne) są nie do osiągnięcia. Decyduje 
o tym przede wszystkim brak kapi­
tału. Oczywiście, że stosowanie 
przez przedsiębiorstwa spółdzielcze 
kapitalistyczne zasad -gry może nie­
którym z nich umożliwić zdobycie 
niezbędnego kapitału, ale wtedy 
właśnie przekształcają się one w, 
spółki kapitalistyczne.

*Kapitalistyczne kraje zacofane 
mogą ruszyć z martwego punktu 
tylko wtedy, jeśli oprą się na no­
wych siłach, środkach i formach 
instytucjonalnych, nieznanych lub 
słabo tylko wykorzystanych w do­
tychczasowej historii rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Do tych 
nowych form należy zaliczyć rów­
nież spółdzielczość. Wynika tę nie 
tylko z cech ją charakteryzujących, 
ale też z pomocy, jaką jej udzie­
la państwo. Jest ‘ to zresztą je­
dna z najistotniejszych różnic w po­
równaniu ze spółdzielczością kra­
jów rozwiniętych. W ten sposób po 
raz pierwszy spółdzielczość staje się 
jednym z głównych czynników roz- 
węju.

Konieczność ekonomicznego roz­
woju krajów zacofanych postawiła 
przed spółdzielczością nigdy nie ist­
niejące dotąd w kapitalizmie zada­
nia. Do głównych jej zadań, przy­
najmniej w początkowym okresie 
rozwoju, należy ogólna aktywiza­
cja gospodarcza; likwidowanie tra­
dycjonalnych form gospodarowania, 
zaszczepianie nowej, postępowej 
kultury produkcji, wreszcie rozwią­
zywanie — przynajmniej częściowe 
i czasowe — problemu bezrobo­
cia.

Istotne znaczenie ptSladają sto­
sunki między państwem a spół­
dzielczością w .procesie rozwoju 1 
zależą ong w dużej mierze od tem­
pa przeobrażeń gospodarczych. W 
warunkach szybkich przemian — 
alternatywa raczej rzadko występu­
jąca W gospodarce kapitalistycznej 
— spółdzielczość staje się jedną z 
instytucji, której główne zadanie 
polega na zdobywaniu środków fi­
nansowych na cele akumulacji. Jest 
to możliwość teoretyczna, która ma 
jiiewielkie szanso urzeczywistnienia 
Na przeszkodzie — wcześniej czy 
później — stanie tu interes prywat­
ny właścicieli środków produkcji.

Przy powolniejszych, a tym sa­
mym .realniejszych przemianach 
gospodarczych, spółdzielczość' ma 
szczególnie dużą rolę do spełnie­
nia. 'W hierarchii zadań, jakie sta­
ją przed spółdzielczością w kraju 
zacofanym, poszczególne jej formy 
występują w następującej kcćejno- 
ścl: spółdzielczość kredytowa, rol­
nicza, przemysłowa i spółdzielczość 
pracy.

Można dopuścić teoretyczną mo­
żliwość ukształtowania się społe­
czeństwa w dużej mierze opartego 
na różnego rodzaju spółdzielń lach. 
Społeczeństwo Ukie nie miałoby je­
dnak szans trwałej egzystencji. Je­
go Istnienie można by uzndć jedy­
nie za fazę przejściową do społe­

czeństwa gospodarczo rozwinięte­
go. Celem tego rodzaju organizacji 
społecznej byłoby umożliwienie 
wyjścia z zacofania gospodarczego, 
przy jak najmniejszych kosztach 
materialnych i moralnych społe­
czeństwa. Każdy krok naprzód w 
rozwoju ekonomicznym oznaczałby 
wzrost roli własności państwowej w 
postaci ciągle jeszcze państwowo- 
kapitalistycznej, przy ciągłym 
względnym zmniejszaniu się roli 
własności zrzeszeniowej. O He zna­
lazłyby się siły społeczne, które 
rozwój ten pchałyby konsekwentnie 
naprzód, powstałyby możliwości 
stworzenia ekonomicznej podstawy 
pokojowego przejścia do socjalizmu.

III ‘

Analizę ’ spółdzielczości w gospo­
darce socjalistycznej rozpocznę rod 
przedstawienia dwóch skrajnych 
modeli — w rzeczywistości nigdzie 
nie występujących. Są to: model o 
decyzjach w pełni scentralizowa­
nych oraz model, w którym decy­
dującą rolę odgrywa rynek.'

Różne formy własności zakładają 
konieczność istnienia dla nich swo- 
body decyzji gospodarczych. Doty­
czy to również spółdzielczości. Na­
tomiast konsekwencje modelu o w 
pełni scentralizowanych decyzjach 
pozostają w sprzeczności z tą za­
sadą. Nie można jednocześnie cen­
tralnie ustalać wielkości i jakości 
produkcji oraz rozdzielać Ją mię­
dzy różne gałęzie, pozostawiając 

równocześnie swobodę dyspozycji 
podmiotom gospodarczym.

W modelu, gdzie rynek odgrywa 
decydującą rolę, spółdzielczość mo­
że istnieć 1 funkcjonować. Jednak­
że trudno przypuścić, aby przez 
dłuższy Okres czasu model taki 
mógł istnieć. Im dłużej byłby on 
funkcjonował, tym bardziej posz­
czególne jednostki gospodarcze o- 
parte na własności społecznej prze­
kształcałyby się w podmioty opar­
te na własności- prywatnej, o róż­
nych celach, zróżnicowaniu ekono­
micznym it^.

Typ gospodarki socjalistycznej. ja­
ki wykształcił się w praktyce, sta­
nowi coś pośredniego między mo­
delem o decyzjach w pełni scentra­
lizowanych, a modelem o decydują­
cej reli rynku. Przewaga Jednych 
elementów nad drugimi zależy od 
całego szeregu przyczyn, co w kon­
sekwencji powoduje ukształtowanie 
się takiego czy innego modelu go- 
spodarczego.

Klasycy marksizmu, a w szcze­
gólności Engels i Lenin, w uwagach, 
które poświęcili spółdzielczości, 
przewidywali raczej model pośre­
dni, a nie którykolwiek z mode­
lów skrajnych. Taka toż była prok- 
tj“ka Związku Radzieckiego w po­
czątkowym okresie.

Re:wój Związku Radzieckiego w 
lakich 30 poszedł w kierunku for­
sownej industrializacji. Pociągnę­
ło to za sobą zmianę zadań spół­
dzielczości. Nastąpiło uspółdzielcze- 

nie wsi. Jej celem było stworzenie 
podstaw dla dwóch procesów: a) 
akumulacji- środków dla industria­
lizacji kraju, b) zmiany struktury 
społecznej wsi. Głównym i decy­
dującym procesem był w owym o- 
kresie proces pierwszy i jemu też 
był podporządkowany proces dru­
gi, którego pozytywne skutki od­
czuwa się dopiero obecnie.

Na przykładzie kołchozów można 
wskazać, w jakim stopniu istniała 
swoboda dećyzji, przynależna im 
jako odrębnym podmiotom gospo­
darczym. Spółdzielczość była ówcze­
śnie traktowana jako zło koniecz­
ne, czego wyrazem — między inny­
mi — było sformułowanie przez 
Stalina postulatu na dziś — przej­
ścia od własności spółdzlelczo-koł- 
chozowej do własności ogólnonaro­
dowej.

Jednakże od kilku lat obserwu­
jemy proceś wręcz odwrotny. Na­
stępuje umocnienie własności spół­
dzielczej. Przykładem tego może być 
reaktywowanie spółdzielni spożyw­
ców, a przede wszystkim zmiany w 
rolnictwie (zreorganizowanie MTS 
sprzedaż maszyn kołchozom, zmia­
ny w planowaniu, zmniejszenie do­
staw obowiązkowych itp.).

Występowanie w gospodarce so­
cjalistycznej własności spółdzielczej 
wymaga, aby podmioty gospodarcze 
oparte na niej posiadały ^ewną 
swobodę decyzji gospodarczych. 
Aby jednak interesy grupowe nie 
wzięły góry nad interesem społe­
czeństwa, konieczne jest istnienie 
odpowiednich form więzi między 
gospodarką państwową a gospodar­
ką spółdzielczą. ■

Państwo z, tytułu władzy, mpże 
kontrolować 1 ingerować w dzia­
łalność przedsiębiorstw spółdziel- 

' czych, .aby nie była ona sprzeczna 
z interesami społeczeństwa. Formy 
oddziaływania państwa na gospo­
darkę spółdzielczą wynikają zarów­
no z planów rozwoju gospodarcze­
go, jak również z określonej poli­
tyki rynkowej.

O zakresie spółdzielczości w go­
spodarce socjalistycznej w sposób 
najbardziej ogólny decydują:

— stopień rozwoju sił wytwór­
czych;

— odziedziczony po kapitalizmie 
stan spółdzielczości i jej tradycje 
w społeczeństwie;

— główne zadanie gospodarcze 
stojące przed danym społeczeń­
stwem;

— wreszcie, związki ja/kie Istnieją 
między spółdzielczością i pąństwem, 
zarówno odziedziczone, Jak również 
kształtujące się na gruncie okre­
ślonego modelu gospodarki socja­
listycznej. Przyjmuję, że najważ- 
nrojszym jest czynnik pienwsey. 
Dlatego też analizę tego proble­
matu przeprowadzić nałoży w ooar- 
c'u o podział na kraje rozwinięte 
i zacofane, w tym już wypadku w 
odinicseniu do gospodarki socjali­
stycznej.

W kraju rozwiniętym, który 
wszedł na drogę socjalistycznego 

budownictwa, gdzie spółdzielczość 
nie' posiada większych tradyd 1 
stanu posiadania, jej znaczenie bę­
dzie niewielkie. Jedynie w rolnic­
twie i w usługach będzie ona mia­
ła większe szanse rozwoju.

W krajach zacofanych w sposób 
najbardziej ogólny można stwier­
dzić, że na własność państwową zo- 
stają przyjęte te działy gospodarki, 
które po pierwsze, dojrzały do tego 
typu uspołecznienia i po drugie, te. 
które posiadają decydujące znacze­
nie dla rozwoju gospodarki. Pozo­
stałe dziedziny powinny zostać u- 
społecznione w trybie odmiennym, 
niż państwowa forma własi.ości 
Szczególnie predystynowane dla 
spółdzielczej formy gospodarowania 
jest rolnictwo.

Spółdzielczość w procesie socja­
listycznej industrializacji, który to 

. proces jest centralnym problemem 
socjalistycznych krajów zacofanych, 
spełnia dwie funkcje:

— jako społeczna forma groma­
dzenia środków przeznaczonych na 
akumulację;

— Jako społeczna forma gosp-da- 
roWania, która powinna zaopatrzvć 
ludność w dobrą konsumpcyjne (za­
równo produktję jak i podział).

Proces industrializacji w kraju 
zacofanym powinien przebiegać 
dwutorowo. Pierwszym kierować 
musi państwo- i uprzemysłowienie 
będzie oparte na własności pań­
stwowej. Zadaniem Jego jest gene­
ralne przekształcenie struktury e- 
konomicznej kraju, stworzenie dzie­
dzin gospodarczych. opierających 
Się na nowoczesnych formach wy­
twarzania. Obok tego nurtu powi­
nien przebiegać drugi, dzięki któ­
remu możliwy byłby wzrost pro­
dukcji, przy niewielkich nakładach 
kapitałowych, a w każdym razie 
niewielkich ze środków państwo­
wych.

Zadaniem spółdzielczości w proce­
sie industrializacji Jest uzupełnienie 
jednostronnego ze względu na brak 
kapitału, procesu państwowego u- 
przemysłowienia przez wzrost pro­
dukcji środków konsumpcji i nie­
których środków produkcji (-- 
materiały budowlane). Istnieją dwa 
możliwe warianty industrializacyjne: 
bardzo szybkie tempo wzrostu prze­
obrażeń oraz tempo stosunkowo 
wolniejsze. Wskazuję na czynniki 
jakie określają wybór jednej z 
tych alternatyw oraz wskazuję na 
ukształtowanie wyżej wyroiieńionych 
funkcji spółdzielczości.

Najogólniej można powiedzieć, że 
w zależności od wyboru wariantu 
industrializacji- na czoło wysuwać 
się będzie bądź jedna, bądź też 
druga funkcja. W wypadku, gdy 
zostaje przyjęty wariant nadmiro- 
ne.i industrializacji, główną funkcją 
spółdzielczości jest gromadzeni 
środków na akunriłncję. Gdy zaś 
irfdiistrializ.acia j-;t realizowana 
zgodni z już posilanymi środka­
mi, wtedy na czoło wyr- <wa się 
produkcja dóbr kensump^yjny-h 
jako uzupełnienie jcdnoslrcnn-i in-' dustrializacji. ' J “



Kierunki
dyskusji

Ostatnio odbyła się zorganizowa­
na przez Zjednoczenie Hutnictwa 
Żelaza i Stali branżowa narada ak­
tywu przemysłu' hutniczego. Naradę 
tę — jedną spośród wielu w całym 
przemyśle — trzeba specjalnie wy­
różnić. Nie ulega wątpliwości, że 
ranga zadań przemysłu hutniczego 
jaka została mu nadana przez wy- 

' tyczne XII Plenum KC PZPR — 
jest bardzo wielka. Wytyczne 
stwierdzają, że „bez dostatecznego 
wzrostu produkcji stali... niemożli­
wa jest realizacja dużego programu 
budownictwa przemysłowego i mie- < 
szkaniowego, wzrost produkcji ma- ■ 
szyn t urządzeń, dla przemysłu, rol­
nictwa, transportu i budownictwa, 
wzrost produkcji artykułów' meta­
lowych trwałej konsumpcjij ń także 
zrównoważenie bilansu płatnicze­
go". Wytyczne stwierdzają, że dla 
pokrycia potrzeb inwestycyjnych, 
potrzeb rynkowych oraz potrzeb 
eksportu w latach 1959—1965 — 
przemysł hutniczy musi podnieść ' 
swą sprawność produkcyjną w ta­
kim 'stopniu, aby w 1965 roku mógł 
wyprodukować 8,8 min ton stali 
surowej, 

. W wygłoszonym na naradzie re­
feracie oraz w dyskusji scharak­
teryzowano między innymi ge­
neralne kierunki przedsięwzięć, od 
których zależeć będzie sprawna 
realizacja nakreślonego dla hutnic- 

■ twa zadania. Sytuacja > techniczna 
i organizacyjna naszego hutnictwa 
jest inna aniżeli sytuacja np. prze­

mysłu maszynowego. Stąd też uwaga 
narady aktywu przemysłu hutni­
czego skierowana została w inny, 
specyficzny dla hutnictwa, nurł.

^Hutnictwo żelaza i stali —1 tu 
przeciwieństwie do innych prze­
mysłów — ma już za sobą odbyte 
konferencje branżowe: koksoche- 
mii, wielkich pieców, stalowni- i 
walcowni. Na naradach tych omó­
wiono szczegółowo Zadania stojące 
przed poszczególnymi branżami 
oraz przed poszczególnymi wydzia­
łami hut. Poszczególne huty i za­
kłady hutnicze (a jest ich w kra­
ju około 60) mają już opracowane 
sw-egółowe, generalne planyt roz­
woju do 1975 roku. Zadania szcze­
gółowe zatem dla poszczególnych 
'i ut i wydziałów omawiane są na 
.mradach zakładowych. Generalny _ 

]. m hutnictwa do 1975 roku zakla- 
r । przede wszystkim odpowiednią 
r .budowę Huty' im. Lenina oraz 
Hwy im Hieruta; zamknięcie i do- 
ywwwanie do siebie całego cyklu 
pr? Aukcyjnego w hutnictwie. Stąd 
plami generalne poszczególnych hut 
są wycinkami jednego wielkiego 
planu ■ generalnego naszego hutnic­
twa do 1975 roku.

Narada zatem odbyta w Katowi­
cach skoncentrować musiala uwagę 
aktywu przemysłu hutniczego na 
zagadnien ach szerszych niż kon­
kretne zadania produkcyjne. Wy­
różnić by mojma 7 takich zagad­
nień.

Po pierwsze — niemożliwe będzie 
wykonanie zadań- planu do 1965 
roku bez wielkiego pochodu po­
stępu technicznego. Hutnictwo na­
sze wymaga tego szczególnie, stare 
śląskie huty ópierają swój proces 
technolog cżiiy ■ na. przestarzałych 
metodach, które natząca przede 
ws-ystki .i wiek większości naszych 
urządzeń hutniczych.

Po drugie — niemożliwe będzie 
uzyskanie planowanych wyników 
hutnictwa jedynie' drogą rekonstru­
kcji, przeż wprowadzenie postępu 
technicznego i usprawnienie orga­
nizacji pracy — bez jednoczesnego 
zwiększenia mocy produkcyjnych 
drogą inwestycji.

Po trzecie — wydatnie wzrosnąć 
musi wydajność pracy V nąszy^h

1
prawą fundusztr za* 

p ’ kładowego,' Jak dotąd,

i Ijzapa na rok 1958. Do 
'Sejmu ’ wpłynął projekt 
ustawy, o fundyszu za-

• kładowym na 1959 rok. Według te- 
S' go/projektu moc obowiązująca u- 

stawy z dnia 28 mairca 1958 r. o 
J fundaszu zakładowym ną rok 1958 
• zpstaje przedłużona na 1959 rok. 
• Projekt ustawy nie wprowadza za­

tem żadnych zmian prawnych. W 
związku Z tym podamy kilka uwag 
poczynionych na tle Realizacji u- 

J stawy obowiązującej w 1958 roku. 
Główpa zmiana, która została 

wprowadzona w roku 1958 w po­
równaniu do - roku poprzedniego 

- polegała’ na tym, że jako podsta- 
• wa do odpisów na fundusz zakła- 
• dowy został przyjęty zasadniczo 
2 przyrost zysku w porównaniu z 
• zyskiem, osiągniętym w roku po- 
J przednim. W roku 1^57 podstawę 
o do odpisów stanowiło wykonanie 
» i przekroczenie planu rentowności. 

Intencje zmiany wprowadzonej 
na rok 1958 były dwojakie:

po pierwsze — stworzenie przed­
siębiorstwom bodźca do nieskrę- 

• powanego rozwoju, do( pełnego 
* wykorzystanria rezerw technicz­

nych i ekonomicznych.
po drugie — wyeliminowanie 

bodźca do opracowywania niskich 
planów, który istniał poprzednio, 
gdy wysokość odpisów uzależniona- 
była od wykonania przekroczenia 
planu.

Doświadczenie wykazuje, że ten. 
drugi cel na ogół nie został osiąg­
nięty. Tendencje do .zaniżania pla­
nów nie zostały, jjjft tego się spo­
dziewano, skutecznie zwalczone.

Szukając odpowiedzi na pytania, 
. dlaczego pomimo oderwania pod- 
2 staw odpisów na fundusz zakłado- 
• wy od planów przedsiębiorstwa na- 
• dal mają tendencję do ich zaniża- 
2 nia, należy stwierdzić następujące 
• zjawiska.
2 Przedsiębiorstwu zazwyczaj ła- 
• twiej-osiągnąć wyższy przyrost zy- 
• sku, jeżeli cały plan przedsiębior- 
2 stwa będzie odpowiednio wysoki 
• i jeśli ten przyrost zysku będzie 
2 z góry zaplanowany. I odwrotnie, 
• z wyjątkiem wypadków jakichś 
• wyraźnych oszustw trudniej będzie 
2 przedsiębiorstwu osiągnąć ten sam 
a przyrost zysku w ramach przekro- 

„ ,, . , , • czenia planu i to z przyczyn zro-
(ktora jak wiadomo kszłał- • zumiajyCh: przekraczanie planu to 

tuje się niekoi zystnie). Generalnego* w zna,cznym stopniu improwizacja, 
uporządkowania obok tego wyma- a to zdobywanie niezaplanowanego 
ga organizacjom pracy w hutach. • zaopatrzenia w surowce, materiały, 
Mimo niskiej wydajności pracy — 2 staranie się o nieplanowe dosta­
ni hutnictwie naszym tkwią rezer- » kooperantów.
wy kadrowe, występują tzw. prze- •
rosty zatrudnienia. Juf w bieżącym 2 Jeśli pomimo tych trudności 
roku zainicjowano porządkowanie» przedsiębiorstwa wolą nadal pią­
tego odcinka; zmniejszono miano- • nować z rezerwami, nadal zanizac 
wicie stan zatrudnienia o około 9—-2 plair>y> to przyczyna tkwi nie w 
10% bez wyraźnych oznak spadku • przyjętej podstawie odpisow na 
nrodukcji. Należy przypuszczać, że J fundusz zakładowy, nie w fakcie 
nkw.ą tu dalsze rezerwy, które bę- a niepowiązania tej podstawy z pla- 
dzie można wykryć przez uspraw- • nem przedsiębiorstwa, a w czynu 
nienie organizacji pracy. . * zgoła innym: w zakorzenionych

„ .Z nawykach, w panującym duchu
Po czwarte — uwaga musi zo-^ asekuranctwa, w istnieniu premii 

stać skierowana na problem kosz-» cz„^ci personelu kierowniczego i 
tów .własnych.. Nasze hutnictwo bo-2 administracyjnego uzależnionej 'od 
wiem produkuje drogo, produkuje a stap.nia wykonania planu. To są 
opaczną ilość braków — przez co • giówne sj]y napędowe, które po- 
podnoszą się koszty produkcji. Wal- ? wodują, że przedsiębiorstwa naaal 
ka z brakami, walka o tańszą pro- • ,wc>ią mieć niższe plany, plany nie 
dukcję — to jedno z najważniej- J napjęte i nie obowiązujące, a wyż­
szych zadań stojących przed hut- e sze przyrosty zysku wolą osiągać 
nictwem. Problem ten jednakże na- » chociażby i z większymi trudnoś- 
leży nozpatrywać kompleksowo — J ciami lecz nie planowo, a w ra- 
niewielkie osiągnie się tu rezultaty a mach przekraczania planów. Po- 
bez realizacji postulatów o wpro- • średnie zainteresowanie przedsią-

kałach

wadzenie ■■ szerszego postępu tech- • 
nicznego, bez realizacji' postulatów a 
reorganizacji pracy. •

Po piąte — trzeba będzie dokonać a 
niemałego wysiłku zmierzającego • 
do wytworzenia nowych asorty- # 
mentów, nowych oszczędnych pro- • 
filów, których coraz więcej potrze- • 
bować będzie nasza gospodarka na- a 
rodowa. Wiąże się to z podniesie- • 
niem jakości wyrobów i podniesie- • 
niem rentowności hut. Chodzi o a 
szersze wprowadzenie do produkcji • 
tzw. galanterii hutniczej — której • 
produkcja dotychczas odbywa się z 
dużymi oporami. Ma to swoje czę- • 
ściowe uzasadnienie. Hutnictwo na- a 
sze należy do przemysłów najmniej o 
elastycznych. Kilka lat temu po- • 
trzeba było wielkiego wysiłku or-9 
ganizacyjnego, aby poszczególne hu- • 
ty przestawić właśnie z produkcji *

biorstw opracowywaniu wyż- 
szycla planów, wynikające z lep­
szych warunków, stworzonych 
przez wysokie plany do osiągania 
wysokich przyrostów zysku, oka­
zuje się niedostateczne i zbyt sła­
be dla przełamania tendencji zani­
żania planów.

W tych warunkach nie pozosta- 
je nic innego, jak stworzenie no­
wego bodźca do opracowywania 
wysokich planów. Taki bodziec za­
istniałby, gdyby uzależniając w 
dalszym ciągu odpisy na fundusz 
zakładowy od przyrostu zysku 
przyjąć równocześnie zasadę wyż­
szej skali odpisów od przyrostu 
zyslcu osiągniętego w ramach -wy­
konania planu i niższej skali dla 
przyrostu ponadplanowego. Takie 
postawienie sprawy mogłoby sta­
nowić poważny bodziec do ujaw­
niania i mobilizowania przez 
przedsiębiorstwa swych j-ezerw już 
na etapie opracowywania swych 

tuacja odwrócjla się: zmniejszone ■ planów. Wydaje się, że tędy jest 
zamówienia przemysłu specjalnego * droga do walki z ukrywaniem re- 
powodują konieczność iponownego* zerw w planowaniu. W . tyth wa- 
przestawienia się niektórych hut na » rUnkach to ukrywanie przestaje się 
produkcję da wnych profilów. • opłacać . i powodować będzie stra-

tzw. galanterii hutniczej na pro- a
dukcję elementów potrzebnych 
przemysłowi specjalnemu. Dziś sy-

Po szóste zostanie podjęta • ty osobiste.
w całym hutnictwie żelaza i stali , 
wielka kampania. o podniesienie au­
torytetu kierownictwa, przede wszy­
stkim średniego dozoru, zwłaszcza 
mistrza. Mistrz w hucie jest bo­
wiem najbardziej .decydującym

• punktem zarządzania. W tym celu 
postuluje się stworzenie „karty mi­
strza" — określającej jego obowiąz­
ki, prawa i przywileje. Mistrz po­
winien być zasadniczym ogniwem 
jednokierunkowości dyspozycji, 
mistrz powinien wnioskować w 
sprawie premii dla podległego mu 
personelu, konieczności p/zeszkala- 
nd poszczególnych pracowników 
itp. Podniesienie autorytetu śred­
niego dozoru — powinno mieć ka­
pitalne znaczenie dla Usprawnienia 
organizacji prac;) w hucie, na wiel­
kich piecach, w poszczególnych 

■ stalowniach bądź walcowniach.
Skuzami tego będzie podniesienie 
jakości wyrobów. podniesienie ren­
towności wydziału i huty, wzrost

tym samymwydajności pracy, a 
podniesienie zarobków załóg hutni-
czych.

Po sódme wreszcie — to sprawa
inwestycji. Jak wiadomo z Wytycz-
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główny kierunek w dziedzinie no­
wych inwestycji w hutnictwie skon­
centrowany zostanie na ukończeniu 
pierwszego etapu budowy Huty im. 
Lenina i stworzen‘u podstaw do 
rozpoczęcia drugiego etapu jej bu-

tarto się jeszcze!
ZASTANOWIĆ

NATAN KRONIK.

Tak wyglądałaby ta sprawa w planie rocznym nie ■ można' tej
głównych zarysach. W szczegółach zmiany ściśle określić, właściwy
wymaga ona dodatkowego opraco- 

. wania. Wydaje się przy tym, że 
zasada zróżnicowania wysokości 
odpisów na fundusz zakładowy od 
przyrostu zysków planowanego i 
nieplanowanego w ustawie powin-. 
na być ujęta jedynie generalnie. 
Skonkretyzowanie wysokości róż­
nic powinno być raczej pozostawio­
ne kompetencji resortów. Możliwe 
są sytuacje, w których resorty u- 
znają zbyt wielkie zróżnicowanie 
za nieuzasadnione. Na przykład 
wówczas, gdy ostrożność w plano­
waniu nie wynika z asekuranctwa, 
a jest spowodowana przez czynni­
ki od przedsiębiorstwa niezależne 
jak: niepewność zbytu przy ma­
łych możliwościach jego rozszerze­
nia w drodze podniesienia atrak­
cyjności produkcji, akwizycji, pro-
pngandy itp. '

*

Pewne 
związku

uwagi nasuwają się V» 
z artykułem 6 Ustawy o

furiduszu zakładowym, nakazują-
cym korygowanie zysku przedsię­
biorstwa wówczas, gdy został on 
osiągnięty bez wysiłków załogi — 
na skutek zmiany cen, taryf itp., 
względnie gdy jest wynikiem dzia­
łania na szkodę interesu społeczne­
go, na "'zykład, naruszania wiążą* 
cych przedsiębiorstwo zadań asor­
tymentowych, pogarszania jakości 
produkcji, nieuzasadnionego obni­
żenia nakładów na remonty, na 
bhp itp.

Szczególnego omówienia wyma­
gają wypadki, gdy przeosiebiorstwo 
ogranicza produkcję artykułów 

'tańszych i zwiększa produkcję ar­
tykułów droższych nie dlatego, że 
wynika to z potrzeb konsumenta, 
a dlatego, że przez te przesunię­
cia w asortymencie produkcji ła­
twiej osiąga większy zysk, a więc 
i ' ększy fundusz zakładowy. < d- 
notowując to zjawisko i kwalifi­
kując je jako szkodliwą społecz­
nie, ukrytą zwyżkę cen wysuwa 
się w związku z tym niezbyt prze­
myślane sugestie, aby zasad two-

resortowo' minister może zadecy­
dować, że podstawą do odpisów 
będą zyski ' ustalane w kwartal­
nych planach operatywnych. Gdy­
by wspomniane możliwości uela- 

. stycznienia oddziaływania bodźca 
funduszu zakładowego były niedo­
stateczne. są do pomyślenia jesz­
cze inne.

Wszystkie dotychczćfeowe próby 
bodźców związanych z tzw. kon­
kretnymi, czyli odcinkowymi osiąg­
nięciami zawsze spowodowały wy­
paczenia w harmonijnym rozwoju 
ekonomiki i techniki przedsiębior­
stwa,’ nadmierne, ekonomicznie 
nieuzasadnione windowanie Wyni­
ków na odcinkach uprzywilejowa­
nych przez obowiązujący system 
premiowania ze szkodą i kosztem 
innych odcinków i wskaźników nie­
mniej ważnych, lecz premiowa^ 
niem nie objętych lub mniej uprzy­
wilejowanych. Nasze doświadcze­
nia z zyskiem jako podstawą fun­
duszu zakładowego są zbyt krót­
kie oraz zbyt mało analizowane 
i modyfikowane, by można było je 
już uznać za nieudane ’i szukać 
całkiem innych rozwiązań.

*

Doskonaląc instrument funduszu 
zakładowego, opartego o zysk, za­
bezpieczając oddziaływanie tego in­
strumentu w kierunkach zgodnych 
z inte‘resem społecznym, należy dą­
żyć jednocześnie do zwiększenia 
intensywności jego oddziaływania. 
Cel ten zostałby osiągnięty, gdyby 
było możliwe zwiększenie części 
funduszu przeznaczonego do bez-’
pośredniego 
członków ;załogi

podziału pomiędzy

Główną rzeszkodą 
bawy o naruszenie 
bilizacji rynku.

Trzeba, jak się

rżenia 
le nie 
wując 
przede 
gę, że

funduszu zakładowego wca- 
opierać o zysk. Urtosunko-
się do powinniśmy
wszystkim wziąć pod uwa- 
w istniejących warunkach

pewnego nasycenia rynku przed-1 
siębiorstwa przemysłowe mają po­
niekąd ograniczoną możliwość pro­
dukowania artykułów droższych 
wbrew wymaganiom konsumentów. 
Na takie przesunięcia asortymen­
towe w produkcji kcjisument od­
powie powstrzymaniem się od za­
kupu tego, co uważa za zbyt dro­
gie. W sieci handlowej powstaną 
nadmierne zapasy, handel nie bę­
dzie tych droższych, nie wymaga­
nych przez rynek artykułów za­
mawiać. Nadmierne zapasy goto­
wych towarów powstaną i w prze­
myśle a zysk w przedsiębiorstwach 
tworzy jedynie produkcja sprSfe- 
na. Zatem przedsiębiorstwa nie są 
zainteresowane na dłuższą” metę 
w wykonywaniu artykułów zbyt 
drogich dla konsumenta, tworzą­
cych nadmierne zapasy w handlu 
i w magazynach przedsiębiorstw 
przemysłowych. Co prawda ten au­
tomatyzm rynkowy u nas jeszcze 
nie działa idealnie, tym niemniej 
działa i tego działania nie należy
nie doceniać.

Poza t 
działanie

niedoskonałe jeszczb
wspomnianego automa-

tyzmu może być uzupełnione w 
miarę potrzeby przez zmodyfiko­
wane działanie bodźca funduszu 
zakładowego opartego o zysk. Np. 
w planach przedsiębiorstw ustala 
się ilość, z mniejszą lub większą 
szczegółowością asortyment i war­
tość produkcji. W tych ustaleniach 
wychodzi się z pewnych średnich 
cen planowanych grup asortymeh-
towych, z
autorów planów i przez.

uważanych przez
instancje

Pi 
sś

wowym przeznaczeniem obligacji 
mogłoby być, na przykład, zaspo- 
kojerffe Indywidualnych potrzeb 
członków załogi v. -zakresie miesz­
kań, zabezpieczenie w niektóre 

•artykuły trwałego użytku o wyż­
szej cenie. Obligacje te, przydzie­
lane indywidualnie mogłyby być 
na przykład przyjmowane na wpła­
ty udziałów w spółdzielniach mie­
szkaniowych, na zapłatę za naby­
wane od państwa place budowla­
ne i domy mieszkalne, za nabywa­
ne materiały budowlane i ewen­
tualnie na kaucje za przydzielane

• mieszkania. Obligacje te mogłyby 
być przyjmowane przez PKO jako 
wpłaty na docelowe oszczędzanie 
do nabycia własnego mieszkania.

Główne przeznaczenie niektórych 
tych sum byłoby takie samo jak 
dotąd — np. finansowanie budow­
nictwa mieszkaniowego, lecz ich 
atrakcyjność i skuteczność jako 
bodźca byłyby bez porównania 
większe.

Wydaje się, że celowe też by­
leby przyjmowanie tych obligacji 
na zapłatę całkowitą lub ezęścio-

przedsiębiorstw, 
ku temu są o- ' 
osiągniętej sta-

wydaje, szukać
dróg do zwiększenia bezpośrednie­
go oddziaływania funduszu zakła­
dowego na załogę, w sposób nie 
stanowiący niebezpieczeństwa dla 
równowagi rynkowej.

Wydaje się, że celowe byłoby 
rozważyć możliwość wypłacania 
członkom załogi z funduszu żakla- 
dowego dalszych sum, ponad okre­
śloną co do wielkości roczną pre­
mię ż zysku, w postaci obligacji. 
Możliwości wykorzystania tych ob­
ligacji można ustalić w ten spo­
sób, by nie oddziaływały na ry­
nek, lub oddziaływały w sposób 
wykluczający możliwość zachwia­
nia równowagi rynkowej. Podsta-

wą wartości 
zbywalnych

niektórych trudniej' 
artykułów trwałego

. użytku, oraz również jako wpłaty 
do PKO na docelowe oc a'ędzanie 
dla nabycia tych artykuft.y.

W dziedzinie handlu wprowadze­
nie wypłat z funduszu zakładowe­
go w postaci wspomnianych obli­
gacji odpowiednio pomyślane n:e 
tylko nie zwiększyłoby niepożąda­
nego nacisku na rynek, lecz nnmo-
głoby uwolnić od nadmiernych 
pasów niektórych artykułów.

Proponowane obli gacie jako 
działy indywidualne czł mków 
łóg w funduszu zakładowym

za­

u- 
za-

tylko przyczyniłyby się do dalsze­
go wzrostu zainteresowania załóg 
gospodarką swoich przedsiębiorstw, 
lecz mogłyby także ułatwić roz­
wiązanie niektórych problemów z 
dziedziny budownictwa mieszka­
niowego, przemysłowego i spół­
dzielczego.

Na zakończenie należy jeszcze 
podkreślić ważność problemu. W 
całym kraju rozwija się coraz sze­
rzej dyskusia nad wytycznymi XII 
Plenum KC PZPR. Załogi będą 
radzić' nad doskonaleniem ekono­
miki i techniki swych przedsię­
biorstw. nad wykrywaniem i mo­
bilizacją rezerw. Dobrze byłoby, 
aby w tym czasie kwestia funduszu 
zakładowej była jak najprawi- 
dłowiej rozwiązana. aby załogi 
przedsiębiorstw wiedziały jak wy­
niki gospodarcze będą się wiązały 
z polepszeniem ich własnego bytu.

X, W IU'-::..'''''?.'.'.

Międzynarodowa konferencja 
Katedr Finansów

Tradycją lat ubiegłych Katedry 
Wydziału Finansów S.G.P i S. zor­
ganizowały w dniach 11 i 12 grud­
nia b. r. międzyuczelnianą konfe­
rencję naukową. W konferencji 
wzięli udział profesorowie krajo­
wych uczelni ekonomicznych, przed­
stawiciele praktyki gospodarczej 
oraz naukowcy z Jugosławii, Cze­
chosłowacji, N.R.D. i Anglii. Tema­
tem dwudniowych obrad, którym 
przewodniczył prof. B. Blass, były 
zagadnienia przedstawione w refe­
ratach prof. Z. Fedorowicza: „Gra-
nice akcji kredytowej" i prof. M.

Kucharskiego: „Sytuacja finansów 
wa Polski w latach 1956—1'957“.

W czasie konferencji ot warto, «or­
ganizowaną wysiłkiem Katedry O- 

Biegu Pieniężnego S.G.P. i S. wysta­
wę „Tysiąc lat pieniądza polskiego”. 
Ta ciekawa i w ładnej oprawie 
ekspozycja .od denara Mieszka I 
do współczesnej złotówki była dla 
zwiedzających przyjemną i poży­

teczną lekcją historii monety pol­
skiej i banknotu. Szkoda więc, że 
wystawę urządzono tylko na kilka 
dni. (k)

U-
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dowy. Jak wielkie zadania stoją» 
przed "Hutą im. Lenina, świadczyć J 
może fakt, że w 1965 roku Huta im a 
Lenina dawać ma gospodarce na- a 
rodowej około 3.5 min ton stali J 
surowej, co stanowić będzie blisko • 

40% ogólnej produkcji hutniczej a 
kraju w tym-roku. W' 1965 rokuj 
w Hucie im. Lenina pracować ma J 
5 wielkich pieców (w tym 2 wybu- » 
dowane w latach 1959—1965), JOJ
pieców martenowskich (w tym 3 a 
wybudowane w latach 1959—1965),“ 
oraz 3 piece konwertorowe wybu­
dowane również w latach nadcho-

zatwierdzające plany za odpowia­
dające potrzebom rynku i intere­
som konsumentów. Przedsiębior­
stwa mają prawo przekraczać pla­
nowane' ilości i wartość produkcji, 
jak dot$d, również i średnie ceny 
grup asortymentowych. Otóż tam, 
gdzie zachodzi tego potrzeba, moż­
na by tę ostatnią możliwość ogra­
niczyć, posługując się wspomnia­
nym artykiflćm 6 Ustawy, miano­
wicie u-nać średnie ceny pewnych 
grup asortymentowych przyjęte do 
opracowania planów za obowiązu-

dzącej pięciolatki.

jące, zaś cześć zysku osiągniętą 
” przez przekroczenie tych średnico 
• cen odliczać od sumy zysku stano-

T.uk!e zadania stoją' przed pol­
skim przemysłem hutniczym; rea­
lizować je ma przemysł w ciągu 
najbliższych siedmiu lat. Nie ulega 
wątpliwości, że zadania te i kierun­
ki' natarca mogą dać pełny efekt 
tylko wówczas, gdy będą rozpatry­
wane i realizowane kompleksowo w 
całym hulnicUrte. deden problem 
ściśle zazębia się z następnym — 
i dopiero wszystkie razem dają 
ogólny \ kierunek zmian przed jaki­
mi stoi nasze hutnictwo. (J.M.)

wiącej podstawę do odpisow na fun­
dusz zakładowy.

W ramach obowiązujących prze-

metod 
bodźca 
partego 
lalnośei

jest jeszcze szereg innych 
modyfikowania wpływu 

funduszu zakładowego o- 
) o zysk na kierunki dzia- 
i przedsiębiorstw. Na przy-

klad, jeżeli zachodzi potrzeba prze­
stawienia się na produkcję arty­
kułów tańszych, przy których zysk 
jest mniejszy. W tvch wypadkach, 
jeżeli te zmiany ujęło są w planie
rocznym. myśl obawMizują-
cych przepisów podstawą do od­
pisów' r.'a fundusz zakładowy auto­
matycznie staje się osiągnięcie zy­
sku nie ubiegł rocznego, lecz cla- 
nowaneao na rok bieżący. Jeśli w

ic hsieoaAutuJi,
OMU KSIĄŻKI
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rządek dzienny, 

, u ale mimo to nie
trwało długo. Wystąpiła bowiem za­
dziwiająca wprost zgodność poglą­
dów na wszystkie* niemal proble­
my poddane na zebraniu dyskusji, 
i to zarówno wśród członków Rady 
Ekonomicznej, jak i członków rządu 
uczestniczących' w zebraniu. A roz­
patrywane były poważne zagadnie­
nia: obecna sytuacja rzemiosła i 
perspektywy jego rozwoju, formy 
oszczędności pieniężnych' ludności.

W sprawie pierwszego problemu 
wszyscy byli zgodni, że tezy przed­
stawione w referacie (omówione w 
artykule Stanisława .Broniewskie­
go, zamieszczonym na- innym miej­
scu niniejszego numeru) prawidło­
wo odzwierciedlają aktualną sytu­
ację rzemiosła, jak również w zasa­
dzie prawidłowo została nakreślona 
droga jego dalszego rozwoju.

Główny nurt dyskusji nad pro­
blemem rzemiosła toczył się wokół 
metody analizy przeprowadzonej 
przez Radę Ekonomiczną. Szereg 
mówców odpierało postawiony przez 
jednego z dyskutantów zarzut uję­
cia całego zagadnienia w oderwaniu 
od całokształtu gospodarki narodo­
wej. Stwierdził on mianowicie, że 
nie można rozpatrywać problemów • 
rzemiosła indywidualnego bez 
uwzględnienia spraw rzemiosła 
uspołecznionego. Dopiero bowiem 
łączne ich rozpatrywanie może do­
prowadzić do prawidłowej analizy 
zachodzących zjawisk i wyciągnię­
cia stąd syhtetycznych wniosków.

Zdaniem Prezesa Komitetu Drob­
nej Wytwórczości wyodrębnienie 
rzemiosła indywidualnego wynika z 
nieprawidłowej definicji rzemiosła, 
zawartej w prawie przemysłowym. 
Uważa on, że definicja ta — okre­
ślająca pojęcie „rzemiosło" jako fun-s 
keję wykonywaną na własny ra­
chunek — powinna zostać zmienio­
na przez rozszerzenie tego pojęcia 
również ną rzemiosło uspołecznioine, 

i Wiele uwagi poświęcono w dy-. 
skusji sprawie możliwości rozwoju 
rzemiosła w poszczególnych dzielni-, 
cach kraju w zależności ód ich spe­
cyfiki regionalnej. Poruszona zosta­
ła również sprawa nauki zawodu, 
której brak zaważył na niedosta­
tecznym napływie nowych kadr do 
rzemiosła. Przyjęto przy tym za 
słuszne, aby przedłużenie czasu 
trwania nauki uzależnić od właści­
wości i potrzeb danej branży. Wre- 
Ezcie sprawy, które stale uważane 
były za najważniejsze i pilnie wy­
magające rozwiązania: obciążenie 
podatkowe i zaopatrzenie rzemiosła. 
Uznano, że z obu tych problemów 
na czoło wysuwa się zagadnienie 
zaopatrzenia. Obciążenie podatko­
we — z uwagi na wprowadzenie dla 
rzemieślników indywidualnych ry- ’ 
czałtów kwotowych oraz z uwagi 
na stałe rewidowanie przez Mini­
sterstwo Finansów stawek podatko­
wych — przestało być, bowiem de­
cydującym hamulcem w. rozwoju 
rzemiosła.

Przyznał to w swej wypowiedzi 
Minister Finansów, który stwier­
dził potrzebę przyjścia rzemiosłu z 
pomocą ze strony państwa. Objawy 
zahamowania rozwoju rzemiosła, 
jakie dały się zauważyć w’ostatnim 
czasie, uważa on za wielce niepo­
kojące, gdyż produkcja, a zwłaszcza 
usługi rzemiosła, są społeczeństwu 
naszemu bardzo potrzebne. Potrze­
by te zaś jeszcze bardziej wzrosną, 
gdy w wyniku wykonania następ­
nego planu pięcioletniego rozszerzy 
się w kraju znacznie sieć odbiorni­
ków radiowych i telewizyjnych, 
gdy nastąpi nasycenie społeczeń­
stwa w nowoczesne urządzenia go­
spodarstwa domowego, jednym sło­
wem — gdy wzrośnie nie tylko po­
ziom stopy życiowej ludności, ale i 
jej poziom cywilizacyjny.

Stawiając na pierwszym miejscu, 
sprawę zaopatrzenia rzemiosła w' 
surowce Minister Finansów stwier­
dził, że słabość tego zaopatrzenia 
przeszkadza rozwojowi rzemiosła • 
nie tylko pod względem ekonomicz­
nym, ale także politycznym. Wy­
wołuje to bowiem u licznych dzia­
łaczy społecznych 1 gospodarczych 
(zwłaszcza- w terenie) fałszywe 
mniemanie, Jakoby władza ludowa 
nie chciała współdziałać w rozwoju

ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW
konania nąpraw 1 przyczyniłoby się 'wanla oszczędności. Rosną jednakże ' HtrażóWych samochodów lub 'tele- 
niewątpliwie do obniżenia istnieją- również oszczędności lokowane na ‘ ' .................
cj^ch dzisiaj wygórowanych cen za książeczkach premiowanych samo-
usługi rzemieślnicze. Forma ta jest chbdarni lub motocyklami (bóz
z powodzeniem stosowana w kra- oprocentowania). . Słabo natomiast 
Jach że znacznie wyższą niż u nas rozwija się niedawno wprowadzona
śtopą życiową. W tym calu należa­
łoby rozszerzyć produkcję prostych 
natrzędizi, zorganizować zaopatrzenie 
ludności w potrzebne do wykony­
wania tych usług materiały o^az 
wydać szereg poradników i wydaw- 
niętw instruktarzowych dla domo- 

. rosłych, amatorskich rzemieślników.
Jeszcze mniej głosów dyskusyj­

nych wywołały przedstawione ple­
narnemu zebraniu tezy w sprawie 
ocuczędności pieniężnych ludności 
i ich form. Referat je uzasadniają­
cy poddaje analizie ruch oszczędno­
ści ludności w PKO. Wynika z 
niej fakt stałego wzrostu zarówno 
ilości książeczek oszczędnościowych, 
jak i sumy wkładów oszczędnościo­
wych. Podczas gdy na koniec 1955 
roku wkłady oszczędnościowe w 
PKO wynosiły 1274 min zł, to na 
koniec 1956 r. wzrosły one do 2230 ■ 
min zł, na koniec 1957 r. osiągnęły 
one wielkość blisko 5,4 mld zł, na 
1 listopada 1958 r. wynosiły prze­
szło 6,4 mld zł, a obecnie grawitują 
wokół sumy 7,3 mld złotych. Wzrost 
zaiste imponujący, chociaż w ostat­
nim roku tempo tego wzrostu jest 
wyraźnie słabsze od zeszłorocznego.

Niewielka jest natomiast średnia 
wysokość poszczególnego wkładu 
oszczędnościowego, waha się ona 
bowiem w granicach jednego tysią­
ca złotych. Tyma też należy chyba
tłumaczyć 
wkładców

słabe zainteresowanie 
płaconymi przez PKO

odsetkami (3% przy wypłatach na 
każde żądanie, 3,5% przy trzymie­
sięcznym. wypowiedzeniu, 4% —
przy półrocznym i 5°,'o przy rocznym 
wypowiedzeniu).

Mimo to -najwyższy’ stan wkładów 
wykazują tzw. książeczki obiegowe, 
"najniżej oprocentowane — przypu­
szczalnie dlatego, że jest to najbar­
dziej popularna i powszechnie od 
dziesiątków lat znana forma loko-

forma oszczędzania ,na budowę 
własnych mieszkań. W związku z 
zagwarantowaniem ostatnio trwało­
ści tego typu wkładów przez wpro­
wadzenie indeksu cen na materiały 
budowlane oraz zamierzonym wpro­
wadzeniem pierwszeństwa w uzy­
skiwaniu spółdzielczego mieszkania 
przez oszczędzających w PKO — 
sądzi się, że ta forma oszczędzania 
ma szanse poważnego rozwoju

Chcąc urozmaicić formy oszczę­
dzania ludności referat postuluje 
wprowadzenie książeczek premio­
wanych w drodze potrojenia, po­

dwojenia lub zwiększenia wkładu 
*o połowę jego średniej wartości w 
okresie kwartału " poprzedzającego 
losowanie. Istnięje również możli­
wość wprowadzenia książeczek 
oszczędnościowych o przeznaczeniu 
wkładu na zorganizowanie odpo­
czynku lub wyjazdu turystycznego 
w kraju albo za granicą. Miałoby 
to nastąpić również w drodze loso­
wania. Książeczki przeznaczone na 
zakup atrakcyjnych towarów mo­
głyby być przekształcone w ksią­
żeczki zalkzkowo-ratalne. Istota ich 
polegałaby na tym, że oszczędzają­
cy wnosiłby na książeczkę w k;lku 
sukcesywnie wpłacanych ratach-.po- 
łowę wartości danego tow&ru, po 
czym wydawano by mu takowy! w 
wyznaczonym sklepie, zaś resztę na­
leżności spłacałby w dalszych ra­
tach niebacznych. Ten system 
oszczędzania przyniósłby gospodar­
ce rzeczywiste korzyści, gdyż odpo­
wiednie manipulowanie warunkami 
sprzedaży w zależności od aktualnej 
sytuacji na rynku danego artykułu 
dałoby efekt w postaci rozłożenia 
lawinowego popytu w czasie przy 
równoczesnym związaniu środków, 
własnych ludności. System ten 
mógłby z powodzeniem zńaleźć za­
stosowanie przy sprzedaży mało-

wlzorów pożądanych ■ przez ludność 
marek.

. Tezy RaUy Ekonomicznej postu­
lują poza tym usprawnienie przy­
działu mieszkań ' dla oszczędzają­
cych na ten cel w" PKO oraz obni­
żenie górnego pułapu limitu kredy­
tów państwowych na budownictwo 
indywidualni w stosunku do włas­
nych środków, przy czym podnie­
sienie tego limitu powinno być uza­
leżnione od nagromadzenia odpo­
wiedniej sumy oszczędności..

Wreszcie jako nowa forma oszczę­
dzania mógłby być wprowadzony 
papier wartościowy — oprocento­
wany lub premiowany odpowiednią 
mi kwotami pieniężnymi. Papier ten 
mógłby posiadać gwarancję realnej 
wartości według ■ wskaźnika cen na 

• materiały budowlane dla tych, któ­
rzy go posiadają przez-dłuższy okres 
czasu, np. przez 2 lata. Mógłby on 
być przyjmowany jako wkład do 
spółdzielni mieszkaniowej, jako 
kaucja mieszkaniowa lub wpłata za 
wyposażenie ' przydzielonego miesz­
kania; zdeponowany zaś w przed­
siębiorstwie mógłby stanowić ele­
ment zakładowego funduszu miesz­
kaniowego. Poza tym powinien być 
przyjmowany na pokrycie podat-- 
ków lub innych zobowiązań wobec 
państwa, złożony zaś jesienią dane­
go roku powinien gwarantować na 
wiosnę następnego roku dostawy 
materiałów budowlanych do wyso- ' 
kości jego wartości nominalnej z 
uwzględnieniem indeksu cenowego.

tylko sprawa wywołała dyskusję 
oraz sprzeciw Ministra ■ Finansów. 
Jest. rilą; propozycja zastosowania 
do. bonów skarbowych rozszerzonego 
indeksu cenowego, na który składa­
łyby się nie tylko ceny materiałów 
budowlanych, ale również cehy kil­
ku podstawowych dla ludności ar­
tykułów, np., tkaniny bawełnianej, 
cukru Itp. Uatrakcyjniłoby to nie­
wątpliwie bony, które byłyby'chęt­
nie nabywane przez ludność, wiążąc 
równocześnie nadwyżki pieniężne 
na rynku, Nie została też przez Mi­
nistra Finansów zaakceptowana 
propozycja, możliwości wykupu bo­
nów- przez państwo z uwzględnie­
niem wskaźnika cenowego w go­
tówce, a nie tylko w postaci dosta­
wy materiałów budowlanych.

Wart^ jeszcze nadmienić, źe n« 
wniosek jednego z
zv Rady Ekonomicznej zostaną uzu­
pełnione • wprowadzeniem nowej 
formy oszczędzania przez ludność 
wiejską z możliwością zużycia 
'wkładów na elektryfikację swych 
zagród. Sądzi się, że ta forma zna­
komicie pomoże w powtękscemu 
wkładów PKO od ludności wiej­
skiej.

Wszystkie tezy Rady Ekonomicz­
nej .zostały przez zebranie plenarne 
przyjęte. Po uzupełnieniu ich wnie­
sionymi poprawkami zostaną one 
przedstawione rządowi w celu pod* 
jęcia odpowiednich uchwał.

STEFAN 1RENKLL
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rzemicsła, lecz na odwrót
zmierzała do jego zahamowania. 
Wytwarza to atmosferę dla rzemio- 
sła nieprzyjazną i wywołuje u władz 
terenowych tendencję do stosowa­
nia tzw. polityki wahadła — od en­
tuzjastycznego popierania rzemio­
sła do zupełnego go negowania. Dla 
przeciwdziałania tym tendencjom 
postuluje się wyraźne popieranie 
rzemiosła przez państwo, Jednakże 
dla uniknięcia niepożądanych poli­
tycznie zjawisk rodzenia się u tej 
warstwy ludności kapitalizmu — 
potrzebna się wydaje nowa forma 
gospodarcza, polegająca na stwo­
rzeniu takich warsztatów rzemieśl­
niczych, w których środki produk­
cji stanowiłyby własność społeczną, 
natomiast eksploatacja tych war­
sztatów prowadzona byłaby indy­
widualnie przez rzemieślników na 
prawach samodzielnych i pracują­
cych na własny rachunek gospoda­
rzy.

Koncepcja tą nie U wszystkich 
członków Rady Ekonomicznej zna­
lazła uznanie. Warto jednak chyba 
nad nią się zastanowić, jak również 
warto się zastanowić nad projek­
tem zgłoszonym przez innego dy­
skutanta, kjtóry proponował utwo­
rzenie w różnych- branżach dobrze 
wyposażonych państwowych war­
sztatów, z których mogliby korzy­
stać odptetnie indywidualni rzemie­
ślnicy. Godna jest również uwagi 
propozycja innego dyskutanta, któ­
ry postulował stworzenie, odpowied­
nich warunków dla wykonywania 
różnego rodzaju usług rzemieś’ni- 
czych przez samą ludność. Pomogło­
by to znaczn': w rozwiązaniu trud­
ności zdobycia rzemieślnika dla wy-
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szanie się łub zmniejszanie ogólnej 
ilości zatrudnionych, a nawet tem­
po tych ruchów, wprawdzie sygna­
lizują one również i ich tempo w 
układzie branżowym i terenowym, 
jednak nie wolno zapominać, że 
wszystko to odbywa się na niewła­
ściwym poziomie liczby wyjściowej, 
poziomie, na który wpływa ukrywa­
nie poważnej części zatrudnienia, 
w związku ze-specjalnym układem 
stawek podatkowych (progresja 
związana z ilością zatrudnionych).

Przed wojną liczba zakładów wy- 
nosila ok. 558 tysięcy. Porównywal­
ność tej liczby z liczbami lat powo­
jennych mogłaby być uzyskana je­
dynie po uwzględnieniu zmiany 
struktury gospodarczej" w kraju, w 
tym zmiany roli przemysłu kluczo­
wego i całości gospodarki. W szcze­
gólności' mogłaby być uzyskana 
przez odjęcie od ogólnej liczby za­
kładów, zakładów branży włókien­
niczej (odzież) i skórzanej (obuwie); 
w branżach tych bowiem obraz jest 
zaciemniony poważną przedwojenną 
produkcją dla nieznanego odbiorcy 
i zastąpieniem tej produkcji po woj­
nie w dużej mierze przez przemysł 
kluczowy. Pierwsza powojenna licz­
ba dotycząca 31 grudnia 1946 roku 
i wynosząca ok. 121 tysięcy zakła­
dów, kryje w sobie zarówno wielkie 

1 wyniszczenie wojenne (m. in. lud­
ność żydowska), jak i pierwsze suk­
cesy powojennej odbudowy. Potem 
następuje dalszy wzrost, sięgający 
na koniec 1947 roku liczby ok. 138 
tysięcy zakładów. Jest to osiągnię­
cie ówczesnego maksimum, po któ­
rym zgodnie z założeniami ówczes­
nej polityki gospodarczej następuje 
regresja. Początkowo jest ona ła­
godna (koniec 1948 roku — ok. 134 
tys. żakładów), później w latach 
1949, 50 i 51 przebiega gwałtownie 
(koniec 1951 roku — ok. 88 tys za­
kładów). W następnych latach trwa 
nadal, ale już w łagodniejszej for­
mie i osiąga najniższą liczbę na ko­
niec 1953 roku (ok. 82 tys. zakła­
dów). Od tej pory ilość zakładów 
zaczyna wzrastać. Z pobzątku wolno 
(na koniec 1936 roku jest ich ok. 98 
tys.), po VIII Plenum natomiast 
gwałtownie. W tym nowym, otwar­
tym przez, VIII Plenum okresie, 
nie wystarczy obserwować już tyl­
ko sum na koniec roku, trzeba ob­
serwować również -poszczególne su­
my na koniec kwartałów. I tak, z 
96.500 zakładów na 30. IX. 1956 li­
czba wzrasta na 98.300 (31. XII. 1956 
roku), na 117.800 (31. III. 1957 r.), 
na 127.700 (30. VI. 57 r.), i wreszcie 
na 13.4.300 (30. IX.-57 r.). To znów 
jest pewien szczyt, po którym na­
stępuje lekkie załamanie (31. XII.
1957 r. 131.737 zakładów), po
czym następuje dalszy wzrost, ale 
nacechowany dążeniem do stabili­
zacji (30. III. 58 r. — 136.491 zakła­
dów, 30. VI. 58 r. — 139.451 zakła­
dów i 30. IX. 58 r. — 141.270). Prze­
widywany, stan na koniec 1958 r. 
wynosi ok. 142 tysiące zakładów.

Statystyka ilości zatrudnionych, 
brana ze wszystkimi zastrze­
żeniami, o których była -mowa wy­
żej, zarysowuje linię przebiegającą 
podobnie do linii ilości zakładów. 
Przed wojną zatrudnionych w rze­
miośle było ck. 1 miliona osób. 
Pierwsza powojenna Mezba (31. XII. 
1946 r.) wynosi ok. 265 tysięcy. 
Fzczyt osiągnięty na koniec 1947 ro­
ku wynosi ck. 312 tysięcy. Po czym 
spadek następnych lat doprowadza 
na koniec 1953 roku do liczby naj­
niższej (ok. 123 tys.). Wzrost, który.

Należy sądzić, że ten 
wilej przyczyniłby się 
nia idei oszczędzania 
ści wiejskiej.

Tezy te zostały w 
zmian przyjęte przez

ostatni przy- 
do .rozszerzę- I 
wśród ludno-

zasadzie bez 
plenarne ze-

branie i zaakceptowane przez Mi­
nistra Finansów, który równocześ­
nie oznajmił o bliskim wprowadze­
niu w życie nowych typów książe­
czek oszczędnościowych 1 zapowie­
dział wypuszczenie podobnych do 
postulowanych przez Radę Ekono­
miczną bonów skarbowych. Jedna

Wybór obejmuje szeroki wachlarz problemów ekonomicznych stoją­
cych przed nierozwlniętytn gospodarczo krajem wstępującym na, dro­
gę rozwoju. Położono w nim" główny nacisk na teoretyczne i ścisłe 
ekonomiczne aspekty problematyki, abstrahując w zasadzie od zagad­
nień praktyki gospodarczej i od aspektów nieekonomicznych. W wy­
borze rozpatrywane są wyłącznie problemy o charakterze ogólnym 
tzn. odnoszące się w zasadzie do każdego kraju zacofanego gospo­
darczo.

Na teksty składają się 33 opracowania wybitnych przedstawicieli 
światowej literatury ekonomicznej, ekonomistów tej miary, co m.in. 
Balandier, Baran, Brahmanand, Dobb, Hoselitz, Kalecki, Kunzets, Lan­
ge, Lewis, Myrdal, Nurkse, Rao, Rostow, Rubinsztejn, Singh, Vakii. 
Są to fragmenty opracowań książkowych, artykułów z prasy naukowej 
ZSRR, USA, Indii, Wielkiej Brytanii i in., jak również fragmenty 
publikacji ONZ-owskich. Tematycznie praca dzieli się na ogólną prob­
lematykę rozwoju, problematykę rozwoju rolnictwa, uprzemysłowienia, 
rozwoju rynku wewnętrznego, wymiany międzynarodowej oraz na 
szybko rozrastającą się problematykę joli państwa i planowania gospo­
darczego.

Do pracy dołączono bibliografię tematyczną za lata 1954 ^6.
Książka będzie do nabycia vy księgarniach DOMU KSIĄŻKI oraz 

w OŚRODKU UPOWSZECHNIANIA KSIĄŻEK i CZASOPISM PWG, 
Warszawa, ul. Poznańska 15.

Nadzieja, krytyka i stabilizacja
teraz następuje, sięga początkowo 
(31. XII. 56 r.) tylko ok. 140 tys., 
potem przybiera gwałtownie na sile 
w pierwszych kwartałach 1957 roku, 
słabnie w następnych kwartałach 
1957 roku 1 zmierza do stabilizacji 
w ciągu 1958 roku. Obecna liczba 
zatrudnionych. (30. IX. 58 r.) wynosi 
217.007, a przewidywany stan na ko­
niec roku ok. 220 tysięcy. Liczba 
zatrudnionych w - spółdzielczości 
pracy w tym samym czasokresie 
przedstawia się następująco: r. 1946 
— 18.528; r. 1947 — 33.974, r. 1955 — 
316.174; r. 1956 — 347.961;, r. 1957 — 
329.556, i wreszcie r. 1958 (I poło­
wa) — 335.563 (dane dotyczące pro­
dukcji i usług nieprzemysłowych).'

Zarysowane dwa ciągi liczb (za­
kładów i zatrudnienia) nie przebie­
gają jednak Całkowicie równolegle. 
Bliższe przyjrzenie się wskazuje, że 
podczas, gdy przed wojną wypadało 
na zakład rzemieślniczy średnio 1,8 
zatrudnionego, to w roku 1946 — 
2,2 (wyniszczenie wielkiej masy ma­
łych zakładów żydowskich). W mo­
mencie ówczesnego szczytu rozwoju 
rzemiosła średnio wynosi 2,3, po 
czy^następuje głębsza regresja w 
ilości zatrudnionych, niż w ilości za­
kładów, , gdyż średnia w momencie 
najniższym (31. IX. 53 r.) wynosi 1,5. 
Zgodnie z tym, co powiedziano wy­
żej, można sądzić, że w różnicy po­
między średnią z końca roku 1953 
a średnią z końca roku 1947 kryje 
się pewien procent spadku pozorne­
go, wynikającego z prawdopodobnej 
delegalizacji części zatrudnienia. 
Ponadto wolno sądzić, że wszelkie 
wahania się liczb zarówno zakła­
dów jak zatrudnionych ostrzej prze­
biegają w liczbach podanych (ujaw­
nionych) niż w rzeczywistości go­
spodarczej, w której procesy dele­
galizacji i legalizacji łagodzą nie­
wątpliwie zarysowane wahania.

Liczby łączne dla wszystkich 
branż oraz liczby ogólnokrajowe 
kryją w sobie wiele uproszczeń. Do­
piero -przy analizie układu branżo­
wego wychodzi na jaw takie zjawi­
sko jak 106%-owy wzrost ilości za­
kładów branży budowlanej na prze­
strzeni okresu po VIII Plenum i je­
dynie 16%-owy wzrost rzemiosł 
różnych, 19%-owy branży odzieżo­
wej i 27%-owy spożywczej. W za­
trudnieniu układ liczb branżowych 
jest jeszcze ciekawszy: na prjestrze- 
ni ostatniego okresu zarysowuje się 
bowiem nawet pewien spadek za­
trudnienia w branży spożywczej, 
■przy ogólnej tendencji wzrostu za­
trudnienia. Również średnie zatrud­
nienie na 1 zakład podawane wyżej 
jest ‘wypadkową m. in.- pomiędzy 
branżą o najwyższym .średnim za­
trudnieniu (branża spożywcza — 2,2) 
a branżą o najniższym (branża skó­
rzana — 1,2). Analiza liczb tereno­
wych wykazuje również poważne 
zróżnicowanie tendencji rozwojo­
wych. I tak, na terenie woj. gdań­
skiego na przestrzeni ostatniego ro­
ku zarysował się spadek ilości za­
kładów (98,9%), a na terenie woj. 
szczecińskiego wzrost ■ sięgający 
118,8%.

czas gdy średnia dla woj. olsztyń­
skiego wynosi 1,12, dla woj. łódz­
kiego 1,18, a dla woj. białostockie­
go 1,20.

III

Na perspektywę rozwoju rzemio­
sła w sposób decydujący wpływa 
zagadnienie kadr. Ilość uczniów we 
wszystkich’ zakładach rzemieślni­
czych wynosi r41 tys., co przy czaso­
kresie szkolenia trwającym 8—36 

• miesięcy (według oceny fachowców 
zdecydowanie za krótko) wskazuje 
na wysokość jednego rocznika rów­
ną 20 tys. uczniów. W oparciu o do­
świadczenie ostatnich lat można 
ocenić, że ok. 75% uczniów z każ­
dego rocznika odpływa z rzemiosła.

w wyniku całego za rysowa -
nego odpływu liczba najemnych 
czeladników (poza czeladnikami bę­
dącymi jednocześnie właścicielami 
warsztatów) wynosi zaledwie 5 tys. 
Jeśli się zważy, że .czas trwania 
szkolenia czeladnika na mistrza po­
winien wynosić trzy lata, to trzeba 
powiedzieć, że rocznik nowoprze- 
szkolonej kadry w żaden sposób nie 
jest w stanie pokryć nawet zwykłe­
go ubytku naturalnego kierowników 
zakładów. .

Jaka jest bowiem sj-tuacja na 
cinku kierowników (właścicieli) 
kładów? W końcu 1957 roku na 
tys. właścicieli zakładów było

od- 
za- 
134 
ok.

54 tys. mistrzów, ok. 30 tys. czelad­
ników, ok. 2 tys. inżynierów oraz
ok. 48 tys.— — tzw. dyspensowiczów. 
Tak niska procentowo ilość mi-
strzów jest zdecydowanie niezado­
walająca ze względu na jakość pro­
dukowanych przez rzemiosło towa­
rów i usług. Tymczasem przy obec­
nej liczebności nowo-przeszkolonej 
kadry procent ten będzie mógł tylko 
ulegać dalszemu pogarszaniu.

Rocznik czeladników, ubytku 
mistrzów nie ' pokrywa. Rocz­
nik uczniów natomiast jest -w 
stanie zacząć pokrywać ten -ubytek 
dopiero za trzy lata (czas'szkolenia 
czeladnika), jeśli niezwłocznie zo­
stanie przeprowadzona, zmiana w 
systemie podatkowym, idąca np. w 
kierunku niewiązania progresyw­
nej stopy podatkowej z faktem za­
trudnienia w warsztacie 1 czelad­
nika w przypadku, jeśli w tymże 
warsztacie jest zatrudniony 1 uczeń. 
Jest też do przemyślenia inna for-
ma, polegająca na 2—3-letnim 
wieszeniu podatkowych skutków 
trudnienia dodatkowego.

za- 
za-

IV.

Zarysowanie planu naprawy sy-

W • zatrudnieniu 
dają się wahania 
województwach: i 
strzeni ostatniego 
w woj. lubelskim

też różnie ukła- 
w poszczególnych 
tak, gdy na prze­
toku zatrudnienie 
wzrasta do 114%,

a w wo j. kieleckim do 113" to w 
mięśnie «Krakowie snadn d > 88.8%, 
młócie Lodu do 88 9'% i woj. ol­
sztyńskim do 89,2%, Średnia zatru­
dnienia dla miasta Poznania wyno­
si 2,21, dla miasta Warszawy 1,91, 

' i dla .woj. kato^iękięgo 1,89, pod-

tuacji zaopatrzeniowej rzemiosła 
wymaga podzielenia rzemiosła na 
następujące grupy:

1) branże, wt których zaopatrzenie 
ple odgrywa «>11, 2) branże, w któ­
rych zaopatrzenie jest — bądź cał­
kowicie, bądź w podstawowe surow­
ce — dostateczne, 3) branże z trud­
nościami zaopatrzeniowymi.

Grupa pierwsza obejmuje zarów­
no ztklady pracujące całkowicie bez 
zaopatrzenia, jak też zakłady bazu­
jące na tzw. powierzonym materia­
le. Łącznie jest tych zakładów ok. 
21,5 tys., wśród nich takie branże 
jak fryzjerstwo (5,3 t.ys.), krawiec-.

two damskie ft,8 tys.)r w grupie dru­
giej wymienić można takie branże, 
jak krawiectwo męskie i cukiernic­
two (razem ok. 20,0 tys. zakładów) 
Pozostaje grupa trzecia, największa, 
składająca się z ponad 95 tys. za^ . 
kładów, która musi zostać branża 
po branży przeanalizowana. O ile 
w grupie drugi--.’ powstaje tylko 
problem,. jakim i;., c ;ci ami surowców 
lub jakimi zabiegami organizacyj­
nymi sytuacja zaopatrzeniowa może 
zostać uzdrowiona, o tyle w grupie 
trzeciej zarysowuje się przy każdej 
branży konieczność zważenia z jed­
nej strony niezbędnego wysiłku za­
opatrzeniowego (nieraz dewizowego) 
i organizacyjnego, z drugiej zaś 
wielkości zagadnienia (ilość zakła­
dów i ich znaczenie dla gospodarki), 
która tym kosztem zostanie uzdro­
wiona.

W grupie drugiej problem 
zaopatrzeniowy krawiectwa mę­
skiego (18,3 tys. zakładów). da 
się załatwić jednym zdecydowanym 
zabiegiem organizacyjnym — stwo­
rzeniem sieci sklepów zaopatrują­
cych krawiectwo, handlujących na 
prawach całkowicie swobodnej 
sprzedaży — zakupu (obecnie nieraz 
70% przydziałów bywa niewykupio- 
nych). W cukiernictwie drobne ilo­
ści importu artykułów-kolonialnych 
załatwiałyby zagadnienie ok, 1,4 tys. 
zakładów.

W grupie trzeciej na czoło wysu­
wa się branża szewska. Liczy ona 
ok. 18 tys. zakładów, w tym ok. 3,0 
tys. zakładów nie dokonujących na­
praw, lecz produkujących obuwie 
dla nieznanego odbiorcy.. Zaspoko­
jenie potrzeb szewstwa usługowego 
naprawkowego jest 'zagadnieniem 
wielokrotnie ważniejszym, niż spra­
wa potrzeb szewstwa produkujące­
go. Stąd powstaje konieczność prze­
analizowania bilansu zaopatrzenio­
wego skóry twardej pod kątem wi­
dzenia dostosowania tego zaopa­
trzenia do potrzeb szewstwa na­
prawkowego.

W saklarstwie reprezentującym 
ok. 1.000 warsztatów sytuacja za- ‘ 
opatrzeniowa była w roku bieżą­
cym trudna. Tu znów -powstaje ko­
nieczność zbadania bilansu zaopa­
trzeniowego szkła ciągniczego i do­
konania pełnego zaopatrzenia po­
trzeb rzemiosła tej branży.

Następną grupą poważną liczeb­
nie i jednocześnie niezbędną dla go­
spodarki narodowej jest wynosząca 
ok. 13.500 zakładów branża kowal­
ska. Na tym odcinku zarysowują 
się dwa problemy zaopatrzeniowe. 
Pierwszy — to złe jakościowo ga­
tunki węgla i koksu. Drugi — to 
brak pewnych niezbędnych surow­
ców. PieAvszą sprawę można za­
łatwić drogą, zabiegu organizacyj­
nego. zmierzającego dó wydzielenia 
w ramach puli CRS, puli lepszego 
węgla i koksu dla rzemiosła kowal­
skiego. Druga sprawa wymaga pew­
nych przesunięć w bilansie zaopa­
trzeniowym. przy czym zapotrzebo­
wanie rzemiosła .w tym zakresie 
wydaje się kilkakrotnie przesadzo- 
dznne.

Ślusarstwo samochodowe, branża 
obejmująca’ około 900 warsztatów, 
wymaga szczególnie staranne! ana­
lizy ze względu na rozwój mntory- 
zneii w perspektywie naszej gospo­
darki.

Obocna svfuacię zaopatrzeniową ; 
branży charakteryzuje fakt niewv- J 
kupywania przeznaczonego dla 
branży przydziału z powodu wyso- ] 
kich, zdaniem rzemiosła, cen! W tym 
przypadku wydaje się słuszne za->

stosowanie jednej z tez Rady Eko­
nomicznej z roku 1957 przewidują­
cej możliwość wprowadzenia obo­
wiązku wykupu określonego mini- 
nimum przydziału. W ten sposób 
dokonanie wyliczonych posunięć 
organizacyjnych oraz postawienie 
do dyspozycji wyliczonych ilości 
kilku surowców załatwia sprawę 

■ zaopatrzeniową dla 33,5 tys. zakła­
dów, co łącznie z grupą pierwszą i 
drugą stanowi ok. 75 tys. zakła­
dów, czyli 53% wszystkich zakła- 

• dów. Osiągnięcie takiego stanu by­
łoby dokonaniem bardzo poważne­
go kroku naprzód w kierunku upo­
rządkowania całego zagadnienia za-

. Opatrzeń iłowego rzemiosła.
- Obok omówionych zagadnień jest 
wiele nowostojących przed rzemio­
słem problemów. Jednym z nich jest 
przewidywana przez kierownictwo 
gospodarki narodowej w oparciu o 
wieloletnie plany rozwoju perspek­
tywa rozwojowa danej branży rze­
miosła. Sprawa zarysowuje się naj- 
jaskrawiej w ślusarstwie i elektro­
technice samochodowej oraz w 
elektromechanice. Jest rzeczą nie­
wątpliwą, że dokonujący się rozwój 
motoryzacji, a także dokonujący się 
i przewidywany rozwój zaopatrze­
nia ludności w dobra trwalej kon­
sumpcji (radioodbiorniki, telewizo­
ry, pralki, odkurzacze, lodówki :tp.) 
spowoduje w niedalekiej już przy­
szłości ..gwałtowny wzrost zapotrze­
bowania na usługi odpowiednich 
warsztatów remontowych. Jest rze­
czą również niewątpliwą, że przy­
rost tych warsztatów nie może do­
konać się nagle, a przeciwnie, że 
może on dokonać się jedynie po pew-
nym, nieraz dłuższym 
ni u.

Podobnie, choć nie 
do określonych branż.

przygotowa-

w stosunku 
lecz w sto-

suhku do określonych terenów, 
rzecz się ma w odniesieniu do rze­
miosła szeregu rejonów Ziem Za­
chodnich.

Innym problemem jest koniecz-
ność przeprowadzenia w 
szeregu zmian crganizacyj 
nikają one w zasadzie z 
struktura branżowa rzem:

rzemiośle

faktu, że

go farmy organizacyjne są wyni­
kiem narastania historycznych tra­
dycji i często są co najmniej niedo­
stosowane do współczesnych wyma­
gań ekonomicznych j technicznych.

Istnieje potrzeba zasadniczego 
uzdrowienia stosunków w branżach 
wykonujących naprawy instalacji 
domowych, a w szczególności w 
instalacjach elektrotechnicznych i 
ślusarstwie hydraulicznym.

Następnym z kolei problemem 
jest konieczność przeprowadzenia 
przez Komitet Drobnej Wytwórczo­
ści szczegółowego badania, które do-
prowadziloby do wykrycia tych 
wszystkich przypadków, w których 
następuje szczególnie negatywna 
dla rzemiosła zbieżność przepisów. 
Dotyczyć to będzie nielicznych grup' 
rzemiosła, nieraz stanowiących za­
ledwie drobny fragment branży. 
Chodzi o przypadki, w których sy­
tuacja podatkowa, zaopatrzeniowa.

następuje

cenowa i lokalowa stwarza łą-zne 
warunki, uniemożliwiające uczciwe 
prowadzenie zakładu.

Ostatni wreszcie problem, odgry­
wający istotną rolę-w konkretnym 
rozwiązaniu konkretnych spraw rze­
miosła, to konieczność wytworzenia 
we wszystkich radach narodowych 
jednakowego realistycznego, n:e.io- 
ktrynalne~o stosunku do tych 
spraw. Ustawa o koncesjonowaniu, 
a obrtk n ej cały szereg, innych in- 
furumentow polityki gospodaccz^i

w ostateczności wszystko zależne 
jest od rozumienia sprawy przez lu­
dzi, którzy te przepisy stosują.

stynisław Broniewski



TAK SIĘ TOCZY
lobalna zdolność pro­
dukcyjna wszystkich
młynów przekracza
znacznie’ zapotrzebowa­
nie ha produkty prze- 
“talu. Trzeba przy 'tym

Podkreśl.ć, że czynnych młynów 
^watnych jest prawie dwa razy 

n z Państwowych młynów 
gospodarczych i handlowych. Fakt, 
e globalna zdolność produkcyjna 

w Pois,ce przekracza za- 
Potrzebowanie na produkty prze- 
nuaju, ma podstawowe znaczenie dla ‘ 
oceny sytuacji ekonomicznej ! i or­
gan zacyjnęj naszego młynarstwa. 
Tymczasem wszystkie dotychczaso­
we analizy uwzględniały jedyn.e 
zdolność produkcyjną 244 młynów 
handlowych pracujących na za­
opatrzenie ludności miast. Nato- 
m:aet pomijano zdolność produkcyj­
ną młynów zaopatrujących ludność 
w ejską w produkty przemiału. Wy- 
choizono z założenia, że młynów 
tych zwanych młynami gospodar­
czymi, ze względu na ich niższą 
zdolność produkcyjną i stan poważ­
nego wyeksploatowania nie można 
uwzględniać w ogólnym rachunku 
Zapomniano przy tym o kilku nie- 
zm:ern:e doniosłych czynnikach.

Mamy około 6300 czynnych mły­
nów i kaszarń gospodarczych, za­
opatrujących w produkty przemiału 
ludność wiejską. Reprezeitują one 
poważny potencjał produkcyjny. 
Można przyjąć — zakładając pracę 
na trzy zmiany — że sięga on 16 
min t rocznie (na mąkę, kanzę i 
śrut). Czy można więc pomijać ta­
ki potencjał produkcyjny nawet, je­
śli rozkłada się ----  
jednostek? Czy 
stanowisko, gdy 
cyjna młynów 
przekracza 3700 

on na ponad 6000 
słuszne jest take 
zdolność produk- 
hamdlowych nie 

tys. t rocznie, a
stan techniczny nie dorównuje śred­
niemu poziomowi europejskiemu?

W okresie międzywojennym było 
w Polsce 1241 młynów handlowo- 
przemysowych, opłacających świa­
dectwa przemysłowe, w tym 370 za­
kładów o zdolności przemiałowej 
1,5—6 t/dobę. Pozostałych prawie 
15.000 młynów zaliczano do młynów 
gospodarczych. Sztywny podział na 
młyny gospodarcze o zdolności pro­
dukcyjnej do 15 t/dobę i młyny han­
dlowe o zdolności powyżej 15 t/do­
bę przyjęto dopiero po wojnie.

Podział ten przyjęto z tego wzglę­
du, że możliwości organizacyjne 
„Społem" i Zjednoczenia Przemysłu 
Młyńsko-Piekarniczego, które w la­
tach 1945—1946 przejmowały mły­
ny w administrację państwową, nie 
pozwalały na objęcie większej licz­
by zakładów. Poza tym zdolność 
produkcyjna przejętych ok. 300 mły­
nów całkowicie wystarczała w owym 
czasie dla zaopatrzenia 
miast.

ludności

Kiedy w okresie planu 3-letnie- 
go i 6-letniego ludność miast za­
częła wzrastać, zdolność produkcyj­
ną młynów handlowych zaczęto sy­
stematycznie powiększać kosztem 
bardzo poważnych nakładów, po­
głębiając istniejące' w poszczegól­
nych rejonach’ kraju jeszcze od cza­
su zaborów dysproporcje między 

zdolnością produkcyjną młynów, a 
produkcją zbóż 1 zapotrzebowaniem 
na przetwory. Dysproporcje te, jak 
i stosowanie sztywnego podziału na 
młyny gospodarcze i handlowe przy­
czyniły się do pogorszenia, a częś­
ciowo do całkowitego zdewastowa­
nia wielu młynów gospodarczych.

Poniższe zestawienie ilustruje wy­
korzystanie zdolności przemiałowej 
młynów handlowych i państwowych 
młynów gospodarczych w latach 
1954—1957:

TAB. 1

Młyny 
ęospodarcze

Młyny 
handlowe

1 54 29,0$ 92,4$
1! 55 3",1$ 98.3$
1956 32,1$ 92,3$
1957 27,1 $ 91,8$

Skutki takiego nierównomiernego 
wykorzystania mocy produkcyjnej 
były wielostronne.

Młyny handlowe, nadmiernie eks­
ploatowane, wymagały poważnych 
nakładów dla zachowania koniecz­
nej sprawności produkcyjnej.

Młyny gospodarcze, które do 1954 
r. nie otrzymywały dotacji państwo­
wych na inwestycje, ulegały sy­
stematycznej dewastacji, ponieważ 
zbyt niskie wykorzystanie zdolności 
nie zapewniało im rentowności, a 
to z kolei nie pozwalało na nie­
zbędne remonty ze środków obro­
towych. Odpisy amortyzacyjne by­
ły natomiast zbyt niskie dla sfinan­
sowania kapitalnych remontów.

Zły stan techniczny młynów go­
spodarczych, który był skutkiem 
błędnej polityki organizacyjnej i 
przemiałowej, uznano za przyczynę, 
która rzekomo uniemożliwiała uję­
cie młynów gospodarczych w ogól-

TAB. 2

1954 1955 1956 1957

Przemiał w tys t 1 317 1 6°4 2 135 2 078
Straty przemiałowe w $ 2,1 1,9 1.7 1,7
Akumulacje w min zł. 1,76 59,7 70,4 74,6
Nakłady na remonty zę środków 

obrotowych w min zł 10,1 12,1 29.1 32,3

KOŁO MŁYŃSKIE
ZENON SZŁAPCZYNSKI

nym bilansie mocy produkcyjnej,
jak również w ramach jednolitej 
struktury organizacyjnej razem z 
młynami handlowymi.

Tymczasem okazało się, te pań*

stwowe młyny gospodarcze podpo­
rządkowane od 1.VII.1954 r. woje­
wódzkim radom narodowym wyka­
zały wyniki przedstawione w tab. 2.

Wyniki te wskazują nie tylko na 
poprawną gospodarkę, lecz przede 
wszystkim ujawniły możliwość ren­
townej pracy państwowych młynów 
gospodarczych, która przez wiele lat

była kwestionowana. Trzeba tu też 
mocno podkreślić, że stan technicz­
ny tej grupy uległ poprawie, jakkol­
wiek nadal nie odpowiada jeszcze 
średnim wymaganiom, jakie należy 
stawi-ć przemysłowi młynarskiemu. 
Oceniając poprawę wyników pracy 
państwowych młynów gospodar­
czych nie wolno zapominać, że o- 
siągnięto ją przy bardzo niskim 
wykorzystaniu zdolności przemia­
łowej i dwa do trzy razy niższych 
opłatach za przemiał od stosowa­
nych w okresie międzywojennym.

Prywatne młyny gospodarcze po- 
. traktowano na równi z innymi bran­

żami i objęto ustawą o koncesjono­
waniu, podobnie jak np. przemysł 
ceramiczny, który nie nadąża za 

potrzebami budownictwa. W rezul­
tacie w ciągu ostatnich dwóch lat 
liczba czynnych młynów prywat­
nych wzrosła z około 2000 do 3934 
(1.1.58 r.), ponadto zaś w posiada- 

nlu użytkowników prywatnych 
znajduje się 2853 nieczynnych na 
razie zakładów. Zdolność przemiało­
wa tej grupy młynów wynosi oko­
ło 8 min t ziarna rocznie. Przy obo­
wiązujących aktualnie opłatach za 
przemiał i kosztach produkcji wa­
runkiem rentowności młynów jest 
wykorzystanie ich zdolności prze­
miałowej w granicach od 25 do 30 
proc, (w zależności od rodzaju na­
pędu i gatunku przemiału). Wynika 
stąd, że _ miynv prywatne przemie­
lają w Polsce od 2 do 2,4 min t

Gwałtowny wzrost mocy produk­
cyjnej młynów prywatnych w. lą» 
tach 1956—1957 spowodował
zmniejszenie przmiałów w młynach 
państwowych, zarówno handlowych 

jak 1 gospodarczych (Tab. 1) Spa­
dek ten jest pozornie nieznaczny, 
ale w rezultacie koszty produkcji 
wzrosły w państwowych młynach 
gospodarczych o 8 proc. W ten spo­
sób znalazły się one na granicy ren­
towności i dalszy spadek wykorzy­
stania zdolności produkcyjnej może 
spowodować utratę rentowności.

Żywiołowy wzrost liczby młynów 
prywatnych stworzył sytuację, w 
której cale młynarstwo w Polsce 
zacznie odczuwać - ujemne skutki 
nadmiernej zdolności ' produkcyj­
nej, zwłaszcza, że spożycie zbóż 
w przeliczeniu na przetwory ob­
niżyło się na 1 mieszkańca ze 
170,7 kg w 1955 r. do 156 kg w 
1956 r. Notowany wzrost zbio­
rów (1957 r.) nie zwiększył puli 
przemiałowej młynów, gdyż nad­
wyżka zbóż jest zużywana na cele 
paszowe i śrutowana ha śrutownl- 
kach chłopskich. Należy też prze- 
widywać, że w miarę poszerzenia 
asortymentu produkcji artykułów 
spożywczych konsumpcja przetwo­
rów zbożowych będzie stopniowo 
nadal maleć.

Młynarstwo polskie znajdzie się 
wówczas w sytuacji, w jakiej więk­
szość zamożnych krajów kapitali­
stycznych Europy Zachodniej zmu­
szona była do wydania ustaw mły­
narskich, których istotą jest zakaz 
budowy i rozbudowy młynów, a 
wszystko to w celu zabezpieczenia 
rentowności i uniknięcia podwyżki 
cen mąki i chleba.

W Polsce zdolność produkcyjna 
młynów handlowych wynosi około 
3,7 min t, państwowych młynów 
gospodarczych ok. 4,0 min t, pry­
watnych młynów gospodarczych co 
najmniej 4 min t — razem 11,4 min 
t (w rachunku tym uwzględniono 
jedynie przemiał ziarna na prze­
twory mączne z pominięciem zdol­
ności śrutowania). Zapotrzebowanie 
zbóż? w przeliczeniu na przetwory, 
wynosiło w 1956 r. 4380 tys. f, co 
odpowiada 6,2 min t ziarna, przyj­
mując średnio wymiął 70 proc. 
Oznacza to, że średnie wykorzysta­
nie zdolności przemiałowej wszyst­
kich młynów w Polsce wynosi 53 
proc., mimo zbyt niskiego szaco­
wania zdolności produkcyjnej mły­
nów gospodarczych. (Do obliczenia 
zdolności przyjęto uchwałę KERM, 
która ustala na 1 m szczeliny mie­
lącej przemiał od 2,7 do 3,3 t, pod­
czas gdy młyny handlowe osiągają 
4,4 t, a w Czechosłowacji średnia 
krajowa wynosi ok. 8 t na 1 m 
szczeliny mielącej, w ZSRR zaś i 
USA sprawność jest jeszcze wyż­
sza).

Do 1954 r. młyny gospodarcze kie­
rowane lub nadzorowane równo­
cześnie przez CRS, MHW, MPDiRz, 
Państwowy Fundusz Ziemi, Mini­
sterstwo PGR, a częściowo Mini­
sterstwo Skupu znajdowały się w 
opłakanym stanie organizacyjnym
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kturą wzrostu produkcji artykułów 
przemysłowych i żywności a struk­
turą wzrostu popytu na te arty­
kuły. O rozwiązaniu jej trzeba bę­
dzie prawdopodobnie poważnie po­
myśleć w 1959 r. Nie można się 
bowiem spodziewać, że zdoła ją w 
pełni zlikwidować ostatnia obniżka 
cen na niektóre artykuły przemy­
słowe i dosyć anemicznie rozwija­
jąca się reklama nadwyżkowych 
wyrobów przemysłowych. W tej sy­
tuacji odpowiedni rozwój produk­
cji rolnej nadal pozostaje podsta­
wowym warunkiem utrzymania sta­
bilizacji rynku.

LEPSZY PODZIAŁ BOCHENKA
Wypaczenia w społecznym po­

dziale dochodu narodowego, które 
przed rokiem były przedmiotem ob­
szernych rozważań zostały już chy­
ba w znacznym stopniu zlikwido­
wane.

Znajduje to przede wszystkim wy­
raz w poważnym zredukowaniu 
rozmiarów spekulacji i nielegalnego 
przechwytywania dochodu społecz­
nego oraz w pewnym ograniczeniu 
dochodów inicjatywy prywatnej. 
Głównie w wyniku dosyć znacznego 
wzbogacenia asortymentu produk­
cji przedsiębiorstw uspołecznionych 
oraz bez porównania lepszego zao­
patrzenia handlu państwowego 
i spółdzielczego.

Trudno natomiast bez dokład­
niejszych badań powiedzieć, jak 
kształtowały się proporcje pomię­
dzy wzrostem dochodów wsi i. lud­
ności miejskiej. Wydaje się, że ob­
serwowany w 1957 roku szybszy 
wzrost dochodów ludności wiejskiej 
utrzymywał się i w 1958 roku. Czy 
ze społecznego punktu widzenia 
jest to słuszne — można dyskuto­
wać. Nie można jednak chyba za­
przeczyć. że ze względu na znacze­
nie rozwoju produkcji rolnej dla 
dalszego wzrostu stopy życiowej 
może to być pożyteczne. Zwłaszcza, 
że jak wykazały przeprowadzone 
w br. pr/oz IER obliczenia, stępa 
życiowa większości rodzin wiejskich 
kształtuje się w przybliżeniu na 
poziomie gorzej sytuowanych rodzin 
robotniczych, zaś potrzeby inwesty­
cyjne wsi są chyba znacznie więk­
sze niż miasta.

«RODŁO niepokoju
Pośród sukcesów nie brak było 

Jednak i zmartwień. Sprawą, która 
wywołała w 1958 roku specjalne po­

ruszenie wśród wielu działaczy go­
spodarczych i całego społeczeństwa 
był pewien wzrost średnich cen, 
mający miejsce w pierwszym pół­
roczu. Niektórzy usiłowali nawet 
winę za ten stan rzeczy przypisać 
wprowadzeniu funduszu zakładowe­
go, uzależnionego od przyrostu zy­
sku. W rzeczywistości jednak oma­
wiany ruch cen wiązał się chyba 
głównie z niewłaściwą oceną skali 
zmian w strukturze popytu, nie 
dość sprawnym dostosowaniu stru­
ktury produkcji do potrzeb rynku 
i z zaniedbaniami na odcinku nor­
malizowania pracy przedsiębiorstw.

Chociaż dyskusja na ten temat 
nie została jeszcze zakończona, to 
wydaje się, że samo zjawisko zo­
stało już w znacznym stopniu opa­
nowane. Przyczyniła się do tego 
m. in. podjęta przez Komisję Cen 
ściślejsza kontrola kalkulacji ko­
sztów produkcji oraz rysujące się 
przed niektórymi zakładami trud­
ności zbytu, skłaniające je do re­
wizji przyjętych do kalkulacji cen 
kosztów wytwarzania.

Można też chyba mieć nadzieję, 
że wraz z rozszerzeniem asortymen­
towej równowagi rynku i normowa­
nia warunków pracy przedsiębiorstw 
tendencje do nieuzasadnionego z 
rynkowego punktu widzenia podno-’ 
szenia cen będą ząnlkały. Zwłasz­
cza, że praca handlu i jego oddzia­
ły wan.e na nrzemysł uległy, zgod­
nie z naszymi nadziejami, znacznej 
poprawie i wszystko zdaje się wska­
zywać na istnienie możliwości dal­
szej istotnej poprawy sytuacji na 
tym odcinku. Chociaż z trudem 
i powoli, to jednak uczymy się 
handlować.

NIE DOSU DOKŁADNE 
PRZEWIDYWANIA

W dobiegającym końca 1958 reku 
jeszcze raz przekonaliśmy się, jak 
skutecznym narzędziem stabilizacji 
rynku i wpływania na strukturę 
spożycia są odpowiednie zmiany 
cen. W wyniku zmiany relacji cen 
na masło i smalec wzrosła poważ- 
nm konsumpcja smalcu i tłuszczów 
roślinnych, których posiadaliśmy 
znaczne zapasy, a spadek popytu na 
masło pozwolił na zwiększenie do­
staw do miasta mleka konsumpcyj­
nego. Przekonaliśmy się również, 
jak ważne jest precyzyjne oblicze­
nie sikali zmian relacji cen. Na nie­
których bowiem terenach zapasy 
słoniny i smalcu w końcu br. zo­
stały wydatnie obniżane. Tak, że 
problem tłuszczowy da nam o so- 

b'ie być hnoże znać już w przyszłym 
roku. Zwłaszcza, że ma miejsce 
wyższy, niż przed rokiem skup ma­
cior i pewien spadek cen prosiąt.

Również wzrost zapasów niektó­
rych narzędzi rolniczych i nawozów 
sztucznych może sugerować, że 
zmiany nie były dość trafnie okre­
ślone. Skłoniło to nas do korektur 
cen w drugiej połowie roku.

Trudno powiedzieć czy i jak wyz­
naczenie niewłaściwych cen odbiło 
się na wysokości plonów. Sądząc 
jednak po wielkości nagromadzo­
nych zapasów nawozów sztucznych 
oraz znanym na wielu terenach 
braku maszyn i narzędzi rolniczych 
należy przypuszczać, że uruchomie­
nie tych środków na początku roku 
nie pozostałoby bez wpływu na wy­
sokość plonów.

Okazuje się więc, że rozwój ba­
dań nad elastycznością popytu nie 
jest sprawą małej wagi. Odpowied­
nie decyzje w tym zakresie zostały 
już jednak podjęte, przynajmniej 
jeżeli chodzi o resort handlu wew­
nętrznego.

DYSCYPLINA PRACY 
I ZATRUDNIENIE

Wyniki produkcji przemysłowej 
w br., charakteryzujące’ się prze­
kroczeniem planu o 4—5% i wzro­
stem rozmiarów produkcji w gra­
nicach 9,3—9,6% w porównaniu z r. 
ub. byłyby zapewne jeszcze lepsze, 
gdyby nie rzutowało na nie trady­
cyjne już osłabienie dyscypliny pra­
cy — głównie w miesiącach letnich. 
Nie dość konsekwentna realizacja 
podjętej przez XI Plfenum uchwały 
o likwidacji przerostów zatrudnie­
nia spowodowała, jak się wydaje, 
że tylko przejściowo poprawiła się 
sytuacja na tym odcinku (w marcu 
i kwietniu br ).

W tych warunkach stosunkowo 
pomyś.ne wyniki produkcji przypi­
sać należy chyba w dużej mierze 
pomyślnej sytuacji na :odcinku zao­
patrzenia przemysłu. Po raz pierw­
szy od 3 lat został 'złagodzony ostry 
niedobór energii elektrycznej. Utrzy­
mała się wysoka podaż surowców 
rolnych w wyniku osiągnięcia plo­
nów niemal na poziomie urodzajne­
go roku 1957 oraz Znacznego wzro­
stu skupu m. in. żywca, mleka 
i । iej. Wreszcie omowy kredytov c 
zabezpieczyły dostawy szeregu pod­
stawowych surowców z importu.
'Zabrakło natomiast czynników 

pozwalających na pełne wyrówna­
nie wszystkich opóźnień w budo­
wnictwie inwestycyjnym, spowodo- 

„wanycli letnim załamaniem dyscy­
pliny pracy i odpływem wielu fa­
chowców • do robót budowlanych 
prowadzonych przez gospodarkę in­
dywidualną na wsi. Plan inwestycji 
zdecentralizowanych został wpraw­
dzie pomimo tych trudności dosyć 
znacznie przekroczony, na wielu je­
dnak odcinkach realizacji planu 
inwestycji scentralizowanych wy­
stąpiły poważne opóźnienia.

Wszystko to dowodzi, że dyscy­
plina pracy wciąż jeszcze pozostaje 
chyba słabą stroną rozwoju naszej 
gospodarki, że obok wysiłku orga- 
n.zacyjnego warto pomyśleć o 
mocniej działających w tym kierun­
ku bodźcach ekonomicznych. Nie 
należy też chyba w nadchodzącym 
roku spodziewać się w tej dziedzi­
nie większego przełomu. Siła od­
działywania bowiem funduszu za­
kładowego została w 1959 r. w ma­
łym tylko stopniu wzmocniona,' po­
mimo wielu pozytywnych doświad­
czeń oraz istnienia pewnej nadwyż­
ki szeregu towarów przemysło­
wych, na które wypłaty z funduszu 
zakładowego są zazwyczaj prze­
znaczane.

Sprawa, ta jest ważna 1 z tego 
jeszcze względu, że od pewnego 
czasu obserwuje się osłabienie owej 
fali inicjatywy gospodarczej i go­
spodarskiej troski, która jeszcze w 
1957 roku tak szeroko rozlewała się 
po kraju.

Również sytuacja w dziedzinie 
zatrudnienia ' nie sprzyja obecnie 
poprawie dyscypliny pracy. W prze­
ciwieństwie do lat ubiegłych, w któ­
rych występowały trudności w dzie­
dzinie zatrudnienia nadwyżek siły 
roboczej, w bieżącym roku zazna­
czył się jej deficyt, szczególnie ostry 
na Śląsku. W czwartym kwartale 
br. na 1 osobę poszukującą pracy 
przypadało ok. 5 wolnych miejsc. 
Nie oznacza to jednakże, że nie było 
terenów, na których występowały 
obserwowane od dawna nadwyżki 
siły roboczej (zwłaszcza kobiet).

O ile jednak początkowo nasza 
energia w dziedzinie redukcji prze-' 
rostów zatrudnienia była hamowa­
na przez brak wolnych miejsc pra­
cy, to w chwili obecnej hamulec 
ten nie istnieje. Wydaje się Więc, 
że istnieją szczególnie korzystne 
warunki dła podjęcia w 1959 roku 
na nowo walki z przerostami w za­
trudnieniu.

ZAPASY I NIEDOBORY

Zjawiskiem, które w ostatnim 
czasie obok tendencji zwyżkowej 
średnich cen stało się przedmiotem 
specjalnego zainteresowania działa­
czy gospodarczych jest nadmierny 
wzrost surowców, materiałów, pół­
fabrykatów i wyrobów gotowych 
w oroiukrji, maiacv przy
jednoczesnym utrzymywaniu się 

szeregu ostrych deficytów w. zao­
patrzeniu przedsiębiorstw.

Problem ten, w całej .swojej roz­
ciągłości, czeka na rozwiązanie w 
nadchodzącym roku. Podjęte jed­
nak przez Radę Ekonomiczną po­
ważne badania tych zagadnień po­
zwalają przypuszczać, że sprawa ta 
wkrótce zostanie pomyślnie zała­
twiona.

HANDEL ZAGRANICZNY
Zagadnieniem, które w 1958 roku 

wysunęło się na czoło zadań re­
sortu nandlu zagranicznego było 
zmniejszenie zadłużenia krótkoter­
minowego, przy Otrzymaniu dość 
znacznego importu całego szeregu 
artykułów konsumpcyjnych. Zada­
nie to, chociaż z dużym trudem, zo­
stało jednak wykonane. Nie ozna­
cza to jednak, że w pracy nasze­
go aparatu handlu zagranicznego 
nastąpił bardziej zdecydowany 
przełom.

Ma miejsce wprawdzie poprawa 
struktury zadłużenia przez przesu­
nięcie kredytów z krótko na dłu­
goterminowe, obroty handlu zagra­
nicznego utrzymują się jednak na 
od kilku już lat niezmienionym po­
ziomie. Tymczasem wzrost stopy, 
życiowej ludności i czekające nas 
zadania inwestycyjne wymagać bę­
dą zwiększenia rozmiarów importu.. 
Handel zagraniczny musi się do te­
go przygotować przez stworzenie 
odpowiednich rezerw płatniczych, 
przez aktywizację eksportu.

Sprawa nie jest łatwa. Obniżka 
bowiem cen światowych artykułów 
eksportowych jest per saldo więk­
sza, niż obniżka cen artykułów im­
portowanych. Powstające w wyni­
ku tego w 1958 roku luki w bilan­
sie handlowym zdoiano w pew­
nym stopniu wyrównać zwię- 
kszonym o 30% w porównaniu z 
ub. r. eksportem maszyn i urządzeń 
oraz prawie dwukrotnie zwiększo­
nym eksportem artykułów żywno­
ściowych. Również w 1959 roku po­
prawa sytuacji w handlu zagra­
nicznym, a tym samym stworzenie 
dogodnych warunków dla dalszego 
rozwoju naszej gospodarki będzie 
zależało zapewne od osiągnięć w tej 
dziedzinie.

KRYTERIUM OCENY
Bez większego błędu można chy­

ba przyjąć, że ostatecznym celem 
wszelkich posunięć gospodarczych, 
wszelkich zmian w zarządzaniu 
i założeniach polityki gospodarczej 
jest zabezpieczenie rozwoju produ­
kcji gwarantującego przyspieszenie 
wzrostu stopy życiowej społeczeń­
stwa. Z tego też punktu widzenia 
należy pceniać słuszność i efektyw­
ność dokonanych w 1958 r. zmian 
w zarządzaniu gospodarką oraz 
szkodliwość wszelkich błędów, po­
tknięć i zaniedbali.

Ocena tego rodzaju w chwili 
obecnej jest jednak niezmiernie 

"frudńia. ’Wyhtkl badań budżetów ro­
dzinnych źa 1958 rok nie zostały 
dotychczas Opublikowane, a ogól­
nych wskaźników zmian cen i wy­
sokości wypłat na rzecz ludności 
nie można uznać za w pełni miaro­
dajne do określenia wskaźnika 
plac realnych.

Wprawdzie w 1958 r. nie brak 
było wspomnianych już tendencji 
do wzrostu średnich cen i z całą 
siłą zadziałały wprowadzone na 
przestrzeni 1957 roku podwyżki 
cen; wydaje się jednak, że nastą­
piła tu co najmniej stabilizacja o- 
siagnięć z lat 1956—1957.

Jednocześnie miał bowiem miej­
sce szereg poważnych podwyżek 
płac oraz rent i emerytur, co zna­
lazło wyraz we wspomnianym na 
początku wzroście wypłat na płace 
oraz w znacznym wzroście spożycia 
wielu artykułów żywnościowych 
i przemysłowych. Ponadto należy 
pamiętać, że ta sama nawet złotów­
ka znacznie większą posiada war­
tość, gdy można za nią nabyć w do­
wolnej chwili wszystkie niemal po­
żądane towary niż wówczas, gdy 
o kierunku zakupów decydują ak­
tualne luki w zaopatrzeniu rynku.

W sumie można więc chyba 
stwierdzić, że cena, którą zapłaci­
liśmy za stabilizację sytuacji ryn­
kowej, odbudowę rezerw i zmiany 
w metodach zarządzania w postaci 
pewnego zahamowania w 1958 ro­
ku tempa wzrostu plac realnych, 
nie była zbyt wielka. Zwłaszcza, 
że utrzymanie sytuacji z lat 1956— 
1957 groziło być może czymś 
więcej niż tylko pogłębieniem chao­
su rynkowego. Natomiast dokonane 
zmiany na odcinku sytuacji rynko­
wej i w metodach zarządzania 
stwarzają korzystną sytuację dla 
rozwoju gospodarki w 1959 roku i w 
pełni chyba zabezpieczają zaplano­
wany na pięciolatkę 3Cn,0 wzrost 
płac realnych.

W tej sytuacji wypada zauwa­
żyć, że jeżeli nawet w 1958 roku 
niektóre grupy ludności odczuły 
pewien, bardzo nieznaczny spadek 
płac realnych w porównaniu z 1957 
rokiem, to wobec chociażby napra­
wienia wieloletniej krzywdy ludzi 
starych i inwali.ów. przez pod­
wyżkę ront i emerytur, można go 
uznać za dopuszczalny i nawet w 
pewnym stopniu społecznie uzasa­
dniony.

Wydaje się więc, że rok 195,3 za­
mykamy dosyć pomyślnie, chociaż 
nie wszystkie nasze nadzieje zosta­
ły zrealizowane i wiele pilnych 
spraw wciąż czeka na uregulowanie. 
Perspektywy zaś na przyszłość są 
bez porównan'a bardziej jasne i wy­
raźne niż przed rokiem.

G. PISARSKI
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POTRZEBY BHP -to potrzeby produkcji
traty powstałe z racji wy­
padków, które mają miej­
sce w,pracy są stosunko­
wo łatwe do uchwycenia.

Natomiast straty kraju 
poniesione z tytułu cho­

robowości 1 absencji chorobowej po­
chodzenia zawodowego są trudniej­
sze do ustalenia. Wielkość tych

strat' może być określona tylko w 
przybliżeniu, w oparciu o znajo­
mość wskaźników absencji chorćbo- 
wej oraz ich związku z określony­
mi środowiskowymi warunkami 
pracy.

Oto jak kształtowała się ogólna 
absencja chorobowa wśród zatrud­
nionych w latach 1955 — 57.1)

ARWID HANSEN

TABELA 1

Wyszczególnienie Dni niezdolności do praey 
■ powodu ohoroby na 100 
zatrudnionych

1955 1956 1957

Ogółem 1140,6 1215,6 1401,7
' chorób narządów od­

dechowych bez gru­
źlicy 93,2 104,3 124,1

ropny oh schorzeń 
skóry 1 tkanki 
podskórnej 66,2 68,S 65,3

ehorób godóeo-
51,3 58,1 64,5

Dane mówiące o specyficznym zatrudnionych w poszczególnych ga1 
charakterze absencji chorobowej łęziach przemysłu podaje tab. 2.

TABELA 3

Urazy u 
praey 1

Ropne 
choroby 
skóry

Choroby 
dróg odde­
chowy eh 
Asa gru­
li i«y/

Sshersc- 
his gsdd- 
eowe

Średni wskaź­
nik krajowy 11,09 7,12 U,01 5.98

Górnictwo 
węglowo 43,55 18,75 17,01 7,88

Przemysł 
chemiczny 13,20 8,54 15,71 6,79

Przemysł 
hutniczy 19,47 9.64 14.95 7.47

Przemysł 
włókienniczy 4,64 5,40 12,57 7.15

Wysokie wskainikl urazowoścl w 
pracy, ropnych schorzeń skóry,^cho­
rób narządów oddechowych i scho­
rzeń gośćcowych w górnictwie wę­
glowym, przemysłach chemicznym 
i hutniczym są niewątpliwie dowo­
dem nie tylko uciążliwych i szko­
dliwych warunków pracy, ale tak­
że nieodpowiednich warunków bhip 
w zakładach tych gałęzi gospodarki.

Obserwacje oraz analizy kształto­
wania się absencji chorobowej 
wśród zatrudnionych w zakładach 
przemysł owych poszczególnych ga­
łęzi produkcyjnych wskazują. że 
grupa tzw. schorzeń dróg oddecho­
wych (bez gruźlicy) co najmniej w 
30 — 40 proc, powstaje wskutek 
złych warunków klimatycznych w 
zakładach, zanieczyszczeń powie­
trza w halach produkcyjnych py­
łem, parami lub gazami, niewłaści­
wym rozwiązaniem urządzeń sani­
tarnych itp.

Ropne schorzenia skóry i tkanki 
podskórnej w 60 — 60 proc, powo­
duje wtórne zanieczyszczenie bakte­
riami zmian pourazowych powsta­
łych u zatrudnionych przeważnie 
w pracy. Zapobieganie tym scho­
rzeniom należy łączyć z zapobiega­
niem urazowości.

Choroby gośćcowe wywołują nie­
wątpliwie złe warunki klimatyzne 
w miejscu pracy. Schorzenia te mo­
gą powstawać lub zaostrzać się 
przy nieodpowiednim używaniu o- 
buwia gumowego, które robotnicy 
noszą nie tylko w ciągu 8 godzin 
pracy, ale 1 po pracy; schorzenia te 
bywają także następstwem niewłaś­
ciwych metod pracy (do grupy tej 
lekarze zazwyczaj zaliczają cierpie­
nia mięśni powstałe na tle dźw'ga- 
nia ciężarów, wysiłku statycznego 
mięśni itp.).

Systematyczny wzrost absencji 
chorobowej w kraju, a zwłaszcza 
absencji chorobowej pochodzenia 
zawodowego jest dowodem niedo­
statecznych warunków bezpieczeń­
stwa- i higieny pracy w zakładach 
gospodarki narodowej. Wniosek ten 
potwierdza porównanie wskaźni­
ków wypadków w pracy w latach 
1955 — 1957 w gospodarce narodo­
wej; ogólna liczba wypadków z 178 
tysięcy w 1955 r. wzrosła di bli­
sko 200 tys. w 1057 r., w tym ilość 
wypadków ciężkich zwiększyła się 
z 23 017 do 30 631 2).

Tak więc zarówno absencja cho­
robowa pochodzenia zawodowego, 
Jak i wypadki powstałe w czasie 
pracy wykazują tendencję wzrostu.

Zasadinlczą przyczyną strat ludz­
kich i ekonomicznych, jakie pono­
si państwo z tytułu chorobowości 

f i absencji chorobowej pochodzenia 
zawodowego oraz wypadków w za­
trudnieniu są nieodpowiednie, wa­
runki. higieniczno-sanitarne i bez­
pieczeństwa pracy w zakładach, 
niedostateczne przeszkolenie w za­
kresie bhp nadzoru technicznego w 
zakładach oraz nieprzestrzeganie o- 
bowiązujących przepisów z zakresu 
ochrony pracy przez administrację 
przemysłową i samych zatrudnio­
nych. Niewątpliwie jednym z pod­
stawowych źródeł tych zaniedbań 
jest od szeregu lat występujący w 

^codziennej praktyce zakładów prze­
mysłowych priorytet 1 oderwanie 
zagadnień produkcji i organizacji 
pracy od problemów warunków 
pracy oraz ochrony zdrowia i ży­
cia zatrudnionych.

Formalne traktowanie w prakty­
ce jedności spraw produkcji i ochro­
ny pracy spowodowało m. in. po­
mieszanie pojęć w zakresie zagad­
nień bhp i zagadnień socjalnych. 
Pomieszanie tych pojęć spowodowa­
ło z kolei poważne, finansowe i or- 
ganizacyjne, osłabienie całej dzia­
łalności w zakresie bezpieczeństwa 
i higieny pracy w kraju.

Świadczenia socjalne nieiedno- 
krotnie są utożsamiane ze św:ad- 
czeniami na cele poprawy bezpie­
czeństwa i higieny pracy w zakła­
dach przemysłowych. Fakt ten po­
ważnie zaciemnia wysiłek państwa 
w zakresie świadczeń finansowych, 
surowcowych i materiałowych wy­
datkowanych na walkę ze źródłami 
chorobowości i wypadkowości po­
chodzenia zawodowego. Rzeczywiste 
świadczenia na właściwe cele bhp, 
na walkę z wypadkowością i cho­
robowością pochodzenia zawodowe­
go. w stosunku do potrzeb, są po­
ważnie zaniżone.

Oto jak kształtowały się w latach

prawie warunków bhp, mimo po­
ważnego wzrostu nakładów finan­
sowych.

Istotną, część nakładów na bhp, 
decydującą o systematycznej i trwa­
łej poprawie ochrony pracy w za­
kładach, stanowią pozycje fundu­
szów Inwestycyjnych i kapitalnych 
remontów.

V/ latach 1955 — 1957 wydatki 
na inwestycje, kapitalne remonty i 
eksploatację kształtowały się na­
stępująco:

TABELA 3

Sok « # 11 ogół. nakładów na bh.
Inaaaty- Kapitalni 

ramonty
Kkflplo- 
ataoja

1955 8.5 2.5 89.2
1956 11.5 2,a 05>9
195? 10,7 2,7 86,6

El

ZE STRONY

! technicznym, co w sposób nie- 
zm;ern:e dotkliwy- odczuwała-' lud** • 
ność rolnicza zaopatrywana w pro­
dukty nieodpowiedniej jakości i ska­
zana na wyczekiwanie na przemiał 
w kolejkach. Stan ten uległ częś­
ciowej poprawie od 1954 r., kiedy 
wszystkie młyny podporządkowano 
organizacyjnie najpierw Minister­
stwu Skupu, a później Minister­
stwu Przemysłu Spożywczego i 
Skupu.

W 1958 r. z niezrozumiałych po­
wodów powierzono nadzór nad pry­
watnymi młynami gospodarczymi, 
Komitetowi Drobnej Wytwórczości 
(MPDiRz wyrzekło się nadzoru w 
1954 r.), obecnie zaś realizuje się 
ponowne rozbicie organizacyjne pań­
stwowych młynów gospodarczych 
(do rad narodowych) i handlowych 
(z rad narodowych do Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego i Skupu).

Wszystko to dzieje się w ramach 
planowej gospodarki socjalistycznej, 
kiedy dobrza, wiadomo, że państwa 
kapitalistyczne od szeregu lat re­
gulują działalność całego mlynar- 
stwa przez wydawanie specjalnych 
ustaw młynarskich w celu, zapo­
bieżenia dalszym stratom społecz­
nym, wynikającym z nadmiernej 
zdolności produkcyjnej i zażartej 
walki konkurencyjnej.

Opracowana w 1954 r. siatka mły­
nów gospodarczych (zatwierdzona 
uchwałą Radv Ministrów) przewidy­
wała budowę 420 młynów, 58 ka­
szarni i 83 śrutowników oraz roz­
budowę 215 zakładów w woj. bia­
łostockim, rzeszowskim, warszaw­
skim, kieleckim, krakowskim i lu­
belskim. Plan ten odłożono do la­
musa, pozostawiając jego realizację 
inicjatywie energicznych przedsię­
biorców, którzy wykorzystali sła­
bość i niepewność niektórych władz 
terenowych w 1956 1 1957 r.

Dalszym elementem, jaki należy 
przeanalizować jest struktura roz­
mieszczenia zdolności produkcyjnej 
młynów w porównaniu z produkcją- 
zbóż i zapotrzebowaniem na prze­
twory. Okazuje się, że w 9 woje­
wództwach istnieje nadwyżka 359 
tys. ton masy towarowej żyta (w 
stosunku do spożycia) natomiast w 
8 województwach .mamy niedobór 
577 tys. ton. Zestawienie masy to­
warowej ze zdolnością przemiałową 
wskazuje, że w 5 województwach 
występuje nadwyżka 92 . tys. ton. 
a w pozostałych niedobór 674 tys. 
ton. Z danych tych wynika, że sta­
le istnieje konieczność przerzutów 
ziarna i przetworów z jednego krań­
ca Polski na drugi. I tak jest istot­
nie.

Przykładowo można podać, że w 
1955 r. młyny woj. poznańskiego 
wysłały do woj. kieleckiego 25 tys. 
f mari żytn °j (odległość 401 km — 
ko^zi 865 tys. zl), do krakowskie-
go 56 tys. t (385 km — koszt 1,85

1952 — 1957 nakłady finansowe 
bhp ogółem:

Rok

1952 
1953
1954
1955
1956
1957

Jak wynika

Nakłady 
ogółem 

1.318.228,5 
2.067.990,5 
2.704.984.1 
3.288.433,3 
3.720.625.4 
4.152.144.5

z przedstawionej

na

ta •

fi ZWIE
U GOSPODARCZE

Tak się toczy
koło młyńskie

min zł), do rzeszowskiego 24,5 tys. t
(546 km 1,1 min zł). Młyny
woj. bydgoskiego wysłały 66 tys. t 
mąki żytniej do woj. warszaw­
skiego, kieleckiego, białostockiego 
i gdańskiego, z woj. wrocławskie­
go wysłano do woj. katowickie­
go i krakowskiego 77 tys. t, z woj. 
szczecińskiego wysłano 23 tys. t do 
Warszawy (503 km — koszt 1 min 
zł) itd. W 1957 r. przewieziono na- 
szyr^ kolejami 3-krotnie większą 
iloś"zboża niż w ogóle w Polsce w 
tym roku wyprodukowano. Trzeba 
pamiętać, że większość wyproduko­
wanego zboża pozostaje na wsi; 
zboża towarowego skupiono niewie­
le ponad 2 min ton, a na wagony 
załadowano w 1957 r. około 33 min 
ten (3-krotną produkcję globalną). 
Oznacza to, że każda tona zboża 
towarowego ładowana była przecięt­
nie 16 razy.

Podobnie dokonuje się przerzutów 
ziarna i otrąb. Przerzutów tych, 
zwłaszcza mąki żytniej, dokonuje 
się głównie w celu zrealizowania 
świętej zasady podziału młynów na 
gospodarcze i handlowe. Chłopi mo­
gą, względnie muszą konsumować 
mąkę pochodzącą z przemiałów w 
młynach gospodarczych, natomiast 
ludność miast i osiedli może jeść 
chleb wyłącznie z 244 młynów han­
dlowych.

Wynikają stąd niewiarygodne 
nonsensy ekonomiczne. Młyn w 
Warce o zdolności przemiałowej 20 
t na dobę zaliczony w 1945 r. do 
młynów gospoda czych, magazynuje 
w swym spichrzu o pojemności 1000 
t ziarno pochodzące ze skupu, ale 
nie wolno mu go przemielać, gdyż 
musi je wysyłać do młynów handlo­
wych, skąd mąka wraca do młyna 
w Warce, ponieważ przy nim jest 
piekarnia. Takich przykładów moż­
na przytoczyć wiele. Społeczeństwo 
ponosi konsekwencje tej nieekono­
micznej polityki, a straty społeczne 
z tego tytułu wyrażają się raczej 
setkami niż dziesiątkami milionów 
złotych rocznie. Nasuwa się tu sze­
reg oczywistych wniosków.

Całe mlynarstwo powinno podle­
gać nadzorowi jednego resortu, co 
umożliwi planową, celową, opartą 
o rachunek ekonomlcz.ny rozbudo­
wę, czy budowę młynów w woje­
wództwach odczuwających brak 
zdolności produkcyjnej, zamiast sy­
stematycznej rozbudowy tej zdol­
ności w województwach posiadają­
cych od lat nadwyżki zdolności pro­
dukcyjnej. Należy przy tym wyko­
rzystać nadwyżki zdolności pro­
dukcyjnej, jakimi dysponują młyny 
gospodarcze w celu zlikwidowania 
nieekonomicznych przerzutów ziar­
na i przetworów.

Należy zerwać z mitem o ko-

rzyściach ekonomicznych, jakie za­
pewniają młyny handlowe dzięki 
lepszemu wykorzystaniu surowca, 
skoro zmusza to gospodarstwa rolne 
do śrutowania około 3 min t ziar­
na, które można częściowo kupić od 
producentów rolnych, sprzedając 
Im w zamian większą ilość lepszych 
otrąb, po obniżeniu procentu wy- 
mlału w młynach handlowych.

Podział młynarstwa na młyny 
handlowe i gospodarcze i Jego roz­
bicie organizacyjne było przyczyną 
nie tylko poważnych strat społecz­
nych. lecz również dewastacji i za­
cofania technicznego olbrzymiej 
większości młynów w Polsce. Nie 
jest bowiem rzeczą przypadku, że 
mlynarstwo polskie nie dysponuje, 
jako jedyny kraj w Europie, no­
woczesnym wewnętrznym transpor­
tem pneumatycznym, odczuwa bra­
ki w zakresie wyposażenia w no­
woczesne maszyny 1 urządzenia, że 
nie wybudowano po wojnie ani 
jednego młyna. Cały bowiem wysi­
łek organizacyjny i finansowy był 
skierowany na stale zwiększenie 
mocy produkcyjnej w młynach han­
dlowych, podczas, gdy równocześ­
nie kilka tysięcy młynów gospodar­
czych wegetowało lub niszczało z 
powodu niewykorzystania swej 
zdolności.

Wprowadzając rachunek ekono­
miczny w celu usprawnienia róż­
nym dziedzin naszej gospodarki na­
leży przestrzegać tej samej zasady 
przy organizowaniu młynarstwa. 
Można przy tym wykorzystać do­
świadczenia krajów demokracji lu­
dowej, np. Czechosłowacji, która 
nie wahała się unieruchomić szeregu 
młynów handlowych, gdy po połą­
czeniu młynarstwa gospodarczego z 
handlowym, okazało się, że część 
młynów ■ handlowych pracuje za

beli, środki finansowe przyznawane 
przez państwo na poprawę stanu 
bhp ulegały z każdym rokiem 
zwiększeniu w cyfrach bezwzględ­
nych. Jednak dla oceny rzeczywi­
stego wzrostu nakładów na bhp w 
poszczególnych latach konieczne 
jest uwzględnienie m. in. wzrostu 
cen niektórych materiałów, przed­
miotów itp., na które wydatkowa­
no te kwoty. I tak przeprowadzona 
przez związki zawodowe analiza cen 
zaopatrzeniowych obuwia wykaza­
ła np.. że za trzewiki przemysłowe 
przed 1954 .r. płacono 195 — 284 zł, 
a w roku 1954 już 425 zł; za buty 
gumowe do kolan zamiast 120 zł — 
180 zł. cena butów filcowych wzro­
sła z 565 do 735 zł. w lata< h następ­
nych cena tych butów sięgała 800- 
9Ó0 zł. W r. 1957 za kożuch płacono 
ok. 1 500 zł, a w r. 1958 już ok. 3 000 
zł itp. Tego rodzaju podwyżki cen 
różnych artykułów nie sprzyjały po-

Wymienione zestawienie nie od- 
daje jeszcze w pełni błędnego wy­
datkowania skromnych kwot in­
westycyjnych i kapitalnych remon­
tów, przeznaczonych na poprawę 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Jak 
wskazuje praktyka, zawarte w ro­
cznych planach nakładów na bhp — 
bardzo niskie kwoty przeznaczone 
na inwestycje i kapitalne remonty 
wykorzystywane są zaledwie w 
granicach 70 — 80 proc. Natom-ast 
fundusze eksploatacyjne są niejed­
nokrotnie przekraczane.

Należy zaznaczyć, że zakłady pra­
cy wydatkując sumy eksploatacyj­
ne nie usprawniają urządzeń pro­
dukcyjnych i procesów technolo­
gicznych w kierunku bezpiecznych 
i zdrowych metod pracy, a jedynie 
doraźnie i pośrednio (i to tylko częś­
ciowo) zabezpieczają zatrudnionych 
poprzez stosowanie ubrań ochron­
nych, sprzętu ochrony osobistej, do­
starczanie mydła, względnie stoso­
wanie dożywiania ochronnego. Tym­
czasem wydatkowanie olbrzymich 
sum na odzież roboczą, odżywianie 
ochronne itp. stanowi typowe 
świadczenie o charakterze socjalno- 
bytowym. co nie przeszkadza, że su­
my przeznaczone np. na odzież spe­
cjalną siegaią aż 47.3 proc, ogól­
nych nakładów na bhp, wtedy gdy 
wydatki na wentylację i klimaty­
zację stanowią 2,5 proc.

Z gruntu niesłuszne wykorzysty­
wanie nakładów finansowych na 
bhp może świadczyć zarówno o bra­
ku rozpoznania potrzeb, błędnym 
planowaniu na wszystkich szcze­
blach od zakładu do resortu, nie­
dostatecznie fachowej kontroli te­
go odcinka, a również i o ogólno­
krajowych trudnościach związanych 
z prawidłowym wydatkowaniem 
przez zakłady kwot przeznaczonych 
na bhp.

Wiele zakładów pracy nie mogło 
V/ latach ubiegłych i nie iest w sta­
nie obecnie wydatkować nawet 
skromnych sum na jnwestycje i,ka­
pitalne remonty w zakresie bhp 
wyłącznie z następujących powo­
dów:

— na rynku krajowym od, lat 
brak jest potrzebnych urządzeń te­
chnicznych i higienicznych niezbęd­
nych dla podniesienia stanu bhp w 

. zakładach;
— resortowe lub inne biura pro- 

' jektów n'e wykonywały w terminie 
i dokładnie dokumentacji dla in­
westycji z zakresu bezpieczeństwa 
1 higieny pracy;

—resortowe i inne przedsiębior­
stwa nie wykonywały zobowiązań 
odnośnie terminów realizacji pla­
nów budownictwa i remontów w 
zakresie bhp;

— czynniki resortowe ograniczały 
inicjatywę zakładów w zakresie wy­
korzystywania środków inwestycyj- 

. nych i kapitalnych remontów w 
dziedzinie bhp we własnym zakre-

W tej sytuacji nie mogły być wła­
ściwie wykorzystane nawet zaniżo­
ne nakłady inwestycyjne na bhp —• 
nie z winy zakładów, a z winy re- 
sortów i centralnych zarządów o- 
raz centralnego planowania, które 
dotychczas nie uregulowało w kraju 
takich podstawowych problemów 
jak: produkcja urządzeń wentyla- 
cyjno-klimatycznych, produkcja u- 
rządzeń zabezpieczających.

Warto tu przypomnieć, że w 
ubiegłych latach nowo budowane 
zakłady niejednokrotnie uruchamia­
no bez instalowania urządzeń tech­
nicznych, higienicznych i sanitar­
nych zabezpieczających warunki 
pracy. W warunkach priorytetu 
produkcji, w ciągu długich lat, a 
niejednokrotnie do chwili obecnej, 
uzupełnia się w tych zakładach 
•braki w wyposażeń'u z nakładów 
bhp. W ubiegłych latach i w roku 
bieżącym spora część resortowych 
nakładów na bhp, które przede 
wszystkim powinny być przezna­
czone dla tzw. zakładów starych, 
„zjadały" potrzeby bhp w nowo 
budowanych zakładach. A powin­
ny być p^zeceż pokrywane w ra­
mach rachunku kosztów budowy 
zakładu. Czynniki te powodowały 
coraz ..ostrożniejsze" planowanie 
inwestycji i kapitalnych remontów 
z zakresu bhp przez zakłady i re­
sorty.

Obecnie przy zaostrzonej walce o 
obniżkę kosztów własnych w za­
kładach. przy stworzeniu znaczn-ie 
większych możliwości decydowania 
w sprawach produkcji i gospodarki 
finansowej ze sbrony czynników za­
kładowych, w wielu przedsiębior­
stwach obserwuje się dążenie do 
mechanicznego ograniczania wydat­
ków na cele bhp. Tendencje te są
absolutnie sprzeczne
rządu, partii i związków 
wych.

Zwolennicy likwidacji 
wyodrębnionych nakładów 
wysuwają argument, że

z uchwałami
zawodo-

pojęcia 
na bhp 

potrzeby
bhp jako organicznie związane z 
produkcją powinny być pokrywane 

z ogólnych funduszów zakładu 
przeznaczonych na cele produkcji — 
czyli m. in. z dochodów zak-ładu.

Likwidatorzy wyodrębnionych na­
kładów na bhp w resortach i za­
kładach pracy nie umieją jednak 
odpowiedzieć na oczywiste pyta­
nie — skąd wezmą potrzebne środ­
ki finansowe na poprawę warunków 
pracy zakłady stare, które niejed­
nokrotnie z trudnością borykają się 
z wykonaniem planów produkcyj- 
nyph, i Ipąrdso często nie mają sta­
łych dochodów, a nawet mają stra­
ty i w żadnym przypadku nie mo­
gą gwarantować nawet minimalnego 
postępu w zakresie bhp. Tych sta­
rych, zaniedbanych pod względem 
bhp zakładów mamy w kraju jesz­
cze, niestety, wiele, a zagrożenie w

dokończenie na str. b
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MISCELLANEA ZACHODNIE

Kaldor o rozwoju

drogo, że konieczne 
zbóż i przetworów na 
sach.

Decyzje te jednak 
podjęte na podstawie 
kulacji ekonomicznej,

są przerzuty 
dalekich tra-

zostaly 
prostej 
a nie

tam 
kal- 
spe-

kulacji, która martwi się o czystość 
profilów organizacyjnych.

Uchwala Rady Ministrów z dn:a 
12,IX.1958 r. w sprawie organiza­
cji przemysłu zbożowo-młynarskie­
go wraca, niestety, do struktur;, 
organizacyjnej z lat 1951—1953 po­
mijając przedstawione aspekty e- 
konomiczne zagadnienia.

ZENON SZŁAPCZYNSKI

Przeglądając zachodnie pisma ekonomiczne nie trud­
no jest zauważyć znaczną ilość prac poświęconych 
marksowsk'ej teorii ekonomicznej. Pojawiły się więc' 
krytyczne artykuły burzuazyjnych ekonomistów: P. Sa- 
muelsona, W. Fellnera, Rosdolskiego, w których cen-* 
tralnym problemem jest ruch i wzajemny stosunek 
plac i zysku.1) Również ten problem oryginalnie przed­
stawia znany angielski ekonomista N. Kaldor w anali­
zie marksowskich i keynesowskich modeli wzrostu. 
Marks, którego Keynes chował do „podziemia teore­
tycznego", dał zdaniem Kałdora nieprześcignioną ana­
lizę funkcjonowania kapitalizmu w okresie jego przej­
ścia ze społeczeństwa przed kapitalistycznego w forma­
cję kapitalistyczną.

Jeśli jednak idzie o jego przewidywania dotyczące 
dalszego rozwoju kapitalizmu, to, zdaniem Kaldora, 
nie zostały one przez historię potwierdzone, przynaj­
mniej w kilku ważnych punktach. Co prawda nastąpiła 
koncentracja produkcji w rękach nielicznych koncer- 
nówKale związana z tym zjawiskiem — druga niejako 
część przepowiedni Marksa mówiąca o postępującej 
polaryzacji społeczeństwa' na biednych i bogatych po­
łączonej ze wzrostem nędzy proletariatu, nie spraw­
dziła się. W takich krajach, jak na przykład Stany 
Zjednoczone, Anglia, kraje skandynawskie, stopa ży­
ciowa ludności wzrosła od trzech do czterech razy od 
okresu współczesnego Marksowi, co jest szczególnie 
widoczne jeśli weźmie się pod uwagę ilość godzin pra­
cy i zarobki.

Wyjaśnienia tego procesu Kaldor szuka w przeciw­
stawieniu schematom Marksa alternatywnego modelu 
teoretycznego Keynesa, odpowiadającemu, jak to ma 
wykazać dalsza analiza, późniejszemu etapowi w roz­
woju kap.ializmu.

Celem uchwycenia głównych różnic między poglą­
dem Marksa, a poglądem Keynesa przedstawimy za 
Kaldorem podstawowe punkty marksowskięgo schema­
tu wzrostu kapitalizmu i zwrócimy uwagę na momen­
ty różniące oba schematy między sobą.

Oto trzy podstawowe cechy marksowskiej teorii ka­
pitalizmu:'!) Koszt reprodukcji siły roboczej wyzna-, 
cza wysokość płacy roboczej. Nadwyżka produktu 
czystego ponad historycznie określone minimum utrzy-
mania robotnika 
zysku. 2) Podaż 
pracę. Nadwyżka

przechodzi do kapitalisty w postaci 
pracy zawsze przewyższa popyt na 
podaży nad popytem stanowi rezer-

’) N. Kaldor: „Capitnllst evolutlon In the Llght ot Keyneslan 
Eeonomlcs" Sankhya, Maj 1937 oraz N. Kaldor: „A model ot 
Economlc Growth Eoonomlc Journal nr 208/1057. W niniejszym 
opracowaniu, ze względu na prostotę wykładu, wzięto przede 
wszystkim pod uwagę artykuł Kaldora zamieszczony w cza­
sopiśmie hinduskim „Sankhya",

wową armię pracy niezbędną do funkcjonowania ka­
pitalizmu. 3) Konkurencja — pod groźbą utraty zys­
ków i kapitału — stwarza przymus przeznaczania zy­
sków na inwestycje, a więc konieczność akumulacji.

Zależność występująca w punkcie pierwszym, tj. róż­
nicę między produktem czystym a kosztem pracy. Kal­
dor przedstawia w postaci następujących równości-

SV = X — CL oraz P : Y = SV : (SV + CL),
(wzór 1K gdzie SV oznacza marksowską wartość dodat­
kową, P — zysk, CL — społeczny kapitał zm eony, 
C — niezbędny koszt utrzymania siły roboczej. L — 
silę roboczą, Y — wytworzony produkt czysty i I*: Y — 
udz'al Zysku w produkcie czystym.

W jakim kierunkti według marksowskiej teorii idą 
zmiany w podziale produktu czystego m.ędzy plącę 
i zysk? Jeśli popyt na pracę zależy od akumulacji 
kapitału, to wszelkie wyrównywanie się tempa wzro­
stu kapitału i przyrostu podaży pracy prowadzi do wy­
czerpywania zasobów rezerwowej armii pracy i w 
efekcie do szybszego wzrostu plac niż zys>ków. Względ­
ny spadek zysków daje asumpt do kryzysu i do odro­
dzenia rezerwowej armii pracy w wyniku stosowania 
pracnoszczędnych metod produkcji.

W tym właśnie punkc.e, w którym mowa o roli 
rezerwowej armii pracy w utrzymaniu stopy zysków 
na odpowiednim poziomie, Kaldor zauważa, że analiza 
keynesowska prowadzi do odmiennych wyników od 
analizy Marksa. I od tego to mejsca Kaldor używa 
techniki keynesowsklej, aby przedstaw.ć mechanizm 
rozwiniętej gospodarki kapitalistycznej.

Najważniejszym momentem różniącym Marksa od 
teorii Keynesa jest ścisłe wyodrębnienie w tej ostat­
niej ruchu płac nominalnych od ruchu plac realnych 
jako efektu działania prawa podaży i popytu na ka­
pitał i pracę. W okresie niedoboru pracy wzrost plac 
pieniężnych nie oznacza tym samym wzrostu ’ płac 
realnych i spadku zysków. Inne bow;em czynniki okre­
ślają kształtowanie się płac nominalnych, inne zaś 
ruch płac» realnych. Na pierwsze wpływa tylko 
względny nadmiar lub brak siły roboczej. Place realne 
zaś zależą od struktury podmiotowej i przedmiotowej 
podaży i popytu. Mówiąc o strukturze podmiotowej 
podaży i popytu należy mieć na uwadze podział kla­
sowy społeczeństwa kapitalistycznego na kapitalistów 
i robotników. Natomiast przedmiotowa struktura po­
pytu obejmuję podział na środki konsumpcji i na 
środki produkcji. \

W okresie pełnego zatrudnienie całkowity popyt na 
towary musi się, równać całkowitej podaży. Jednakże 
pamiętając o podmiotowej i przedmiotowej strukturze 
popytu łatwo zauważyć, że związek między przycho-
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Reorganizacja handlu 
w Czechosłowacji

4 wzmocniono też pozycję hahdlu w 
J ocenie Jakości towarów.
4 Łatwo można wykazać, że waży- 
Y stko to albo byłoby niemożliwe, al- 
J bo niecelowe w warunkach zach-

4

HANDEL u progu 1959 roku

Na ostatnu- posiedzeniu Sekcji Handlu 
oddziału warszawskiego PTE mgr R. pe- 
retlatkowicz z IHW zapoznał obecnych 
ze zmianami zachodzącymi w metodach 
organizacji I zarządzania handlem w CłR.

Okazuje się, że zapoczątkowana w CSR 
z dniem 1 stycznia refornia handlu naj­
bardziej istotne zmiany przyniosła w or­
ganizacji hurtu, z Istniejących na szcze­
blu wojewódzkim czterech przedsię­
biorstw handlu hurtowego (hurt artyku­
łów spożywczych, hurt artykułów włó- 
klennlczo-odzleżowych, hurt artykułów 
różnych i hurt spółdzielczości wiejskiej) 
utworzono w każdym mieście wojewódz­
kim Jedno duże przedsiębiorstwo — zrze­
szonego handlu hurtowego, prowadzące 
szereg podhurtownl 1 magazynów hurto­
wych. Ma to zapewnie lepsze wykorzy­
stanie przestrzeni magazynowej, środków 
transportowych, zmniejszenie konieczne­
go minimum remanentów oraz uspraw­
nić centralną dyspozycję masą towaro­
wą, której rozdział Jest w gestii władz 
centralnych. W wyniku tego rodzaju re­
organizacji np, zrzeszone przedsiębior­
stwo handlu hurtowego w Pradze posia­
da 25 oddziałów 1 Ok. 300 składów hurto­
wych.

Odrębną organizację hurtową tworzy 
handel obuwiem. Dysponuje on dwoma 
przedsiębiorstwami, które Jako organiza­
cje zbytu dwu największych zakładów 
przemysłu obuwniczego zaopatrują w 
obuwie bezpośrednio z przemysłu sieć 
sklepów obuwniczych. Również dla han­
dlu warzywami 1 owocami zorganizowano 
dwa przedsiębiorstwa (dla Częch 1 dla Sło­
wacji), które zajmują się zarówno orga­
nizacją skupu jak I handlu detalicznego. 
Dla handlu opałem utworzono jedno 
wielkie przedsiębiorstwo zaopatrujące w 
ten artykuł składy opalowe w całej Cze­
chosłowacji.

W szczególnie Interesujący sposób zo­
stała rozwiązana w CSR sprawa koordy­
nacji działalności przedsiębiorstw han­
dlu hurtowego I organizacji rozdziału 
pomiędzy te przedsiębiorstwa masy towa- 
rovej. r:a miejsce zlikwidowanych cen­
trę nyc i zarządów hurtu powołano Cen­
tralę Zakupów Zrzeszonych Przedsię­
biorstw Hurtowych, która utrzymując 
się z narzutów przedsiębiorstw hurto- 
w; c i organizuje, tam gdzie to Jest po- 
t zebne, wspólne zakupy towarów, zwo- 
l:-. e konferencje przedsiębiorstw hurto­
wych z przemysłowymi dla uzgodnienia 
rejonizacji, rozmiarów dostaw itp. Dy- 
'■ ~”je ona również środkami na two­
rzenie rezerw masy towarów rynkowych, 
niezależnych od rezerw państwowych.

Reorganizacja handlu detalicznego na­
stawiona Jest na tworzenie dużych przed­
siębiorstw, prowadzących po 1Q0 do 300 
sklepów. I to zarówno Jeżeli chodzi o han­
del państwowy Jak i spółdzielczy. O za­
sięgu terytorialnym przedsiębiorstw- de­
cydują prawie wyłącznie optymalne Ich 
rozmiary. Istnieje więc zazwyczaj na te­
renie województwa jedno przedsiębior­
stwo handlu obuwiem I wyrobami skó­
rzanymi, jedno przedsiębiorstwo tekstyl­
no-odzieżowe, Jedno przedsiębiorstwo 
handlu drobnymi artykułami osobistego

użytku, Jedno przedsiębiorstwo handlu 4 
artykułami gospodarstwa domowego I kil- * 
ka przedsiębiorstw handlu artykułami ♦ 
spożywczymi. Również spółdzielcze ♦ 
przedsiębiorstwa handlu wiejskiego pro- * 
wadzą po 100—200 sklepów 1 działalnością 4

wiania równowagi globalnej, np. 
W warunkach drugiej połowy 1056 
roku 1 pierwszej połowy 1957 roku.

W warunkach zachwiania rów- 
howagi globalnej na rynko więk­
szość podstawowych artykułów ryn­
kowych musi być rozdzielana cen­
tralnie; nie mogłoby więc przedsię­
biorstwo kofzyst&ć z prawa wybo­
ru dostawcy. Prawo do zakupów 
w spółdzielczości 1 u rzemieślników 
oraz prawo do ustalania cen na te 
artykuły zmieniłoby się w prawo 
legalnego śrubowania cen 1 legal­
nego zgarniania nlewypracowanej 
marży kosztem klientów. Wszelkie 
prawa handlu wobec przemysłu po­
zostałyby na papierze, bo handel 
tak czy inaczej brałby wszystko co 
przemysł mógłby tylko wyprodu­
kować, licząc słusznie na to, że 
w warunkach zachwiania równo-

swoją obejmują co najmniej Jeden po- J 
wiat. __

Wszystkie przedsiębiorstwa handlu hur- 4 
towego podlegają bezpośrednio Minister- £ 
atwu Handlu Wewnętrznego w Pradze, a ♦ 
przedsiębiorstwa handlu detalicznego w J 
zależności od terenu, na którym działają * 
Ministerstwa Handlu Wewnętrznego w 4 
Pradze lub Jego odpowiednikami dla 8ło-* ...................... ..
wacjl. Jedynie zakłady żywienia zbloro- * wagi rynkowej każdy towar pój- 
wego podporządkowane są wojewódzkim 4 dzie. Ta okoliczność zdecydowałaby 
zarządom handlu. Taka organizacja spra- J też, że uchwała Rządu o poprawie 
wla, że te ostatnie w niewielkim tylko * jakości towarów rynkowych pozo- 
stopnlu interesują się ogólną polityką ♦ st-^hy martwą literą.
handlową na terenie województwa I eko- * Dlatego nie jest przjrpadkiem, że 
nomlścl czechosłowaccy zastanawiają się 4 reforma handlu została przeiprowa- 
obecnle nad zmianą tego stanu rzeczy. j dzona w 1958 roku, tj. wówczas, 

gdy została osiągnięta równowaga 
globalni na rynku.

Podany system
sprzyja wybitnie

orRrinlzncJl hnndln < 
centralni*] dyspozycji ♦

Stabilizacja gospodarcza pozwoli­
ła równocześnie na znaczny wzrost 
obrotów detalicznych, umiarkowany 
wzrost spożycia i równoczesny,

mnsą towarową. Ze względu Jednak na * 
fakt, te w CSR artykuły deficytowe sta- ♦ 
nowlą zaledwie 10 proc, masy towarowej j 
centralna dyspozycja masą towarową po- * 
lega przede wszystkim na olćreCenhi te- 4 
renu, który zaopatruje dany zak’ad wy- ♦ 
twórczy, Ukształtowanie geograficzne t 
kraju (wydłużenie ze wschodu na zachód) ♦ 
sprawia bowiem, że rejonizacja uwzględ- J 
nlająca koszty transportu towarów posła- ♦ 
da szczególnie doniosłe znaczenie, Eko- ♦ 
nomlścl czechosłowaccy uważają, że w 2 
aktualnej sytuacji korzyści wynikające ♦ 
ze skrócenia przebiegów towarowych J 
równoważą złe skutki centralnej dyspo- * 
zycji masą towarową. ♦

Należy zaznaczyć, że w CSR zle skutki i 
centralnego rozdzielnictwa są łagodzono * 
przez wysokie kwalifikacje personelu 4 
sklepów detalicznych, który posiada dużą - 
swobodę doboru odbieranych z hurtu to- ♦ 
warów. Hurt więc musi się w znacznym ♦ 
stopniu stosować do potrzeb ludności re- $ 
prezentowanych przez handel detaliczny. * 
Ponadto przemysł czechosłowacki dyspo- ♦ 
nuje li przedsiębiorstwami analizy ryn- X 
ku, których działalność dostarcza szere- ♦ 
gu bardzo Istotnych danych dla okrcś'e- i 
nla asortymentu produkcji I Jej rejonlza-♦ .. ___
cji stosownie do potrzeb ludności. ♦ sne> Że Wzrost zapasów i (CO Z tym 

Utrzymanie centralnej dyspozycji masą * idzie w parze) osiągnięcie równewa- 
towarową i tworzenie dużych przedsię- ♦ 8' rynkowej W odniesieniu do wielu 
blorstw nie oznacza’Jednak, że na wszyst- ♦ dawniej deficytowych tkanin mogli) 
kich odcinkach organizacji obrotu towa- X m'e^ miejsce W przeciwieństwie do 
rowego dominuje dążenie do centrallza- ♦ innych artykułów tylko W polącze- 
cjl. Wraz bowiem z rozbudową przedslę- * niu ze spadkiem sprzedaży w 1958 
blorstw handlowych 4 centralizacją hurtu * roku w porównaniu z rok.em ubie- 
pogłębla się samodzielność w zakresie 4 glym. 
organizacji sieci handlowej.

znaczny wzrost zapasów towarów 
rynkowych W handlu. Tym różni się 
fłównie równowaga osiągnięta W 
958 foku od równowagi,, z którą 

mieliśmy do czytiienia w 1953 roku. 
Wówczas bówieną, po okresie nad­
miernego napięcia W gospodarce, 
nadmiernego Wzrostu emisji, nad­
miernego uszczuplenia zapasów 
1 rezerw osiągnięto równowagę glo­
balną w rezultacie obniżenia obro­
tów i spożycia. W ciągu pierwszych 
9 miesięcy br. obroty detaliczne 
były wyższe o 9,3% niż w tym sa­
mym okresie roku ubiegłego.

Wzrost obrotów miał miejsce 
głównie w zakresie artykułów spo­
żywczych 1 artykułów metalowych 
trwałego użytku. Spożycie mięsa 
było w ciągu pierwszych 9 miesię­
cy br. wyższe niż w tym samym 
czasie ub. r. o ponad 19%, mleka 
o 7,5%, wina i miodów o 6%, pa­
pierosów o 5.4%. pralek o 6",.Wo 
motocykli o 49,5%, telewizorów o 
255%, rowerów o 50,7%.

Artykuły metalowe trwałego uży­
tku stanowią Jednak bardzo niez­
naczny odsetek masy towarów ryn­
kowych. Można więc stwierdzić, że 
stabilizacja rynku ma u nas miej­
sce głównie na bazie bezpośrednich 
sukcesów rolnictwa i skupu w la­
tach 1957—19.78. Świadczy o tym 
wyraźnie np. kształtowanie cbrniów 
i zapasów tkanin, które poza żyw­
nością zajmują bardzo poważną po­
zycję w całości obrotów detalicz­
nych.

sprzeda* 
I-IX.1957

sprzeda* 
I-IX.1958

I-IX.195B 
do

X-XX-1257 
/• %/

prsyrost 
zapasów

1958
Tkaniny 
tsełnlana 
tys. a 38 «5 34 4*6 89,8 919
Tkaniny 
bawełniana 
ty a. a 247 A «3 24» »84 99»2 1569
Tkaniny 
jedwabna 
tys. m 47 97» 4? 486 99»O 436

koniec września 1958 roku w po­
równaniu źe stanem ńa koniec wrze­
śnia 1957 roku przyjętym ża 100. .

Tkaniny wełniane 134,7
Tkaniny bawełniane 12o,2
Tkaniny Jedwabne 134,0
Obuwie skórzane iŚP.F. ,
Rowery 106 5
Zegarki 205 6
Konfekcja 1600
Wyroby pończosznicze 165,8
Okazuje się Więc, że prawidłowy 

1 bardzo proporcjonalny Jest wzrost 
zapasów tkanih. Natomiast szybki 
wzrost zapasów rowerów, zegarków 
i wyrobów pończoszniczych stworzył 
podstawy do przeprowadzonej ostat­
nio obniżki cen tych artykułów. 
Wzrost, zapasów obuwia był niezbęd­
ny dla osiągnięcia równowagi odcin­
kowej w zakresie różnych fasonów 
i numeracji.

Wyjątek stanowi konfekcja, której 
zapasy wzrosły nadmiernie. Jest to 
wynikiem nadmiernego wzrostu 
spółdzielni odzieżowych, w wyniku 
bardzo jednostronnie przeprowadzo­
nej akcji produktywizacji mniej­
szych miust.

Podstawowym zadaniem handlu 
w 1959 roku jest rozszerzenie zakre­
su równowagi odcinkowej. Będzie to 
możliwe tylko pod warunkiem dal­
szego wzmożenia wpływu handlu na 
program produkcyjny przemysłu, bar­
dziej celowego ustawienia bodźców 
w przemyśle i — w ostatecznym ra­
zie — odpowiednich zmian w rela­
cjach cen niektórych towarów. Może 
to być dokonane bądź łącznie z ge­
neralną reformą cen, bądź, też drogą 
całego szeregu posunięć cząstko­
wych.

Nie ma słuszności „Wolna Europa" 
Jeżeli twierdzi, że rr.y nie chcemy 
reformy cen lub też, że s ę jej boimy. 
Operacja „masło — smalec" i inne 
drobne operacje tego typu, które 
były przeprowadzone w 1958 roku, 
a także ostatnia duża operacja w za­
kresie kształtowania cen. nie są ni­
czym innym jak antycypacją pew­
nych decvzji, które niewątpliwie by­
łyby podjęte przy generalnej refor­
mie cen, nie są one niczym innym

Jak reformę cen „na baty". Dzięki 
zaś temu, że ostatnie zmiany cen 
Zostały przeprowadzone w chwili/ 
gdy mamy poważną nadwyżkę bud­
żetową (albo Inaczej mówiąc nad­
wyżkę w bilansie dochpdów l wy­
datków ludność!) można je było tak 
zaplanować, żeby suma podwyżek 
cen była niższa niż suma obniżek. 
Tak np. w operacji z 14.XII. br. su­
ma podwyżek wynosi około 250 min 
zł. a suma obniżek dochodzi do 1,2 
mld zł.

Antycypacją reformy cen Jest też 
decyzja o podniesieniu od 1.11959 f. 
ceny zaopatrzeniowej węgla i ener­
gii elektrycznej oraz o likwidacji 
planowych deficytów w przemyśle 
węglowym. W przyszłości pociągnie 
ona za sobą regulację cen węgla i 
energochłonnych artykułów rynko­
wych, które — rzecz jasna — będę 
kompensowane obnżkami cen in­
nych artykułów rynkowych, o wyso­
kiej akumulacji i znacznych możli­
wościach wzrostu produkcji,

*
Przyszły, 1959 rok będzie w'ęc ro­

kiem dalszego pogłęb an'a równo­
wagi odcinkowej, przy jednoczesnym 
dalszym wzroście obrotów (o ok, 
9,5% w stosunku do reku bieżącego) 
i dalszym wzroście zapasów, który 
wciąż jeszcze będzie szybszy niż 
wzrost obrotów. Przy wzroście bo­
wiem obrotów o 9,5%, wzrost zapa­
sów wyniesie 10,2%, tj. ok. 4.5 mld 
zł. Stworzone więc chyba zostanę 
wszelkie warunki dla umocnienia 
równowagi odcinkowej.

NPG na 1959 rok przewiduje też 
pewną rezerwę budżetową oraz, to­
warową rezerwę awaryjną o war­
tości 3 mld zł. Wszystko to umożli­
wi, być mnże, przeprowadzenie jesz­
cze w 1959 roku określonych dal­
szych operacji w zakresie kształto­
wania cen, podobnych do operacji 
z 14 XII, br., które z j 'nej strony 
dadzą dalsze umocnienie równowagi 
odcinkowej, a z drugiej pozwolą na 
dalszy wzrost siły nabywczej lud­
ności, wzrost płacy realnej, wzrost 
dobrobytu.

MIECZYSŁAW LESZ

Dla każdego, kto chociaż trochę 
orientuje się w sytuacji naszego 
przemysłu włókienniczego jest ja-

Przedsłęblorstwa mają możność wygo- ♦
«podarowania odpowiednich własnych ♦ Przejdźmy teraz do drugiego za- 
środków na modernizacją 1 rozbudowę £ gadnienia. Chodzi o związek między 
sieci handlowej. • * reformą handlu, a walką ó równo-sieci handlowej.

Sprawy odpowiedniego ograniczenia 
wskaźników dyrektywnych I zaintereso­
wania kierownictwa wynikami pracy 
przedsiębiorstwa nie zostały. Jak dotych­
czas, ostatecznie uregulowane. Odpo­
wiednie przygotowania są Jednak prowa­
dzone.

wagę odcinkową. W jakim stopniu 
reforma handlu pomaga w tej wal­
ce?

Trudno jest tutaj o jakąś ocenę 
ilościową. Trudno np. o jakiś iloś­
ciowy wskaźnik asortymentowego za­
spokojenia rynku. W każdym razie

(Pis) * trzeba powiedzieć, że w reformie

handlu wszystko zostało tak zamie­
rzone, ażeby osiągnąć maksymalny 
stopień równowagi asortymentowej 
przy minimalnych zapasach w han­
dlu.

Wyrazem tego jest usamodzielnie­
nie przedsiębiorstw detalicznych w 
zakresie doboru asortymentu i jego 
kompletowania, przyznanie przedsię­
biorstwom prawa uzupełniania a- 
aortymentu ze ż.ródel zdecentralizo­
wanych na własną rękę, beż żadne­
go pośrednictwa. To samo mają na 
celu posunięcia zmierzające do u- 
mocnienia pozycji detalu wobec hur­
tu i z kolei pozycji hurtu wobec 
przemysłu, w „r

O prawidłowości powiązań detal — 
hurt — przemysł świadczy w ostat­
niej instancji struktura zapasów. 
Jeżeli jest ona prawidłowa, zna­
czy to, że obrane metody współpra­
cy tych trzech ogniw są słuszne.

Poniższe zestawienie podaje wskaź­
niki wzrostu zapasów w handlu na

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
W WARSZAWIE 

Przyjmie do pracy na PKP 
absolwentów wyższych i średnich szkół ekonomicznych 

lub ogólnokształcących.
Wymagane warunki:
Wiek 18—30 lat, kategorii zdrowia wymagana na PKP.
Wynagrodzenie:
Absolwenci szkół wyższych w okresie 12 miesięcy prak­

tyki — 1200 zł. Absolwenci szkół średnich w okresie 12 mie­
sięcy praktyki — 900 zł.

Świadczenia: ” -----------------------
Bezpłatne: umundurowanie, obuwie, opieka lekarska, de- 

p_utatŁ2500 Jkg. węgla, 12 biletów dla .pracownika i 3 dla 
rodziny pracownika.

Zgłoszenia przyjmują:
Oddział Przewozów, Warszawa, ul. Sławińska 7.
Oddział Przewozów, Łódź, ul. Więckowskiego 20.
Oddział Przewozów, Siedlce — stacja kolejowa.
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kapitalizmu'
darni klasy kapitalistów jest mniej sztywny, ni? zwią­
zek, jaki zachodzi między przychodami klasy robotni­
czej a jej wydatkami. Spadek płacy roboczej powoduje 
zmniejszenie .całkowitego popytu na towary. Natomiast 
spadek bieżących przychodów kapitalistów nie prowa­
dzi automatycznie (w krótkim okresie czasu) do spad­
ku ich wydatków przeznaczanych na zakup środKów 
produkcji. Dostatecznie elastyczny ruch cen doprowa­
dzi zawsze do takiego podziału dochodu realnego (pro­
duktu czystego) między płacę i zyski, że W Wyniku 
nastąpi wyrównanie całkowitej podaży z całkowitym 
popytem.

W procesie wyrównywania podaży i popytu za po- 
średniclwem cen należy odróżnić dwa przypadki: 1) gdy 
place . nominalne będą Wyższe, niż by to wynikało 
z podziału realnego produktu, gdy więc popyt będzie 
przewyższał podaż, to ceny w stosunku do plac wzros­
ną i zredukują udz:al płać W dochodzie realnym; ob­
niży się zatem poziom płac realnych; 2) gdy place 
nominalne będę niższe, niż to by wynikało z podziału 
i popyt n:e będzie dostateczny W stosunku do podaży, 
wóweans ceny będą miały tendencję do i ,iir'z'al
płac w produkcie wzrośnie.

Mając dany podz^ł dcchndu (produktu czystego) 
mędzy płace i zyski, w celu wyznaczenia całkowitego 
dochodu można posłużyć się keynesowską technikę 
liczen a przy pomocy mnożnika. Mnożnik wykazuje 
zależność dochodu od dwóch czynn’ków: dochodów 
płynących z inwestycji i skłonności do oszczędzani. 
Można ttż majęc całkowity dochód posłużyć się tą 
samą technikę do wyznaczenia stosunku podziału do­
chodu między plac?) i zysk.

W oparciu o powyższe założenia Kaldor podaje key- 
nesowskic rSwnanie, wskazujęce na niezbędną wyso- 
k~ść zysku. Płaca jest resztę po potrąceniu zysku 
z dochodu.
P : Y + 1 : (1 — c) (IIY) lub P : Y « (1: s) (I : Y); ( vzór 2)

Przypomnljmy, że P : Y oznacza udział zysku w pro­
dukcie czystym, a odwrotność współczynnika oszczę­
dzania zapisana w postaci 1 : (1 - c) lub 1 : s (gdz.e 
c jest wspóczynniklem konsumpcji, zaś > - współ­
czynnikiem oszczędzani)'jest mnożnikiem. Udział in- 
westycji w produkcie czystym I : Y pomnożony przez 
mnożnik (tj. przez 1 • (1 — c) lub 1 : s wskazuje na 
niezbędną wysokość zysku w stosunku do całego pro­
duktu czystego. '

Aby rozwiązać równanie nie wystarcza znajomość 
współczynnika oszczędności (względnie konsumpcji), 
należy także podać współczynnik kapitałowy pozwala­
jący znaleźć udział inwestycji w produkcie czystym, 

W tym celu Kaldor podaje następujący wzór: 
1 : Y = Gv, gdzie G oznnrza przeciętną stopę wzrostu 
popytu, v współczynnik kapitałowy.*) Reasumując moż­
na więc stwierdzić, że keynesowskie określenie udzia­
łu zysków w dochodzie zależy od trzech czynników: 
po pierwsze, od rozmiarów inwestycji niezbędnych do 
zwiększenia zdolności produkcyjnej przy dapym współ­
czynniku kapitałowym v; po drugie, od przewidywań 
przedsiębiorców odnośnie wzrostu popytu, określające 
planowaną stopę wzrostu zdolności produkcyjnych G; 
po przecie, od preferencji konsumpcji c, decydującej 
ostatecznie, o rozmiarze wydatków inwestycyjnych. 
Krótki przykład liczbowy z łatwością zilustruje oma­
wiane zależności. Niedh współczynnik kapitałowy V = 4, 
spodziewana stopa wzrostu rynków. G = 3 oraz prefe­
rencja konsumpcji niech' wynt.si c = 5(1%. Otrzymamy 
zatem I := 12'% (vG ~ 12'%) i odpowiednio podstawia­
jąc do poprzedniego równania (wzór 2), otrzymamy, 
że zysk wyniesie 24%.

Wyjaśnienia wymaga oczekiwany stopień wzrostu 
rynków G. Wiadomo, że zupełnie niezależnie od per­
spektyw przedsiębiorców istnieje pewna maksymalna 
stopa ekspansji produkcji wyznaczona stopą przyrostu 
ludności i wzrostem produkcyjności pracy. G. Kaldor 
oznacza te potencjalną stopę wzrostu przez G’ i otrzy­
muje zależność G’ = t4-p; w której 4 oznacza poziom 
postępu technicznego mierzonego rocznym przyrostem 
produktu na jednego zatrudnionego, zaś symbol p 
oznacza przyrost ludności w procentach. Oczywistym 
warunkiem zrównoważonego wzrostu jest równość 
przewidywanego „planowanego" wzrostu z potencjal­
nym rozwojem (G = G'). Wprawdzie należałoby okreś­
lić ten „planowany" wzrost jako żywiołowy, ale to 
nie jest ważne dla rozważanej problematyki, Dalej 
więc autor posługuje się wyprowadzonym pojęciem po- 
tencjal,nego wzrostu gospodarki kapitalistycznej <G’), 
zależnym od współczynników egzogennych: postępu- 
technicz i o (t), i przyrostu ludności (p) w celu us' ’- 
lenia praVdlowej stopy inwestycji (I:Y).

I : Y *= Gv (t 4- p) v.

Otrzymany w ten sposób aparat formalny służy auto­
rowi do analizy koniunktury gospodarki kapitalistycz­
nej. Zdaniem Kaldora normalną cechę rozwijającego 
się kapitalizmu są zbyt optymistyczne prognozy roz­
boju rynków przewyższające potencjalne możliwości 
wzrostu (G > G’). To jest właśnie zdaniem Kaldora 
„jedyny" powód występowania nadmiernych i nieko­
rzystnych mocy produkcyjnych w kapitalizmie. To jest 
również przyczyną periodycznych przerw w procesach 
inwestycyjnych i cyklicznego rozwoju całej gospodarki 
kapitalistycznej.

Oczywistą konsekwencją braku perspektyw rpzwoju 
(G = 0) jest stagnacja gospodarcza, względnie niewy­
starczający wzrost, prowadzący do niewykorzystania 
istniejących zdolności produkcyjnych i siły roboczej.

Kolejna analiza dwóch skrajnych wyżej omówio­
nych przypadków wskazuje na dwa niebezpieczeństwa, 
na które narażona jest gospodarka kapitalistyczna. 
Nadmierny optymizm inwestycyjny (G > G') prowadzi 
do silnych wstrząsów w postaci kolejnych depresji 
i rozkwitów, podczas gdy brak perspektyw rozwoju 
lub brak zainteresowania inwestycjami (G < G’) 

spowoduje, źe ekonomika znajdzie się w stadium za- 
stoju, w wyniku czego w ostatecznym rachunku uleg­
ną osłabieniu czynn’ki wzrostu potencjalnego: przyrost 
ludności 1 postęp techniczny.

Sprawa się niewątpliwie skomplikuje, gdy wprowa­
dzi się rozbicie na krótkie i długie okresy gospodarcze. 
Rzeczfw tym, że zdaniem Kaldora, w krótkim okresie 
czasu inwestycje dokonywane na podstawie przewidy­
wań kapitalistów (G) maję tendencję przystosowania 
Się do potencjalnych możliwości wzrostu (G’) poprzez 
okresy depresji i koniunktur.

NAtomiast w długim okresie występuje odwrotna 
tendencja, tendencja do przyspieszania postępu tech­
nicznego i przyrostu ludności, lub do spadku tempa 
rozwoju. Spodziewany duży przyrost zdolności chłon­
nej rynków G„ daje w rezultacie stopę akumulacji 
kapitału przewyższajęcą stopę przyrostu ludności pra­
cującej tak, że wcześniej czy później niedobór siły 
roboczej skłoni kapitalistów do wprowadzenia praco- 
oszczędnej techniki. Równocześnie wzrost podaży środ­
ków konsumpcji umożliwi zwiększenie tempa przyro­
stu ludności. Odwrotnie, małe G, może prowadzić do 
sytuacji, w której obie wielkości G oraz G' będę miały 
tendencję zbliżania się do zera, czyli do gospodarczej 
stagnacji.

W ten spos6b dochodzi Kaldor do punktu, w którym 
może omówić wzajemny stosunek między poprzednio 
przedstawionym modelem Marksa i osta'nio — Key­
nesa oraz zbadać jakim warunkom dany model odpo­
wiada. Konsekwentnie zmierza on do udowodnienia 
tety, że oba modele sę przydatne do analizy wzrostu, 
przy czym ich przydatność z.ależy od uformowania wa­
runków funkcjonowania danej gospodarki.

Ody więc Udział zysku w produkcie (Y), znaleziony 
przy pomocy formuły keynesowskiej (wzór 2) jest wyż­
szy (i odpowiednio udział plac niższy) niż zysk wyka­
zany na podstawie - formuły marksowskiej (wzór 1), 
model Marksa, okazuje się dla tych warunków przy­
datnym i schemat Keynesa należy odrzucić. I odwrot­
nie, równanie Marksa zastępujemy równaniem Keyne­
sa w przypadku, gdy zysk obliczony za pomocą for­
muły Keynesa jest niższy od zysku wynikającego z 
równania Marksa. O ile schemat Marksa wskazuje nn 
dolną granicę (w postaci minimum kosztów utrzyma­
nia), poniżej której fundusz plac nie może spaść nie­
zależnie od rozmiarów produkcji przypadającej na 
głowę ludności, to model Keynesa podaje górną n e- 
przekraczalnę granicę funduszu płac (w postaci nie­
zbędnych inwestycji) niezależnie od niedoboru czy nad­
wyżki siły roboczej. Patrząc z punktu® ruchu płacy 
realnej, wybieramy model dający (w danych warun­
kach) wyższą płacę realną. Dla ilustracji ostatnich tez. 
posłużmy się prostym przykładem liczbowym.

Dzień pracy trwa 10 godzin i udział zysku wyzna­
czony warunkami: v = 4, C = 2,5 i c«=80%, zgodn'e 
z równaniem keynesowsklm (2) wyniesie 50%. Prace 
sę tu ekwiwalentem za 5 godzin pracy. To byl nasz 
punkt wyjściowy, w którym otrzymaliśmy niezbędną 
wysokość zysku. Jeśli jednak niezbędny czas pracy na 
utrzymanie robotnika faktycznie wynos! fi godzin, \vte- ' 
dy 4 godziny przypada na pracę dodatkową i zysk 
będzie się kształtowa! poniżej poziomu założonego rów­
naniem Keynesa, wyniesie bowiem tylko 40%. Zgod­
nie z tym, co wyżej o takim przypadku powiedziano, 
odpowiednim jest tu schemat' Marksa.

Zmiana proporcji podziału dnia polegająca na tym, 
że czas niezbędny wyniesie 4 godziny i dodatkowy 
czas pracy 6 godzin, przy niezmienionym zysku okreś­
lonym poprzednio równaniem Keynesa na 50%, da 
w rezultacie płacę roboczą przewyższającą koszt re­
produkcji siły roboczej O ekwiwalent 1 godziny pracy. 
Innymi słowy robotnicy otrzymują wtedy 1/6 część 
wartości dodatkowej.

Na etapie Wczesnego rozwoju kapitalizmu wydajność 
pracy jest, jak wiadomo, względnie niska i stąd jest 
bardzo prawdopodobne, że wartość dodatkowa jest 
znacznie niższa niż to wymaga równanie Keynesa (2). 
Przeto w tym okresie ma zastosowanie schemat Mark­
sa. Place utrzymuję się na poziomie niezbędnych kosz­
tów utrzymania siły roboczej, pomimo wzrostu pro­
dukcyjności pracy. Ale. gdy wzrasta wydajność pracy 
i w efekcie wartość dodatkowa, wcześniej czy później 
zostaje ©sięgnięty poziom, w którym wartość dodat­
kowa jest równa lub przewyższa zysk wyliczony na 
podstawie formuły Keynesa. Od tego punktu poczy­
nając, zysk przestaje wzrastać i występuje zjawisko 
wzrostu płac realnych równolegle ze wzrostem pro­
dukcyjności pracy. To jest właśnie zdaniem Kaldora 
powodem, dla którego schemat Marksa można stoso­
wać do wczesnej fazy rozwoju kapitalizmu, podczas 
gdy schemat Keynesa nadaje się do badania później­
szej fazy rozwoju.

Pogłębiona i krytyczna analiza artykułu Kaldora n’e 
jest mcżliwa w artykule informacyjnym i nie to było 
celem tego opracowania. Warto jednak zwrócić uwagę 
na pewną analogię między, ekonomikę marksistowską 
a wywodami Kaldora. Rola czynników, z których jest 
zbudowany system Keynesa np. czvnnika skłonności 
do oszczędzania w interpretacji Kaldora jest podpo­
rządkowana szybkości, z jaką społeczeństwo wchłania 
nową technikę. Ten dynamizm techniczny zależny jest 
podobnie, jak to ma miejsce- w teorii marksistowskiej, 
od czynników społecznych. Aczkolwiek te ostatnie we­
dług autbra sprowadzają się do podkreślenia roli 
przedsiębiorcy i odpowiedniej polityki gospodarczej w 
rozwoju ekonomicznym. Dlatego też, zdaniem Kaldora, 
nie ma nieuniknionych tendencji do upadku czy roz­
woju kapitalizmu. Wszystko zależy od zainteresowania 
pi-zedsiębiorców wzrostem produkcji, od maksymalnego 
zbliżenia G do G’.

Koncepcja zestawienia modelu Marksa z keynesow- 
sklm wydaje się ’ jednak wątpliwa, a to dlatego, że 
teoria Marksa jest teorią organicznego rozwoju kapi­
talizmu jako całości, odsłaniającą do głębi meehsnizm 
gospodarki kapitalistycznej, natomiast analiza Keynesa 
dotyczy mechanicznej równowagi osiągane* przez ka­
pitalizm w określonej tylko sytuacji historycznej.

' TADEUSZ KASPRZAK
9 P. Samuel son: „Wanes and intercst" American teonomfc 
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«) Współczynnik kapitałowy okrcf.U wialko/ć inwestycji 
niezbędnych do wyprodukowania Jcdnost!;! produktu.



Za najważniejszy powód uchodzi 
według jednych znawców zbyt ni­
ski dochód czysty rolnictwa, we­
dług innych — ponadto warunki

tak małe gospodarstwa, że Ich wła­
ściciele przestają być de facto rol­
nikami.

®dnym t założeń wy­
tycznych planu । per­
spektywicznego na lata 
1981—1975 jest załoźe- 
hię b t ab 1li z hc j 1 za­
trudnienia w rolnictwie. 
Oznacza to,że w cią­
gu tych 15- lat cały 
przyrost naturalny lud­
ności zdolnej do pracy 
w rolnictwie zostanie 
wchłonięty przez zawo­

dy nierolnicze, wobec czego tak 
w 1961, jak i w 1975 r. ilość zawo­
dowo czynnych w rolnictwie pozo­
stanie bez zmiany (ca 7,2 miń osób). 

Powyższe założenie opiera się na 
trzech zasadniczych przesłankach: 
pierwsza mówi o ograniczonym po­
pycie na siłę roboczą poza rolnic­
twem, głównie w przemyśle, druga 
wychodzi umownie z aktualnej 
struktury agrarnej, trzecia zaś liczy 
się.' z dalszą intensyfikacją produk­
cji rolnej. Przesłanka pierwsza 
jest zapewne konsekwencją zapla­
nowanego tak a nie inaczej docho­
du narodowego i jego podziału na 
spożycie i akumulację, możliwości 
Importowych, przewidywanego tem­
pa i zakresu postępu technicznego, 
budownictwa mieszkaniowego w 
miastach etc. Natomiast przesłanka 
druga jest, jak się zdaje, konse­
kwencją niemożności przewidzenia 
(wyczucia) rzeczywistego tempa 
i stopnia kolektywizacji wsi; za­
miast przymierzać całą produkcję 
rolną do różnych niewiadomych, 
przymierzono ją do aktualnego sta­
nu spółdzielczości produkcyjnej.

Nie zamierzam polemizować z 
pierwszymi t dwiema przesłankami 
(trzecia jest bezsporna), gdyż słu­
szne jest, iż jakiś punkt wyjścia 
musiał być przyjęty w opracowa­
niu, skonstruowanym bardzo sta­
rannie i prawidłowo, przy wyko­
rzystaniu najnowszych badań i środ­
ków pomiarowych. Moim zadaniem 
jest jedynie zwrócenie uwagi na 
pewne aspekty problemu zatrudnie­
nia w rolnictwie, uzupełniające 
Przyjęte w planie perspektywicz­
nym przesłanki oraz rachunek prze­
pływów ze wsi do miasta.

Wpierw jednak, nim zajmę się 
naszą w tym względzie sytuacją

pracy — gorsze w rolnictwie, niż 
poza rolnictwem.

Istotnie, zarobki ozy dochody w 
zawodach nierolniczych są w prze­
liczeniu "na 1 osobę, powszechnie 
wyższe, niż w zawodzie rolniczym. 
Jest to zrozumiałe z uwagi na niż­
szą (w rolnictwie) wydajność pra­
cy, która z kolei wynika z nad­
miernego nasycenia produkcji rol­
nej zdolnymi do pracy oraz z nie­
dostatecznego nasycenia jej środ­
kami trwałymi 1 obrotowymi. Ale 
statystyka nie w pełni potwierdza 
powyższą tezę. We Francji np. pła­
ca robotnika rolnego z ostatniego 
miejsca w 1949 f. przesunęła się
na jedno z lepszych miejsc w

Stopniowe porzucanie zawodu

nie wylane dziecko, tj. wzrost pro­
dukcji rolnej nie tylko na 1 'za­
trudnionego,. ale i na 1 ha.Nad-

pragnę przypomnieć 
re na Zachodzie nosi 
ki ze wsi" (exode 
flucht).

Ucieczka ze wsi

zjawisko, któ- 
nazwę „uciecz- 

rural, Land-

— .... posiada kilka 
wyrazów w sensie liczbowym. Emi­
gracja netto może być mniejsza lub 
większa od przyrostu naturalnego 
wsi; ta pierwsza występuje aktual­
nie w Polsce, ta druga wystąpiła 
u nas w okresie planu 6-letniego, 
a ma miejsce stale w wielu przodu­
jących krajach kapitalistycznych. 
Ludność rolnicza może przy tym 
zmniejsfcać się w stopniu względ­
nym, tzn. ludność całego kraju 
wzrasta szybciej niż rośnie liczeb­
ność ludności rolniczej, » może 
także zmniejszać się w stopniu bez­
względnym.

Tak n,p. we Francji liczba zawo­
dowo czynnych w rolnictwie, leś­
nictwie ,1 rybołówstwie z 8,5 min 
w 1856 r. zmniejszała się bez przer­
wy (z wyjątkiem okresu II woj­
ny światowej), -by w 1954 r.-spaść 
poniżej 5,2 min osób, podczas gdy 
ogół ludności zawodowo czynnej po­
dniósł się w ciągu stulecia z 16,6 
na 18,9 min osób; udział zawodowo 
czynnych omawianej grupy w ogól­
nej liczbie zawodowo czynnych 
spadł z 50% do 28%. Męska ludność 
rolnicza czynna zawodowo w ciągu 
ostatniego półwiecza obniżyła się 
z 5,7 min znacznie poniżej 4 min, 
a więc o ca 2 min osób. Z 1 000 osób 
zawodowo czynnych w rolnictwie 
■w 1921 r. pozostało w nim 950 
w 1926 r., 845 w 1936 r., 805 w 
1946 r., a 665 w 1954 r.

W ciągu ostatnich lat 70 odsetek 
zawodowo czynnych w rolnictwie 
USA w stosunku do ogółu zawo­
dowo czynnych obniżył się z 50 do 
11, W. Brytanii z 13 do 5, we Wło­
szech z 57 do 41. Maleje przy 
tym — i to szybko — rola robotni­
ków rolnych: o ile 100 lat temu 
połowę ogółu francuskich robotni­
ków najemnych stanowili robotnicy 
rolni, to obecnie nie przekraczają 
oni 10%; w Niemczech Zachodnich 
i Szwajcarii odsetek ten wynosi 
8%, w W. Brytanii i USA 4%.

W NRF w okresie 1950—1957 po­
rzuciło pracę na wsi 1 150 tysięcy 
stałych robotników rolnych. W la­
tach 1954 i 1955 odpływ ze wsi 
wynosił przeciętnie 3,6%, a w 1957 
roku 6,3% ('14 tys. osób).

A w Polsce? W okresie 1950— 
1957 odeszło ze wsi do miast co 
najmniej 1 min osób, zaś ludność
wiejska żyjąca z zawodów 
niczych powiększyła się o 
osób. W latach 1954—1957
growało ze wsi do 
miliona ludzi.

Kto odchodzi ze

miast

nierol- 
'/• min 
wyemi- 
ć wierć

wbl? Dane
francuskie mówią, że na 100 zawo­
dowo .czynnych, opuszczających bez­
powrotnie wieś i rolnictwo, przy­
pada 80 robotników rolnych, a tyl­
ko 20 gospodarzy. Dla okresu 
1921—1954 szacuje 'się, że z 1000 
osób, które porzuciły pracę na roli, 
było: 67 właścicieli lub dzierżaw­
ców, 400 robotników rolnych i 533 
członków rodzin jednej i drugiej 
grupy. W Polsce odchodzą gospo-
darze.

Jakie 
ze wsi, 
słabnie,

są przyczyny ucieczki 
ucieczki, której tempo nie 
a nawet się wzmaga, co

niektórym politykom i ekonomistom 
Zachodu nasuwa skojarzenie z psy­
chozą kryzysu, na który nie ma 
lekarstwa? Jedną przyczyną jest
dalsza industrializacja, przemysł
bowiern i jego pochodne (handel, 
komunikacja) potrzebują nowych
rąk roboczych; drugą stanowią
względnie wysokie zarobki w prze­
myśle; trzecia tkwi w chęci zwięk­
szenia wydajności pracy rolniczej 
i zwiększenia \jej opłacalności; 
czwarta przyczyna leży w warun­
kach pracy rolnika i w perspekty­
wach stojących przed rolnictwem.

- g aifcniE
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rolniczego przez coraz to większy 
odsetek ludności, stopniowy spa­
dek odsetka rolnika w całokształ­
cie zawodowo czynnych są nieunik­
nione i naturalne. Procesu tegoza- 
trzymać nie można. Jest on w za­
sadzie procesem nieodwracalnym, 
jeżeli nie brać1 pod uwagę powsta­
wania wiejskiej inteligencji facho­
wej. Należy go jednak w miarę moż­
ności regulować, a w każdym razie 
przewidywać. '

Istnieje kilka różnych sposobów 
oddziaływania na wielkość, 
zasięg i tempo wychodzenia ze 
wsi i rolnictwa. Przede wszystkim
podniesienie lub utrzymacie cen 
rolnych, niedopuszczenie do wzro-

CZY DOJDZIE
do „ucieczki

1952 r. (437 tys. fr. rocznie wobec 
500 tys. fr. płacy wówczas maksy­
malnej). Położenie robotników 
rolnych doznało zatem poprawy 
relatywnej i absolutnej.

Zmianie uposażeń pracowników 
najemnych towarzyszyła poprawa 
dochodów właścicieli i dzier­
żawców. Nożyce cen we Francji 
otwarte na niekorzyść rolnictwa, 
od kilku lat dążą szybko do zam­
knięcia się. Nowy system cen rol­
nych, choć nie w pełni zadowala 
rolników francuskich, idzie im 
bardzo na rękę. W Niemczech Za­
chodnich, w Belgii, Holandii i 
Szwajcarii, w W. Brytanii i USA 
państwo czyni niemałe wysiłki, by 
podtrzymać ceny rolne, nie dopu­
ścić do ich spadku i co najmniej 
zachować poziom dochodu rolnicze­
go. W tych krajach udział rolnic­
twa w dochodzie narodowym jed­
nak nadal spada. W NRF robot­
nicy przemysłowi zarabiali przecię­
tnie o 33% więcej od robotników 
rolnych, a w 1956 r. o 40% więcej. 
W W. Brytanii różnica ta wynosi ok; 
20%. W Szwecji robotnicy przemy­
słowi osiągają o ca 40% więcej niż 
robotnicy rolni. A ponieważ przecięt­
ny dochód właścicieli gospodarstw 
rolnych (zwłaszcza rodzinnych, czy­
li drobnotowarowych) odpowiada 
mniej więcej zarobkom robotników 
rolnych, więc na Zachodzie prze­
waga dochodu robotnika przemy­
słowego nad dochodem rolnika 
indywidualnego wynosi 20—40%. 
W Polsce rolnik indywidualny osią­
ga wynagrodzenie swej pracy prze­
ciętnie na poziomie gorzej zarabia­
jącego robotnika przemysłowego.

Tak czy inaczej rolnik zarabia 
relatywnie mniej niż robotnik lub 
urzędnik. Różnice nie muszą być 
i nie są jaskrawe, ale rolnik jest 
świadom swej gorszej, czy nieco 
gorszej sytuacji. Co więcej, towa­
rzyszy temu przekonanie, a nawet 
obiektywna pewność, że w a r u n- 
k i pracy rolniczej są gorsze, czy 
nawet bez porównania gorsze od 
warunków pracy w innych zawo­
dach. Najistotniejsze jest to, że ka­
żdy robotnik ma określony tryb 
i czas pracy, zapewńiony płatny 
urlop, zapewnione świadczenia so­
cjalne, przedszkola i żłobki (choćby
nawet w niedostatecznej ilości), 
takie lub inne udogodnienia i
rywki kulturalne. Rolnik 
wszystkiego jest pozbawiony 
korzysta z tego dorywczo i z 
loma trudnościami, a plusy

roz- 
tego 
lub 

wie- 
jego

pracy w rodzaju kontaktu z przy­
rodą, pewnej swobody w dyspo­
nowaniu czasem pracy, jej wielo­
stronności itp. są zwłaszcza przez 
młodzież rolniczą, coraz mniej do­
ceniane. Rolnicy starzy, a szczegól­
nie młodzi, coraz częściej podkre­
ślają nieznośną zależność od hodo­
wanych przez siebie zwierząt go­
spodarskich, stwierdzają, że praca 
w gospodarstwie, nawet w tzw. se­
zonie martwym, jest pracą „w 
piątek i świątek", widzą, że kobieta 
wiejska nie rńa czasu na godziwy 
wypoczynek etc.

Istnieje również pogląd, że do 
ucieczki ze wsi doprowadza me­
chanizacja produkcji rolnej, że ma­
szyna wypiera człowieka. Nie jest 
to pogląd słuszny'), gdyż w prak­
tyce tempo mechanizacji zależy od
tempa wychodzenia rolnictwa,
a nie odwrotnie, chociaż raz już 
rozpoczęta mechanizacja posuwa się 
dalej, prowadząc najczęściej do re­
dukcji siły roboczej. Gdy zaczyna 
brakować sił roboczych, gdy siła 
robocza w rolnictwie drożeje, opła­
ca się i staje koniecznością spro­
wadzenie na jej miejsce siły me­
chanicznej. Dodać trzeba, że trak- 
toryzacja, w której się widzi tak 
doniosły czynnik strukturalny, słu­
ży zastępowaniu koni, a nie ludzi, 
chociaż ułatwia ona pracę ludzką 
i wzmaga jej wydajność oraz jest 
czynnikiem atrakcyjnym, który po­
zwala „przytrzymać" młodzież w 
gospodarstwie. Popyt na siłę Robo­
czą w mieście, łatwość znaleźtonia 
tam pracy, lepsze niż na wsi jej 
wynagrodzenie oraz lepsze organi­
zacyjne warunki pracy powodują 
ucieczkę ze wsi, w konsekwencji 
mechanizację rolnictwa i w zwią­
zku z tvm w krajach socjalistycz­
nych wzrost spółdzielczości produk­
cyjnej.

Na przyspieszenie procesu emi­
gracji ze wsi i rolnictwa nie wpły­
wają również działy rodzinne. Prze­
ciwnie, nasze własne doświadczenie 
uczy, że im bardziej nasilają się 
działy rodzinne, tym mniej rolników 
zdradza ochotę do porzucenia war­
sztatu rolnego. Chyba, że są to już

miemy odpływ - zawdiowo czyn­
nych z rolnictwa uniemożliwi jego 
intensyfikację.

Okres planu 15-letniego jest zbyt 
długi, by nie miały w nim „zagrać" 
momenty, o których była wyżej 
mowa, a które „grają" powszech­
nie, choć o różnorodnym natężeniu 
w czasie i przestrzeni. Ludność rol­
nicza, dzisiaj częściowo dotknięta 
niewidzialnym bezrobociem, będzie 
porzucała swój dotychczasowy za­
wód. Kolektywizacja wsi wzn.oże 
tę ucieczkę4). Spotęguje się poczu­
cie krzywdzących rolnika różnic 
warunków życia i pracy na wsi
i w mieście, 
lają taką a
nionych tak

I chociaż planiści usta­
nie inną liczbę zatrud- 
w rolnictwie, jak i po-

WSI
KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

stu kosztów produkcji, obniżanie 
ich łub stabilizacja drogą określo­
nych zabiegów, utrzymanie lub 
wzrost opłacalności produkcji rol­
nej, zapewnienie, zwłaszcza gospo­
darstwom małorolnym „une juste 
remunćration", jak mówią Francu­
zi, z tym, że to „słuszne wynagro­
dzenie" musi mieć podstawy eko­
nomiczne, aby w sposób sztuczny 
nie podtrzymywać form niezdol­
nych do życia. Nasza polityka go­
spodarcza, jak to można wyczytać 
z założeń planu 15-letniego, nie re­
zygnuje z rozsądnej ekonomicznie 
pomocy dla mniejszych czy słab­
szych gospodarstw. •

Nie sposób jednak poprzestać na 
posunięciach w ramach polityki cen 
1 kosztów. Konieczne jest stworze­
nie warunków wzrostu, a nie osła­
bienia intensyfikacji. Intensyfika­
cja podnosi dochodowość rolnictwa, 
o ile towarzyszy jej rozsądna poli­
tyka cen i kosztów, wymaga zaś 
wzrostu nakładów pracy uprzed­
miotowionej, która nie może być 
droga, ale 1 pracy żywej, której 
należy się słuszne wynagrodzenie. 
Praca żywa w rolnictwie nie może 
być dyskryminowana pomimo wzro­
stu znaczenia pracy, uprzedmioto­
wionej; szczególny respekt powinno 
się okazywać pracy wykwalifiko­
wanej, co pociąga za sobą konie­
czność rozbudowy rolniczego szko­
lenia zawodowego. Wkład pracy 
żywej na 1 ha powinien rosnąć2), 
natomiast maleć w przeliczeniu na 
1 q czy na 1 sztukę.

Ale to jeszcze nie wszystko. Wieś 
chce j ma prawo pracować w lep­
szych niż- * dotychczas* -warunkach. 
Nie ma sensu, by rolnicy urabiali 
sobie ręce po łokcie, kiedy gdzie 
indziej takie same rezultaty uzy­
skuje się mniejszym nakładem si’, 
nie ma sensu, by żyli oni w jedno­
stajnym kołowrocie codziennych za­
biegów koło gospodarstwa, nb. ma­
ło wydajnych. Zatrudnienie w go­
spodarstwie nie powinno przekra­
czać 250 dni roboczych w ciągu ro­
ku, a przeciętny dzień roboczy nie 
powinien — poza momentami prac 
w szczytach — przekraczać 8 go­
dzin. Tak, ale to jest możliwe do­
piero w spółdzielczości produkcyj­
nej, co powinno zresztą stanowić 
ważki argument na jej korzyść.

Lepsze warunki pracy rol­
nika w produkcji i w gospodar­
stwie domowym; urlopy, udział we 
wczasach i lecznictwie społecznym 
— to jeszcze nie wszystko. Chłopi 
chcą i mają prawo żyć higienicz­
niej, zdrowiej. Zapytany, co by -zro­
bił z milionem złotych, gdyby go 
wygrał na loterii, uchodzący za za­
możnego chłop spod Krakowa od­
powiedział: „Wybudowałbym sobie 
dom, a w domu łazienkę". A który 
chłop w Polsce ma łazienkę? Ba! 
w ilu wsiach w Polsce istnieją łaź­
nie publiczne? Albo pralnie? Spół­
dzielczość produkcyjna w Czecho­
słowacji zaczęła m. in. od organi­
zowania prałni wiejskich, aby do­
pomóc gospodyniom.

Wieś musi mieć wodociągi ’), 
łaźnie, pralnie, ośrodki zdrowia, 
izby porodowe itp. Musi mieć 
ośrodki kulturalne, chociażby skro­
mne i po jednym na gromadę lub 
na kilka najbliższych gromad. Musi 
mieć własnych lekarzy, pomocniczą 
służbę zdrowia, aptekarzy, wetery­
narzy itp., jak również agronomów, 
meliorantów itp. Przy 5 fachow­
cach tego typu na 1 wieś mamy za­
ofiarowanie stanowisk rzędu 150 

■ tys. A pozostaje jeszcze zawodowy 
handel wiejski (zamiast udziału ' 
producentów rolnych — wbrew za­
sadzie podziału pracy — w sprze­
daży na rynkach I targowiskach 
miejskich), przechowalnictwo oraz 
przetwórstwo. Wieś prawie wcale 
nie posiada np. suszarni, przecho­
walni i przetwórni owoców i wa-
rzyw, wytwórni pasz
itp. Realizacja

treściwych
tak pomyślanego

prógramu zapewniłaby zatrudnienie 
dalszych setek tysięcy mieszkańców 
wsi, byłych rolników.

Tak, ale to wszystko, co propo­
nujemy w dziedzinie ekonomicznej, 
kulturalnej i bytowej, kosztuje, 
wymaga wielkich nakładów inwe­
stycyjnych, pieniężnych i materia­
łowych. Założenia do planu perspe­
ktywicznego albo nic o tym nie 
mówią, albo mówią, jeśli chodzi 
o wieś, niewiele. Jeżeli czynią to 
świadomie, w takim razie trzeba 
sobie jasno powiedzieć: proces wy­
chodzenia ze wsi będzie miał cha­
rakter procesu żywiołowego i szyb­
kiego. Być może, jest on konieczno­
ścią i wszelkie regulowanie go jest 
bezcelowe, a nawet szkodliwe. Być 
może jednak wraz z kąpielą zosta-

za nim, trend socjalistyczny gotów
dokonać w tym rachunku daleko 
idących poprawek.

Metody, zastosowane w planowa­
niu zatrudnienia rolniczego, są pra­
widłowe, ale nie wystarczające. 
Trzeba je uzupełnić metodą „socjo­
logiczną", która nie opiera się na 
ścisłej kalkulacji, lecz wykorzystu­
je długoletnie doświadczenia cu­
dze i własne, bada formę, treść 
i tempo migracji ze wsi do miasta, 
analizuje sytuację materialną i kul- 
turalno-bytową rolników etc., by 
na tej podstawie sugerować korek- 
turę planu techniczno-statystyczne- 
go. W tak długim okresie ścisłość 
liczbowa wydaje się mniej istotna 
od trafności nakreślenia zasadni­
czego kierunku i . ogólnych 
proporcji rozwoju oraz od wy­
czuć i a 'żmian nie tylko ekono­
micznych, jakich należy oczekiwać 
za lat 18, a więc prawie w okresie 
zastąpienia pokolenia starego przez 
pokolenie młode.

KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI

') Jedynie we Włoszech wielkie gospo­
darstwa mechanlzują się (bo to się opła­
ca obszarnikom), chociaż w kraju, zwłasz­
cza na południu, proletariat wiejski cier­
pi bezrobocie.

•) W Danii zatrudnienie na 1 ha wzros­
ło w latach 1839—1953 o 40 proc.

" •) We^TłancJl T7S"fńi¥szkańcóW wsi ko­
rzysta z lokalnej sieci wodociągowej.

*) Sama mechanizacja rolnictwa przy 
obecnej strukturze agrarnej powinna, jak 
się szacuje, spowodowaę oppszc^gnie rol­
nictwa przez ca min osób zawodowo 
czynnych, zejście zaś z 35 do 25 zawodowo - 
czynnych na 100 ha (w 1957 r. wskaźnik 
ten w istniejących spółdzielniach produk­
cyjnych wynosił 22) zwolni, przy 100 proc, 
kolektywizacji, ca 2 min ludzi. Tymcza­
sem prof. M Kalecki (zob. „Nowe Dro­
gi" nr 7/58) szacuje niedobór siły robo­
czej w całym kraju na ca V, min osób.

POTRZEBY BHP
to potrzeby produkcji

dokortezgnig 
ZE STRONY JU

nych jest największe. W tych wa­
runkach dofinansowywanie resor­
tów; i zakładów przemysłowych, jak 
to /realizowano dotychczas, w za­
kresie wydatków na bhp jest ko­
nieczne. Bez owego dofinansowywa­
nia nie można stworzyć realnych 
warunków ekonomicznych 1 organi­
zacyjnych dla walki z zachorowal­
nością, wypadkowością i absencją 

■ chorobową pochodzenia zawodowe­
go.

W związku z poruszonymi nie­
którymi zagadnieniami organizacyj­
nymi dotyczącymi nakładów finan­
sowych na cele bhp należy m. im.: 

bezwzględnie zachować zasadę od­
dolnego planowania potrzeb w za­
kresie bhp w zakładach. W pla- ' 
nowaniu tym od szczebla najniższe­
go do najwyższego powinny brać 
czynny udział związki zawodowe i 
przemysłowa służba zdrowia; meto­
da organizacyjna sporządzania kom­
pleksowych planów poprawy wa­
runków pracy w zakładach powin­
na stanowić metodę jednoczącą 
współdziałanie wszystkich czynni­
ków zakładowych w zakresie ujaw­
niania potrzeb 'bhp;

— ustalić dla zakładów pracy 
według określonego klucza (tj. we 
dług wskaźników wypadkowości 1 
chorobowości pochodzenia zawodo­
wego oraz stanu zatrudnienia) wy­
sokość nakładów finansowych na

bhp w procentach w zależności od 
funduszu płac. Fundusze te powinny 
być przekazane do dyspozycji za­
kładów, które w zależności od po­
trzeb wydatkują je na Inwestycje 
i kapitalne remonty z zakresu bhp;

— przywrócić obowiązującą do 
1955 r. zasadę" wyodrębnionego kon­
ta bhp w kosztach własnych za­
kładu. Szczególnie zabezpieczyć su­
my na cele bhp w zakładach za­
niedbanych.

.Vydaje się 
patrzeniem

*
jakimś fatalnym nie- 
brak perspektywicz-

nego planowania resortów na naj­
bliższe 15 lat w dziedzinie potrzeb 
technicznych, surowcowych, mate­
riałowych i organizacyjnych w za­
kresie poprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy — w dziedzinie o- 
chrony człowieka pracy w warun­
kach rozwijającej się produkcji; za­
łożenia planów perspektywicznych 
resortów całkowicie pominęły po­
trzeby finanrwe na podniesienie i 
rozwój stanu bhp w zakładach.

ARWID HANSEN

') Dane: 
1958. str. 129.

') Trzeba

Mały Rocznik Statystyczny

stwierdzić, że oflcl ^Jne dane
statystyczne o wvpadkrih w Mtrodnlenlu 
rejestrują wyłącznie te wypadki, które 
powodują zwolnienie z pracy dłuższe niż 
3 dni — oczywiście dzieje się to wbrew 
obowiązującej Instrukcji GUS. która zo­
bowiązuje do rejestrowania każdego wy­
padku powodującego nawet 1 dzień zwol­
nienia. Zakłady pracy w olbrzymiej więk­
szości nie zgłaszają wypadków wyklucza­
jących z pracy na okres 1—2 dni.

KOMUNIKAT
Kto z jakichkolwiek względów nie odnowił w terminie do dnia 

15.XII.1958 r.

prenumeraty naszego czasopisma na rok 1959

może uczynić to jeszcze wpłacając należność z tytułu przed­
płaty na konto PKO Warszawa Nr 1-6-100020 — CKPiW „Ruch", 

Warszawa, ul. Srebrna 12.
Redakcja

Czlonrk

Zapraszamy do wzięcia udziału

w 26 MIĘDZYNARODOWYCH 
TARGACH ROLNICZYCH

w NOWYM SADZIE (JUGOSŁAWIA)

od 28 kwietnia do 7 maja'1959

Zgłoszenia: NOVOSADSKI SAJAM — 
NOVI SAD — JUGOSŁAWIA
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Nr 10 WOPROSOW 
EKONOMIKI ukazał 
się ciekawy artykuł o 
współczesnych burżu­
azyjnych teoriach dy­
namicznych1). Artykuł

ten jest pierwszą próbą krytyki po­
wyższych teorii na łamach literatuiy 
radzieckiej i w związku z tym za­
sługuje na szczególną uwagę. Cen­
ną stroną tego artykułu jest także 
i to, że znajdujemy w nim oprócz 
uargumerftowanej krytyki także 
dość szczegółowe omówienie współ­
czesnych teorii (szczególnie modelu 
Harroda). Na uwagę zasługuje tak­
że fakt iż mimo wyraźnie negaty­
wnego stanowiska autorki do współ­
czesnych teorii dynamicznych, do­
strzega ona jednak w nich w pew­
nym stopniu elementy odzwiercie­
dlające obiektywne procesy eko­
nomiczne. Zanim przystąp.my do 
pewnych uwag krytycznych, omów­
my pokrótce najważniejsze części 
tego artykułu.

W ciągu ostatnich 20 lat w USA, 
Anglii i Szwecji szeroką popular­
ność zyskały’ tak zwane teorie dy­
namiczne. Nowe te teone pre jują 
zastąpić przestarzałą teorię równo­
wagi statycznej, nowymi koncep­
cjami lepiej przystosowanymi do 
nowych warunków i bardziej na­
dającymi się do apolcgetyki współ­
czesnego kapitalizmu.

Kryzys lat 29—33 I depresja, któ­
ra miała miejsce niemalże do sa­
mej drugiej wojny światowej, zmu­
sił burżuazyjnych ekonomistów do 
weryfikacji wielu swoich tez, uwa­
żanych dotychczas za bezsporne. 
Zainteresowanie problematyką wzro 
stu w okresie powojennym wzmo­
gło się jeszcze bardziej, co zda­
niem autorki wiąże się z brakiem 
stabilizacji gospodarczej, z proce­
sem chronicznej inflacji.

Autorzy teorii dynamicznych w 
odróżnieniu od starej koncepcji 
równowagi statycznej — pisze au­
torka radziecka — uważają, iż na­
leży badać zmiany w produkcji i 

czynniki je określające a także czyn-
n>iki przyśpieszające hamujące
wzrost oraz wzajemne związki za­
chodzące w procesie reprodukcji 
rozszerzonej.

Dużą uwagę poświęcają także teo­
rie dynamiczne zagadnieniom ttzw. 
równowagi dynamicznej przy któ­
rej wzrost gospodarczy odbywałby 
się bez kryzysów i inflacji. Głów­
nym warunkiem osiągnięcia takiej 
równowagi jest ustalenie właściwe­
go tempa wzrostu produkcji — in­
westycji i dochodu narodowego.

Zdaniem autorki ogólne podsla-

VISC EL LA NEA RA DZIECKIE

Współczesne
wy wszystkich burżuazyjnych teo­
rii dynamicznych jednakowe,
różnią się tylko ich metody. Naj­
bardziej rozpowszechnioną jest me­
toda matematyczna, gdzae przy po­
mocy równań ustala się pewne wza­
jemne zależności rozszerzonej re- 
prodnkcji. Metoda ta jest właści­

wa wszystkim keynesistom (Harrod, 
Hicks, Kaldor, Domar, Hansen, Sa- 
muelson i inni) jak i tzw. szwedz­
kiej szkoły ekonomii politycznej.

Autorka najwięcej miejsca po­
święca krytycznej analizie teorii 
Harroda, jako najbardziej reprezen­
tatywnej dla matematycznego kie­
runku ujęcia zagadnień wzrosto­
wych, zagadnień dynamicznych.

Głównym czynnikiem wzrostu — 
zdaniem Harroda jest akumulacja 
kapitału i współdziałanie między 
wzrostem dochodu i rozmiarem a- 
kumulacji. Dla wyjaśnienia charak­
teru tego współdziałania Harrod 
łączy Keynesowską koncepcję mno­
żnika z zasadą przyśpieszenia.

Zgodnie z takim ujęciem, rozsze­
rzona reprodukcja (wzrost gospo­
darczy) odbywa się według nastę­
pującego schematu: Pod wpływem 
inwestycji zwiększa się dochód spo­
łeczeństwa (działanie mnożnika) co 
wywołuje wzrost popytu na przed­
mioty spożycia. Dla zaspokojenia 
tego popytu musi nastąpić zwęk- 
szenie produkcji dóbr spożycia, a 
zatem wymaga to wybudowania 
nowych fabryk, co z kolei zwięk­
szy popyt na środki produkcji. W 
ten sposób wzrost dochodu wywo­
łuje serię nowych inwestycji po­
chodnego typu (zasada przyspiesze­
nia).

Autorka krytykując teorię mnoż- 
nik» i akceleratora przyznaje jed­
nak, iż w irracjonalnej formie ka­
tegorie te wyrażają pewne związ­
ki rzeczywiście istniejące w pro­
dukcji społecznej, związek produk­
cji i spożycia, ich wzajemne od­
działywanie w procesie wzrostu. 
Jednakże nie odzwierciedlają one — 
zdaniem autorki — dokładnie tego 
związku gdyż nie biorą pod uwagę 
ekonomicznych sprzeczności kapita­
lizmu, sprzeczności między spoży­
ciem a produkcją.

Autorka podobnie jak J. Robin­
son 2) pokazuje słabe strony teorii 
akceleracji. W warunkach bowiem 
istnienia monopolu moce produk­
cyjne z zasady nie są wykorzysty­
wane i wzrost dochodu w tym wy­
padku nie mus: wcale wywołać 
wzrostu inwestycji. Jest także ja­
sne, że zasada przyśpieszania dzia­
ła w pełni tylko wówczas jeśli' się 
przewiduje, że wzrost popytu bę­
dzie trwały i równomierny. W in­
nym przypadku przedsiębiorcy przy 
wzroście aktualnego popytu nie po- 
dejmą nowych inwestycji (szczegól­
nie w kapitale trwałym) lub podej- 
mą je w ograniczonym zakresie.

Ważne miejsce w modelu Harro­
da posiada tzw. gwarantowana sto­
pa wzrostu, która ma wyjaśnić ja­
kie ma być tempo wzrostu pro­
dukcji (dochodu) aby zapewnić peł­
ne wykorzystanie mocy produkcyj-

Przy określeniu gwarantowanej 
stopy wzrostu Harrod posługuje 
się całym szeregiem parametrów, 
które w dłuższym okresie czasu 
można — jego zdaniem — przyjąć 
za niezmienne. Do nich zalicza 
skłonność społeczeństwa do oszczę­
dzania lub stopę akumulacji (S) i 
wielkość wydatków inwestycyjnych 
na jednostkę przyrostu produkcji 
(Cr) jako współczynnik kapitało­
wy. Jeśli udział akumulacji (S) w 
dochodzie jest wielkością stałą to 
w jakim tempie powinien wzrastać 

nby przy d;,nej wielkości 
wydatków inwestycyjnych na ied 
nostkę przyrostu produkcji, zapew­
nić pełne ich wykorzystanie Na tń 
pytanie Harrod odpowiada w irn 
sob następujący. Jeśli będziemy 
mieli rownośc podaży inweitvcb 
popytem na inwestycje (który 
określony stałym Wspókzyrnik m 
kapitałowym ■ stopą wzrostu X? 
chodu) wówczas zadnieje ztó«™I 
wazony wzrost, zaistnieje rów^w^ 
ga dynamiczna. Jwa'

Harrod przedstawia tę równowa­
gą w postać, nnstępującego

Cr Gw = S (gdzie Cr Gw — ™ 
pyt na środki produkcji

S - podaż środków produkcji



organizatorów nrrpmv garbarnie I Aukcyjnych, sprawozdań, norm zu- kładów, nota bene znajd
siu lekkiego tkwin tabnnd obuwia dyrektor kombinatu życia i zapotrzebowań. Składanie z reguły poza miastem,
wątpi'wie ąhiwmn nik" mlałby ułatwione zadanie na odcin-. zapotrzebowań, zamówień ,,-w.. no- " ....... .......... .
żen-a i przwtonto ^’ !cu koordynacji: Tymczasem w pra- wyto układzie organizacyjnym na-

Hadano uwzględnienie więzi tery t™™^ — <—1> — . .......................................................
SXT^t3rjnej- Ch«Jżiło o 
l -zpośrednie. powiązanie fabryk o- 
SVa ®rtykułów skórzanych z 

ttosfawcami, producentami ‘ skór
S te jest z garbarniami,
ale bezsprzecznie takich fabryk 1 
uzv^w ^t6rĆ Ujemnie bWą się 
uzupejn ac w cyklu obrotu mate­
riałowego i będą stąnowlć logicz­
nie zwarte ogniwa. - Chodziło na 
pewno o takie powiązania, żeby 
czynnikiem ekonomicznym była nie 
tylko mała odległość wpływająca- 
na potanienie transportu surowca, 
a.e tąkże o uproszczenie porozu­
mienia na odcinku zadań produk­
cyjnych garbarń 1 fabryk obuwia.

Tenże przypadek ' sprawił, że gar- 
barnie np. przypadające do „Chełm- 

. ka" produkują w większości skóry 
techniczne 1 inne, z których fabry­
ka obuwia' w Chełmku nie , może
korzystać. Słuszne intencje auto­
rów zmian modelowych wymagają 
pewnych zabiegów adaptacyjnych, 
pewnych, istotnych zmian w progra­
mie produkcyjnym garbarń. .To zaś 
wymaga zmiany urządzeń technicz- 
nych. Wszystko zaś razem pociąga 
za sobą nowe nakłady. Planowane 
dodatkowe wpływy, korzyści, zosta- 

•' ną w pierwszych kilku latach zuży­
te na nakłady adaptacyjne. Należy 
tu mleć, na uwadze jeszcze jedną 
trudność: czynnik ludzki. Wyspecja-

W te; chwili garbarnie są raczej 
nastawione na anonimowego odbior­
cę. O wyborze kontrahenta decydu- 
je rozdzielca w. centralnym- zarzą- 
dzte. Powiązania, szczegółowe uz- 
godnięnia wynikają jako zjawisko 
pochodne z decyzji jednostki nad­
rzędnej. tworzącej rozdzielnik su­
rowców. Ustalenia te odbywają się 
z reguły bardzo późno. Jeżeli bo­
wiem przypomnimy sobie (vide „Ży- 
etę Gospodarcze" nr 8/58 „W koło­
wrotku zaopatrzenia"), że targi, 
giełdy odbywają się na jakieś 80 
dni przed rozpoczęciem - kwartału, 
a zamówienia na tkaniny (bez usta­
lenia kolorów) trzeba składać na 
90 dni naprzód, z uwzględnieniem 
kolorów na 60 dni, to ustalenie 
dostaw skór garbowanych po u- 
względnieniu z kolei dostaw odpo­
wiednich skór surowych z CZ Sku­
pu Skór Surowych SW i- Skórza­
nego przeciąga się bardzo często do 
samego rozpoczęcia kwartału.' Po­
nieważ CZ Skupu najświeższe in- 
formacie (sprawozdania) otrzymuje 
gdzieś około piątego w sprawoz­
dawczości za miniony miesiąc, wo­
bec tęgo ostatnie „bomby" niespo­
dzianek wyskakują nawet ,pp roz­
poczęciu kwartału. Zmiana w do­
stawach skór surowych rzutuje na 
zadania produkcyjne garbarń, te zaś 
oczywiście rzutują z kolei na moż- I 
liwośs produkcyjne fabryk obuwia. 
Kiedy do tego dołączymy dalsze za­
leżności, jak. /brak odpowiednich 
tkanin, brak drutu śrubowego mo­
siężnego do obuwia zimowego tu­
rystycznego itp., sprawa uzgadnia­
nia produkcji obuwia, garbarń, 
włókna i ewentualnie galanterii me­
talowej jest naprawdę ekwilibry- 
styką.

Zwróćmy jednak odrobinę uwagi 
na konsekwencje, ppwstałe po si..o- 
rzeaiu kombinatu, to jest po połą­
czeniu garbarń z fabrykami obuwia. 
Gdyby garbarnie potrafiły - skrócić 
cykl produkcji, .do, -np.-jednego ty­
godnia, posiadąły bębny farbiarokie, 
zdatne do przyjęcia każdego dnia 
innego koloru, bez ujemnych skut­
ków dla «produktu, mogłyby one do- . 
stosowywać się do kaprysów mody 
i jej rzecznika handlu obuwiem, i

nie tak, jak tego wymagała sytua­
cja organizacji z 1. X. 1958 r. Zna-
czy to, że każdy żakład będący do­
tychczas samodzielnym przedsię­
biorstwem. na pewien jeszcze czas- 
będzie składał plany zaopatrzenia 
w odcinkach operatywnych czasu 
bezpośrednio do* CZP, będzie korzy­
stał z zaplanowanych dla niego w
okresie’ sporządzenia projektu planu 
zaopatrzenia (NPG) kwot przydzia­
łowych. Ta bezpośredniość jest tym 
uzasadniona, że trudno wymagać od
nowego „kombinacklego" kierow­
nictwa zaopatrzenia, ażeby W lot 
orientowało się o zakresie, jakości 
potrzeb przyjętych zakładów pokre­
wnej branży przemysłu. Jest to tym 
bardziej wskazane, że w przemyśle

CHODZI
o
rzeczywista

samodzielność
JAN WOJTASIK

lizowany garbarz w garbunku chro­
mowym będzie musiał się przesta­
wić na garbunek roślinny, ze skór 
miękkich na skóry twarde. Może to 
wpłynąć na obniżenie, jakości. Wy­
maga to czujności, zaostrzenia kon­
troli, a niekiedy przerzucenia całych 
zespołów ludzkich do Innych miej­
scowości „za starą produkcją".

Dalsza uwaga. Po utworzeniu 
kombinatu powstaje dodatkowe og­
niwo organizacyjne: ’ przedsiębior­
stwo dotychczasowy
i zakład półsamodzielny jako szcze­
bel dodatkowy. Tworzenie dodatko­
wego szczebla wpływa w pewnym 
sensie negatywnie na sprśwność 
przekazywania wszelkich zasadni­
czych informacji, jak zadań pro-

garbarskim i obuwniczym na sku­
tek 6-letniej rozłąki (1952—1957) 
wykształciły się swoiste metody. 
W garbarstwie np. większość prac 
planistycznych operatywnych wy­
konują za przedsiębiorstwa pracow­
nicy branżowi CZP, pracownicy 
przedsiębiorstw korygują właściwie 
jedynie ustalenia CZP w oparciu o 
najnowsze ustalenia i stany spra­
wozdawcze. Inaczej jest w obuw- 
nictwie .1 ąrtyjęułath skórzanych.

Z. fragmentem powyższego rozumo­
wania łączy się niewątpliwie jesz­
cze jeden szczegół: stan organiza­
cyjny, komórki zaopatrzenia w no 
wych zakładach, byłych samodziel­
nych przedsiębiorstwach, włączo­
nych do nowego kombinatu. Otóż 
pracownicy zaopatrzenia tych za-

teorie dynamiczne
Gw— gwarantowana stopa wzro­

stu)
Stąd Gw = S: Cr
Główny wniosek, który płynie z 

powyższego wzoru jest zdaniem au­
torki następujący: Stopa gwaran­
towana (Gw), która zapewnia sta­
ły wzrost jest wielkością nieamien- 
ną. Oznacza to, -iż stały wzrost za­
pewniający pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnych jest możliwy 
tylko w tym wypadku, jeśli przy­
rost dochodu z roku na rok będzie 
w rozmiarach absolutnych coraz 
większy.

Autorka ostro krytykuje główne , 
zależenia, na których opiera się 
koncepcja * gwarantowanej stopy 
wzrostu. Uważa ona, iż założenie 
stałości oszczędności w .dochodzie 
jest niezgodne z rzeczywistością. 
Powołuje się ona między innymi na 
opracowania Kuznetza, z których 
wynika, że w okresie 1870—1938 r. 
stopa akumulacji w USA zmniejszy­
ła się. Autorka podważa także za­
łożenie — powszechnie przyjęte o- 
becnie w burżuazyjnej ekonomii —- 
stałości współczynnika kapitałowe­
go. Założenie to Harrod próbuje u- 
zasadnić przy pomocy koncepcji 
neutralnego postępu technicznego. 
Przyjęcie koncepcji stałego współ­
czynnika kapitałowego oznacza od­
rzucenie tezy o wzroście organicz­
nego składu kapitału, we współcze­
snym kapitalizmie. Prawdą jest — 
pisze autorka — że wzrost orga­
nicznego składu kapitału przejawia 
się nadzwyczaj powoli i nie w spo­
sób prosty, tym niemniej wzrost 
ten nie może nie mieć miejsca, gdyż 
jest on odwrotną stroną postępu 
technicznego 1 wzrostu wydajności 
pracy. Niezgodność głównych zało­
żeń modelu Harroda z rzeczywisto­
ścią czyni całą koncepcję stopy 
gwarantowanej nadzwyczaj, abstrak­
cyjną i scholastyczną, opartą na 
czystej spekulacji myślowej.

Gwarantowana stopa wzrostu za­
pewnia pełne wykorzystanie mocy 
produkcyjnych, ale nie zapewnia — 
zdaniem Harroda — pełnego zatrud­
nienia i w związku z tym wpro­
wadza on pojęcie naturalnej (lub 
potencjalnej) stopy wzrostu, która

ma zapewnić pełne wykorzystanie 
wszystkich resursów — produkcyj­
nych i ludzkich. Stopa ta jest okre­
ślona przyrostom naturalnym lud­
ności i stopniem wzrostu postępu 
technicznego.

Wzajemny stosunek gwarantowa­
nej i naturalnej stopy wzrostu jest 
centralnym problemem teorii dy­
namicznej (i jest znany w litera­
turze zachodniej jako tzw. problem 
Harroda). Niezgodność tych dwóch 
stóp wzrostu zdaniem Harroda jest 
przyczyną, iż gospodarka przeżywa 
sekularną stagnację lub też chro­
niczną inflację.

Autorka uważa, iż analiza nie­
zgodności tych dwóch stóp wzro­
stu nie tyjko nie posiada żadnej 
przydatności dla wyjaśnienia dłu­
gofalowej tendencji rozwojowej ka­
pitalizmu, ale wręcz Wykrzywia p- 
brar rzeczywistości.

Harrod dla objaśnienia cyklicz­
nego charakteru rozwoju kapitaliz­
mu wprowadza trzecie pojęcie, ja­
kim jest aktualna stopa wzrostu. 
Odchylenie aktualnej’ stopy wzrostu 
(G) od gwarantowanej (Gw) przy­
biera w kapitalizmie kumulatywny 
charakter, tzn., że jeśli już .ta­
ka niezgodność raz zaistnieje 
wówczas będzie się ona pogłębia­
ła i gospodarka coraz bardziej bę­
dzie odchodziła od wymaganej li­
nii rozwoju. W rezultacie tej ana­
lizy Harrod dochodzi do wniosku, 
iż rozwój w gospodarce kapitali­
stycznej ■ jest niestabilny 1 że ' nie 
ma w kapitalizmie automatyczne­
go mechanizmu przywracającego 
równowagę.

Wniosek ten, zdaniem autorki, 
jest dosyć ważki, gdyż obala on te­
zę burżuazyjnej ekonomii jakoby 
mechanizm gospodarki kapitali­
stycznej posiadał samoregulujący 
charakter.’ Jednakże Harrod na 
główne pytanie, co wywołuje kry­
zysy nie tylko nie daje — jej zda­
niem — zadowalającej odpowiedzi, 
• le pogłębia jeszcze istniejącą nie­
jasność w tym zakresie w burżua­
zyjnej ekonomii politycznej. . '

Współczesne teorie dynamiczne — 
konkluduje autorka — nie uczyniły 
kroku naprzód w naukowym wy-

jaśnieniu prawidłowości reproduk­
cji rozszerzonej, a to dlatego, iż teo­
rie te nadal ignorują stoounki pro­
dukcyjne i podstawowe sprzecznoś­
ci kapitalizmu, akcentując przede 
wszystkim zagadnienie przyśpiesze­
nia lub zahamowania tempa rozwo- 

, ju bez wszelkiego związku z jego 
‘ formą społeczną.

Zgadzając s.ę z większością tez 
krytyki przeprowadzonej przez au­
torkę w jej ciekawym artykule, 
chcialbym jednak ustosunkować się 
do niektórych momentów krytyki 
teorii dynamicznej, które wydają mi 
się w pewnym stopniu, sporne.

Sugen.e autorki, iż analiza nie-
zgc-dnoś; stopy gwarantowanej
naturalnej nie posiada żadnego po­
znawczego znaczenia, są chyba zbyt 
daleko idące. Niezgodność stopy a- 
kumulacji i stopy podaży pracy; 
jest czołowym, problemem w kra­
jach kapitalistycznych, w szczegól­
ności w krajach zacofanych, i dla­
tego też próba analizy tej niezgod­
ności i działania procesów przysto­
sowawczych posiada jednak pewne 
znaczenie poznawcze. Przy czym na 
uwagę zasługuje fakt, iż Harrod po­
dobnie jak Marks uważał, że w ka­
pitalizmie istnieje immanentna 
sprzeczność między stopą wzrostu 
ludności a akumulacją kapitału, 
którą na gruncie kapitalizmu nie 
sposób rozwiązać. Hanrod podkre­
śla także, że w kapitalizmie nie mo­
że istnieć taka stopa wzrostu, która- 
by zapewniła pełne zatrudnienie. 
Nie bez znaczenia jest także i .to, 
że Harrod przy rozważaniach o nie­
zgodności stopy gwarantowanej i 
naturalnej musiał przyznać słusz­
ność marksowskiej koncepcji re­
zerwowej armii pracy. Dlatego też 
sprowadzenie całej problematyki 
tzw. problemu Harroda do czystych 
manipulacji — jak to określa autor­
ka — jest chyba pewnym uprosz­
czeniem sprawy.

Wydaje się także, iż przy oma­
wianiu zagadnień cyklu autorka 
pominęła wniosek Harroda, iż w 
kapitalizmie mamy do czynienia z 
paradoksalną sytuacją, .polegającą 
na tym, że kiedy wzrost dochodu 
jest zbyt duży, wówczas społeczeń­
stwo ■ produkuje zbyt mało, nato­
miast kiedy wzrost dochodu jest 
zbyt mały wówczas wytwarza się 
zbyt dużo, a zatem mamy do crv- 
nier-ia ze stałym brakiem równo­
wagi między podażą a popytem.

Opracował
II. FLAKIERSK1

') I. Osadcznja: „Po powodu sowremion- 
nych burżuaznych teorlLdlnamlki.

')’The rate of in teres t and other essays.
London 1053, str. 103,

kladów, nota bene znajdujących się 
” iiledzlbą
dyrekcji kombinatu, . nierzadko w 

■ odległości kilkudziesięciu kilome­
trów, sugerowali,- ażeby przez dłuż- 
szy okres czasu np. rok lufo dwa po­
zostawić komórkę , zaopatrzenia w 
każdym dotychczasowym zakładzie, 
a nie umiejscawiać jej wspólnie w 
jednym centralnym miejscu 1 kazać 
nowej, scentralizowanej komórce1 
„sterować aparatem zaopatrzenia 
zdalnie"! Rozwaga, poczucie odpo­
wiedzialności’ za losy swego zakła­
du 1 nowego kombinatu wymagają 
zastosowania takiej -metody, która 
by wykluczyła ’w każdym przypad­
ku moment nowego nieznanego ry­
zyka.

Zwróćmy uwagę jeszcze na jedną 
przesłankę, którą kierowali się au­
torzy zmian Wnodelowych przemysłu 
lekkiego. Otóż resort pragnie zor­
ganizować zdrowe zjednoczenie. 
Warunkiem, (jednym z wielu) owej 
zdrowotności ma. być małą stosun­
kowo Ilość przedsiębiorstw kombi­
natów w ramach jednego ■ zjedno- 
ęzenia. Za pułap ilości przedsię­
biorstw „zjednoczonych" przyjęto
liczbę trzydzieści (plus, mimis). 
Myśl całkiem słuszna, bo chodzi tu 
o możliwości opanowania dużego 
aparatu administracyjnego . przez 
szczupłe grono dyrektorów zjedno­
czenia i ich naczelników wydzia­
łów.

W.praktyce jednak myśl o ogra­
niczeniu ilości samodzielnych zakła­
dów przesłoniła inne okoliczności. 
Dla przykładu: cztery zakłady bia- 
łoskórnlczo - rękawicznicze, odległe 

tfd siebie o ponad dwieście kilome­
trów, będą tworzyć, tak jak to było 
przed 1.’L 1952 r., jeden kombinat. 
Drugi przykład: do kombinatu 
„Łódź" należeć mają: Łódzkie Za1 
kłady Garbarskie z zakładami — w 
Łodzi 2. w Pabianicach 1, w Zduń­
skiej Woli 1, dalej — Łódzkie Za­
kłady Wyrobów Rymarskich, Łódz­
kie Zakłady Wyrobów Skórzanych' 
i Łódzkie Zakłady Obuwia, wresz­
cie — Tomaszowskie Zakłady Wy­
robów Rymarskich i Mochalskle 
Zakłady Garbarskie. Odległości tych 
zakładów od Łodsi są dość pokaź­
ne. Do Tomaszowa i Zduńskiej Woli 
55 względnie 50 kilometrów, do Mo- 
chall chyba jakieś 120 km.

Jeżeli założylibyśmy istnienie w 
dawnych (dotychczasowych) zakła­
dach prawie samodzielnych komó­
rek zaopatrzenia, zbytu, posiadanie 
pełnego wewnętrznego rozrachunku 
gospodarczego, własnego konta w 
banku do opłacania zakupów ma­
teriałowych, powyższe odległości nie 
będą stanowić najważniejszej prze­
szkody. Jeżeli jednak wyobrazimy 
sobie istnienie aparatu centralnego 
bez sprawnego, prawie samodzielne­
go aparatu zaopatrzenia terenowe- 
go-zakładowego. powyższe odległo­
ści spędzą kaademu ■ dyrektorowi 
kombinatu sen z oczu w czasie mi­
nimum 200 nocy w roku. Wydaje 
się, ze mniejszym kłopotem jest 
przekroczenie umownej liczby trzy­
dzieści, aniżeli postawienie central­
nego aparatu zaopatrzenia (i zbytu) 
na posterunku bez odpowiedin!ego 
oparcia o zakładowe organa zaopa­
trzenia. Zresztą, czy jest do pomy­
ślenia zakład obuwia w Radomiu 
liczący coś około 3 000 robotników, 
bez posiadania własnego pełnego 
działu zaopatrzenia, ale podporząd­
kowanego kierownikowi zaopatrzę-' 
nia kombinatu? Chyba nie.

Co czytać
„AFRITA JUZNIEJE SAHARY". Wo- 

prosy ekonomiki 1 Istorll., Moskwa 1958, 
Izdatlels.wo Wostocznoj Literatury, str. 
298.

Pierwsza z zapowiedzianej przez In- 
st"tąt Wschodnlozna wczy Akademii 
Nauk ZSRR ksla£Ka, która dotyczy głów­
nie r oju przemysłu w krajach kolo­
nialnych Afryki po drugiej wojnie świa­
towej. Omówiono poszczególne gałęzie 
przemysłu, poszczególne przemysły, 
strukturę przemysłu I wielkość produk­
cji. Dalej rolę kolonii afrykańskich 
w gospodarce państw kapitalistycznych 
głównie Belgii i Francji. Praca oparta 
Jest na materiałach statys.ycznych

I uzupełniona ważnymi załącznikami 
w formie aktów prawnych dotyczących 
kolonii afrykańskich.

KUBSZINOW I. C., GUMIEROW M. N„ 
ŁOWKOW J. A. „EKONOMIKA SOC.IA- 
LISTICZESKOGO S1EI.SKOGO CHOZ- 
JAJSTWA". Moskwa 1957. Gosudarst- 
wlennoje Izdatlelstwo SlelskocliozjaJ- 
stwiennoj Literatury, str. 4C0.

Obszernie opracowany podręcznik eko­
nomiki rolnictwa. Omówiono przedmiot 
ekonomiki socjalistycznego rolnictwa, 
socjalistyczny system rolniczy, finanse 
rolniczo,, mechanizację 1 elektryfikację 
rolnictwa, .pracę 1 wydajność pracy 
f rolnictwie. Intensyfikację rolplctwa, 
nlantwanle, rejonizację ekonomiczną, 
ekonomikę poszczególnych upraw 1 Inne 
zaradn|cnla. Podręcznik dotyczy w za­
sadzie rolnictwa Związku Radzieckiego, 
ale zawiera obok tego wiele uogólnień 
I rozwlązap teoretycznych, wskutek te­
go może być przydatny w Innych kra- 
j--h socjalistycznych.

BLUMIN G.I. „O SOWREMIENNOJ 
BURZUAZNOJ POLIT1CZESKOJ EKO­
NOMII". Moskwa 1958, Izdatlelstu'o So- 
c.lalno-Ekonomlczeskoj Literatury, str. 
158.

Ogólna charakterystyka współczesnej 
burżuazyjnej ekonomii politycznej, oraz 
niektórych jej teorii. Autor przeprowa­
dza m. In. krytykę teorii, kierowanego 
kapitalizmu, teorii zatrudnienia l kryzy­
sów Kevnes*a, faszystowskich teorii eko­
nomicznych 1 innych.

De RIEDMATTEN L. „LE PROBLE- 
ME SOCIAL A TRAVERS LHIISTOIRE". 
Parts 1957. Librałrie Gćnćra(e de Drolt 
et de Jurlsprudence, str. 464.

Historia doktryn socjalnych od staro- 
tvtnoścl do naszych czasów. W ostatniej 
części książki autor omawia sposoby 
rozwiązania kwestii socjalnej po dru­
giej wojnie światowej w. różnych kra­
jach, rolę związków zawodowych oraz 
międzynarodowi współpracę klasy ro­
botniczej.

EKONOMICZESKOJE SOTRUDNICZE- 
STWO I WZAIMOPOMOSZCZ MIEZDU 
SOWIETSKIM SOJUZOM I JEWROPEJ- 
SKIMI STRANAMI NARODNOJ DIEMO- 
KRATII". Moskwa 1958, Izdatlelstwo Aka- 
diemll Nauk SSŚR, str. 229.

Teoretyczne 1 praktyczne problemy 
współpracy gospodarczej 1 wzajemnej 
pomocy Związku Radzieckiego 1 euro­
pejskich krajów demokracji ludowej. 
Omówiono rolę współpracy I wzajemnej 
pomocy w socjalistycznej Industrializacji 
i kol. -vwlzacjl rolnictwa, formy współ­
pracy I wzajemnej pomocy oraz rolę 
w rozwoju I umocnieniu bazy ekonomi­
cznej socjalizmu.

Uwaga: Podane wyżej książki znajdują 
się w Bibliotece SGP1S, |

Jeszcze wielkie słowa
i małe czyny

DOKOŃCZENIE ze str. 1

przed kilku miesiącami z memorla- 
, łem w tej materii do Premiera.

2. Koła Ekonomistów. Wszelkie ( 
„Koła", które powstają 1 zgłaszają ' 
się do P.T.E. znajdują tam tę po­
moc, na którą P.T.E. stać. Ruch 
tworzenia kół nie jest bynajmniej 
masowy, czyli że potrzeba ich orga­
nizowania nie jest ani silna, ani po­
wszechna. Myślę jednak,, że inicja­
tywie ludzkiej należy planowo do­
pomagać. Można sobie wyobrazić, 
że P.T.E., odpowiednio przedsta-, 
wionę 1 zaopatrzone w duże środ­
ki, mogłoby, czynnie współdziałać 
w tworzeniu tego rodzaju kół, zac- 

. patrując je w biblioteki, umożli­
wiając pogłębienie wiedzy facho­
wej, stwarzając platformę dla dy­
skusji pomocnych przy rozwiązy­
waniu praktycznych i teoretycznych 
zagadnień, z którymi są bezpośred­
nio związani członkowie lokalnych 
kół. Możliwość rzeczywistego wpły­
wu ekonomistów zależy z jednej 
strony od ogólnych zasad planowa­
nia i zarządzania, z drugiej — od 
wiedzy i umiejętności ludzi znajdu­
jących się na właściwych stanowi­
skach. Jest bowiem jasne, że sama 
wiedza i umiejętność nie wystar- . 
cza, jeżeli zasady zarządzania wy­
kluczają możliwość dojścia do gło­
su myśli ekonomicznej, albo, jak 
to wspomina Kol. Kabaj. wydziała­
mi osobowymi kierują ludzie z do­
mowym wykształceniem, którzy z 
zasady uniemożliwiają zajmowanie 
określonych stanowisk przez ludzi z 
naukowym przygotowaniem.

W nawiasie, jakże dalecy jesteś­
my od organizacji współczesnego 
zarządzania i jak dalecy od zrozu­
mienia zadań kierownika „personal­
nego", czyli kierownika spraw ludz­
kich w przedsiębiorstwie. Jak wiel­
ką rolę może i powinien grać eko­
nomista na stanowisku kierownika 
„spraw człowieka" w przedsiębior­
stwie, o ile posiada odpowiednie ce­
chy osobiste oraz głębokie wykształ­
cenie socjologiczne i psychologiczne, 
oraz wiedzę z zakresu spraw doty­
czących właściwego kształtowania 
stosunków ludzkich i międzyludz­
kich. Zagadnienie to zinajduje się 
u nas zaledwie w powijakach, w 
tej materii mało również pomoże 
P.T.E., chyba jako instytucja biją- 
ca na alarm. Ale są ’ przecież już 
specjalne stowarzyszenia 1 insty­
tucje, powołane do uprawiania tej 
gleby.

Jedno jeszcze wypada wyjaśnić. 
P.T.E. bynajmniej nie jest organi­
zacją ekskluzywną. Zostać człon­
kiem P.T.E. jest sprawą niezmier­
nie łatwą. Również łatwo jest roz­
winąć w tej organizacji działalność 
lub wziąć udział w formach akcji 
już istniejących. W Warszawie i a- 
leży do P.T.E. przeszło 2()00 osób. 
A ile bywa na posiedzeniach se.rcji, 
w ramach których rozważa się do­
niosłe zagadnienia ekonomiczne do­
tyczące całej szerokiej» gamy spraw 
gospodarki w najszerszym znacze­
niu? Ile osób przychodzi na zebra­
nia sekcji lub odczyty ogólne?

Niewiele. Przy P.T.E. w Warszawie 
(a 1 w innych miastach) jest dobra 
biblioteka i ogromny zasób czaso­
pism fachowych. Zaledwie jednostki 
z tego korzystają. Kto przychodzi do 
„Klubu", aby spotkać się przy ta­
niej kawie z kolegami po fachu?

Zarzut, że P.T.E. „biernie przy­
gląda się jak koła (ekonomistów) 
powsta.ją i upadają" jest zarzutem 
wyssanym z palca.

Zgadzam się z Kol. Kabajem, że 
inspirowanie, kierowatiie, ingerowa­
nie, pomaganie i działanie może 
wiele zdziałać i że było tego dzia­
łania zbyt mało. Zawsze w każ­
dych stosunkach są niewykorzysta­
ne możliwości działania, a są one 
nie wykorzystane na skutek braku 
kierowników, można nawet powie­
dzieć — przywódców. Nie wszyscy 
mogą podjąć inicjatywę, nie wszy­
scy są zdolni db przezwyciężenia o- 
porów, jakie zawsze stoją na drodze 
realizacji twórczej inicjatywy. Ale 
tylko taka inicjatywa może być 
wcielona w instytucjonalną rzeczy­
wistość, na którą „pozwala histo­
ria", która słowem nie jest uto­
pią.

Świadomość braku dowodzi moż­
liwości czynu. Należy tylko w spo­
sób jasny postawić cele działania, 
od tego bowiem zależy skuteczność 
działania.

Co to znaczy „ekonomista"? Treść 
tego pojęcia nie jest jednoznaczna. 
Albo to jest człowiek, który zajmu­
je się ogólnymi zjawiskami „ekono­
micznymi", np. zagadnieniem wa­
runków wzrostu gospodarczego, od­
bywającego się bez zaburzeń, albo 
zadanie jego polega na analizie lub 
decydowaniu spraw związanych z 
prowadzeniem przedsiębiorstwa, za­
kładu, pod kątem widzenia opty­
malnego ukształtowania rozporzą-
dzalnych w zakładzie
Prawda, między jedną

środków, 
a drugą

sprawą nie istnieje granica nieprze­
kraczalna, wręcz przeciwme, nie­
mniej zakres jednego i drugiego 
„ekonomisty" jest w ważnie rozgra­
niczony. Niekiedy zdarza się, że to 
drugie zadanie znakomicie rozwią-

człowiek. posiada
wykształcenie techniczne, a jedno­
cześnie rozporządza darem inicja­
tywy i organizacji, co czyni z niego 
świetnego kierownika przedsiębior-

stwa lub jego części. To zresztą byJ 
najmniej nie zaciemnia sprawy po­
stanowionej przez tow. Kabaja, 
choć ją nieco komplikuje.

II.
Wróćmy do sprawy P.T.E. 1 do 

zarzutów Kol. Kabaja. Otóż P.T.E. 
bynajmniej nie zrzeka się rozsze­
rzenia swej działalności w kierun-
kach wskazywanych przez 
W maju br. P.T.E. złożyło 
Premiera memoriał, w 
przedstawiło stan i skutki 
niania roli ekonomisty w

Kabaja. 
na ręce 
którym 

niedi^ce- 
aparacie

państwowym i przedsiębiorstwach, 
ujemne strony obsadzania stano­
wisk wymagających kwalifikacji e- 
konomicznych przez osoby kwalifi­
kacji tego rodzaju pozbawione, 
P.T.E. zwróciło uwagę Prezesa Ra­
dy Ministrów, że wyższe wykształ­
cenie ekonomiczne nie otwiera by­
najmniej drogi do stanowisk kie­
rowniczych oraz, podkreśliło ujem­
ny wpływ faktu, że stawki uposaże­
niowe przewidziane dla osób o wyż­
szym wykształceniu ekonom'cz.nym 
są niższe niż dla innych ka- ■ 
tegorii pracowników'. Ponadto, o- 
kreślenie „ekonomista”, które po­
winno oznaczać pracownika o wy­
sokim naukowym przygotowaniu 
i wysokich kwalifikacjach, zostało 
zdegradowane w nomenklaturze sta­
nowisk, zaś etaty ekonomistów czę­
sto są zajmowane przez osoby .bez 
żadnego przygotowania. Wszystko to 
wywiera ujemny wpływ na naszą 
gospodarkę, stwarzając jednocześ­
nie negatywny fakt niewykorzysta­
nia mas wysoce przygotowanych 
pracowników. Młodzież unika wyż­
szych szkół ekonomicznych, ponie­
waż nie widzi dla siebie żadnej 
przyszłości. Rodzi się rozczarowa-

■ nie i uczucie zawodu.
.Memoriał zwraca uwagę, Z

jednej strony konieczna jest refor­
ma wyższego .nauczania ekonomicz­
nego i podniesienia jego poziomu, 
z drugiej — czynniki rządowe po­
winny dążyć do rychłego zrealizo­
wania następujących postulatów:

1. Podnieść wymagania co do za­
wodowego przygotowania kadry go­
spodarczej;

2. Ustalić wykaz stanowisk, . dla 
których objęcia jest^niezbędne wyż­
sze wykształcenie ekonomiczne;

3. Zrewidować stawki płac w tej 
dziedzinie;

4. Znieść nazwę „ekonomista" w 
nomenklaturze stanowisk w urzę­
dach i przedsiębiorstwach.

Jak słychać postulaty wysunięte 
przez P.T.E. znajdują się w toitu 
takiej lub innej realizacji:

Zarząd Główny P.T.E. powołał 
nadto ao życia Komisję, która ma 
przygotować program działania To­
warzystwa w sprawach, dotyczą­
cych ekonomistów, uchwalił także 
aby przy zarządach oddziałów P.T.E, 
wyznaczono członków zarządu, kto- 

| rych zadaniem byłaby wszeunsiron- 
' na pomoc w tworzeniu i funkcjono- 

■ waniu „Kół ekonomistów".
Wypada’ chyba do tego wszyst­

kiego dodać, że jeżeli idzie o za­
gadnienie podnoszenia wiedzy eko­
nomicznej wśród mas Ekonomistów, 
działalność P.T.E., być może mogła­
by być zwiększona, ale nie powin­
na być lekceważoną. P.T.E. orga­
nizuje Liczne konferencje ogólno­
krajowe na doniosłe tematy (wroc­
ławska konferencja w Wiśle w spra­
wie przedsiębiorstwa, licznie obsa­
dzona konferencja, której głównym 
tematem był samęrząd robotniczy, 
zorganizowana przez „Koło Ekono­
mistów" przy fabryce w Skarżysku, 
konferencja poznańska itp.). P.T.E 
prowadzi szereg kursów, obejmując 
tym kształceniem przeszło dwanaś­
cie tysięcy esob, zatrudnionych w 
administracji gospodarczej; projek­
tuje się obecnie organizację kursu 

: przeznaczonego dla osob zajmują­
cych stanowiska kierownicze.

Przy pi oddziałach
P.T.E. istnieją liczne specjalne sek- • 
cje — finansów, transportu, handlu, 
statystyki, rolnictwa, gospodarki 
morskiej itp. itp.. które organizują 
wykłady i dyskusje dające szerokie 
pole dla samokształcenia i pogłę-

P.T.E. posiada nie tylko oddziały 
w głównych miastach, ale delegatu­
ry w ośrodkach mniejszych, a tak­
że koła przyzakładową np. w Skar­
żysku. P.T.E. okazuje wszechstron­
ną, ror.porządzalną pomoc (środki 
f.nansowe P.T.E. są zresztą nader 
ograniczone) tym grupom ekonomi­
stów, które pragną utworzyć dele­
gaturę lub „Kolo”. Sukcesy, jak zaw­
sze, zależą od ludzi, ich inicjaty­
wy i aktywności. Centrala P.T.E 
raczej powinna stworzyć właściwy 
klimat i zachętę, a sama praca oraz 
jej efektywność są tworem ludzi za­
mieszkujących ośrodki lokalne. O- 
środki lokalne mają słuszną skłon­
ność do żądania samodzielności De- 
ccntrolizucja inicjatywy powinna 
być uznana jako nieodzowne zało­
żenie wszelkiej skutecznej działal­
ności, Przyznają zresztą, że bardzo 
często aktywność ludzka nie po­
wstaje sama z siebie, że wvmasa
bódźców, 
budzić, a

należy ją

zbędna jest akcja wychowawcza.
Przyznają, że nie wszystko co 

jest w tej dziedzinie możliwe do 
zrobienia zostało zrobione, a zrobio­
ne być powinno. Ale nowa droga 
działalności P.T.E. jest otwarta, jako

zeczywistoś- 
uda na sku-

EDWARD LIPIŃSKI
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E WI — koncern ♦
felągnlęcla' ■włcskiegd 
koncernu naftowo-gazo- 
w«o. ENI, zaprzeczają­
ce dość powszechnej- 
Opinii ó 'pozostawaniu 
kapitalistycznych przed­
siębiorstw państwowych 
daleko w tyle za przed­
siębiorstwami prywat- 
nynp, budzi zaiintereso-. 
wanie warńnkami jego* 
działalności i organiza-

tją. W poprzednim artykule (Życie 
Gosp. nr ,46) omawiałam czyńńiki 
naturalne i ogólnorynkowe, sprzy­
jające wysokiej rentowności kon­
cernu • i jego rozwojowi. Dzisiejsze 
rozważania dotyczą strony organi­
zacyjnej, a mianowicie sposobu po­
wiązania ENI z centralną admini- 
stracją państwową, sposobu jego 
podporządkowania tej administracji.

Powstawanie przedsiębiorstw pań- 
stwpwych w gospodarce kapitali­
stycznej wywołuje określone skutki 
produkcyjne i fiskalne. W przekro­
ju • czasowym oraz branżowym je­
den z tych elementów wysuwa się 
jako główne zadanie stawiane- przez 
państwo przed własnym przedsię­
biorstwem. ENI należy niewątpli­
wie do jednostek gospodarczych, w 
których produkcyjnej działalności 
zainteresowany jest rząd włoski 
przede wszystkim. Dowodzi tego za­
równo historia AGIPu, na bazie

państwowy
(Korespondencja własna)

ZOFIA MORECKA

F
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Budownictwo mieszkaniowe 
w Czechosłowacji

którego powstało ENI, jak i rola 
tego koncernu w gospodarce naro­
dowej. Có prawda od strony iloś­
ciowej rola ta jest jeszcze skrom­
na. Wartość produkcji ENI (obroty. 
fakturowane) w 1957 r. wynosiła 
około 291,4 mld L. Wpłaty koncer­
nu’do skarbu państwa w r. 1956 — 
w żaokrągleniu 2,981 mld L odpisów 
z zysku oraz 0.326 mld L z tytułu 
podatków — to tylko 0,13% docho* 
dów budżetowych tegoż roku. Rów­
nie skromny jest udział pracowni­
ków ENI — 16 tys. pracowników 
etatowych, a około 80 tys. wszyst­
kich pracujących „dzięki" koncer­
nowi, np. dzierżawców stacji hen- 
zynowych czy kawiarń — w ogól­
nej liczbie zatrudnionych poza rol­
nictwem 12.248 tys. osób, czy na­
wet w masie pracowników najem­
nych zatrudnionych w przemyśle 
i górnictwie — 5.311 osób1). Jednak­
że dane statystyczne nie charakte- 
ryzują dostatecznie roli ENI w go­
spodarce włoskiej. Działając w 
podstawowych ogniwach współcze­
snej produkcji w energetyce i prze­
myśle chemicznym koncern oddzia-. 
luje na wiele uzależnionych od 
nich gałęzią wytwórczości. Oddzia­
ływanie to ma perspektywy znacz­
nego wzmocnienia w przyszłości w 
wyniku planowarjpj rozbudowy e- 
nergetyki zwłaszcza wobec dwóch 
okoliczności: rosnącej w skali świa­
towej wagi gazu i produktów naf­
towych w bilansie energetycznym2), 
oraz oficjalnych zapowiedzi stopnio­
wego upaństwawiania całej włoskiej 
energetyki3). Podobnie optymistycz­
nie. wyglądają perspektywy ENI 
w przemyśle chemicznym między 
innymi wobec przestawiania go w 
poważnym stopniu na petrochemię. 
Drugi czynnik określający znacze­
nie omawianej instytucji to zwięk­
szanie dzięki jej działalności nieza­
leżności ekonomicznej i ogranicza­
nie sfery penetracji międzynaro­
dowych monopoli naftowych i che­
micznych na terenie Włoch. Trzeci 
wreszcie element, wart wspomnie­
nia, dotyczy wpływu zagranicznych 
•kontaktów ENI na polityczną po­
zycję kraju w skali międzynarodo­
wej. Nie pozbawione słuszności jest 
bowiem wyrażenie użyte w jednym 
z pism francuskich, że p. Mattei, 
prezes ENI, tbruje swoją działal­
nością ekonomiczną ścieżki dla po­
lityki zagranicznej Fanfaniego.

Z kilku tych uwag można wy­
ciągnąć wnioski o rzeczywistym o- 
biektywnym zainteresowaniu pań­
stwowych władz włoskich w spraw­
nej i efektywnej pracy koncernu 
oraz.szybkim jego rozwoju. Stwier­
dzenie tego ma istotne znaczenie 
dla analizy sposobu powiązania 
koncernu z centralnymi organami 
państwa i wpływu państwowego 
charakteru własności na jego pra­
cę.

Najbardziej lapidarnie związki te 
można by scharakteryzować w na­
stępujący sposób: ustalenie na wy­
sokim szczeblu administracji pań­
stwowej ogólnych zadań koncernu, 
zagwarantowanie mu podstawo­
wych, materialnych warunków dzia­

łalności, regulowanie personalnej 
obsady naczelnych władz koncernu, 
pozostawienie daleko idącej swo­
body w pracy operatywnej i kon­
trola rezultatów. Popatrzmy nieco 
bliżej na wszystkie te elementy.

Podstawowe tezy dotyczące ist­
nienia, zadań, .uprawnień oraz or­
ganizacji, koncęrnu regulują spec­
jalne państwowe akty prawne, prze­
de wszystkim ustaVte nr 135 z dnia 
10 lutego 1953 r. o powołaniu ENI 
oraz dekret Prezydenta Republiki 
nr 1523 z grudnia 1954 zawierają­
cy statut ENI. Również w formie 
dekretów prezydenta, r °miera, czy 
komitetu ministrów go._ iarczych 
regulowane są odpowiednio sprawy 
emisji obligacji, personalnej obsady 
władz ENI, wynagrodzenia prezesa

jednym stałym swoim przedstawi­
cielu na członka naczelnych władz 
ENI, a mianowicie Rady Zarządza­
jącej i Rady Nadzorczej. Perso­
nalne powiązania koncernu z cen­
tralnymi ognikami administracji 
gospodarczej zastępują tu biurokra­
tyczną korespondencję w celu u- 
zgodnienia różnych bardziej szcze­
gółowych i konkretnych zagadnień.

Zagwarantowanie ze strony pań­
stwa podstawowych warunków 
działalności ENI dotyczyło stwo­
rzenia bazy majątkowej, nadania/
mu uprawnień .produkcyjnych oraz 
ustalenia zasad podziału dochodu. 
Główną pozycję majątkową stanowi 
fundusz dotacyjny, na który złoży­
ło się 15 mld L majątku towarzystw 
przejmowanych przez ENI oraz 15 
mld L nagromadzonych w ciągu 
pierwszych trzech lat istnienia 
koncernu G). Jednocześnie koncern — 
po zatwierdzeniu wysokości emisji — 
uzyskał prawo emisji obligacji, 
co ma tę zaletę, że uniezależ­
nia jego możliwości ekspansji od 
budżetu państwowego. Dopuszcza­
jąc te obligacje do obrotu gieł­
dowego . państwo wzmocniło ich 
pozycję przez upoważnienie wszel­
kich instytucji publicznych do 
przyjmowania ich jako kaucji i do 
inwestowania w nich swoich nad­
wyżek, oraz przez zagwarantowanie 
ich wykupu według wartości z od­
setkami. W bilansie ENI za 1956 r. 
wartość emitowanych obligacji o- 
piewała na 20 mld L.

Uprawnienia produkcyjne doty­
czyły przede wszystkim koncesji na 
poszukiwanie i eksploatację ropy 
i gazu ziemnego, oraz zezwoleń na 
przetwórstwo i produkcję komple­
mentarną. Wbrew opinii kierownict­
wa ENI, mamy tu niewątpliwie do 
czynienia z pewnym uprzywilejowa­
niem z krajowymi i zagranicznymi 
monopolami prywatnymi. Wyraziło 
się ono między innymi w zagwaran­
towaniu prawa wyłączności działa­
nia dla ENI na obszarze przeszło 
200 tys. km2 w północnych Wło­
szech, o czym była mowa w po­
przednim artykule, czy też w póź­
niejszych posunięciach ustawodaw­
czych , ograniczających tworzenie 
trustów ' i monopoli prywatnych 
w przemyśle naftowym.

Jeśli chodzi o podział dochodu 
ENI, to ustawa przewiduje: wpła­
tę 65% czystego zysku do skarbu 
państwa, pozostawianie .20% tegoż 
zysku jako zwykłego funduszu za­
pasowego ENI oraz przeznaczanie 
pozostałych 15% „na popieranie ba­
dań naukowych i technicznych ze 
szczególnym uwzględnieniem sekto-

ml dotyczącymi zasięgu działalnoś­
ci, wyposażenia, produkcji, akcji 
socjalnej. Brak natomiast jakiej­
kolwiek analizy ekonomicznej, 
wskaźników ekonomicznych (oprócz 
wynikąiących z bilansu) czy tech- 
no-ekonomicżnych.' Ta strona dzia-' 
łalności ENI i podległych jej przed­
siębiorstw nie jest ani regulowana 
ani kontrolowana przez władze 
zwierzchnie^).

Ta dość daleko posunięta samo­
dzielność ENI zwłaszcza w działal­
ności operatywnej ma, jak się wy- 
daję, 'poważne znaczenie dla rezul-
tatów jego nracy. Umożliwia ona 
podejmowanre decyzji opartych na 
realnych szczegółowo rozeznanych 
przesłankach, zapewnia elastyczność 
niezbędną w warunkach żywioło­
wego rynku kapitalistycznego, 
spęzyja ponadto rozwojowi ducha 
przedsiębiorczości i kwalifikacji 
kierowniczego aparatu ENI.

Nieco inaczej . przedstawia się 
sprawa podziału kompetencji i sa­
modzielności poszczególnych ogniw 
organizacyjnych wewnątrz koncer­
nu. Nie miałam możliwości dokład­
niejszego zapoznania się ze struktu­
rą ENI a zwłaszcza z organizacją 
pracy wewnątrz niego. Sądzę, że 
jest to przedmiot dla 'interesującej
odrębnej 
rycznych 
wynika,

analizy. Z dość fragmenta- 
wypowiedzi i materiałów 

że teoretycznie przedsię-
biorslwa podległe ENI maja dale­
ko idącą samodzielność. Ogranicze-ko idącą
nia dotyczą w zasadzie inwestycji, 
cen i personalnej obsady dyrektor­
skiej. W praktyce jednak występu­
je dość silna centralizacja. Każda 
ważniejsza decyzją zostaje podjęta 
po uzgodnieniu^ centralą, każde 
ważniejsze wydarzenie z nią omó­
wione. Trudno stwierdzić na pod­
stawie tylko wycinkowej obserwacji, 
w jakim stopniu centralizacja ta 
wiąże się z personalnym układem 
kierownictwa ENI — a zwłaszcza z 
osobą jego pro; esa p. Mattei, który 
jest bardzo silną indywidualnością, 
— a w jakim stonniu jest obiektyw-' 
nie uwarunkowana i wynika z ży­
wotnych potrzeb koncernu. Zna­
mienny jest w każdym razie fakt 
narastania tendencji centralistycz­
nych wewnątrz ENT. Obecnie przy­
gotowuje się wprowadzenie jedno­
litego ofeólncso planowania w ENI, 
które pozwoliłoby zastąpić kontrolę 
ex post nad podległymi przedsię­
biorstwami przez kontrolę ex antę 
i sprzyjałoby jeszcze większemu

rów przemysłowego górniczego
węglowodorów płynnych i lotnych 
oraz na'szkolenie młodej kadry lub 
personelu tecłmicznego w zakresie 
powyższych sektorów".

Do tak ustalanych „z zewnątrz" 
ram działalności koncernu dochodzi 
jeszcze mianowany „sztab general­
ny" — Rada Zarządzająca i Rada 
Nadzorcza. I na tym w zasadzie 
kończy się ingerencja ex antę ad­
ministracji gospodarczej w działal­
ności ENI. Piszę „w zasadzie", po­
nieważ obowiązkiem uzgadniania z 
centralnymi władzami gospodarczy­
mi objęty jest bardzo istotny odci­
nek działalności koncernu, miano­
wicie plan inwestycyjny. Jednakże 
i w tym przypadku ingerencja ta 
ogranicza się do analizy kwot in­
westycyjnych ofraz ich rozmieszcze­
nia w poszczególnych okresach ob­
rachunkowych i poszczególnych re­
jonach kraju.

Bezpośrednia, operatywna dzia­
łalność pozostaje w kompetencjach 
koncernu. W podanych wyżej ra­
mach i pod odgórnie wyznaczonym- 
kierownictwem pracuje on w pełni 
samodzielnie. Działając za pośred­
nictwem spółek kontrolowanych lub 
afiliowanych ENI może inicjować 
tworzeńie takich spółek, może na­
bywać udziały w spółkach akcyj­
nych, sprzedawać aktywa, w.utrzy­
maniu których nie jest zaintereso­
wana i przystępować do porządko-
wania reorganizacji
biorstw kontrolowanych,

przwisię- 
tak aby

i wiceprezesa, 
wykon a wczego 
czej.

Bezpośrednią

ćzłonków komitetu 
oraz Rady Nadzor-

opiekę nad działal­
nością ENI sprawują trzy minister­
stwa gospodarcze: „własności pań- 
.stwowych" (Mińistere des Partici- 
pat.ions de l‘Etat), skarbu i finan­

sów/4). Komitet utworzony z odnoś­
nych ministrów ustala generalne 
wytyczne działalności ENI, propo­
nuje Radzie Ministrów podstawo^ 
wą część — sześć na osiem osób 
obsady personalnej Rady Zarzą­
dzającej Koncernu, ustala skład je­
go' Rady Nadzorczej, analizuje i 
zatwierdza roczne sprawozdania i 
bilans oraz decyduje o emisji obli­
gacji. Dla bieżącego współdziałania 
z koncernem oraz bieżąćejS) kon­
troli jego pracy każdy z wymienio-

za pewnie im wysoką wydajność i 
skoordynować ich działalność z in­
nymi przedsiębiorstwami. Koncern 
decyduje sam o rozmiarach i kie­
runkach produkcji, metodach wy­
twarzania, organizacji pracy, wiel­
kości zatrudnienia 1 zasadach wy- 
nagradzanid. strukturze inwestycji 
i ich lokalizacji, poziomie cen — 
o Jle nie są one regulowane w tka­
li ogólnonarodowej przez Państwo­
wą Komisję Cen — o wszystkich 
konkretnych sprawach zaopatrzenia, 
produkcji i realizacji. Raz do roku 
ENI obowiązany jest przedłożyć rzą-
dowi i 
ze swej 
chunek 
widuje 
rządu i

parlamentowi sprawozdanie 
działalności, bilans oraz ra- 
sitrat i zysków. Ustawa prze- 
możliwość rozwiązania za- 
wyznaczen i a n a di’ wy czaj n e-

nych wyżej ministrów deleguje po

go komisarza w przypadku „powab­
nych niedociągnięć. Analiza spra­
wozdań wskazuje'na bardzo ogól- 
;y i dość sfor małpowany, charakter 

kontroli, jakiej podlega ENI. Znaj­
dujemy w nich .bowiem tylko omó­
wienie głównych kierunków dzia­
łalności i stanu organuacyjnego o- ’ 
siągnięć i zamiarów, W ilustrowane 
niektórymi wskaźnikami naturalny^

nowym planie ekonomiczny;- Cze* kl przyspiesza się czarbudowy I obniża 
I rtioslowacjl, poddanym obecnie i fabllcs- kosztv nrodukell.
4 ncj dyskusji w całym kraju, szczególno 

no- * zainteresowanie’ wśród ludności wytvolu- 
t t ♦ J® "Prawa budownictwa mieszkaniowego.

_ : . —-- ------- ----- “ , ♦ Niedobór bowiem mieszkań w'Czechoslo-
posunięcie to wpłynie na ^Żywotność ♦ waćjl, aczkolwiek mniejszy niż w Polsce,

zharmonizowaniu działalności 
szczególnych' ogniw koncernu.

w
koszty produkcji.

i elastyczność ENI, pokaże. przy-4 nabrał również ostrego charakteru. No- 
szłość Ciekawe iećt także crv w* wy plan przewiduje likwidację problemu sziosc. cieKawe jest takze. czy m hanło o cl Iat ł2 tJ no 
konsekwencji nie wystąpią tenden- * j™ ----  - - -----------

, ,cje bardziej szczegółowego kierowa- ♦ 
nia koncernem ze strony admini- J 

'. stracji państwowej. «
Dotychczasowa samodzielność o-J 

mawianej instytucji, wynikająca z J 
określonej koncepcji kapitalizmu * 
państwowego, p«Łyczyniała się nie-* 
wątpliwie w znacznym stopniu do £

197Ó roku, a w miastach większych, Jak 
Praga, Bratysława, Ostrawa, w ciągu lat 
7, tj. do .1965 roku. Jednocześnie żwięk-
szono inwestycje na budownictwo miesz­
kaniowe. • Kiedy w latach 1951—1953 tylko 
111 proc, środków inwestycyjnych obraca­
no na budownictwo mieszkaniowe, to 
obecnie na t^n cel przeznacza się około - 
25 proc, ogólnej sumy Inwestycji, z czego
połowa .przypada na budownictwo Indy-

. - . wfduąlne i spółdzielcze. Toteż nowy plan
osiągnięcia ENI. Wpływ ten uwa-f przewidujący bądowę 1 200 tys. mieszkań 

■ ' ’ * w cle -t 12 lat oninla • publiczna w Cze-runkowany był stanem kadry pra- ♦ 
cowniczej, a w szczególności kierów- J 
niczcj kadry przedsiębiorstw i cen- ♦ 

®trali. Od jej kwalifikacji i stosun-* 
ku do pracy zależała bowiem w ta-' 4 
kich warunkach w decydującej mie- * 
rze gospodarka koncernu. Trzeba* 
stwierdzić,, że ENI dysponuje taką J 
doborową i odpowiedzialną kadrą.-♦ 
---------------- ' ♦ 

‘) Te niewielkie liczby względne wyni- ♦ 
kają częściowo ze struktury produkcji ♦ 
włoskiej, w której przemysł wydobywczy ♦ 
wytwarza tylko 1 proc., energetyka 2.4 ♦ 
proc., a przemysł chemiczny 5,66 proc. ♦ 
dochodu narodowego (dane z 1954 r.). Ni- * 
skl' udział zatrudnienia związany jest czę- * 
śclowo także ze specyfiką produkcyjną w * 
przemyśle naftowym i chemicznym, wy- ♦ 
rażajacą się b. wysokim stopniem auto- * 
maiyZacJł.----------------------------------------♦

') Świadczy o tym porównanie tempa ♦ 
rocznego przyrostu energii wg, różnych ♦
jej źródeł w krajach Europejskiej Wspól­
noty Ekonomicznej, które kształtowało 
się następująco:
Lata

1955/54
1956/55

Paliwa Produkty Gaz Hydro-
state naftowa natural- energia

5 a6
17

ny 
25
20

5

choslowacji uznała za realny 1 możliwy 
do wykonania tym bardziej, źe w drodze 
stosowania bardziej nowoczesnej tecluil-

’ Przeciętny np. czas budowy bloku mie­
szkalnego w 1957 roku wynosił 14,5 mie­
sięcy. Przewiduje się jednak, źe w okre­
sie do 1965 roku czas ten zostanie skróco­
ny do 7 miesięcy, a koszty budowy 
zmniejszą się o jakieś 25—30 proc. W tych 
warunkach cena kilkupokojowego domku 
rodzinnego jv 1965 roku spadnle do 60—70 
tys. koron.

Już w bieżącym roku prawie 1/3 mie- 
szkąń buduje się przy zastosowaniu ele­
mentów prefabrykowanych o ciężarze 
1 500 kg. Nowy interesujący sposób bu­
dowy bloków mieszkalnych stosuje Jedno 
z przedsiębiorstw pod kierownictwem 
prof. B. Krzyża 1 dr F. Baumelta. Polega 
on na budowie domów z elementów gol 
(owych, robionych na miejscu i stopnlot 

' wym betonowaniu ścian, przy czym robi 
sie jedno posunięcie dziennie, jedno zas 
piętro — w ciągu 3 dni. Przy tym syste-, 
mie na wzniesienie 10 piętrowego domu 
wystarcza miesiąc czasu.

4HP)

Rozwój hutnictwa w Chinach
Pod względem produkcji stall Chiny 

wkrótce wyprzedzą Anglię. W paździer­
niku tego roku produkcja stali w Chi­
nach osiągnęła 1 880 tys. Łon, co w sto­
sunku rocznym czyni 22,5 min ton stali.

Należy przy tym podkreślić. Iż zdolność 
produkcyjna hutnictwa chińskiego nie 
przestaje wzrastać. Przeciętna dzienna 
produkcji stali w październiku zwiększy­
ła się o 86 proc, w stosunku do miesiąca 
poprzedniego. Ten niebywały wzrost pro­
dukcji zawdzięcza się małym piecom hut-

* niczym, budowanym masowo w całym 
♦ kraju przez chłopów. ,
T Podczas gdy w 18 wielkich ośrodkach 
4 hutniczych produkcja w porównaniu z

wrześniem zwiększyła się o 15 proc., to 
na odcinku małych pieców hutniczych 
wzrost ten wyniósł 780 proc.

Od września do października udział ma­
łych pleców lokalnych w produkcji stali 
z 14 proc, podniósł się do 49 proc., a w 
produkcji surówki — z 58 proc, do* 91 
proc.

Oblięza się, ii około 20 min chłopów 
chińskich pracuje obecnie w lokalnym 
hutnictwie przy produkcji stall 1 surówki, 
wobec czego zagadnienie zmodernizowa­
nia tej produkcji nabiera coraz większe 
go znaczenia.

(HP)

w bilansie energetycznym na r. 1960 prze­
widuje się wzrost udziału produktów na­
ftowych Jako źródła energii konsumowa­
nej w tych krajach z 19 proc. (1955) na 24 
proc., a gazu naturalnego z 1 proc, na 2 
proc. ,

■) Ciekawy artykuł na ten temat opu­
blikował Livio ' Magnani pt. „Vers une 
nationalisatlon de 1'encrgie en Italie" w 
piśmie „Monde" z dn. 24.VIIL 1958 r.

') W ustawie mowa Jest o ministerstwie ▼ j_ __
przemysłu i haąplu, utworzone w rok po ♦ „Sstatn'e_ dane/ opublikowane przea 
wydaniu ustawy ministerstwo własności ♦ ® Earopejsktego ZJedno-
państwowej przejęło jego, funkcje w sto- * Cź®”1® Węgla J Stall wskazuję na dalsze 
sunku do ENI.

l) Określenie „bieżący" ma tu dość 
szczególne znaczenie, Rada Zarządzająca

Pogłębianie się kryzysu węglowego
na Zachodzie

pogłębianie się kryzysu • węglowego na 
Zachodzie. W ciągu bowiem pażdziernt- 

____ ___ ka zapasy węgla na składzie w krajach 
zbiera się bowiem zaledwie kilka razy do * ^Jednoczenia wzrosły o 1,7 min ton, a 
roku, funkcje zarządzania bieżącego pet- T koksu — o 627 tys. ton, wynosząc odpo- 
ni' natomiast wyłoniony własny komitet T wiertnio na dzień 1 listopada 24 557 tys.

♦ ton I 5 214 tys. ton.wykonawczy. ■ •
•) W następnych latach fundusz ten 

wzrósł do 36,9 ną|d L.
rj tfnriyćti' tego' rodzaju dotyczących

koncernu jako całości nie udało nam się 
uzyskać także w centralnym biurze eko­
nomicznym ENI w Rzymie. Zdaje się, że 
na'poprzednie lata nie sporządzano ndpo-

* Natęży pdtłlf iż tak znaczne po- 
• gorszenie się" svtuacji nastąpiło pomimo 
J ezęściowogi^wsfrźymaHta*1^ ftażdzfecnlku 
T wydobycia w-cta na 139 szybach w NRF 
0 i Belgii, inko krajach nathnrdzlel dotknlę-

. .. ______ _______ _ _r____ ,..... .............’1 083 tys. ton węgla* podczas ndv we
wlednich analiz. Analiza za r. 1957 byfa wrzeńnhv strata z tego tytułu wyniosła
dopiero w opracowaniu. * 677 tys. ton.

W związku z taką sytuacją w przemyś­
le węglowym rząd NRF zadecydował:

1. Znieść dodatkowe opodatkowanie wę< 
Rla, aby zwiększyć konkurencyjność wę­
gla w stosunku do płynnego paliwa.

2. Zmniejszyć import węgla amerykań­
skiego według obowiązujących kontrak­
tów z 38 min ton do 26 min ton — w'dro­
dze przesunięcia terminu dostaw poza 
przyjęty termin 3 lat.

3. Polecić'Uniom'kolejowym danie za­
mówień przemysłowi niemieckiemu na 
560 min M hutnictwo ma
przvnaść 301) min marek.

Zarządzenia nl-mieckte zostały powzię­
te niezależnie od środków zaradczych, 
które w swolhi zakresie ma podjąe Zje­
dnoczenie Węgla I Stall.

4HP)

gon Erwin Kisch twierdził 
:iedyś, że reportaż można 
pisać na każdy temat, na­

wet,o piecu tkwiącym samotnie 
w kącie pokoju. W porządku. 
Ale jak. pisać felieton o rolnic­
twie i to w dodatku do numeru 
świątecznego? Można by co 
prawda sięgnąć do księgi .Gene­
sis i opisanych niej wydarzeń 
z kaszą manną. Że jak to czasy 
się zmieniły. Albo — do Nowego 
Testamentu. Przypowieść o ora­
czu, odpowiednio interpretowa­
na, mogłaby być jeszcze bardziej 
a propos.

Przyglądając się jednak współ­
czesności, oburzają mnie nadal 
fakty niszczenia żywności. Oto 
np. w Brazylii przeznacza się z 
tegorocznych zbiorów 150 tysię­
cy ton kawy na nawóz. Znajoma, 
której powiedziałem o tym, sie­
dząc nad czarną lurą w „Colora­
do" (róg Alei i Chałubińskiego) 
najpierw skrzywiła się z nie­
smakiem, a później westchnęła. 
„Że też nie mogą mi dawać co 
tydzień 10-dekowej paczki. Na 
ile by to starczyło?" Policzyłem 
szybko na bibułce i wyszło mi, 
że na 300 milionów lat. Albo dla 
300 milionów ludzi na rok.'Do 
przyszłych zbiorów.

Zbiory tegoroęzne były dobre 
i to nie tylko w kawie. Poszcze­
gólne źródła różnią się wpraw­
dzie między sobą co do ocen, dla 
niektórych krajów — np. dla 
ZSRR. — brak jeszcze oficjalnych 
danych. Jeśli oprzeć się na sza­
cunkach „Financial Times" oka- 
że się, że zbiory pszenicy na po­
lach 11 głównych producentów, 
dających około 95 proc, produk­
cji światowej, wzrosły z 175 min 
ton w r. 1956 do 196 min ton w 
r. 1958. Z tego na świat kapita­
listyczny przypada odpowiednio 
82 i 92 min ton, zaś na ZSRR 
i Chiny — 93 i 104 min ton. Przy­
rost w skali bezwzględnej i"1 obu 
sferach był więc mniej więcej 
równy — po ok. 10 min ton.

Zauważmy jednak, że dwa 
państwa socjalistyczne dają już 
większą produkcję pszenicy, niż 
9 państw kapitalistycznych. W 
ramach obozu, socjalistycznego 
cały przyrost — z nawiązką — 

-dały Chiny. Produkcja radziecka 
— według szacunków Financial 
Times ■ — spadła bowiem z 68,9 
min ton w r. 1956 (był to rok 
rekordowy tak pod względem

urodzajów jak i wyzyskania no­
wych gruntów) do 65 min ton w 
roku bieżącym, natomiast plony 
pszenicy w Chinach wzrosły w 
tym okresie z 24,4 do 39,3 min 
ton.

Jeśli chodzi o świat kapitali­
styczny^ cały przyrost przypada 
znów na Stany Zjednoczone, 
gdzie produkcja pszenicy — 
wbrew zamierzeniom polityki go­
spodarczej — wzrosła z 26,9 do 
38,7 min ton. Przyrosty i ubytki 
pozostałych państw kapitalistycz­
nych niemalże bilansują się.

nia i " Rolnictwa — „w krajach 
bardziej zaawansowanych trud­
ności wiązały się coraz bardziej 
z nadwyżkami, a w mniej roz-
winiętych — trwał brak
ności, mimo 
raz wysiłków

żyw- 
nie-gwałtownych 

w kierunku ro;

właściwie wszystkie inne kraje 
gospodarczo zacofane.
'Z drugiej strony główni 'ek­

sporterzy zboża, głównie pszeni­
cy, walczą przeciw spadkowi cen 
płodów rolnych. Idzie w tym kie-

winięcia produkcji". Tendencje 
takie są „naturalne", jeśli zważy­
my, że w ramach gospodarki ka­
pitalistycznej produkcję rolną — 
dzięki stosowaniu nowoczesnej 
techniki — można rozwinąć naj­
szybciej właśnie w tych krajach, 
gdzie popyt na produkty rolne

W POLU WIDZENIA

Embarras
de ricbesse

Nadzwyczaj ważny dla ogółnej 
oceny sytuacji rolnictwa jest je­
dnak fakt, że zbiory pszenicy w 
takim kraju jak Indie — opadła. 
Oczywiście, dla analizy tej sy­
tuacji byłoby niezbędne omówie­
nie innych rodzajów produkcji, 
zwłaszcza w dziale hodowlanym. 
Ponieważ miejsce jest jednak o- 
graniczone, zatrzymajmy się tyl­
ko na zbożu, traktując pszenicę 
jako reprezentanta tej grupy.

Problemy polityki rolnej w go­
spodarce obydwu . ustrojóiu są 
oczywiście odmienne. Patrząc rth 
sprawę jedynie z punktu widze­
nia wysokości plonów i zbiorów 
celem polityki w krajach socja­
listycznych jest li tylko ich mak­
symalizacja. Truizmem bylpby 
udowadnianie w tym miejscu, 
dlaczego nie ma u nas problemu, 
nadwyżek.

Jeśli chodzi o kwiat kapitali­
styczny, to — jak przyznaje rów­
nież ostatni.-raport FAO, Orga­
nizacji NZ do Spraw Wyzywie-

jest najmniej elastyczny ze 
dośćwzględu na osiągnięty już 

wysoki śtandard życicwy. Nato-
miast w krajach siabo roztcinię- 
tyclt każdy najmniejszynawet 
przyrost dochodu narodowego na 
głowę ludności powoduje gwałto­
wny, „mnożnikowy" — by się tak 
wyrazić, wzrost zapotrzebowania 
na żywność.

Stąd wynika ów paradoks 
świata kapitalistycznego, który — 
stosując elegancką terminologię 
Francuzów — można by określić 
jako embarras de richesse. 
Tych „kłopotów z nadmiaru" nie 
da się jednak rozwiązać : drogą 
normalnego eksportu żywności. 
Import zboża i ryżu do Indii w 
skali wyznaczonej przez 'liczbę 
ludności i średnio-curapejskie 
normy wyżywienia \tie tylko u- 
ruchomiłby cały plap inwesty­
cyjny tego kraju, ale byłby rów­
nież źródłem ogromnego napię­
cia w dziedzinie walutowej i de­
wizowej. W podobnej sytuacji są

runku zarówno charaktery-
styczna dla USA — polityka o- 
graniczania zasiewóto, jak i obo­
wiązująca niemal we wszystkich 
krajach zachodnich polityka sub­
wencjonowania rolnicftca. Roz­
miary tych sub.wencji, których 
udzielanie stało się konieczne ze 
względóu;. tak socjalnych jak i 
ogólnoekonomicznych — są o- 
gromne i stałe .rosną. Nie będę 
tu przytaczać powszechnie zna- 
nyih ddńycfi dla . USA. pragnę 
natomiast wskazać, źe np. w' .4n- 
glii subwencje te wzrosły w cią­
gu ostatnich 3 lat z 206 do 290 
min. funtów (z 576 do 812 min 
doi.).

Polityka subwencjonowania 
jest niewątpliwie zlein, być mo­
że — koniecznym, ale nie tylko 
z punktu widzenia samego rol­
nictwa, któremu przyprawia się 
w ten sposób szczudła sztucz-
nych zasiłków to obliczu
wżerających się stale nożyc cen.
Jest to równie; sto z punktu tci-
dzenia możliwości rozładowania 
tego, tragicznego paradoksu, nad 
jakim bezsilnie radzą dziś wszys- ' 
cy ekonomiści zachodni. Subwen­
cje podtrzymują bowiem wysoki 
poziom, cen płodów rolnych, a 
zatem pomniejszają możliwości 
importowe żywności tych krajów, 
które odczuwają jej brak.

- Nie rozwlążą tego problemu 
żadne układy pszeniczne i inne, 
są bowiem tylko zafiksowaniem 
aktualnego układu sil między 
głównymi eksporterami. Potrze­
bna by til była jakaś wspólna 
ikcja Narodów Zjednoczonych. 
Akcja' taka miałaby jednak 
szanse powodzenia tylko w ra­
zie likwidacji głównych ognisk 
napięcia międzynarodowego. V- 
możliwiloby to redukcję wydat­
ków zbrojeniowych i przezna­
czenie części uzyskanych stąd 
kwot na finansowanie zaopatrze- 

'flia w żywność ludów cierpiących
głód.

Sprawa jest warta zachodu i 
wymaga rozwiązania. Inaczej bo­
wiem óuJ żywnościowy embarras 
de richesse przejdzie do histo­
rii jako hańba cywilizowanego, 
XX wieku. (S. A.)
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ny“izapcMrzePowantem na maszy- 
®y. * urządzenia niezbędne dla? roz- 
budowy przemysłu. Jednak ptze- 
słanką wzrostu importu może być' 
także niedorozwój, bądź naturalne 
niedobory bazy. sdnowixwejr albo 
tez -wzrastające zapotrzebowanie na 
środki; spożycia,' również tyynik 
zwiększanego zatrudnień.a w prze­
myśle j> przepływu -ludności ze w&l 
do miast.

Przy- niskim stopniu rozwoju jłrze- 
mysłu. i jęgo dużej ' jednostarftiośei 
wzrastające potrzeby; importowe z 
reguły przekraczają możliwości ich 
pokrycia W drodze, własnego eks­
portu. Stąd'też zdobycie dewiz ha 
niezbędny dla rozwoju kraju import 
staje, się jednym -z pułapów określa­
jących tempo wzrostu gospodarki, 
a deficyt bilansu handlowego i 
wzrastające aadłużenie zagraniczne 
—- zjawiskiem, które towarzyszy in­
dustrializacji. 1

W tej, można powiedzieć, kłasycz-'’ 
nej formie,' handel zagraniczny, ja­
ko „wąskie gafdlo" rozwoju, wystę­
pował u nas w pierwszym etap ta 
industrializacji. Nasuwa się więc 
pytanie, czym uwarunkowane jest 
jego istniehie jeśzćze dziś?

Zacznijmy może od sprawy im- 
portu. Polska nie należy do krajów 
typu ZSRR czy USA, które posia­
dają niemal kompletną bazę surow­
cową. Mamy wprawdzie szereg cen­
nych surowców, a na przestrzeni 
ostatniego okresu słyszy się o coraz 
to nowych odkryciach. Równocześnie 
z tym brak nam szeregu innych, 
bądź występują one w zbyt nikłych 
ilościach, czy wreszcie są za ubogie, 
by wydobycie ich w normalnych 
warunkach mogło być cplahalne 
ekcncmicznió. Tak więc natuirątóe 
wanuniki naszego kraju powodują, 
że jesteśmy na trwałe importerami 
surowców, oraz że przyspieszenie 
tempa wzrostu gospodarczego, wy- 
mdga w naszych warunkach (wpra­
wdzie nieodpowiednio do wzrostu 
produkcji) zwiększenia importu su­
rowców. W tej sytuacja założony w 
•wytycznych wzrost importu tej gru­
py towarowej w ‘1965 roku o 25% 
w stosunku do roku 1957 uznać mo­
żna za program minimalny, który 
zawiera już pewne przesunięcia w 
kierunku rezygnacji, z bardziej efe­
ktywnego ekonomicznie importu, na 
rzecz rozwoju mniej efektywnej 
produkcji krajowej.

Drugą poważną pozycją, która 
określa nasze potrzeby importowe, 
jest przywóz dóbr inwestycyjnych. 
Po okresie porządkowania gospodar­
ki narodowej w latach 1955—60, w 
którym nakłady inwestycyjne skon- 
centrowane zostały na .wyrównaniu 
zaistniałych uprzednio dysproporcji, 
a rozwój w poważnej mierze wyni­
kał z doprowadzenia do pełnego 
rozruchu obiektów rozpoczętych je-

tatpbrtu Inwestycyjnego nie wynHća 
więc, z naturalnych warunków na- 
saego kraju, lecz ze specyfiki okre­
su, w jakim się znajdujemy, z ko­
nieczności. ■. przejścia do drugiego 
etapu' uprzemysłowienia.' A zesta­
wienie potrzeb .inwestycyjnych z 
założeniami importu tej grupy to­
warowej w latach 1959—65 wydaje 
się; wskazywać, że został on zapla­
nowany bardzo skromnie '1 raczej 
istnieje potrzeba zwiększenia go> 
niż możliwości jego obniżenia.

Trgecią istotną pozycją naszego 
importu jest grupa artykułów rol­
no-spożywczych.. Zasadniczym pro-. 
blemem jest tu bardżo znaczny na­
dal import 'zbóż, chociaż założenia 
planu przewidują, że w .1965.. roku 
pozycja ta ulegnie pewnemu obni­
żeniu w stosunku do roku 1961.

Jest wreszcie czwarta ■ pozycja, 
która choć nie wynika zbezpośred- 
nlch -potrzeb importowych, w skut­
kach swych sprowadza sjię jednak 
równięż do konieczności zdobycia 
waluty zagranicznej. Chodzi tu o 
konieczność «płaty ciążących na nas 
kredytów, pozostających w związku 
z industrializacją oraz kredytów 
roku 1957, które odegrały zasadni­
czą rolę w obronie siły nabywczej 
złotego, wobec istniejącej wówczas 
silnej presji inflacyjnej.

Jak. widać, charakter potrzeb im­
portowych w masie swej wskazuje, 
że istnieje raczej potrzeba zwięk­
szenia'przywozu (szczególnie w gru­
pie maszyn i surowców)', niż możli-, 
wości jego obniżenia, oraz że zało­
żenia • importowe ustalone zostały 
już pod wyraźną presją • trudności 
zwiększenia eksportu. Wydaje się 
więc, że przyczyn „wąskiego gar­
dła", jakim jest handel zagraniczny, 
szukać wypada w słabości naszego 
eksipor tu. ' '

AUTARKIA CZY MIĘDZYNARO­
DOWY PODZIAŁ PRACY?

Trudności wzrostu eksportu nie * 
są czymś nowym, przeciwnie mają 
one bogate tradycje w. naszym kra­
ju’. Spójrzmy na dane porównaw­
cze tempa wzrostu dochodu narodo­
wego 1 eksportu w Polsce oraz in­
nych wybranych krajach, przedsta­
wione .w tab. 1 (w %).

TABELA Nr 1

Kraj Kostny priyroil Stoiunok
doahód 
rodowy *• •k a port

1 2 A $13
Palika * 9.5 ♦.1 ' C,*J
CiathoiloaMji ?.* u,7 1»71

10,3 22.9 2.32
Jugosławia ♦,0 5.0 1.25

M,7 23*
Wio oby 5.7 10,5 1,6¼

•Różnica jak widać uderzająca. * 
W wieloletnim trudzie rozwojowym 
gospodarki światowej zaznacza się 
wyraźna tendencja szybszego wzro­
stu eksportu, niż dochodu narodo-

szcze w okresie planu 6-letniego, wego. Tymczasem Polska, choć nie u- 
wkraezamy w pod wzglę-
słcwienia. aemWpa'W®

Wprawdzie nadchodzący okres nie 
wymaga już tak poważnych nakła­
dów na inwestycje jak. uprzedni, i 
przewiduje się, że wzrost produikcjd 
w 80% ^dokona się poprzez wzrost 
wydajności pracy; równocześnie je­
dnak „Wytyczne" zakładają znacz­
ny wzrost produkcji tych gałęzi 
produkcji,, dla których mamy szcze­
gólnie dogodne. naturalne warunki

dowego lecz raczej zajmowała jed­
no z czołowyclT miejsc, w dziedzinie 
eksportu miała najniższe tempo 
wzrostu. Tendencja ta znajduje 
zresztą potwierdzenie zarówno w 
absolutnej wielkości jak i tempie 
wzrostu eksportu na głowę ludno­
ści (w tab. 2, w dolarach).

TABLICA Nr 2

O aktywną rolę handlu
zagranicznego

na rynkach światowych,1 słodu, 
ziemniaków (głównie sadzeniaków), 
mączki ziemniaczanej,' róślici. sfrącz- 
fcówych, nasion, owoców i warzyw 
oraz ich przetworów, lip. Każda z 
tych pozycji osobno wzięta m'.e' jest 
może, w >sto0uniku do całości ekspor­
tu wielka, w masie .swój przynieść 
mogą one jednak znaczny wzrost 
obrotów a także uruchomić niewy­
korzystane często rezerwy góepodar-

Európy zachodniej wskazują, że bę- ki terenowej.
dziie.ona.nadal poważnym Importe- Jak widać, nawet wśród , najbar- 
rem węgla, dla naszego węgla pers- dziej napiętych pozycji, na których 
pęktywy nie rysują się jednak rÓ- opierają się założenia wzrostu eks-

' Żowb. Eksportujemy przecież głów- portu, istnieją pewne rezerwy Re­
zerwy takie istnieją zresztą również

rozwoju (np. chemia), modernizację 
najbardziej zacofanych dziedzin go­
spodarki (np. włókiennictwo), a’tak- 
że poważny rozwój transportu czy 
bazy energetycznej. Realizacja tych 
zamierzeń w znacznym stopniu opie­
rać s'ę musi na dostawach impor­
towych. Ponadto, w grupie inwe­
stycyjnej istnieję stała? pozycja 
przywozowa — import nowej tech­
niki.

Nie ma ,się tu czego wstydzić. Na­
wet najbardziej • rozwinięte kraje 
■wolą importować licencje i maszy­
ny z innych, równie uprzemysłowio­
nych" krajów, które wyspecjalizo­
wały się w ich wytwarzaniu, niż 
podejmować u Siebie produkcję 
wszystkich typów maszyn. Potrzeba

1950 1957 stonleri 
12rontu

Poloka 25 3* 156

HRD 22 104 475
CfwehotłoBaGja 63 102 162

Bułgaria 16 46 300

»«gi7 35 51 146

NR? 43’ 144 3*3
Włochy 24 45 188

PranoJa 65 105 162

Mieliśmy więc do czynienia z wy­
raźną dysproporcją między wzro­
stem potencjału produkcyjnego 1

POLSKA 
W OCZACH 
TURYSTÓW 
ZAGRANICZNYCH

GRAŻYNA KONSEWICZ.

Turystyka zagraniczna rozwija 
się u nas dość żywiołowo i przy­
padkowo — własnymi, nieskoordy­
nowanymi drogami. Skończył się 
w tej dziedzinie monopol „Orbisu", 
powołanego kiedyś do życia głów­
nie d a scentralizowania obsługi cu­
dzoziemców. Dzisiaj. turystyką za­
graniczną — przyjazdową i wyjaz­
dową — opartą na różnych zasa­
dach rozliczeniowych i odbywającą 
się w różnych kategoriach świad­
czeń i cen — zajmują się poza „Or­
bisem" także „Sport-Tourist", 
b . .. P'r Z“z-r z.?n e Staijeri- 
tów Polskich, BlUro Turystyki Mło­
dzieżowej, nie mówiąc' już o coraz 
szerzej stosowanej v/ymtanie tury- 
stycznej z zagranic^ różnych orga­
nizacji, zrzeszeń zawodowych, uczel­
ni, biur i instytucji.

Niestety jednak cała ta akcja nie 
jest kontrolowana ani koordyno­
wana przez powołaną do tego „in­
stytucję nadrzędną", rozwija się 
więc spontanicznie i przypadkowo, 
poszczególni organizatorzy skrzętnie 
strzegą swych tajemnic, zawodo­
wych, a wszelkie cyffy, obrazujące 
ich działalność w tej dziedzinie, po- 

'daje się na opół tak przyprawione, 
jak tego wymaga potrzeba chwili 
i interes jednostki -informującej,

Nie ma dotąd żadnej rzeczowej 
analizy całości tego ruchu, nie ma 
dobrej i nie budzącej wątpliwości 
statystyki obrazującej ilość przyję­
tych cudzoziemców, średnią ich po­
bytu w Polsce, i osiągnięte z togo 
tytułu rzeczy wiste. dające się spraw­
dzi wpływy dewizowę.

Dopóki nie przeprowadzi się w tej 
dziedzinie' rzeczowej analizy, opar­

handlu zagranicznego, tó zjawi­
skiem, że poważne sumy inwesto­
wane w gospodarkę narodową, w 
tym w ogromnej mierze z importu, 
nie znajdował^ odpowiednika ty re­
latywnie wzrastającej masie eks­
portu. Trudno zapijawdę usprawie­
dliwić tę sytuację oikręsem „zimnej 
wojny", choć zarówno dyskrymdna- • 
cyjną polótyika handlowa, krajów 
kapitalistycznych jak i potrzeba • 
rozwoju przemysłu, obronnego 
sprzyjały raczej autarktaacji. gospó- 

■ darki niż rozwojowi wymiany mię­
dzy narodowej. Przecież .równięż 
NRD, ozy Czechosłowacja znajdo­
wały. się w podobnych warunkach,, 
a mimo to ich eksport wykazywał 
znacznie wyższe tempo1 rozwoju niiż 
dochód narodowy. Nie w tym też 
chyba zawarta jest istota zagadnie­
nia.

. W kraju naszym słuszna skąd 
inąd tezą, że eksport w ostatecznym 
rachunku jest' jedynym środkiem 
pokrycia potrzeb importowych, po­
dniesiona została do rangi prawdy 
absolutnej.

Polityka gospodarcza w dzledai- 
■ nie handlu zagranicznego nastawio- 
, ną była na każdorazowe pokrycie 
potrzeb importowych? Eksport od­
grywał w niej rolę zupełnie pasyw­
ną (poza węglem), był on wyniko­
wą bilansowania potrzeb krajowych 
i przeznaczenia nadwyżek na eks­
port. Długofalowego planowania 
eksportu, ustawienia programu in­
westycyjnego pod kątem widzenia 
specjalizacji eksportowej nie pró- 
'wadzono. Jeśli więc na przestrzeni 
ostatnich lat nastąpiły istotne, i — 
trzeba powiedzieć, bardzo korzystne 
zmiany w strukturze eksportu, na­
leży je raczej przypisać słusznej 
polityce tnidustrializacji kraju, niż 
świadomemu kształtowaniu specja­
lizacji eksportowej. Nie zmieniło to
jednak sytuacji, w której przejście 
z eksportu o przeważnie surowco­
wym charakterze do eksportu o 
przewadze wyrobów gotowych do­
konuje się z poważnym opóźnie­
niem. Nie zmienia to również faktu, 
że w nowy okres rozwojowy wkra­
czamy ze słabym przygotowaniem 
eksportowym przemysłu, mimo 
ogromnego wzrostu jego potencjału 
produkcyjnego.

Ilość miejsca, poświęcona proble­
mom handlu zagranicznego w wy­
tycznych rozwoju, wydaje się wska­
zywać, że polityka ta ulega istot­
nym zmianom. Świadczy o tym ró­
wnież wyraźne stwierdzenie, że „dla 
osiągnięcia szybszego rozwoju na­
szego kraju musimy stać się krajem 
dużego eksportu". Jednak konkret-
.ne ukształtowanie wskaźników (wy-

następiuje odpowiedni wzrost eła- • 
portu; polityka ta?jest ekonomicznie 

tbąirdzo korzystna. Drugi z nich — 
to konieczność uruchomienia pro- 
dukcjl gospodarczo : słabo efektyw­
nych surowców, wobec trudności 
pokrycia zakupu zmacanie tańszych 
surowców importowanych w za-

• mian zą wzrost własnego eksportu. ' 
Warto wreszcie zwrócić uwagę na

• nie poruszony dotąd,' trzeci ł może 
najważniejszy aspekt, tej sprawy.

.Polska nie należy do tych nieJięz- 
nych zresztą krajów typu ZSRR 
czy USA, które swój rozwój gospo­
darczy opierają o. wystarczająco 
szeroki' rynek wewnętrzny i dla 
których wymiana- międzyribrodowa 
posiada względnie małe znaczenta. 
Podóbnle jak w zdecydowanej więk­
szości krajów świata, nasz we­
wnętrzny rynek ogólnie rzecz bilo- 
rąc, jest zbyt wąski, by mógł stać 
się podstawą masowej produkcji, 
która — jak wiadomo — niesie ze 
so-bą znacznie niższe koszty wy­
twarzania. Przyjmując więc za 
punkt wyjścia efektywność ekono­
miczną, z teoretycznego punktu wi- 
dzenita, nie ma alternatywy wyboru 

' ani między oparciem rozwoju gospo­
darczego, ani o koncepcję autarkii, 
ani o;. szeroką wymianę towarową 
w skali międzynarodowej. Opiewa­
nie Atlantydy i innych, szczęśliwych, 
bo oddzielonych od reszty świata, 
wysp nie wyszło nigdy ze sfery 1 
utopii, a dz'ś należy już na pewno 
do zamierzchłej przeszłości. Od cza­
sów Pety‘ego i Smitha (żeby, nie 
sięgać do Ksenofonta) w teorii eko­
nomicznej powszechnie uznano za­
lety społecznego podziału pracy, a 
od czasów Ricardo (mimo wszyst­
kich zastrzeżeń do teorii kosztów 
komparatywnych) uznano jego zna­
czenie w skali międzynarodowej.

Nie wydaje się również, by ist­
niały jakieś poważne przesłanki na­
tury politycznej, które hamowałyby 
nastawienie snę na szeroki udział w 
wymianie międzynarodowej, szcze­
gólnie wobec dużych możliwości 
zwiększenia specjalizacji w ramach 
obozu socjalistycznego. Trudno więc 
znaleźć inne wytłumaczpnie dla
konkretnego ukształtowania wskaź­
ników w nadchodzącym siedmio­
leciu, niż wspomniana tutaj pozy­
cja wyjściowa oraz, trudności zwią­
zane z szybkim zwiększeniem eks­
portu i koniecznością zmiany kie­
runku inwestycji. ,

Czy więc istotnie są to trudności 
nie do pokonania?

AKTYWIZACJA EKSPORTU —
PROBLEM Nr 1

Na przestrzeni ostatnich lat doko- 
kaB&^IF^. an-^OĆ^acznte^W nały się istotne zmiany w struktu-
prawią sytuację, oznacza zarazem, 
że dysproporcja między wzrostem
potencjału gospodarczego, i wzro­
stem handlu zagranicznego zostaje 
nadal utrzymana, a więc nadal ist­
nieć będą tendencje autarkii.

TABELA Nr 3 .

lata dochód 
narodowy •kapaH •tosunak

1960-65 6,8 5,4 0,7?
*

rze naszego eksportu, a wytyczne 
rozwoju stanowią wyraz, ich konty­
nuacji. Nie ma chyba potrzeby do­
wodzenia, że stopniowe zmniejsze­
nie udziału eksportu surowców na 
rzecz eksportu wyrobów gotowych, 
ma wysoce korzystny charakter. 
Zmiany te podyktowane są jednak 
n:e tylko osiągniętym już dziś stop­
niem rozwoju gospodarczego, lecz 
i konkretną sytuacją, jaka istnieje 
obecnie na rynku światowym.

Po zakończeniu tzw. boomu ko-

Na dwa ujemne skutki 
ukształtowania założeń 
wych wskazywaliśmy już 
nio. Pierwszy z nich — 
możliwości finansowania

takiego 
rozwojo- 
uprzed- 
to brak
importu

inwestycyjnego na' dłuższą metę w 
drodze zaciągania długotermino­
wych kredytów zagranicznych, wó­
wczas kiedy równocześnie z tym 
nie następuje- sukcesywny wzrost 
eksportu. Trzeba przy tym podkre­
ślić, że jeśli w ślad za kredytem 
i uruchomieniem nowej produkcji

tej na rzetelnej statystyce, dąpóki 
nie zostanie dokonana koordynacja 
wysiłków rywalizujących dziś z so­
bą różnych instytucji 1 organizacji, 
często przeszkadzających sobie na­
wzajem, dopóty nie można będzie 
poważnie mówić o turystyce zagra­
nicznej i o jej rozwoju.

Dlatego z Wielkim uznaniem .po­
witać należy fakt niewątpliwie po­
zytywny, jakim jest podjęta przez 
Zakład Prawnych i Ekonomicznych 
Zagadnień Turystyki SGPiS próba 
zbadania opinii odwiedzających Pol­
skę cudzoziemców, w formie stoso­
wanej . również w innych krajach 
ANKIETY TURYSTYCZNEJ. An­
kieta ta, wypełhiana anonimowo 
przez. poszczególnych cudzoziemców, 
nie dała ilościowo najlepszych wy­
ników, gdyż nie wszystkie zajmu­
jące się turystyką zagraniczną in­
stytucje wykazały należyte zrozu­
mienie dla tej ważnej akcji son­
dowania opinii cudzoziemców o na­
szym kraju i o turystyce do Pol­
ski lub tranzytem przez Polskę. 
Niemniej jednak plon ankiety jest 
dość interesujący i wiele może po­
móc w dalszym planowym rozwi­
janiu . wszelkiego rodzaju 'turystyki 
zagranicznej, czego sie uzisiaj Vvi«- 
ściwle jeszcze nie robi.

Zebrane karty ankietowe mają 
być szczegółowo opracowane przez 
Zakład,Turystyki. Nie przesądzając 
ostatecznych wyników tych badań, 
można już dzisiaj, na podstawie 
wybranych na chybił trafił stu kil­
kudziesięciu kart , ankietowych, • 
sformułować kilka uogólnień. Oka­
zuje się, że:

Najbardziej zadowoleni- z poby­
tu w Polsce byli zagranlgznf stu­
denci, którzy też najdokładniej 
i najbardziej wnikliwie .wypełniali 

• ankiety, odpowiadając na wszyst­
kie pytania i zamieszczając wiele 

! własnych uwag I obserwacji.
Rodaków zza oceanu najbardziej 

szokował brak dostatecznej czysto­

nie, węgiel płomienny, a popyt na 
ten asortym ent .wyraźnie spada wo- 

, bec konkurencji innych państw, 
' a także perspektyw energii jądro­

wej w przyszłości. Ponadto na ryn­
ku zachodnio-europejskim pojawili 
się nowi eksporterzy, tacy jak Zwią- 

.zek Radziecki i Płd. Afryka. Wre­
szcie do zmniejszenia eksportu wę­
gla zmusiło nas wewnętrzne zapo­
trzebowanie na węgiel.

Opierając się na takim stanie fa­
ktycznym wytycźne postulują,, że 
eksport węgla, koksu .i cynku, a’ 
więc podstawowej masy naszego 
eksportu surowcowego, utrzyma się 
mniej’ więcej na obecnym poziomie, 
podczas gdy udział surowców i pół­
fabrykatów w ogólnej sumie eks­
portu spądnie w 1965 roku do 37%. 
Nic nie wskazuje też, by w grupie 
tej istniały jakieś znaczne rezerwy 
eksportowe.

Ciężar pokrycia 'wzrostu potrzeb 
Importowych siłą rzeczy przesuwa 
się więc na inne grupy towarowe. 
Najpoważniejsze zadania stawiają 
wytyczne przed przemysłem maszy­
nowym. Eksport tej gałęzi gospo­
darki w okresie siedmiolecia ma 
wzrosnąć przeszło dwu i pół krot­
nie, a udział maszyn i urządzeń,, w 
ogólnym eksporcie ma ‘wzrosnąć z 
26% w 1958 roku do 38% w roku 
1965. Warto jednak zauważyć, że w 
chwili obecnej udział eksportu w 
produkcji przemysłu maszynowego 
w naszym kraju wynosi 8,9%, pod­
czas gdy .w NRD około 40%, w NRF 
35%, w Czechosłowacji 30%, w An­
glii 30%, Francji 15%.

Jeśli ponadto wziąć pod uwagę, 
że jak dotąd nie posiadamy jeszcze 
rozwiniętej specjalizacji eksporto­
wej w tej dziedzinie (poza taboręm 
kolejowym i statkami pełnomorski­
mi1, czy pewnymi rodzajami kom­
pletnych obiektów przemysłowych 
takimi, jak wytwórnie betonów lek­
kich, czy cukrownie), wydaje się, 
iż prace w tym kierunku mogą nie 
tylko zapewnić realność założeń,- 
lecz przynieść również dodatkowe

poza wymienionymi tutaj pozycja­
mi.

Weźmydlh przykładu przemysł 
chemiczny.‘Przemysł ten'już obec­
nie, stanowi potężną gałąź v/ytwór- 
czości, a wytyczne stawiają zadanie 
2,5-krotnogo wzrostu chemii w okre­
sie siedmiolecia, co jest tempem 
znacznie wyższym od przeciętnego 
wzrostu całego przemysłu w tym 
okresie. Tymczasem udział przemy­
słu chemicznego w eksporcie, nawet 
mimo założonego n.a siedmiolecie
wzrostu o 100n/n, pozostałe nadal

efekty wynikające ze specjalizacji, 
Z ustawienia produkcji pod kątem 
widzenia eksportu wyrobów, które 
dają najwyższe uzyski dewizowe.

Różnica w stosunku do poprzed­
nich pozycji polega również na tym, 
że na rynku światowym istnieje du­
ży popyt na maszyny i urządzenia.-

Drugie miejsce pod względem 
tempa wzrostu eksportu przypada 
artykułom rolno-spożywczym. Wy­
tyczne zakładają, że eksport tej 
grupy w liczbach absolutnych 'wzro­
śnie blisko 1,5-krotnie a jego udział 
w całości eksportu zwiększy się z 
13% w 1957 r. do 20% w 1965 roku. 
Wzrost ten obejmuje przede wszyst­
kim artykuły hodowlane, co uzasad-

minimalny (4.5% w ogólnym eks­
porcie w 1965 r.), przy czym plany 
rozwojowe chemii mają wyraźnie 
tvlko antyimportowy charakter. 
W efekcie przez cały okres lat 1959 
—1935 bilans obrotów zagranicznych 
przemysłu chemicznego nie tylko 
nie zapewnia gospodarce narodowej 
nadwyżki eksportowej, lecz pozo- 
staje nadal ujemny.

Możliwości eksportowe istnieją 
także w gałęziach, które nie Lgu- 
rują w ogóle, lub stanowią tylko 
znikomy odsetek naszego eksportu. 
Rezerwy te możni, uruchomić, choć 
prawdą jest, że dokonać togo może 
jedynie masowy ruch wokół spraw 
aktywizacji eksperta. Podobnie'zre­
sztą wygląda sprawa z wypracowa­
niem specjalizacji eksportowej, któ­
ra w „Wytycznych" nosi wyraźnie 
wstępny charakter. . .

Opracowanie bardziej aktywnej 
koncepcji handlu zagranicznego 
wymaga , również dyskusji wokół 
zespołu środków" ekonomicznych i 
organizacyjnych, które zabezpieczy*. 
łyby jej realizację. Chodzi ta o wy­
pracowanie form wzajemnego sto­
sunku przemysł—handel, opartego 
np.-na - umowach o-dostawach, w 
których sankcje finansowe odgry­
wałyby istotną rolę, czy systemu 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia dla przedsiębiorstw produkują­
cych na eksport, które byłyby istot­
nie bodźcami. Dyskusji i opracowa­
nia wymaga zresztą i całość syste-. 
mu zarządzania w handlu zagra­
nicznym, który dorósł już do cało- 
kształtowego ujęcia. Jest tu rów- ' 
nież sprawa uzależnienia limitów
inwestycyjnych dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu, od przyrostu ma­
sy towarowej pa eksport, rozciąg- ' 
nięcie tej zasady na polityką kredy- • 
tową itd. Są' i sprawy organizacyj­
ne, takie jak zagadnienie kooperacji 
w produkcji eksportowej, czy prze­
strzeganie obowiązującej na całym 
świecie dyscypliny eksportu, której 
brak kosztuje nas rokrocznie dość 
drogo.

nia (przy założeniu, że istnieją wła­
ściwe kierunki importu 1 eksportu) 
utrzymujący się poważny import 
zbóż. Wprawdzie trzeba się tutaj 
liczyć z ograniczonością rynku za­
granicznego (szczególnie wobec pro- 

---- -------- ... cesów Integracji w Europie zachod- 
reańskiego, gdy ceny surowców wy- • niej, które faworyzują wewnętrz- 
rażnie zwyżkowały, od dłuższego już ną produkcję płodów rolnych), jed­

nak ustawienie produkcji pod ką­
tem potrzeb eksportu, przede 
wszystkim przejście do eksportu 
asortymentów o wyższym stopniu 
przerobu, zapewnić powinno real­
ność tych założeń.

czasu zarysowuje się poprzez różne 
wahania, tendencja do spadku cen 
surowców. Koniunktura na węgiel, 
nasz podstawowy surowiec ekspor­
towy, utrzymywała się jednak na­
dal. podtrzymując fetysz tego arty­
kułu w naszym eksporcie. Od dru­
giej połowy 1957 roku fetysz ten 
zaczął jednak ’ stopniowo pryskać. 
W kraiWch Europy zachodniej na­
gromadźmy się poważne zapasy wę­
gla, zmniejszają się więc zamówie­
nia wewnętrzne i import. Wpraw­
dzie długofalowe bilanse paliwowe

Równocześnie wydaje się, że w 
grupie rolno-spożywczej istnieją na-^ 
dal póważne rezerwy, które są wy­
nikiem nowej polityki rolnej. Można 
tu przykładowo wymienić możli­
wość wzrostu eksportu jęczmienia 
browarnianego, który stanowił kie­
dyś mocną pozycję naszego feraju

*
Trudno przecenić znaczenie dy­

skusji nad wypracowaniem koncep­
cji handlu zagranicznego., postulu­
jącej aktywną jego rolę. Tym bar­
dziej trudno przecenić znaczenie 
konkretnych rozwiązań, które z niej 
wypłyną.' Stawka jest przecież 
ogromna. Chodzi zarówno o zlikwi­
dowanie. wąskiego gardla rozwoju 
gospodarczego, które rysuje się nie 
tylko na najbliższe siedmiolecie, jak 
i o przyspieszenie ternpa wzrostu 

•bez zwiększenia udziału inwestycji 
w dochodeie narodowytn. A- z roz­
ważań tutaj przeprowadzonych na­
suwają się dwa wnioski: pierwszy, 
że istn/eją po temu Whrunki, 1 dru­
gi — że nie można ich spełnić bez 
masowego ruchu wokół zagadnień 
aktywizacji eksportu i praktycznego 
wypracowani w szerokiej dyskusji 
programu specjalizacji eksportowej 
naszego kraju.

WIESŁAW RYDYGIER

ści, szczególnie w restauracjach 
i pomieszczeniach oznaczanych tra­
dycyjnie dwoma zerami lub kół­
kiem i trójkątem — oraz straszny 
tłok w pociągach, skutkiem czego 
można stać wiele godzin na kory­
tarzu, mając wykupiony bilet I 
klasy.

Prawie wsąyscy ankietowani cudzo­
ziemcy skarżyli się na brak prze­
wodników i mapek, brak informacji 
i ułatwień w zwiedzaniu ciekawych 
zabytków, na niedostateczną zna­
jomość języków obcych przez per­
sonel hoteli i restauracji.

Bardzo entuzjastyczną ocenę uzy­
skał spływ Dunajcem, jako napraw­
dę wielka i za mato reklamowana 
atrakcja' turystyczna naszego kraju. 
Podobała się również Warszawa 
i Kraków, szczególnie Wawel.

Bardzo często powtarzał się zach­
wyt nad polską gościnnością i... nad 
pięknością kobiet polskich.

Jeżeli chodzi o ocenę naszej ba­
zy usługowej — to same urządzenia 
i instalacje uznano w większości 
przypadków za zadiŻWalające, nato­
miast poziom usług — nie!

Co do hoteli zdania były podzier 
lone — ale w odniesieniu do re­
stauracji powszechnie niemal wy­
powiadano się ujemnie, wytykając 
nieuprzejmość i powolność obsługi, 
mało urozmaicony jadłospis, niedo­
stateczną dbałość o czystość ł este­
tykę. Nie zyskały' również uznania 
usługi naszego „biura podróży".

Turyści motorowi jednogłośnie 
domagali się garaży, stacji obsługi, 
stacji benzynowych.

Wielu turystów zagranicznych, 
którzy jeździli po cMym kraju, 
zwraca uwagę na konieczność roz­
budowy bazy noclegowo-wyżywie- 
niowej poza Warszawą, szczególnie 
w atrakcyjnych a zaniedbanych 
i mało za granicą znanych rejonach, 
wskazując -przede wszystkitn na na­
sze jeziora, 1

Niby nie nowe to wszystko — ale 
jednak dobrze jest wiedzieć, co 
sobie o nas myślą nasi goście.

Ciekawe jest, że w- przejrzanej 
przeze mnie części ankiet, wybra­
nych po kilka z różnych miejsc an­
kietowania, nie spotkałam żadnych 
zastrzeżeń co do pęziomu naszych 
cen. Być może, że to tylko zvykly 
przypadek. Jedyna uwaga na zbli­
żony temat, na jaką się natknęłam, 
dotyczyła niędostatecznej jakoby 
ilości pokojów hotelowych III kat., 
a zatem tańszych, z których mogli­
by korzystać także mniej zamożni 
turyści.

Wielu natomiast' gości skarżyło 
się, że nasze hotele mają za mało 
pokojów jednoosobowych. Jak wie­
my, gość musi w takim przypadku 
płacić za dwa łóżka, chociaż zaj­
muje tylko jedno — albo . zgodzić 
się na dokwaterowanie do pokoju 
drugiej osoby, często zupełnie nie­
znajomej i nawet innej narodowo­
ści.

Nie brak także uwag zupełnie 
zaskakujących, jak np. „dlaczego 

, nie wszystkie hotele Orbisu zała­
twiają rejestrację cudzoziemców 
W MO, jak to się robi np. w War­
szawie? Dlaczego gość zagraniczny 
musi chodzić osobiście do biura re­
jestracji, w którym nie ma możno­
ści porozumienia się w żadnym ję­
zyku, poza polskim i tracić na* to 
kilka godzin czasu"? Rzeczywiście 
zdumiewające pytanie — jeżeli nie 
był to znowu jakiś zupełnie cdo- 
sobniony! przypadełt (ankieta po­
chodziła z Sopotu, ale gość jeździł 
po całym kraju i nie wiadomo, 
gdzie załatwiał rejestrację).

Miejmy nadzieję, że Zakład Tury­
styki szybko, gruntownie i wszech­
stronnie opracuje wyniki swo.taj 
nnkietv i że w latach następ­
nych oędzie dalej prowadził zapo­
czątkowane badania, przy .więk­
szym niż w tym roku zrozumieniu 
i pomocy ze strony zainteresowa­

nych rozwojem turystyki zagra­
nicznej instytucji i przedsiębiorstw. 
Warto też byłoby powtórzyć tę an­
kietę w okresie Targów Poznań­
skich.

Być może, że sama forma 1 układ 
ankiety ulegnie z czasem pewnym 
zmianom — osobiście wydaje mi się 
na przykład, że niezbyt potrzebne 
i twórcze jest pytanie: „Czy lubi 
Pan (i) podróżować?" — natomiast 
w pytaniu dotyczącym urządzeń 
i usług turystycznych w Polsce nie­
słusznie pominięto komunikację 
(kolej, autokary, wagony sypialne).

Sądzę również, że przy wypeł­
nianiu ankiety mogły wskutek sfor­
mułowania pytań zajść pewne nie- 
porozumienia, zniekształcające jej 
wynik: na ogół przyjęte jest skre­
ślanie w gotowych drukach rzeczy 
niepotrzebnych, tutaj zastosowano 
zasadę „Prosimy o zakreślenie od­
powiedniego znaku", co należy ro­
zumieć w ten sposób, że jeżeli są 
dwa znaki „tak" i „nie", a wypeł­
niający ankietę chce odpowiedzieć 
„tak" — to powinien skreślić ten 

• właśnie znak. Nie jest to jednak 
dostatecznie jasne i cudzoziemcy, 
wypełniający ankietę, różnie mogli 
te objaśnienia rozumieć — czego 
dowodem są liczne ich dopiski 
i podkreślenia w tekście — całko­
wicie zbędne, gdyby sposób wypeł­
niania ankiety nie budził wątpli­
wości.

• Najlepszą reklamą turystyki do 
Polski są zadowoleni klienci. Sta­
rajmy się więc, aby ich było jak 
najwięcej, badajmy ich opinie, ana­
lizujmy stawiane przez nich wnio­
ski — i w miarę możności wpro­
wadzajmy je w życie. Ankieta Tu­
rystyczna SGPIS stanowi znakomi­
ty początek takiej akcji.

IśWCIElIff.COSPODADCZŁ’|| U



SZOPKA

M qOipO<łarea

ZACZAROWANE
PIOSENKA

Nowe
nazwy

MIN. RAPACKIEMU — Wykonaj plan, wykonaj plan...-
MIN. QCIIABdwi — Bf.aęją,. patrzcie jeno...
PRZĘWl LODZĘ-SOWIŃSKIEMU _ Do roboty. Do roboty,
MIN. STAWIŃSKIEMU -r Hej, bracia czy wy śpicie...
MIN. DĄBROWSKIEMU - Znasz-li ten kraj..;
MIN.- GALIŃSKIEMU - Hej, rbaba-riba...
MIŃ. PIETRUSIEWICZOWI - Za sto lat, za sto lat proszę pani..;
MIN. STRZELECKIEMU — Wio, koniku, a jak się postarasz...
MIN. BARSKIEMU — Choć burza huczy wkoło nas...
PRÓF. MINCOWI — Pieśń torreadora.
PROF. SCHAFFOWI — Veni, creator spiritus...
PRASIE — Usta milczą, dusza śpiewa,.;

W Rolach ^le «poinformowanych 
stojicy lansowana jest pogłoska o 
zmianie na okres świąteczny nazw 
niektórych resortów i instytucji. .

Niektóre z tych zmian przytacza­
my z obowiązku dziennikarskiego:

Min. Handlu Zagranicznego na 
Min. Sztuki;

Min. Przemysłu Lekkiego na Min. 
Przemyślu Ciężkiego;

Min. Finansów na Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa;

Najwyższa Izba Kontroli na Ko­
mitet do Spraw Drobnej Wytwór­
czości:

Główny Urząd Kontroli Prasy na 
Główny Urząd Patentowy.

CHOB

Hej! do szopki chodźmy chunną 
Praecięż głowy nam nie urwą.

REDAKTOR 
(zawadiacko)

Dalej, popuszczajmy pasa! 
Wiwat, wiwat polska prasa!

GŁOS ZZA SCENY 
(z nadzieją) ,

'Już się długo moczy rzemień, 
W mączkę wnet was zetrze krzemień!

SZEF PRASY

Hola, hola, pat)ie bracie, 
Wszak do cudzych stukasz bram! 
Jest porządek w naszej chacie, 
-Więc pozwalam w ramach ram.

-GŁOS ZZA SCENY 
(filozoficznie)

Pusto Wszędzie, nudno wszędzie:., 
I tak z tego nic nie będzie...

OGŁOSZENIA 
DRÓBNE

!I__  . 

MOZG elektronowy w dobrym stanie (na 
działanie z 10 niewiadomymi) pilnie ku­
pimy. Państwowa Komisja Cen.

DYSKUSJI na wszelkie tematy (specjal- 
ność — model) wyuczam. Dla literatów i 
dziennikarzy zniżka. Br. Śmiały, Spo­
kojna 1.

RENTOWNOŚĆ w dobrym stanie kupimy. 
Cena nie gra roli. Generalna dyrekcja 
PGR; *

NIEUŻYWANE CYTATY z klasyków na 
zamówienie tanio wybieram 1 zestawiam. 
Komentarze za dopłatą. Zgłoszenia pod 
„Konserwator".

70 ZAAWANSOWANYCH w; mowie 1 piś­
mie pilnie poszukuję. Praca przyjemna, 
bez wjyjazdów. Oferty pod:' „Marzyciel". 
______2____________________________

PRZEWODNICZĄCEGO bez Inicjatywy 
poszukuje Miejska Rada Narodowa w 
Reszlu.

NOWE WYDAWNICTWA
W najbliższym czasie ukażą się nakładem PWG następujące-prace:

CZESŁAW BOBROWSKI — Cena kompromisu (studium praktyczne), 

WŁODZIMIERZ BRUS — Udział państwa w zyskach, 
EDWARD LIPIŃSKI — Traktat o potędze (Z historii PTE), 
BRONISŁAW MINC — Moja cena zwyżkuj^/

•JULIUSZ STEUM1ŃSKI — Jak obniżać ceny (samouczek dla początkujących).

SZEF PRASY 
(zachęcająco)

Kto tu stawia ńad ,,i“ kropkę? 
Hej, wypędzić stracha z szopki 
Byle żywo, byje śmiało!

REDAKTOR

Skoro rzekłeś — więc się stało. 
Nie będziemy się' już trwożyć, 
Zaczynamy. W imię boże!

(Żegna się .lyi „tuszęlki wypadek)

• Ludzi, ciśnie..się tu rzesża' 
L^sz — minister — krok przyśpiesza, 
By na dzienny wejść porządek.

MINISTER LESZ 
(szarmancko)

Kto zasiewa, zbiera z grządek... 
(ze zrozumieniem) 
W handlu, w prasie zawsze ślisko 

-.Redaktorze •— dajcie pyska!

(całują się z dubeltówki)

REDAKTOR

, Handel z prasą jedna ręką,. 
Bo nas wspólna boleść nęka: 
Rosną zwroty i zapasy 
w handlu bubli, w RUCH-u prasy.

MINISTER LESZ 
• (ufnie)

Na zapasy też jest rada 
Cena rośnie, cena spada, 

• Cena leci, cena pnie się — 
I znów ruch jest w interesie. 
Obniżymy chiński soczek, 
Podniesiemy trochę boczek, 
W dół perlony, w górę wódka — 
Rynek w ręku trzymam krótko. 
Bez ogonków i beż tłoku 
Wszystko sprzedam w .Nowym Roku.

(podsumowuje)

Równowaga jest globalna. 
Z odcinkową trochę marniej, 
Lecz uwierzcie mi na słowo: 
Nie jest w handlu minorowo. 
Rzecz zaś niezbyt łatwa. ' 
Rośnie płaca, rośnie dziatwa, 
Każdy chciałby więcej zjeść 
A Lesz mus! wszystko znieść. 
W sprawie mank mam ciągłe draki, 
Wybrzydzają się dzieciaki, 
Ze brak wózków i pieluszek 
Express wciąż mi głowę suszy

O obuwie, ozabawki, 
O cetatki, szmatki, gratki...

(kończy) 

Sję pretensję ;w sprawach «tego 
Do przemysłu gumowego.

(odchodzi zamyślony)

Nieraz < myślę pośród' nocy, 
Co jest jeszeze w mojej mocy. 
Jak usprawnić handlu sieć, 
Zęby spokój święty mieć, 
Chyba sklepy z porcelaną 
Polustruję. według, planu. 
Przejdę; Polskę wzdłuż i wszerz - 
Będzie dobrze, jakem Lesz.

MINISTER trąmpczyNski 
(wspomina)''

Było dobrze, było błogo, 
W Banku. <Naszym Narodowym. 
Było wciąż dodatnie saldo 
Bom piennicą rządzi! twardo. 
Nie straciłem na wymianie, 
Zawsze pierwszy byłem w planie. 
Bez zakłóceń szedł mi druk, 
Zawśzem skarb ratować mógł.

■ (z żalem)

Gdy zmieniła się profesja — 
Wnet zaczęła się recesja. 
Choąiaż ęzłek się nie śwykl lenić 
Wciąż dewizy brak w‘kieszeni. 
A Leszowi’ masła brak, 
Lub akurat jest na wspak, 
Mało węgla; lub za dużo. 
Chyba w PIHM-ie mi powróżą 
To przewidzę choć na rok, 
Gdzie mi.przyjdzie zrobić skok. 
Handlujemy jak los zdarzy 
Choć nie święci garnki lepią..

leczgarncarze.
Ojczep jeśli -się? zmartwimy,' 
jDdpńSC^fzeeKy... -jako i my 

(pociesza się)

Ale Dietrichowi też nie lekko.

MINISTER DIETRICH

Tysiące rąk, miliony rą? 
A Dietrich tylko jedęn, 
Jak jeden mąż żądają wciąż, 
Lecz, wąż... 
Kieszeni strzeże.

(odchodzi śpiewając)

Święty Antoni, święty - Antoni, 
Przyznaj mi chociaż ty rację . 
Nite. mogę dać 
Chociażbym chciał 
Bo będziem mieli inflację.

'ujawnia stan emisji i znika)

PREZES BOBROWSKI 
(płodem- doradczym)

Handel wewnętrzny, handel, zewnętrzny 
Ja to rozumię — to może zmęczyć, 
Można by lepiej, można by gorzej... 
•Można pogadać, można pogodzić... 
Stan nie różowy, ale nie czarny, 
Można Nałożyć; że jest normalny. 
Można by szybciej, można by wolniej 
Byle ostrożnie, byle przytomnie.

(akcentuje) 
jeśli nie chcesz zaznać niedoli 

Stosuj maksymę; spiesz się powoli.

REDAKTQR 
(do głównego Urzędu Miar i Wag)

Właśnie — proszę się nie spieszyć 
W święta trzebi nas rozgrzeszyć.

GŁÓWNY URZĄD MIAR I WAG 
(z wahaniem) 

... . . \ ’
Właściwie można by to... 1 talu to... 
Lecz dziś uniknąć chcemy awantur 
Poczucie .m la ry podkreślamy/ 
Krzyżyk na drogę. 
Po—świę—-ca—my.
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I. PROBLEMY EKONOMII 
POLITYCZNEJ

1. Teoria i wykład ekonomii 
politycznej socjalizmu

BODNAR ARTUR — Niektóre problemy indu&rrla^ 
lizacji — Nr 19

BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie — 
Nr 27

FARKOWSKI CZESŁAW — Ekonomia dla nieeko- 
nomistów — Nr 36

ISKRA WIESŁAW — W sprawie renty gruntowej— 
Nr 33

KABAJ MIECZYSŁAW — Groźne zjawiska i kon­
flikty — Nr 3

KABAJ MIECZYSŁAW — Utaione bezrobocie — 
Nr 8

KABAJ MIECZYSŁAW — Próba terapii — Nr 12.
KABAJ MIECZYSŁAW — W poszukiwaniu kon­

cepcji studiów — Nr 20
KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy pełnego za­

trudnienia (I) — Nr 22
KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy polnego za­

trudnienia (II) — Nr 26

KOWALIK TADEUSZ — Lenin wielki rewolucjo­
nista — Nr 16

KOWALIK TADEUSZ — Granice ewolucji poglą­
dów L, Krzywickiego — Nr 49

KOWALIK TADEUSZ — Pierwszy przełom — Nr 50
KRZAK M., TOEPLITZ J. — S. Varga o teorii pie­

niądza w socjalizmie — Nr 11
LEWANDOWSKI ANDRZEJ — O rencie gruntowej 

polemicznie — Nr 35
LEWANDOWSKA ZOFIA — Produkcja towarowa 

i handel w socjalizmie — Nr 34
LIPIŃSKI EDWARD — Wartość — ceny — kosz­

ty — Nr 16

LIPIŃSKI EDWARD — Równowaga statyczna i dy­
namiczna — Nr 17

LIPIŃSKI EDWARD — O postęp w ekonomii mar­
ksistowskiej — Nr 22

ŁASKI KAZIMIERZ — Schumpeter o Marksie — 
Nr 7

(MaK) — O marksistowski wykład ekonomii—Nr 18
(MaK) — Dyskusja nad artykułem prof. O. Lange — 

Nr 21
(MaK) — Kontrowersje — Nr 31
(MaK) — W. Niemczynow o analizie „input- 

output" — Nr 47
MIECZKOWSKI BOGDAN — Case Method — Nr 59

(N.M.) — Konferencja ekonomistów w Zakopa­
nem — Nr 44

PŁOCICA ALBIN — W sprawie zastosowania pro­
centu — Nr 19

PŁOCICA ALBIN — Rentowność indywidualna 
f ogólna — Nr 39

PŁOCICA ALBIN — Zysk przedsiębiorstwa a. ren­
towność cgólna — Nr 50

TOEPLITZ JERZY L. — Prof. Behrens i rewizjo- 
nizm — Nr 16
VARGA STEFAN — Pieniądz w socjąl.zmle — Nr 38

WAKAR ALEKSY — Próba nowego wykładu eko­
nomii (Odpowiedź K. Łaskiemu) — Nr 3

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (1) — 
Nr 20

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (2) — 
Nr 23

WEISS T. — Marks i współczesność — Nr 48
WYROZEMBSKI ZYGMUNT JAN — Perspektywy

rozwoju ekonomii marksistowskiej — Nr 29
ZAGORSKI JERZY — Stopa procentowa w rachun­

ku ekonomicznym — Nr 44 i 45
ZIELIŃSKI JANUSZ G.. -r Dyskusja o modelu, go- 

spodarki socjalistycznej — Nr 36
ŻAK M., OKOŃ S- — .Dyskusja o produkcji towa- .

rowej i prawie wartości Nf 12
2URAWICKI SEWERYN — O renesansie marksi­

stowskiej metody ekonomii politycznej — Nr 32

2. Zagadnienie ekonomiczne 
kapitalizmu

FLAKIERSKI H. — Czy automatyzacja prowadzi do 
koncentracji produkcji — Nr 5

FLAKIERSKI HENRYK — Płace a wzrost gospo­
darczy — Nr 27

FLAKIERSKI HENRYK — Czy rewolucja w do­
chodach — Nr 34

GRZYWICKA JOANNA — Proces inwestycyjny w 
kapitalizmie — Nr 31

TADEUSZ KASPRZAK — Kaldor o rozwoju kapi­
talizmu — Nr 51—52

KLEER JERZY — Nad stronicami „Kapitału finan­
sowego" R. Hillferdinga — Nr 5

KLEER JERZY — Spożycie a rozwój krajów za­
cofanych (1) — Nr 20

KLEER JERZY — Spożycie a rozwój krajów za­
cofanych (2) — Nr 21

KLEER JERZY — Spółdzielczość w gospodarce za­
cofanej — Nr 51—52

KOIJK T. — Teoria rozwoju kapitalizmu — Nr 9 
MADEJ ZBIGNIEW — Udział w zyskach w przed­

siębiorstwie kapitalistycznym — Nr 14
S. F. — Hamburski ekonomista o zarządzaniu przed­

siębiorstwem — Nr .8
SOKOŁOW DYMITR — Czy kapitalizm może unik­

nąć kryzysów — Nr 10

II. MODEL GOSPODARCZY 
POLSKI

1. Planowanie i zarządzanie 
gospodarką uspołecznioną

— XII Plenum — Nr 43
BIEŃ WITOLD — Niełatwe zagadnienie — Nr 42 
BOBROWSKI CZESŁAW — Reakcja łańcucho­

wa — Nr 1 
(bez) — Po pierwszym kwartale — Nr 16

BUCZKOWSKI STEFAN — Przeds'ębiorstwo wła­
sność społeczna i podział zysku — Nr 14

BRUS WŁODZIMIERZ — Zysk, ceny i zjednocze­
nia — Nr 9

DEMA ZBIGNIEW — Rozszerzyć dyskusję — Nr 42
FRENKEL STEFAN — Pierwszym krokiem statut 

ramowy — Nr 5
FRENKEL STEFAN — Zjednoczenie nowa jednost­

ka gospodarcza — Nr 10
FRENKEL STEFAN — Próba podsumowania — 

Nr 25 s
...FRENKEL STEFAN — Nie o to chodzi — Nr 29

FRENKEL STEFAN —• . Ostrożna alternatywa 
Nr 31

FRENKEL' 'STEFAN' — Napięcie tóy' dynamika — 
Nr 48

GLUCK LEOPOLD — Przeciw nieprawidłowym za­
pasom — Nr 50

GORĄCY ALEKSY — Kłopoty z ubezpieczeniem 
majątku trwałego — Nr 17

(h) — Prowizorium budżetowe — Nr 50
1 ACTOR — Płaszcza ki — Nr 42
IDZIKOWSKI JERZY — Spór o miedzę — Nr 33
JAW — Glos, którego nie może zabraknąć — Nr 21
KOWALIK ADAM, PARADOWSKI STEFAN —

Wątpliwości strukturalne — Nr 28
KUBERSKI LUDWIK — W poszukiwaniu nowych 

metod — Nr 2
ŁASKI ZDZISŁAW — Załoga i zysk — Nr 18
ŁASKI ZDZISŁAW — Teoria wartości a amorty­

zacja — Nr 43
ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­

spodarce socjalistycznej (1) — Nr 24
ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­

spodarce socjalistycznej (2) — Nr 25
MADEJ ZBIGNIEW — Zysk handlowy — nowe

zjawisko w przemyśle — Nr 37
MALICKI MICHAŁ — Z wyników ankiety Rady 

Ekonomicznej — Nr 42
MALICKI MICHAŁ — Hierarchia trudności—Nr 49
MISIAK MAREK — Zjednoczenia, ceny, rachunek 

ekonomiczny — Nr 31
MISIAK MAREK — Nauki pewnej konferencji — 

Nr 49
NAPIERAŁA MIECZYSŁAW — Trzeba naprawić
błąd — Nr 29
PAŁASZEWSKA TERESA, BRONISŁAW KASZA —

Nieuzasadnione obawy — Nr 45
PARZYNSKI ALEKSANDER — O chronicznej cho­

robie czyli o inwentaryzacji — Nr 1
— Program doraźny i perspektywy — Nr 10
PISARSKI GRZEGORZ — Problemy minionego ro­

ku — Nr 51—52
PŁOCICA ALBIN — W sprawie zastosowania pro­

centu — Nr 19
PŁOCICA ALBIN — Rentowność indywidualna

i ogólna — Nr 39
S. F. — Dyskusja o funkcjach zarządzania — Nr 21
S. M. — Plany, nadzieje, rzeczywistość — Nr 29
— Rada Ekonomiczna w sprawie dotychczasowego 

przebiegu zmian modelowych (Uchwała z dnta 24 maja 
1953 r.) — Nr 30

SUKIENNICKI HUBERT — Plan 1958 — Nr 1
SUKIENNICKI HUBERT — Plan i budżet — Nr 13
SUKIENNICKI HUBERT — Z Sejmu — Nr 28
SUKIENNICKI HUBERT — Wvtvczne rozwoju — 

Nr 44
SWATLER LESŁAW — Istota I funkcje — Nr 41'
TOEPLITZ JERZY L. — Szkodliwy schematyzm — 

Nr 32

TOPlNSKI JAN — Handel i przemysł — Nr 11
WARZECHA BOLESŁAW — Związek wytworni — 

forma przejściowa — Nr 15
WOJNAR JAN — Amortyzacja zagadnienie zanied­

bane — Nr 34
WOJNAR JAN — Zdecentralizować system amorty­

zacji — Nr 37
WOJTASIK JAN — Chodzi o rzeczywistą samodziel­

ność — Nr 51—52
(z) — Projekty planów na 1959 r. — Nr 4P*

2. Problematyka cen

CZAPLIŃSKI KAZIMIERZ — Za jaką cenę — Nr 8
DIETL JERZY — Polityka cen produktów rol­

nych — Nr 27
GORDON JULIAN — Mierz zamiary na sdły (dy­

skusja w sprawie tez o cenach) — Nr 3
GORDON JULIAN — Ceny środków nrodukcil a 

postąp techniczny — Nr 29
JÓZEFIAK CEZARY, MISIAK MAREK — Kon­

frontacja z rzeczywistością — Nr 48
LISIKIEWICZ JERZY — Kontrowersji o cenach 

ciąg dalszy — Nr 21
ŁASKI KAZIMIERZ — Czy naprawdę zabraknie 

popytu — Nr 21
ŁASKI KAZIMIERZ — Ceny i koszty krańcowe po 

raz ostatni — Nr 33
MINC BRONISŁAW — Jeszcze o cenach 1 kosz­

tach krańcowych — Nr 33
MINC BRONISŁAW — Ceny surowców krajo­

wych — Nr 27
MINC BRONISŁAW — Ceny i koszty krańcowe —• 

Nr 18
MISIAK MAREK — Ceny surowców a rentowność 

przemysłu — Nr 17
PISARSKI GRZEGORZ — Urojone przyczyny 

wzrostu cen — Nr 47
POLACZEK STANISŁAW — Spór o ceny surow­

ców podstawowych — Nr 15
WYROZEMBSKI ZYGMUNT J. — Zalety j wady 

projektu — Nr 10
WYROZEMBSKI ZYGMUNT JAN — Problem ce­

ny wyjściowej — Nr 11

III. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Teoretyczno 
zagadnienie przedsiębiorstwa

RIEŃ WITOLD — Niełalwe zagadnienie — Nr 12 
BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie —

Nr 27
BRUS WŁODZIMIERZ — Zysk, ceny zjednocze­

nia — Nr 9



Buczkowski STEFAN — Przedsiębiorstwo, wła­
sność społeczna i podział zysku — Nr 14

FilENKEL STEFAN — Pierwszym krokiem statut
ramowy — Nr 5

KRZYŻANOWSKI LESZEK, MARTAN LESŁAW —
Właściciel, przedsiębiorca, pracownik — Nr 8

ŁASKI ZDZISŁAW — Teoria wartości a amorty­
zacja — Nr 43

ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­
spodarce socjalistycznej (1) — Nr 24

ŁUKA WER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­
spodarce socjalistycznej .(2) — Nr 25

MADEJ ZBIGNIEW — Udział w zyskach w przed­
siębiorstwie socjalistycznym — Nr 17

PŁOCICA ALBIN — Zysk przedsiębiorstwa a ren­
towność ogólna — Nr 50

SWAŁTER LESŁAW — Istota 1 funkcje — Nr 41
WOJNAR JAN — Amortyzacja zagadnienie zanied­

bane — Nr 34
WOJNAR JAN — Zdecentralizować system amor­
tyzacji — Nr 37

BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie — 
Nr 27

2. Samorząd robotniczy

BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie — 
Nr. 27

GŁÓWCZYK JAN — Wstęp do dyskusji — Nr 7

GŁOWCZYK JAN — Urojone i rzeczywiste niebez- 
pieczeńśtwa — Nr 8

GŁOWCZYK JAN — Fachowość i demokracja — 
Nr 28

(Jag.) — Samorząd bez rady robotniczej — Nr 23
Kim — Postulaty rad robotniczych — Nr 4
Kim — Musimy sobie radzić sami — Nr 9
KOBUS DANIEL — Rady Robotnicze w PGR — 

Nr 3
KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW — Niepotrzebne uogól­

nienie — Nr 42
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —. W poszukiwaniu 

koncepcji — Nr 14
SZYROCKI J„ ZASTAWNY WŁ. — Stosunek do 

rad robotniczych — Nr 45
TOEPLITZ JERZY L. — Instancja a praktyka —- 

Nr 30
TOEPLITZ JERZY L. — Problemy KSR — Nr 28
TOEPLITZ JERZY L. — Szkodliwy ’ schematyzm — 

Nr 32
TOEPLITZ JERZY L. — Po naradzie działaczy 

KSR — Nr 34
TOEPLITZ JERZY L. — Dyskusja trwa*— Nr 43
TOEPLITZ JERZY L. — Jak przebiega dysku­

sja — Nr 44
WEISS T. — Prasa o samorządzie robotniczych — 

Nr 24

WIATROWSKI A. — Czy nie tędy droga — Nr 33

(zm) — Robotnicy i zarządzanie — Nr 18

3. Podział zysku, 
Fundusz zakładowy, Płace

Ankieta w sprawie funduszu zakładowego — Nr 9
ANIOŁ FELIKS — Płace i podatek — Nr 37
BENTLEWSKA K. — Robotnik nie jest robotem — 

Nr 37
BORCZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Czy prymat 

potrzeb zbiorowych — Nr 29
BORCZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Fundusz za­

kładowy na półmetku — Nr 41
BUDZYŃSKI J. — Same nagrody nie wystarczą-— 

Nr 33
BUKOWSKI STANISŁAW — Tarchomin dzieli fun­

dusz zakładowy — Nr 9
CZECHOWICZ A. — Decyduje praca wydziałów — 

Nr 12
DROCHCYNER IGNACY — Opowiadam się za 

zyskiem rozliczeniowym — Nr 4
FRENKEL STEFAN — Mimo wszystko dobre wy­

niki — Nr 12
GLIŃSKI BOHDAN — Ciekawa koncepcja polityki 

płac — Nr 40
HAUS BER, KIEŁCZEWSKI STANISŁAW — Po­

dział, zysku a rozrachunek wewnętrzny — Nr 8
JAKUS ZBIGNIEW — Zasada jest słuszna — Nr 12
JÓZEFIAK CEZARY — Fundusz zakładowy i po­

trzeby zbiorowe — Nr 18

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Wątpliwości i za­
strzeżenia — Nr 7

KOŁODZIEJ JAN — Płace włókniarzy — Nr 50
KRONIK NATAN — Warto się jeszcze zastanowić — 

Nr 51—52

ŁASKI ZDZISŁAW — Załoga i zysk — Nr 18

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Załogi dzielą zysk 
— Nr 20

MILIANOWICZ JAN — Każdemu według ilości
i jakości pracy — Nr 10

MISIAK MAREK — Fundusz zakładowy w przemy­
śle lekkim — Nr 30

MISIAK MAREK — Zagubiony cel — Nr 46
NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — O rozpiętości

płac — Nr 31
OLEJNICZAK EUGENIUSZ — Podziemny nurt w-

Etoczniaph remontowych — Nr 5

OLENIAK ZYGMUNT - Półakord - Nr 35
RZĄDKCWSKI IGNACY — Place są także bodź­

cem — Nr 19

(s) — Fundusz zakładowy na rok 1959 — Nr 50
SARAPATA ADAM — Bodziec, tramwaj, socjolo­

gia — Nr 2

UPŁAWA STANISŁAW, DĘBNIAK WACŁAWA —
Akord a kwalifikacje — Ńr 18

WEREWKA STANISŁAW — Zarobki a kwalifika­
cje — Nr 38

WIĘCEK JÓZEF — Który z wariantów — Nr 5

WYCZESANY ZBIGNIEW — Zysk i reforma 
płac — Nr 13

Zakł. Chem. „Oświęcim" Dział Techn. Ekonom. — 
Nadwyżka rozliczeniowa — Nr 13

ZAMBROWSKI ANTONI — Akord i progresja po­
datkowa — Nr 33

ZĄBKOWICZ LEOPOLD —■ Kierunki zmian w sy­
stemie płac — Nr 33

4. Organizacja pracy

BOHDANOWICZ J. —• Niech liczą maszyny —• 
Np 39

BUDaszewski j. — Co przeszkadta biurom pro­
jektowym — Nr 38

IDZIKOWSKI JERZY — Decyduje poziom kadr — 
Nr 22

JÓZEFIAK BARBARA — Jaka dokumentacja pier­
wotna taka księgowość — Nr ,43

KABAJ MIECZYSŁAW — Nie ma bezmyślnej pra­
cy — Nr 50

MICHOŃ FERDYNAND — Jeszcze o pozycji głów­
nego księgowego — Nr 17

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW — Hamulce wzrostu 
wydajności — Nr 48

OCIEPKO WIKTOR ~ Księgowy a model przed­
siębiorstwa — Nr 2

OKUNIEWSKI ALEKSANDER — Czy sprawozdaw­
czość musi być hydrą — Nr 43

OLENIAK ZYGMUNT, WEREWKA STANISŁAW — 
lekarze produkcji — Nr 40

PIĘTA TADEUSZ — Komu wierzyć? — Nr 12

RYMASZEWSKI L. — System rachunkowości wy­
maga zmian — Nr 2

SKAŁUBA ZBIGNIEW — Niezbędna ewidencja — 
Nr 15

5. Przedsiębiorstwa 
eksperymentujące

BRODECKI APOLINARY — Eksperyment i co­
dzienne troski — Nr 12

CYGANOWSKI ZYGMUNT — Własnymi siłami — 
Nr 50

DONIMIRSKI ANDRZEJ — Eksperyment oświę­
cimski po roku — Nr 12

DONIMIRSKI ANDRZEJ — Dwuletni bilans — 
Nr 48

KUZBA JÓZEF — Tarchomin — 2 lata ekspery­
mentu — Nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Siadami ekspery­
mentu — Nr 44

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Sprawa nie tylko 
przedsiębiorstwa Nr 49

OLENIAK ZYGMUNT — Eksperyment płacowy w 
A-3 — Nr 19

6. Z działalności 
przedsiębiorstw

DOBROWOLSKI JÓZEF — Fundusze własne przed­
siębiorstw — Nr 24

DONIMIRSKI ANDRZEJ^, TOWTKIEWICZ ALDO­
NA — Syntina 1 rentowność — Nr 44

FRENKEL STEFAN — A może tylko na eksport — 
Nr 40

GDYNIA JERZY — Wizów wychodzi na czoło — 
Nr 10

GDYNIA JERZY — Co się kryje za wskaźnikami — 
Nr 22

GORZKOWSKI TADEUSZ — Najważniejszą przy­
czyną brak perspektyw — Nr 15

IDZIKOWSKI JERZY — Pa-Fa WAG — Nr 9 

IDZIKOWSKI JERZY, MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 
— Inicjatywa na cenzurowanym — Nr 16

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Polish loeomotives
1 chrzanowskie kłopoty — Nr 39

MIKULSKI JAN — Kary konwencjonalne bodź­
cem ekonomicznym — Nr 9

MISZTELA HENRYK — Wola Krzysztoporska — 
Nr 25

TOEPLITZ JERZY L. — Pod ciśnieniem 100 atm.— 
Nr 37

WIŚNIEWSKA BARBARA, WYCZESANY ZBI­
GNIEW — Kaszarnia czy łuszczarnla — Nr 1

WIŚNIEWSKA BARBARA •- Echo z Otmętu — 
Nr 18

WIŚNIEWSKĄ BARBARA - Kup pan płaszcz - 
Nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA — Na lądzie, morzu 1 w 
powietrzu — Nr 40

WIŚNIEWSKA BARBARA — Historia z tego świa­
ta - Nr 42

WIŚNIEWSKA BARBARA — Cena rentowności — 
Nr 46

WIŚNIEWSKA BARBAR.^ — Nie wystarczy ambi­
cja — Nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — Wyjątkowe zjawi­
sko — Nr 14

WYCZESANY ZBIGNIEW — Trudna decyzja — 
Nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW — Obrabiarki z Dąbro­
wy — Nr 23

WYCZESANY ZBIGNIEW — Na magazyn — Nr 39
WYCZESANY ZBIGNKEW — Potrzebne są hamul­

ce — Nr 43

IV. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA

BĄK WŁADYSŁAW*— Sprawą ciągle aktualna —i 
Nr 28

(B. W.), — Człowiek w niebezpieczeństwie — Nr 18

B. W.) — Człowiek przede wszystkim — Nr 20

DANECKIJAN, IDZIKOWSKI JERZY — W sobot­
nią noc — Nr 28

HANSEN ARWID — Potrzeby BHP — to potrzeby 
produkcji —Nr 51—52

IDZIKOWSKI JERZY — Decyduje poziom kadr 
Nr 22

KABAJ MIECZYSŁAW — Groźne zjawisko i kon­
flikty — Nr 3

KABAJ MIECZYSŁAW — Utajone bezrobocie — 
Nr 8

KABAJ MIECZYSŁAW — Próba terapii — Nr 12

KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy pełnego za­
trudnienia (1) — Nr 22

KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy pełnego za­
trudnienia (2) — Nr 26

KABAJ MIECZYSŁAW — Proces nie akcja -s 
Nr 31

KOŁODZIEJ JAN — Łódzka młodzież — Nr 35

KOWALIK STANISŁAW — Ludność Ziem Zachod­
nich — Ruch naturalny — Nr 19

KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW — Właściwi ludzie na 
właściwych miejscach — Nr 47

MARCZAK JÓZEF, POLAKOWSKI LEON — Przy­
chody rodzin łódzkich — W 27

MARCZAK' JÓZEF, POLANOWSKI LEON — Jesz­
cze o przychodach- rodzin łódzkich — Nr 35

MILLER TADEUSZ — Płynność kadr w łódzkim 
przemyśle bawełnianym — Nr 15

MISIAK WACŁAWA — Absencja w liczbach — 
Nr 14

PIĄTEK BOLESŁAW — Stypendia przyzakłado­
we — Nr 24

RAMZINSKI ROBERT — Rynek pracy a bilans siły 
roboczej — Nr 4

ROSNER JAN — Czas pracy — Nr 18

RÓŻANOWICZ ANDRZEJ — Nie możemy sobie 
pozwolić na straty — Nr 25

WEŁPA BOGUSŁAW — Ludność Ziem Zachod­
nich — Stan i rozmieszczenie — Nr 19

WIERZBICKI WAWRZYNIEC — Młode pokolenie
Polski, Francji i Anglii — Nr 42

WIĘCEK JÓZEF, KABSA FRYDERYK — Płynność 
kadr w górnictwie — Nr 49

W. — Rok 1957 na rynku pracy — Nr 11
ZBISK1 TOMASZ — Wrocławski plan minimum — 

Nr 13

V. INWESTYCJE 
I GOSPODARKA MIESZKANIOWA

1. Inwestycje

ADAMSKI KAZIMIERZ — Efektywność inwestycji 
w węglu brunatnym — Nr 42

BARAN STANISŁAW — Czy potrzebna prolonga­
ta — Nr 21

BORÓWKO LESZEK — Spór o lokalizację — Nr 5 
JAWORSKI TADEUSZ - Klucz do skarbca - Nr 7 
SAŁDAK ZYGMUNT — Proponuję roczną prolon­

gatę — Nr 18
SZULC ZBIGNIEW — Czy warto budować wyso­

kościowce — Nr 4

2. Gospodarka mieszkaniowa

DOMANIEWSKI WŁODZIMIERZ, KRÓLIKOW­
SKI RYSZARD — Jak reformować czynsze — Nr 11

DOBRUCKI ANDRZEJ — Spółdzielczość lokatorska 
a polityka mieszkaniowa — Nr 12

JĘDRZEJOWSKI JAN — Deficyt i buble — Nr 34
KALETA JÓZEF — Ile powinni płacić — Nr 21

kielan Franciszek — Komu to potrzebne —‘
Nr ,13

NIECIUNSKI WITOLD — Perspektywy mieszka­

niowe — Nr 50
RYBACKI JERZY — Domki jednorodzinne — waż­

ny problem Ziem Zachodnich — Nr 19
SKAŁUBA ZBIGNIEW M. — Kto buduje? — Nr 46
ŻARSKI TADEUSZ — Czy wszyscy mogą płacić — 

Nr 5

VI. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Połowicz­
ne zmiany — Nr 41

DENEK KAZIMIERZ —’ Kredyt musi być instru­
mentem kontroli — Nr 4

DIETRICH TADEUSZ — Stan finansowy państwa 
(przemówienie sejmowe z 21. I. 1958 r.) — Nr 4

DOBROWOLSKI JÓZEF — Nowe zasady oprocen­
towania — Nr 36

FRENKEL STEFAN — Druga strona medalu Nr 22

JÓZEFIAK CEZARY -- Kłopoty z proęentem — 
Nr 31

(pis) — Udany start — Nr 10
SAŁDAK ZYGMUNT' — Chyba brak konsekwen­

cji — Nr 22
SOWA KAZIMIERZ — Stopa procentowa — Nr 31

SZOSTAK WŁADYSŁAW — Rachunki bankowe
i procent — Nr 36

TYŁL WŁADYSŁAW- — O zmianę opodatkowania 
spółdzielni pracy — Nr 11

ZAGÓRSKI JERZY — Stopa procentowa w rachun­
ku ekonomicznym r~ Nr 44 i 45

VII. PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

BOJANOWSKA IZABELA — Polski przemysł okrę­
towy a koniunktura światowa — Nr 26

BUJAK JAN, SZULC ROMAN — Zapomniany cynk 
leży w odpadach — Nr 4

DYJAS ALEKSANDER — Czy istotnie garbarze 
ścięli głowę kooperacji — Nr 12

GDYNIA JERZY — Więcej szacunku dla tomasy- 
ny — Nr 34

GRZESIK BRONISŁAW — Garbarska tabakiera — 
Nr 8

H.OŁOWINSKI JAN — Surowce z dna morskiego — 
Nr 8

IDZIKOWSKI JERZY — Mit polskiego Mancheste­
ru — Nr 26

(J.M.) — Kierunki dyskusji w hutnictwie — Nr 51-52
(J. L. T.) — Zadania i możliwości — Nr 49
(J. L. T.) — Sejmik wielkiej chemii — Nr 50

KAZIMIRSKI TADEUSZ — Rzemiosło Przymo­
rza — Nr 41

KOZŁOWSKI HENRYK — Białe Zagłębie - Nr 7

KURKIEWICZ G. L. — Dostojna jubilatka — 
Nr 26

K. S. — Zbędne pośrednictwo — Nr 9

ŁASZCZYNSKI STANISŁAW — Ryb ciągle ZR 
mało — Nr 26

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Kierunek — Tabor ko­
lejowy — Nr 49

NOWICKI LUCJAN — Cement luzem — Nr 36

PILICHOWSKI JERZY — Bałagan, w gałganiar- 
skim królestwie — Nr 14

POHORYLES LEONARD — Czy wystarczy szacu­
nek dla tómasyny — Nr 39

PRZYBYLSKI Z. — Perspektywy produkcji nakład­
czej — Nr 30

RYBA JAN — Piaski żelaziste — Nr 8

SAWICKI K„ WASNIEWSKI T. — Realność ra­
chunku kosztów — Nr 9

S. F. — Perspektywy rozwoju hutnictwa — Nr 13

STRACH BRONISŁAW — Dwa glosy w sprawie 
artykułu „Rzeczywistość na krawędzi groteski" — 
Nr 2

SUMIŃSKI MACIEJ — Skąd przemysł domowy 
blćrze surowce — Nr 35

SZCZEPAŃSKI TADEUSZ, ZAWADZKI ANTONI
— Jedwab szklany — Nr 6

SZŁAPCZYNSKI ZENON — Tak się toczy koło 
młyńskie — Nr 51—52

WIŚNIEWSKA BARBARA — Nie musimy być 
pbrani — Nr 25

WŁOSZCZOWSKI STANISŁAW —- Rzecz o prze­
myśle drobnym — Nr 27

(woj) — Gaz w Lubaczowie — Nr 11

WOJTASIK JAN — Zaopatrzeniowy kolowrttek — 
Nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW -- Płyty wiórowe - 
Nr 48

ZBISKI TOMASZ — Dla dobra polskiej miedzi — 
Nr 32



VIII. ROLNICTWO

I- Problematyka teoretyczna

BEKSIAK JANUSZ — Rachunek opłacalności
w spółdzielniach produkcyjnych — Nr 35

ISKRA WIESŁAW — W sprawie renty gruntowej — 
Nr 33

KOWALSKA IRENA — Czy rozdrobnienie gospo­
darstw chłopskich — Nr 22

KOWALSKA IRENA — Ile kosztuje ziemia — Nr 39
LEWANDOWSKI ANDRZEJ — O rencie gruntowej 

polemicznie — Nr 35

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Z historii
koncentracji i dekoncentracji — Nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Przypadki
prof. Stysia — Nr 17

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Nowe
przypadki prof. Stysia — Nr 30

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Ewolucja 
struktury agrarnej — Nr 40

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Rozdrob­
nienie gospodarstw — Nr 41

MINC BRONISŁAW — W sprawie źródeł renty 
gruntowej — Nr 14

MINC BRONISŁAW — O pewnym nieporozumie­
niu teoretycznym — Nr 24

RUNOWICZ ADAM — O pewnej skostniałej teorii 
— Nr 20

RUNOWICZ ADAM — Zmiany w rolnictwie a te­
oria renty gruntowej — Nr 25

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ —— Dwie dusze chłopa 
w cyfrach — Nr 40

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Czy dojdzie do
„ucieczki” ze wsi — Nr 51—52

STYS WINCENTY — Czy w rolnictwie płd. Polski
istniała kapitalistyczna koncentracja — Nr 16

STYS WINCENTY — Jeszcze raz o koncentracji — 
Nr 30

SZTYBEk WŁADYSŁAW — W sprawie cen pro­
duktów rolnych — Nr 46

WEISS T. — Obciążenia podatkowe wsi — Nr 8

2. Gospodarka rolna

BAJAN KONRAD — Kierunki rozwoju kółek rol­
niczych — Nr 1

BAJAN KONRAD — Kierunki rozwoju samorządu 
(rolniczego — Nr 24

BUBIEN WŁADYSŁAW —- Pomyślny start .spół­
dzielczości ogrodniczej — Nr 25

CIELECKI MIECZYSŁAW, GREGOROWICZ JAN
*— Fundusz zagospodarowania lasów — Nr 11

DIETL JERZY — Polityka cen produktów rolnych 
— Nr 27

DWORECKI EDWARD — Nie tylko zboże — Nr 35
GABRYŚ BOLESŁAW — Aby dzik przestał stra­

szyć — Nr 4

J. I. — Nie tragicznie lecz i nie wesoło — Nr 3
KACZANOWSKI EDWARD, NOWCA KAZIMIERZ

Urządzenia rolne i oszczędności w PGR — Nr 13
KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Wątpliwości i za­

strzeżenia — Nr 7
KOBUS DANIEL — Kilka słów 0 ..Lesie" — Nr 5
KOWALEWSKI S, — Wydajność pracy w -rolnic­

twie — Nr 15
MIASTKOWSKI LECH — Produkcja cukru zaczy­

na się w polu — Nr 15
NOWCA KAZIMIERZ, ZDZIARSKI STANISŁAW

— Jaki rolnik — takie plony — Nr 31
OLSZEWSKI HENRYK — Niektóre dysproporcji 

gospodarki zbożowej — Nr 11
PAWŁOWICZ ST, — Początek rehabilitacji — Nr 4
SONDEL JAN — Rolnictwo ma kłopoty z BHP — 

Nr 33
SUSZEK MIECZYSŁAW — Kredyty dla wsi — 

Nr 46
SYMONOWICZ STANISŁAW — Specjalizacja w rol­

nictwie — Nr 46
WIATROW8KI A. — Czerwone jabłuszko — Nr 25
WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK — Kilka uwag

o pracy POM — Nr 2
ZALEWSKI R. — Gorzkie skutki słodkiego intere­

su — Nr 9

IX. TRANSPORT

BERMAN ZYGMUNT — Skrzydlata turystyka — 
Nr 44

BIELEJEC JERZY — Wapnować czy nie wapno­
wać — Nr 5

HOŁOWlNSKI JERZY, OLSZEWSKI JERZY —
Kartel i outsider — Nr 5

HOŁOWINSKI JAN — Jak zarabia nasza flota 
handlowa — Nr 15

HOŁOWINSKI JAN — Kupujmy na złom — Nr 20
HOŁOWINSKI JAN — Nasze małe porty —• Nr 41
(map) — Nowy rozkład jazdy od kuob.nl — Nr 22
MARZEC J., TEMPELHOF J, —> Transport samo­

chodowy pod mikroskopem — Nr 46
MĄKA HENRYK — Maje porty — przyszłość Przy­

morza — Nr 11

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — ...Wagony do niej po- 
doczepiali... — Nr 37

MŁODECKI WACŁAW — Jedynie słuszna droga — 
Nr 30

NOWICKI LUCJAN — Cement luzem — Nr. 36
OCIOSZYNSKI TADEUSZ — Dziś 1 jutro transpor­

tu morskiego — Nr 26

OSIECKI ANTONI — Morski kurs dewizowy — 
Nr 26

KASPROWICZ BOLESŁAW — Port morski 1 jego
miasto — Nr 26

STALSKI MICHAŁ — Sprawy portów — Nr 5
TCHORZEWSKI ZBIGNIEW — Gospodarka Portów 

i dewizy — Nr 17

TOMANOWSKI ST. — Pracownicy kolei mają 
głos — Nr 4
— Z frontu elcKirymcacji Kolei — Nr 21

X. RYNEK TOWAROWY.

1. Spożycie

(B' — He pijemy — Nr 48

(bez) — Trudności 30% — Nr 19
(BES) —.Trudności 30% (II), Zmiany w spożyciu 

i najbliższe perspektywy — Nr 20

JAWORSKI TADEUSZ — Telewizory, stopa życio­
wa i klapsy — Nr 34

JĘDRZEJOWSKI BOHDAN — Wiele braków moż­
na usunąć — Nr 17

MARCZAK JOZEF, POLANOWSKI LEON — Przy­
chody rodzin łódzkich — Nr 27

MARCZAK JOZEF, POLANOWSKI LEON — Je­
szcze o przychodach rodzin łódzkich — Nr 85

MATYJA EDWARD, STOPINSKI STEFAN — Ceny
i przymusowy dobrobyt — Nr 36

MILEWSKI EUGENIUSZ — Ile będziemy spożywa­
li mięsa — Nr 15

(pis) — Spożycie na wsi 1 w mieście <— Nr. 41 i 44
PISARSKI’ G; — Ceny w koszyku —* Nr 8
PISĄRSKI G. — Kłopoty z obfitością — Nr 14
PISARSKI GRZEGORZ — Lepiej dmuchać na zim­

ne — Nr 32

(St.) — Zmiany w spożyciu — Nr 46
WISZNIEWSKI EDWARD — Potrzebna ochrona

konsumenta — Nr 4
ZEKONSKI ZYGMUNT — Potrzeby społeczne terra

incognita — Nr 1

2. Polityka rynkowa

BUGA JANUSZ, JERCZYŃSKA MARIA — Gdzie 
kupuje konsument wiejski — Nr 30

DOMAGALSKI JERZY, BUDZISZEWSKI STANI­
SŁAW — Co decyduje — Nr 45

DIETL JERZY — Konieczne badania elastyczności 
popytu — Nr 33 .

DIETL JERZY —. Jak liczą chłopi — Nr 39

G. P. — Konsekwencje czy niekonsekwencje — 
Nr 6

HODOLY ANDRZEJ — Program badań rynko­
wych — Nr 47

JAREMA BOHDAN — Dużo nic znaczy dobrze — 
Nr 24

(K. M.) — Skup — Nr 18
LVSZ MIECZYSŁAW — Od równowagi global­

nej do odc.nkowej — Nr 37
LESZ MIECZYSŁAW — Handel u progu 1959 roku 

— Nr 51—52
(N) — Ceny warzyw — Nr 13
(N) — Zboże — Nr 16

(N.M.) — Ceny wolnorynkowe — Nr 9
(pis) — Zapasy, ceny i zbyt maszyn rolniczych — 

Nr 33
(pis) — Raty i hamulce — Nr 42
PISARSKI GRZEGORZ — AnaPza rynku — roz­

mowa z prof. Jastrzębowskim — Nr 6
PISARSKI G. — Raty i przedpłaty — Nr 44
PISARSKI G. — Ceny maksymalne — Nr 45
PISARSKI G. — Gdy flaki drożeją — Nr 46
PISARSKI G. — Pięścią czy głową —- Nr 48
PISARSKI G. — 1:0 dla szynki — Nr 50
S.P. — Na futrzarskim rynku — Nr 42
S.P. — Przemijające luksusy — Nr 44
S P. — Ceramiczny deficyt — Nr 48
STOPINSKI STEFAN — Polityka skupu zboża — 

Nr 21

STOFIŃSKI STEFAN — Konieczne są dalsze zmia- 
hy —• Nr 43

SZUBA TADEUSZ — Dla ciężko chorego poszu­
kuje się lekarstwa — Nr 36

SZUBA TADEUSZ — Leki na apteki — Nr 38
WOŁOCH WŁADYSŁAW — Rozsądniej z termi­

nem — Nr 39
(ZŁ) — Obroty i zapasy — Nr 16

3. Organizacja 
obrotu towarowego

ADAMOWSKI JAN — Pogiełdowe refleksje — Nr 43
ALTKORN JERZY, GUTTETEK KAZIMIERZ —

Konsekwencje 1 niekonsekwencje reformy handlu — 
Nr 19

BUGUSŁAWSKI MIROSŁAW — Fundusz zakłado­
wy w handlu -- Nr 19

BOGUSŁAWSKI MIROSŁAW — Środki na refor­
mę handlu — Nr 21

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Reforma handlu
wymaga środków — Nr 4

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Zawiedzione oczeki­
wania ZSS — Nr 32

BUDZISZEWSKI S. — Płaci Rzeczpospolita — 
Nr 47

DE\KOWSKI EDMUND — A jednak odpowie­
dzialni — Nr 47

DOBROWOLSKI JOZEF — Sprawa nie nowa
a wciąż aktualna — Nr 44

JASTRZĘBOWSKI WACŁAW — Administracyjna
i rynkowa organizacja obrotu — Nr 1

KALWARYJSKI HENRYK — Nieodpowiedzialni od- 
powieaziaini — .Nr 41

KIWAŁA EDWARD — Od dystrybucji do han­
dlu — Nr 10

LESZ MIECZYSŁAW — „Reforma handlu — Nr 3
(pis.) — Na marginesie jednego zebrania — Nr 46
PISARSKI GRZEGORZ — Na dwie zmiany — 

Nr 35
PISARSKI GRZEGORZ — Targi i po targach — 

Nr 40
PRZEDPEŁSKI MARIAN —• Targi krajowe — Nr 6
PYDZIK HENRYK — Gospodarka finansowa GS — 

Nr 6
PYDZIK HENRYK — Tym razem z liczbami — 

Nr 47
SWISTUN KONSTANTY — Kandydaci do likwida­

cji Nr 8
SZTUK PIOTR — Nieurzedowa kontrola — Nr 3

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (1) — 
Nr 20

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (2) — 
Ni 2.?

XI. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI

ASKANAS STEFAN, ZIÓŁKOWSKI JANUSZ —
XXVII Międzynarodowe Targi Poznańskie — Nr 23

BAIER HERBERT — NRD na Międzynarodowych
Targach Poznańskich — Nr 23

BERŁOWICZ SEBASTIAN — O przedstawicielach 
firm zagranicznych — Nr 8

FRENKEŁ STEFAN — „CIECH” walczy o równo­
wagę dewizową — Nr 23

FRENKEŁ STEFAN — Po XXVII MTP — Nr 27
FRENKEŁ STEFAN — Stara tradycja i nowoczesne 

metody —• Nr 43
FRENKEŁ STEFAN — A może tylko na eksport — 

Nr 46
FRENKEŁ, STEFAN — Jednak proponuję dysku­

sję — Nr 49
GABRISCH KARL — Targi poznańskie i Austria — 

Nr 23
GREGOR VLADIMIR — Rozszerza się polsko-czecho­
słowacka współpraca gospodarcza — Nr 23

IONESCU ADRIAN — Rumuńsko-polskie stosun­
ki handlowe — Nr 23

IRZYKOWSKI JERZY — Usługi remontowe na 
eksport — Nr 26

JEŻOWSKI TEOFIL — Koncepcja nie do przyję­
cia — Nr 49

KRUCZKOWSKI ANDRZEJ — Handel Polski 
z Europą Zachodnią — Nr 23

KRUPIŃSKI TADEUSZ — Kompensaty towarowe 
w handlu zagranicznym — Nr 41

KRUPIŃSKI TADEUSZ — Korzyści obrotu uszla­
chetniającego — Nr, 47

KRYNICKI JÓZEF — A jednak peryferie — Nr 11
ŁANIEWSKA BARBARA — Z prac' Polskiej Izby

Handlu Zagranicznego — Nr 48
MARKOWSKI TADEUSZ — Potrzebna elastycz­

ność — Nr 49
MATKOWSKI WŁADYSŁAW — Losy pewnego ek­

sperymentu — Nr 3
(MB) — Współzawodnictwo w eksporcie statków — 

Nr 9
MINGALON ANDR® — Rozwój francusko-polskich 

stosunków handlowych — Nr 23

MISIAK MAREK -- Z badań nad opłacalnością 
eksportu — Nr 20

MIECZKOWSKI BOGDAN — Możliwości eksportu 
do USA — Nr 23

MŁOTKOWSKI FELIKS — Zbędny import — Nr 2
MO CHENG-KUEI — Chiny — Polska kierunki 

rozwoju wymiany towarowej — Nr 23
NOWICKI ALEKSANDER — Polski handel zagra­

niczny a wspólny rynek — Nr 8
ORDOWSKI TADEUSZ — Polsko-amerykańskie 

stosunki handlowe — Nr 14
PAWŁÓW K. — Współpraca ’ gospodarcza ZSRR 

i Polski — Nr 23
Polsko-brytyjskie stosunki handlowe — Nr 23

ROLOW ALEKSANDER — Efektywność eksportu — 
metody badania — Nr 24

ROSĘ EDWARD — Prognoza dla węgla — Nr 37
RURARZ ZDZISŁAW — er>ferie a rzeczywi­

stość — Nr 6
RURARZ ZDZISŁAW — Zaklęta suma — Nr 19
(s) — Rvnki bliskiego 1 środKowego wschodu — 

Nr 23
RYDYGIER WIESŁAW — O aktywną rolę handlu 

zagranicznego — Nr 51—52
SKRZECZKOWSKA WANDA — Polska Izba Han­

dlu Zagranicznego — Nr 23
SCHELLENBERG ZYGMUNT — Bilans i perspek­

tywy handlu zagranicznego — Nr 11 
(sz) — Wymiana towarowa z krajami Dalekiego 
Wschodu — Nr 23

TRĄMPCZYNSKI WITOLD — N:cktóre zagadnienia 
polskiego handlu zagranicznego — Nr 23

WASNIEWSKI JANUSZ — O wyodrębnienie przed­
siębiorstw produkcji eksportowej — Nr 32

WILGA K. — Niedojrzałe 'kokosy — Nr 44 
(wycz.) — Węgierska wystawa w Lodzi — Nr 23 
(z) — Polska a kraje Ameryki Łacińskiej — Nr 23
ZAWADA ZBIGNIEW — Handel zagraniczny pery­

ferie polskiej myśli ekonomicznej — Nr 2
ZIELENIEWSKI JAN — Rola nauki w praktyce 

handlu zagra nieśnego — Nr 23

XII. REGIONY GOSPODARCZE
I SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIERZANEK REMIGIUSZ — Nie tylko co, ale 
1 kto — Nr 9

CHILCZUK MICHAŁ — Kłopoty uzdrowiskowe 
Śląska — Nr 43

KAWALEC WINCENTY — Nareszcie decyzje na­
leżą do rad — Nr 3

KAWALEC WINCENTY Postępy, aktywizacji 
Ziem Zachodnich — Nr 19

KAWALEC WINCENTY — Olsztyńskie czeka po­
mocy — Nr- 48

KAWALEC WINCENTY — Realny wynik decen­
tralizacji — Nr 49

KIEŁCZEWSKA - ZALESKA MARIA — Miasto- 
twórcza rola POM — Nr 29

MAKOWSKI JAN — Reorganizacja przemysłu a ra­
dy narodowe — Nr 22

MARKOWSKI STANISŁAW — Czy stać nas jut 
na zagospodarowanie Bieszczad — Nr 34 
-MIKOŁAJSKI JULIUSZ —-Gubin — miasto odna­
lezione — Nr 19

MÓZOŁOWSKI ANDRZEJ — Ciechocińskie reflek' 
eje — Nr 34

MRZYGŁÓD TADEUSZ — O rozwoju miast —• 
Nr 32

PISAREK M. A. — Po przełomie — inicjatywa —* 
Nr 17

Sech — Czy muszą umierać — Nr 17
Sech — A jednak się kręci — Nr 19
SECH — Sprawy istotne i marginesy — Nr 43
SECH — Nięch zapadnie decyzja — Nr 48
Sech. — Drobna wytwórczość w trzech kwartałach 

br. — Nr 50
STACHURA BOGUSŁAW — Oferta Kielecczyz­

ny — Nr 31
TEMPSKI ZBIGNIEW — Również w sprawach fi­

nansowych — Nr 7
V?ALECKI JAN — Jeszcze o małej energetyce — 

Nr 3
WEŁPĄ BOLESŁAW — Nie każda zmiana jest do­

bra — Nr 8
WIATROWSKI ANTONI - Tytuł do sławy - Nr 5
W1ATROWSKI ANTONI — Decentralizacja my­

ślenia — Nr 48
WODZIŃSKA' IRENA — Zęby kamień z serca nie 

apadł na odcisk — Nr 2
WYCZESANY ZBIGNIEW — Pochwała inicjaty­

wy — Nr 19
WYCZESANY ZBIGNIEW — Wieść, z krańca Pol­

ski — Nr 28
WYCZESANY ZBIGNIEW — Potrzebny jest plan 

Nr 30
WYCZESANY ZBIGNIEW — Skąd te wątpliwo­

ść. — Nr 34
WYCZESANY ZBIGNIEW - Zamojskie perspek­
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LIPIŃSKI EDWARD — Równowaga statyczna i dy­
namiczna — Nr 17

LIPIŃSKI EDWARD — O postęp w ekonomii mar­
ksistowskiej — Nr 22

ŁASKI KAZIMIERZ — Schumpeter o Marksie — 
Nr 7

(MaK) — O marksistowski wykład ekonomii—Nr 18
(MaK) — Dyskusja nad artykułem prof. O. Lange — 

Nr 21
(MaK) — Kontrowersje — Nr 31
(MaK) — W. Niemczynow o analizie „input- 

output" — Nr 47
MIECZKOWSKI BOGDAN — Case Method — Nr 59

(N.M.) — Konferencja ekonomistów w Zakopa­
nem — Nr 44

PŁOCICA ALBIN — W sprawie zastosowania pro­
centu — Nr 19

PŁOCICA ALBIN — Rentowność indywidualna 
f ogólna — Nr 39

PŁOCICA ALBIN — Zysk przedsiębiorstwa a. ren­
towność cgólna — Nr 50

TOEPLITZ JERZY L. — Prof. Behrens i rewizjo- 
nizm — Nr 16
VARGA STEFAN — Pieniądz w socjąl.zmle — Nr 38

WAKAR ALEKSY — Próba nowego wykładu eko­
nomii (Odpowiedź K. Łaskiemu) — Nr 3

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (1) — 
Nr 20

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (2) — 
Nr 23

WEISS T. — Marks i współczesność — Nr 48
WYROZEMBSKI ZYGMUNT JAN — Perspektywy

rozwoju ekonomii marksistowskiej — Nr 29
ZAGORSKI JERZY — Stopa procentowa w rachun­

ku ekonomicznym — Nr 44 i 45
ZIELIŃSKI JANUSZ G.. -r Dyskusja o modelu, go- 

spodarki socjalistycznej — Nr 36
ŻAK M., OKOŃ S- — .Dyskusja o produkcji towa- .

rowej i prawie wartości Nf 12
2URAWICKI SEWERYN — O renesansie marksi­

stowskiej metody ekonomii politycznej — Nr 32

2. Zagadnienie ekonomiczne 
kapitalizmu

FLAKIERSKI H. — Czy automatyzacja prowadzi do 
koncentracji produkcji — Nr 5

FLAKIERSKI HENRYK — Płace a wzrost gospo­
darczy — Nr 27

FLAKIERSKI HENRYK — Czy rewolucja w do­
chodach — Nr 34

GRZYWICKA JOANNA — Proces inwestycyjny w 
kapitalizmie — Nr 31

TADEUSZ KASPRZAK — Kaldor o rozwoju kapi­
talizmu — Nr 51—52

KLEER JERZY — Nad stronicami „Kapitału finan­
sowego" R. Hillferdinga — Nr 5

KLEER JERZY — Spożycie a rozwój krajów za­
cofanych (1) — Nr 20

KLEER JERZY — Spożycie a rozwój krajów za­
cofanych (2) — Nr 21

KLEER JERZY — Spółdzielczość w gospodarce za­
cofanej — Nr 51—52

KOIJK T. — Teoria rozwoju kapitalizmu — Nr 9 
MADEJ ZBIGNIEW — Udział w zyskach w przed­

siębiorstwie kapitalistycznym — Nr 14
S. F. — Hamburski ekonomista o zarządzaniu przed­

siębiorstwem — Nr .8
SOKOŁOW DYMITR — Czy kapitalizm może unik­

nąć kryzysów — Nr 10

II. MODEL GOSPODARCZY 
POLSKI

1. Planowanie i zarządzanie 
gospodarką uspołecznioną

— XII Plenum — Nr 43
BIEŃ WITOLD — Niełatwe zagadnienie — Nr 42 
BOBROWSKI CZESŁAW — Reakcja łańcucho­

wa — Nr 1 
(bez) — Po pierwszym kwartale — Nr 16

BUCZKOWSKI STEFAN — Przeds'ębiorstwo wła­
sność społeczna i podział zysku — Nr 14

BRUS WŁODZIMIERZ — Zysk, ceny i zjednocze­
nia — Nr 9

DEMA ZBIGNIEW — Rozszerzyć dyskusję — Nr 42
FRENKEL STEFAN — Pierwszym krokiem statut 

ramowy — Nr 5
FRENKEL STEFAN — Zjednoczenie nowa jednost­

ka gospodarcza — Nr 10
FRENKEL STEFAN — Próba podsumowania — 

Nr 25 s
...FRENKEL STEFAN — Nie o to chodzi — Nr 29

FRENKEL STEFAN —• . Ostrożna alternatywa 
Nr 31

FRENKEL' 'STEFAN' — Napięcie tóy' dynamika — 
Nr 48

GLUCK LEOPOLD — Przeciw nieprawidłowym za­
pasom — Nr 50

GORĄCY ALEKSY — Kłopoty z ubezpieczeniem 
majątku trwałego — Nr 17

(h) — Prowizorium budżetowe — Nr 50
1 ACTOR — Płaszcza ki — Nr 42
IDZIKOWSKI JERZY — Spór o miedzę — Nr 33
JAW — Glos, którego nie może zabraknąć — Nr 21
KOWALIK ADAM, PARADOWSKI STEFAN —

Wątpliwości strukturalne — Nr 28
KUBERSKI LUDWIK — W poszukiwaniu nowych 

metod — Nr 2
ŁASKI ZDZISŁAW — Załoga i zysk — Nr 18
ŁASKI ZDZISŁAW — Teoria wartości a amorty­

zacja — Nr 43
ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­

spodarce socjalistycznej (1) — Nr 24
ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­

spodarce socjalistycznej (2) — Nr 25
MADEJ ZBIGNIEW — Zysk handlowy — nowe

zjawisko w przemyśle — Nr 37
MALICKI MICHAŁ — Z wyników ankiety Rady 

Ekonomicznej — Nr 42
MALICKI MICHAŁ — Hierarchia trudności—Nr 49
MISIAK MAREK — Zjednoczenia, ceny, rachunek 

ekonomiczny — Nr 31
MISIAK MAREK — Nauki pewnej konferencji — 

Nr 49
NAPIERAŁA MIECZYSŁAW — Trzeba naprawić
błąd — Nr 29
PAŁASZEWSKA TERESA, BRONISŁAW KASZA —

Nieuzasadnione obawy — Nr 45
PARZYNSKI ALEKSANDER — O chronicznej cho­

robie czyli o inwentaryzacji — Nr 1
— Program doraźny i perspektywy — Nr 10
PISARSKI GRZEGORZ — Problemy minionego ro­

ku — Nr 51—52
PŁOCICA ALBIN — W sprawie zastosowania pro­

centu — Nr 19
PŁOCICA ALBIN — Rentowność indywidualna

i ogólna — Nr 39
S. F. — Dyskusja o funkcjach zarządzania — Nr 21
S. M. — Plany, nadzieje, rzeczywistość — Nr 29
— Rada Ekonomiczna w sprawie dotychczasowego 

przebiegu zmian modelowych (Uchwała z dnta 24 maja 
1953 r.) — Nr 30

SUKIENNICKI HUBERT — Plan 1958 — Nr 1
SUKIENNICKI HUBERT — Plan i budżet — Nr 13
SUKIENNICKI HUBERT — Z Sejmu — Nr 28
SUKIENNICKI HUBERT — Wvtvczne rozwoju — 

Nr 44
SWATLER LESŁAW — Istota I funkcje — Nr 41'
TOEPLITZ JERZY L. — Szkodliwy schematyzm — 

Nr 32

TOPlNSKI JAN — Handel i przemysł — Nr 11
WARZECHA BOLESŁAW — Związek wytworni — 

forma przejściowa — Nr 15
WOJNAR JAN — Amortyzacja zagadnienie zanied­

bane — Nr 34
WOJNAR JAN — Zdecentralizować system amorty­

zacji — Nr 37
WOJTASIK JAN — Chodzi o rzeczywistą samodziel­

ność — Nr 51—52
(z) — Projekty planów na 1959 r. — Nr 4P*

2. Problematyka cen

CZAPLIŃSKI KAZIMIERZ — Za jaką cenę — Nr 8
DIETL JERZY — Polityka cen produktów rol­

nych — Nr 27
GORDON JULIAN — Mierz zamiary na sdły (dy­

skusja w sprawie tez o cenach) — Nr 3
GORDON JULIAN — Ceny środków nrodukcil a 

postąp techniczny — Nr 29
JÓZEFIAK CEZARY, MISIAK MAREK — Kon­

frontacja z rzeczywistością — Nr 48
LISIKIEWICZ JERZY — Kontrowersji o cenach 

ciąg dalszy — Nr 21
ŁASKI KAZIMIERZ — Czy naprawdę zabraknie 

popytu — Nr 21
ŁASKI KAZIMIERZ — Ceny i koszty krańcowe po 

raz ostatni — Nr 33
MINC BRONISŁAW — Jeszcze o cenach 1 kosz­

tach krańcowych — Nr 33
MINC BRONISŁAW — Ceny surowców krajo­

wych — Nr 27
MINC BRONISŁAW — Ceny i koszty krańcowe —• 

Nr 18
MISIAK MAREK — Ceny surowców a rentowność 

przemysłu — Nr 17
PISARSKI GRZEGORZ — Urojone przyczyny 

wzrostu cen — Nr 47
POLACZEK STANISŁAW — Spór o ceny surow­

ców podstawowych — Nr 15
WYROZEMBSKI ZYGMUNT J. — Zalety j wady 

projektu — Nr 10
WYROZEMBSKI ZYGMUNT JAN — Problem ce­

ny wyjściowej — Nr 11

III. PROBLEMATYKA 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
SOCJALISTYCZNEGO

1. Teoretyczno 
zagadnienie przedsiębiorstwa

RIEŃ WITOLD — Niełalwe zagadnienie — Nr 12 
BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie —

Nr 27
BRUS WŁODZIMIERZ — Zysk, ceny zjednocze­

nia — Nr 9



Buczkowski STEFAN — Przedsiębiorstwo, wła­
sność społeczna i podział zysku — Nr 14

FilENKEL STEFAN — Pierwszym krokiem statut
ramowy — Nr 5

KRZYŻANOWSKI LESZEK, MARTAN LESŁAW —
Właściciel, przedsiębiorca, pracownik — Nr 8

ŁASKI ZDZISŁAW — Teoria wartości a amorty­
zacja — Nr 43

ŁUKAWER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­
spodarce socjalistycznej (1) — Nr 24

ŁUKA WER EDWARD — Przedsiębiorstwo w go­
spodarce socjalistycznej .(2) — Nr 25

MADEJ ZBIGNIEW — Udział w zyskach w przed­
siębiorstwie socjalistycznym — Nr 17

PŁOCICA ALBIN — Zysk przedsiębiorstwa a ren­
towność ogólna — Nr 50

SWAŁTER LESŁAW — Istota 1 funkcje — Nr 41

WOJNAR JAN — Amortyzacja zagadnienie zanied­
bane — Nr 34

WOJNAR JAN — Zdecentralizować system amor­

tyzacji — Nr 37

BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie — 
Nr 27

2. Samorząd robotniczy

BODNAR ARTUR — Własność i zarządzanie — 
Nr. 27

GŁÓWCZYK JAN — Wstęp do dyskusji — Nr 7

GŁOWCZYK JAN — Urojone i rzeczywiste niebez- 
pieczeńśtwa — Nr 8

GŁOWCZYK JAN — Fachowość i demokracja — 
Nr 28

(Jag.) — Samorząd bez rady robotniczej — Nr 23
Kim — Postulaty rad robotniczych — Nr 4
Kim — Musimy sobie radzić sami — Nr 9
KOBUS DANIEL — Rady Robotnicze w PGR — 

Nr 3
KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW — Niepotrzebne uogól­

nienie — Nr 42
MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —. W poszukiwaniu 

koncepcji — Nr 14
SZYROCKI J„ ZASTAWNY WŁ. — Stosunek do 

rad robotniczych — Nr 45
TOEPLITZ JERZY L. — Instancja a praktyka —- 

Nr 30
TOEPLITZ JERZY L. — Problemy KSR — Nr 28
TOEPLITZ JERZY L. — Szkodliwy ’ schematyzm — 

Nr 32
TOEPLITZ JERZY L. — Po naradzie działaczy 

KSR — Nr 34
TOEPLITZ JERZY L. — Dyskusja trwa*— Nr 43
TOEPLITZ JERZY L. — Jak przebiega dysku­

sja — Nr 44
WEISS T. — Prasa o samorządzie robotniczych — 

Nr 24

WIATROWSKI A. — Czy nie tędy droga — Nr 33

(zm) — Robotnicy i zarządzanie — Nr 18

3. Podział zysku, 
Fundusz zakładowy, Płace

Ankieta w sprawie funduszu zakładowego — Nr 9
ANIOŁ FELIKS — Płace i podatek — Nr 37
BENTLEWSKA K. — Robotnik nie jest robotem — 

Nr 37
BORCZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Czy prymat 

potrzeb zbiorowych — Nr 29
BORCZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Fundusz za­

kładowy na półmetku — Nr 41
BUDZYŃSKI J. — Same nagrody nie wystarczą-— 

Nr 33
BUKOWSKI STANISŁAW — Tarchomin dzieli fun­

dusz zakładowy — Nr 9
CZECHOWICZ A. — Decyduje praca wydziałów — 

Nr 12
DROCHCYNER IGNACY — Opowiadam się za 

zyskiem rozliczeniowym — Nr 4
FRENKEL STEFAN — Mimo wszystko dobre wy­

niki — Nr 12
GLIŃSKI BOHDAN — Ciekawa koncepcja polityki 

płac — Nr 40
HAUS BER, KIEŁCZEWSKI STANISŁAW — Po­

dział, zysku a rozrachunek wewnętrzny — Nr 8
JAKUS ZBIGNIEW — Zasada jest słuszna — Nr 12
JÓZEFIAK CEZARY — Fundusz zakładowy i po­

trzeby zbiorowe — Nr 18

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Wątpliwości i za­
strzeżenia — Nr 7

KOŁODZIEJ JAN — Płace włókniarzy — Nr 50
KRONIK NATAN — Warto się jeszcze zastanowić — 

Nr 51—52

ŁASKI ZDZISŁAW — Załoga i zysk — Nr 18

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Załogi dzielą zysk 
— Nr 20

MILIANOWICZ JAN — Każdemu według ilości
i jakości pracy — Nr 10

MISIAK MAREK — Fundusz zakładowy w przemy­
śle lekkim — Nr 30

MISIAK MAREK — Zagubiony cel — Nr 46
NASIŁOWSKI MIECZYSŁAW — O rozpiętości

płac — Nr 31
OLEJNICZAK EUGENIUSZ — Podziemny nurt w-

Etoczniaph remontowych — Nr 5

OLENIAK ZYGMUNT - Półakord - Nr 35
RZĄDKCWSKI IGNACY — Place są także bodź­

cem — Nr 19

(s) — Fundusz zakładowy na rok 1959 — Nr 50
SARAPATA ADAM — Bodziec, tramwaj, socjolo­

gia — Nr 2

UPŁAWA STANISŁAW, DĘBNIAK WACŁAWA —
Akord a kwalifikacje — Ńr 18

WEREWKA STANISŁAW — Zarobki a kwalifika­
cje — Nr 38

WIĘCEK JÓZEF — Który z wariantów — Nr 5

WYCZESANY ZBIGNIEW — Zysk i reforma 
płac — Nr 13

Zakł. Chem. „Oświęcim" Dział Techn. Ekonom. — 
Nadwyżka rozliczeniowa — Nr 13

ZAMBROWSKI ANTONI — Akord i progresja po­
datkowa — Nr 33

ZĄBKOWICZ LEOPOLD —■ Kierunki zmian w sy­
stemie płac — Nr 33

4. Organizacja pracy

BOHDANOWICZ J. —• Niech liczą maszyny —• 
Np 39

BUDaszewski j. — Co przeszkadta biurom pro­
jektowym — Nr 38

IDZIKOWSKI JERZY — Decyduje poziom kadr — 
Nr 22

JÓZEFIAK BARBARA — Jaka dokumentacja pier­
wotna taka księgowość — Nr ,43

KABAJ MIECZYSŁAW — Nie ma bezmyślnej pra­
cy — Nr 50

MICHOŃ FERDYNAND — Jeszcze o pozycji głów­
nego księgowego — Nr 17

NAPIERAŁA MIECZYSŁAW — Hamulce wzrostu 
wydajności — Nr 48

OCIEPKO WIKTOR ~ Księgowy a model przed­
siębiorstwa — Nr 2

OKUNIEWSKI ALEKSANDER — Czy sprawozdaw­
czość musi być hydrą — Nr 43

OLENIAK ZYGMUNT, WEREWKA STANISŁAW — 
lekarze produkcji — Nr 40

PIĘTA TADEUSZ — Komu wierzyć? — Nr 12

RYMASZEWSKI L. — System rachunkowości wy­
maga zmian — Nr 2

SKAŁUBA ZBIGNIEW — Niezbędna ewidencja — 
Nr 15

5. Przedsiębiorstwa 
eksperymentujące

BRODECKI APOLINARY — Eksperyment i co­
dzienne troski — Nr 12

CYGANOWSKI ZYGMUNT — Własnymi siłami — 
Nr 50

DONIMIRSKI ANDRZEJ — Eksperyment oświę­
cimski po roku — Nr 12

DONIMIRSKI ANDRZEJ — Dwuletni bilans — 
Nr 48

KUZBA JÓZEF — Tarchomin — 2 lata ekspery­
mentu — Nr 37

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Siadami ekspery­
mentu — Nr 44

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — Sprawa nie tylko 
przedsiębiorstwa Nr 49

OLENIAK ZYGMUNT — Eksperyment płacowy w 
A-3 — Nr 19

6. Z działalności 
przedsiębiorstw

DOBROWOLSKI JÓZEF — Fundusze własne przed­
siębiorstw — Nr 24

DONIMIRSKI ANDRZEJ^, TOWTKIEWICZ ALDO­
NA — Syntina 1 rentowność — Nr 44

FRENKEL STEFAN — A może tylko na eksport — 
Nr 40

GDYNIA JERZY — Wizów wychodzi na czoło — 
Nr 10

GDYNIA JERZY — Co się kryje za wskaźnikami — 
Nr 22

GORZKOWSKI TADEUSZ — Najważniejszą przy­
czyną brak perspektyw — Nr 15

IDZIKOWSKI JERZY — Pa-Fa WAG — Nr 9 

IDZIKOWSKI JERZY, MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW 
— Inicjatywa na cenzurowanym — Nr 16

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Polish loeomotives
1 chrzanowskie kłopoty — Nr 39

MIKULSKI JAN — Kary konwencjonalne bodź­
cem ekonomicznym — Nr 9

MISZTELA HENRYK — Wola Krzysztoporska — 
Nr 25

TOEPLITZ JERZY L. — Pod ciśnieniem 100 atm.— 
Nr 37

WIŚNIEWSKA BARBARA, WYCZESANY ZBI­
GNIEW — Kaszarnia czy łuszczarnla — Nr 1

WIŚNIEWSKA BARBARA •- Echo z Otmętu — 
Nr 18

WIŚNIEWSKĄ BARBARA - Kup pan płaszcz - 
Nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA — Na lądzie, morzu 1 w 
powietrzu — Nr 40

WIŚNIEWSKA BARBARA — Historia z tego świa­
ta - Nr 42

WIŚNIEWSKA BARBARA — Cena rentowności — 
Nr 46

WIŚNIEWSKA BARBAR.^ — Nie wystarczy ambi­
cja — Nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW — Wyjątkowe zjawi­
sko — Nr 14

WYCZESANY ZBIGNIEW — Trudna decyzja — 
Nr 18

WYCZESANY ZBIGNIEW — Obrabiarki z Dąbro­
wy — Nr 23

WYCZESANY ZBIGNIEW — Na magazyn — Nr 39
WYCZESANY ZBIGNKEW — Potrzebne są hamul­

ce — Nr 43

IV. LUDNOŚĆ, ZATRUDNIENIE, 
PRACA

BĄK WŁADYSŁAW*— Sprawą ciągle aktualna —i 
Nr 28

(B. W.), — Człowiek w niebezpieczeństwie — Nr 18

B. W.) — Człowiek przede wszystkim — Nr 20

DANECKIJAN, IDZIKOWSKI JERZY — W sobot­
nią noc — Nr 28

HANSEN ARWID — Potrzeby BHP — to potrzeby 
produkcji —Nr 51—52

IDZIKOWSKI JERZY — Decyduje poziom kadr 
Nr 22

KABAJ MIECZYSŁAW — Groźne zjawisko i kon­
flikty — Nr 3

KABAJ MIECZYSŁAW — Utajone bezrobocie — 
Nr 8

KABAJ MIECZYSŁAW — Próba terapii — Nr 12

KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy pełnego za­
trudnienia (1) — Nr 22

KABAJ MIECZYSŁAW — Problemy pełnego za­
trudnienia (2) — Nr 26

KABAJ MIECZYSŁAW — Proces nie akcja -s 
Nr 31

KOŁODZIEJ JAN — Łódzka młodzież — Nr 35

KOWALIK STANISŁAW — Ludność Ziem Zachod­
nich — Ruch naturalny — Nr 19

KRUSZYŃSKI ZBIGNIEW — Właściwi ludzie na 
właściwych miejscach — Nr 47

MARCZAK JÓZEF, POLAKOWSKI LEON — Przy­
chody rodzin łódzkich — W 27

MARCZAK' JÓZEF, POLANOWSKI LEON — Jesz­
cze o przychodach- rodzin łódzkich — Nr 35

MILLER TADEUSZ — Płynność kadr w łódzkim 
przemyśle bawełnianym — Nr 15

MISIAK WACŁAWA — Absencja w liczbach — 
Nr 14

PIĄTEK BOLESŁAW — Stypendia przyzakłado­
we — Nr 24

RAMZINSKI ROBERT — Rynek pracy a bilans siły 
roboczej — Nr 4

ROSNER JAN — Czas pracy — Nr 18

RÓŻANOWICZ ANDRZEJ — Nie możemy sobie 
pozwolić na straty — Nr 25

WEŁPA BOGUSŁAW — Ludność Ziem Zachod­
nich — Stan i rozmieszczenie — Nr 19

WIERZBICKI WAWRZYNIEC — Młode pokolenie
Polski, Francji i Anglii — Nr 42

WIĘCEK JÓZEF, KABSA FRYDERYK — Płynność 
kadr w górnictwie — Nr 49

W. — Rok 1957 na rynku pracy — Nr 11
ZBISK1 TOMASZ — Wrocławski plan minimum — 

Nr 13

V. INWESTYCJE 
I GOSPODARKA MIESZKANIOWA

1. Inwestycje

ADAMSKI KAZIMIERZ — Efektywność inwestycji 
w węglu brunatnym — Nr 42

BARAN STANISŁAW — Czy potrzebna prolonga­
ta — Nr 21

BORÓWKO LESZEK — Spór o lokalizację — Nr 5 
JAWORSKI TADEUSZ - Klucz do skarbca - Nr 7 
SAŁDAK ZYGMUNT — Proponuję roczną prolon­

gatę — Nr 18
SZULC ZBIGNIEW — Czy warto budować wyso­

kościowce — Nr 4

2. Gospodarka mieszkaniowa

DOMANIEWSKI WŁODZIMIERZ, KRÓLIKOW­
SKI RYSZARD — Jak reformować czynsze — Nr 11

DOBRUCKI ANDRZEJ — Spółdzielczość lokatorska 
a polityka mieszkaniowa — Nr 12

JĘDRZEJOWSKI JAN — Deficyt i buble — Nr 34
KALETA JÓZEF — Ile powinni płacić — Nr 21

kielan Franciszek — Komu to potrzebne —‘
Nr ,13

NIECIUNSKI WITOLD — Perspektywy mieszka­

niowe — Nr 50
RYBACKI JERZY — Domki jednorodzinne — waż­

ny problem Ziem Zachodnich — Nr 19
SKAŁUBA ZBIGNIEW M. — Kto buduje? — Nr 46
ŻARSKI TADEUSZ — Czy wszyscy mogą płacić — 

Nr 5

VI. FINANSE, KREDYT, BANKI

ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Połowicz­
ne zmiany — Nr 41

DENEK KAZIMIERZ —’ Kredyt musi być instru­
mentem kontroli — Nr 4

DIETRICH TADEUSZ — Stan finansowy państwa 
(przemówienie sejmowe z 21. I. 1958 r.) — Nr 4

DOBROWOLSKI JÓZEF — Nowe zasady oprocen­
towania — Nr 36

FRENKEL STEFAN — Druga strona medalu Nr 22

JÓZEFIAK CEZARY -- Kłopoty z proęentem — 
Nr 31

(pis) — Udany start — Nr 10
SAŁDAK ZYGMUNT' — Chyba brak konsekwen­

cji — Nr 22
SOWA KAZIMIERZ — Stopa procentowa — Nr 31

SZOSTAK WŁADYSŁAW — Rachunki bankowe
i procent — Nr 36

TYŁL WŁADYSŁAW- — O zmianę opodatkowania 
spółdzielni pracy — Nr 11

ZAGÓRSKI JERZY — Stopa procentowa w rachun­
ku ekonomicznym r~ Nr 44 i 45

VII. PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

BOJANOWSKA IZABELA — Polski przemysł okrę­
towy a koniunktura światowa — Nr 26

BUJAK JAN, SZULC ROMAN — Zapomniany cynk 
leży w odpadach — Nr 4

DYJAS ALEKSANDER — Czy istotnie garbarze 
ścięli głowę kooperacji — Nr 12

GDYNIA JERZY — Więcej szacunku dla tomasy- 
ny — Nr 34

GRZESIK BRONISŁAW — Garbarska tabakiera — 
Nr 8

H.OŁOWINSKI JAN — Surowce z dna morskiego — 
Nr 8

IDZIKOWSKI JERZY — Mit polskiego Mancheste­
ru — Nr 26

(J.M.) — Kierunki dyskusji w hutnictwie — Nr 51-52
(J. L. T.) — Zadania i możliwości — Nr 49
(J. L. T.) — Sejmik wielkiej chemii — Nr 50

KAZIMIRSKI TADEUSZ — Rzemiosło Przymo­
rza — Nr 41

KOZŁOWSKI HENRYK — Białe Zagłębie - Nr 7

KURKIEWICZ G. L. — Dostojna jubilatka — 
Nr 26

K. S. — Zbędne pośrednictwo — Nr 9

ŁASZCZYNSKI STANISŁAW — Ryb ciągle ZR 
mało — Nr 26

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — Kierunek — Tabor ko­
lejowy — Nr 49

NOWICKI LUCJAN — Cement luzem — Nr 36

PILICHOWSKI JERZY — Bałagan, w gałganiar- 
skim królestwie — Nr 14

POHORYLES LEONARD — Czy wystarczy szacu­
nek dla tómasyny — Nr 39

PRZYBYLSKI Z. — Perspektywy produkcji nakład­
czej — Nr 30

RYBA JAN — Piaski żelaziste — Nr 8

SAWICKI K„ WASNIEWSKI T. — Realność ra­
chunku kosztów — Nr 9

S. F. — Perspektywy rozwoju hutnictwa — Nr 13

STRACH BRONISŁAW — Dwa glosy w sprawie 
artykułu „Rzeczywistość na krawędzi groteski" — 
Nr 2

SUMIŃSKI MACIEJ — Skąd przemysł domowy 
blćrze surowce — Nr 35

SZCZEPAŃSKI TADEUSZ, ZAWADZKI ANTONI
— Jedwab szklany — Nr 6

SZŁAPCZYNSKI ZENON — Tak się toczy koło 
młyńskie — Nr 51—52

WIŚNIEWSKA BARBARA — Nie musimy być 
pbrani — Nr 25

WŁOSZCZOWSKI STANISŁAW —- Rzecz o prze­
myśle drobnym — Nr 27

(woj) — Gaz w Lubaczowie — Nr 11

WOJTASIK JAN — Zaopatrzeniowy kolowrttek — 
Nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW -- Płyty wiórowe - 
Nr 48

ZBISKI TOMASZ — Dla dobra polskiej miedzi — 
Nr 32



VIII. ROLNICTWO

I- Problematyka teoretyczna

BEKSIAK JANUSZ — Rachunek opłacalności
w spółdzielniach produkcyjnych — Nr 35

ISKRA WIESŁAW — W sprawie renty gruntowej — 
Nr 33

KOWALSKA IRENA — Czy rozdrobnienie gospo­
darstw chłopskich — Nr 22

KOWALSKA IRENA — Ile kosztuje ziemia — Nr 39
LEWANDOWSKI ANDRZEJ — O rencie gruntowej 

polemicznie — Nr 35

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Z historii
koncentracji i dekoncentracji — Nr 6

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Przypadki
prof. Stysia — Nr 17

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Nowe
przypadki prof. Stysia — Nr 30

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Ewolucja 
struktury agrarnej — Nr 40

MIESZCZANKOWSKI MIECZYSŁAW — Rozdrob­
nienie gospodarstw — Nr 41

MINC BRONISŁAW — W sprawie źródeł renty 
gruntowej — Nr 14

MINC BRONISŁAW — O pewnym nieporozumie­
niu teoretycznym — Nr 24

RUNOWICZ ADAM — O pewnej skostniałej teorii 
— Nr 20

RUNOWICZ ADAM — Zmiany w rolnictwie a te­
oria renty gruntowej — Nr 25

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ —— Dwie dusze chłopa 
w cyfrach — Nr 40

SOKOŁOWSKI KAZIMIERZ — Czy dojdzie do
„ucieczki” ze wsi — Nr 51—52

STYS WINCENTY — Czy w rolnictwie płd. Polski
istniała kapitalistyczna koncentracja — Nr 16

STYS WINCENTY — Jeszcze raz o koncentracji — 
Nr 30

SZTYBEk WŁADYSŁAW — W sprawie cen pro­
duktów rolnych — Nr 46

WEISS T. — Obciążenia podatkowe wsi — Nr 8

2. Gospodarka rolna

BAJAN KONRAD — Kierunki rozwoju kółek rol­
niczych — Nr 1

BAJAN KONRAD — Kierunki rozwoju samorządu 
(rolniczego — Nr 24

BUBIEN WŁADYSŁAW —- Pomyślny start .spół­
dzielczości ogrodniczej — Nr 25

CIELECKI MIECZYSŁAW, GREGOROWICZ JAN
*— Fundusz zagospodarowania lasów — Nr 11

DIETL JERZY — Polityka cen produktów rolnych 
— Nr 27

DWORECKI EDWARD — Nie tylko zboże — Nr 35
GABRYŚ BOLESŁAW — Aby dzik przestał stra­

szyć — Nr 4

J. I. — Nie tragicznie lecz i nie wesoło — Nr 3
KACZANOWSKI EDWARD, NOWCA KAZIMIERZ

Urządzenia rolne i oszczędności w PGR — Nr 13
KARCZEWSKI ZDZISŁAW — Wątpliwości i za­

strzeżenia — Nr 7
KOBUS DANIEL — Kilka słów 0 ..Lesie" — Nr 5
KOWALEWSKI S, — Wydajność pracy w -rolnic­

twie — Nr 15
MIASTKOWSKI LECH — Produkcja cukru zaczy­

na się w polu — Nr 15
NOWCA KAZIMIERZ, ZDZIARSKI STANISŁAW

— Jaki rolnik — takie plony — Nr 31
OLSZEWSKI HENRYK — Niektóre dysproporcji 

gospodarki zbożowej — Nr 11
PAWŁOWICZ ST, — Początek rehabilitacji — Nr 4
SONDEL JAN — Rolnictwo ma kłopoty z BHP — 

Nr 33
SUSZEK MIECZYSŁAW — Kredyty dla wsi — 

Nr 46
SYMONOWICZ STANISŁAW — Specjalizacja w rol­

nictwie — Nr 46
WIATROW8KI A. — Czerwone jabłuszko — Nr 25
WOJCIECHOWSKI FRANCISZEK — Kilka uwag

o pracy POM — Nr 2
ZALEWSKI R. — Gorzkie skutki słodkiego intere­

su — Nr 9

IX. TRANSPORT

BERMAN ZYGMUNT — Skrzydlata turystyka — 
Nr 44

BIELEJEC JERZY — Wapnować czy nie wapno­
wać — Nr 5

HOŁOWlNSKI JERZY, OLSZEWSKI JERZY —
Kartel i outsider — Nr 5

HOŁOWINSKI JAN — Jak zarabia nasza flota 
handlowa — Nr 15

HOŁOWINSKI JAN — Kupujmy na złom — Nr 20
HOŁOWINSKI JAN — Nasze małe porty —• Nr 41
(map) — Nowy rozkład jazdy od kucb.nl — Nr 22
MARZEC J., TEMPELHOF J, —> Transport samo­

chodowy pod mikroskopem — Nr 46
MĄKA HENRYK — Maje porty — przyszłość Przy­

morza — Nr 11

MIKOŁAJSKI JULIUSZ — ...Wagony do niej po- 
doczepiali... — Nr 37

MŁODECKI WACŁAW — Jedynie słuszna droga — 
Nr 30

NOWICKI LUCJAN — Cement luzem — Nr. 36
OCIOSZYNSKI TADEUSZ — Dziś 1 jutro transpor­

tu morskiego — Nr 26

OSIECKI ANTONI — Morski kurs dewizowy — 
Nr 26

KASPROWICZ BOLESŁAW — Port morski 1 jego
miasto — Nr 26

STALSKI MICHAŁ — Sprawy portów — Nr 5
TCHORZEWSKI ZBIGNIEW — Gospodarka Portów 

i dewizy — Nr 17

TOMANOWSKI ST. — Pracownicy kolei mają 
głos — Nr 4
— Z frontu eleKirymcacji Kolei — Nr 21

X. RYNEK TOWAROWY.

1. Spożycie

(B' — He pijemy — Nr 48

(bez) — Trudności 30% — Nr 19
(BES) —.Trudności 30% (II), Zmiany w spożyciu 

i najbliższe perspektywy — Nr 20

JAWORSKI TADEUSZ — Telewizory, stopa życio­
wa i klapsy — Nr 34

JĘDRZEJOWSKI BOHDAN — Wiele braków moż­
na usunąć — Nr 17

MARCZAK JOZEF, POLANOWSKI LEON — Przy­
chody rodzin łódzkich — Nr 27

MARCZAK JOZEF, POLANOWSKI LEON — Je­
szcze o przychodach rodzin łódzkich — Nr 85

MATYJA EDWARD, STOPINSKI STEFAN — Ceny
i przymusowy dobrobyt — Nr 36

MILEWSKI EUGENIUSZ — Ile będziemy spożywa­
li mięsa — Nr 15

(pis) — Spożycie na wsi 1 w mieście <— Nr. 41 i 44
PISARSKI’ G; — Ceny w koszyku —* Nr 8
PISĄRSKI G. — Kłopoty z obfitością — Nr 14
PISARSKI GRZEGORZ — Lepiej dmuchać na zim­

ne — Nr 32

(St.) — Zmiany w spożyciu — Nr 46
WISZNIEWSKI EDWARD — Potrzebna ochrona

konsumenta — Nr 4
ZEKONSKI ZYGMUNT — Potrzeby społeczne terra

incognita — Nr 1

2. Polityka rynkowa

BUGA JANUSZ, JERCZYŃSKA MARIA — Gdzie 
kupuje konsument wiejski — Nr 30

DOMAGALSKI JERZY, BUDZISZEWSKI STANI­
SŁAW — Co decyduje — Nr 45

DIETL JERZY — Konieczne badania elastyczności 
popytu — Nr 33 .

DIETL JERZY —. Jak liczą chłopi — Nr 39

G. P. — Konsekwencje czy niekonsekwencje — 
Nr 6

HODOLY ANDRZEJ — Program badań rynko­
wych — Nr 47

JAREMA BOHDAN — Dużo nic znaczy dobrze — 
Nr 24

(K. M.) — Skup — Nr 18
LVSZ MIECZYSŁAW — Od równowagi global­

nej do odc.nkowej — Nr 37
LESZ MIECZYSŁAW — Handel u progu 1959 roku 

— Nr 51—52
(N) — Ceny warzyw — Nr 13
(N) — Zboże — Nr 16

(N.M.) — Ceny wolnorynkowe — Nr 9
(pis) — Zapasy, ceny i zbyt maszyn rolniczych — 

Nr 33
(pis) — Raty i hamulce — Nr 42
PISARSKI GRZEGORZ — AnaPza rynku — roz­

mowa z prof. Jastrzębowskim — Nr 6
PISARSKI G. — Raty i przedpłaty — Nr 44
PISARSKI G. — Ceny maksymalne — Nr 45
PISARSKI G. — Gdy flaki drożeją — Nr 46
PISARSKI G. — Pięścią czy głową —- Nr 48
PISARSKI G. — 1:0 dla szynki — Nr 50
S.P. — Na futrzarskim rynku — Nr 42
S.P. — Przemijające luksusy — Nr 44
S P. — Ceramiczny deficyt — Nr 48
STOPINSKI STEFAN — Polityka skupu zboża — 

Nr 21

STOFIŃSKI STEFAN — Konieczne są dalsze zmia- 
hy —• Nr 43

SZUBA TADEUSZ — Dla ciężko chorego poszu­
kuje się lekarstwa — Nr 36

SZUBA TADEUSZ — Leki na apteki — Nr 38
WOŁOCH WŁADYSŁAW — Rozsądniej z termi­

nem — Nr 39
(ZŁ) — Obroty i zapasy — Nr 16

3. Organizacja 
obrotu towarowego

ADAMOWSKI JAN — Pogiełdowe refleksje — Nr 43
ALTKORN JERZY, GUTTETEK KAZIMIERZ —

Konsekwencje 1 niekonsekwencje reformy handlu — 
Nr 19

BUGUSŁAWSKI MIROSŁAW — Fundusz zakłado­
wy w handlu -- Nr 19

BOGUSŁAWSKI MIROSŁAW — Środki na refor­
mę handlu — Nr 21

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Reforma handlu
wymaga środków — Nr 4

BOŻYCZKO FRANCISZEK — Zawiedzione oczeki­
wania ZSS — Nr 32

BUDZISZEWSKI S. — Płaci Rzeczpospolita — 
Nr 47

DE\KOWSKI EDMUND — A jednak odpowie­
dzialni — Nr 47

DOBROWOLSKI JOZEF — Sprawa nie nowa
a wciąż aktualna — Nr 44

JASTRZĘBOWSKI WACŁAW — Administracyjna
i rynkowa organizacja obrotu — Nr 1

KALWARYJSKI HENRYK — Nieodpowiedzialni od- 
powieaziaini — .Nr 41

KIWAŁA EDWARD — Od dystrybucji do han­
dlu — Nr 10

LESZ MIECZYSŁAW — „Reforma handlu — Nr 3
(pis.) — Na marginesie jednego zebrania — Nr 46
PISARSKI GRZEGORZ — Na dwie zmiany — 

Nr 35
PISARSKI GRZEGORZ — Targi i po targach — 

Nr 40
PRZEDPEŁSKI MARIAN —• Targi krajowe — Nr 6
PYDZIK HENRYK — Gospodarka finansowa GS — 

Nr 6
PYDZIK HENRYK — Tym razem z liczbami — 

Nr 47
SWISTUN KONSTANTY — Kandydaci do likwida­

cji Nr 8
SZTUK PIOTR — Nieurzedowa kontrola — Nr 3

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (1) — 
Nr 20

WAKAR ALEKSY — Konsument a handel (2) — 
Ni 2.?

XI. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI

ASKANAS STEFAN, ZIÓŁKOWSKI JANUSZ —
XXVII Międzynarodowe Targi Poznańskie — Nr 23

BAIER HERBERT — NRD na Międzynarodowych
Targach Poznańskich — Nr 23

BERŁOWICZ SEBASTIAN — O przedstawicielach 
firm zagranicznych — Nr 8

FRENKEL STEFAN — „CIECH” walczy o równo­
wagę dewizową — Nr 23

FRENKEL STEFAN — Po XXVII MTP — Nr 27
FRENKEL STEFAN — Stara tradycja i nowoczesne 

metody —• Nr 43
FRENKEL STEFAN — A może tylko na eksport — 

Nr 46
FRENKEL, STEFAN — Jednak proponuję dysku­

sję — Nr 49
GABRISCH KARL — Targi poznańskie i Austria — 

Nr 23
GREGOR VLADIMIR — Rozszerza się polsko-czecho­
słowacka współpraca gospodarcza — Nr 23

IONESCU ADRIAN — Rumuńsko-polskie stosun­
ki handlowe — Nr 23

IRZYKOWSKI JERZY — Usługi remontowe na 
eksport — Nr 26

JEŻOWSKI TEOFIL — Koncepcja nie do przyję­
cia — Nr 49

KRUCZKOWSKI ANDRZEJ — Handel Polski 
z Europą Zachodnią — Nr 23

KRUPIŃSKI TADEUSZ — Kompensaty towarowe 
w handlu zagranicznym — Nr 41

KRUPIŃSKI TADEUSZ — Korzyści obrotu uszla­
chetniającego — Nr, 47

KRYNICKI JÓZEF — A jednak peryferie — Nr 11
ŁANIEWSKA BARBARA — Z prac' Polskiej Izby

Handlu Zagranicznego — Nr 48
MARKOWSKI TADEUSZ — Potrzebna elastycz­

ność — Nr 49
MATKOWSKI WŁADYSŁAW — Losy pewnego ek­

sperymentu — Nr 3
(MB) — Współzawodnictwo w eksporcie statków — 

Nr 9
MINGALON ANDR® — Rozwój francusko-polskich 

stosunków handlowych — Nr 23

MISIAK MAREK -- Z badań nad opłacalnością 
eksportu — Nr 20

MIECZKOWSKI BOGDAN — Możliwości eksportu 
do USA — Nr 23

MŁOTKOWSKI FELIKS — Zbędny import — Nr 2
MO CHENG-KUEI — Chiny — Polska kierunki 

rozwoju wymiany towarowej — Nr 23
NOWICKI ALEKSANDER — Polski handel zagra­

niczny a wspólny rynek — Nr 8
ORDOWSKI TADEUSZ — Polsko-amerykańskie 

stosunki handlowe — Nr 14
PAWŁÓW K. — Współpraca ’ gospodarcza ZSRR 

i Polski — Nr 23
Polsko-brytyjskie stosunki handlowe — Nr 23

ROLOW ALEKSANDER — Efektywność eksportu — 
metody badania — Nr 24

ROSĘ EDWARD — Prognoza dla węgla — Nr 37
RURARZ ZDZISŁAW — er>ferie a rzeczywi­

stość — Nr 6
RURARZ ZDZISŁAW — Zaklęta suma — Nr 19
(s) — Rvnki bliskiego 1 środKowego wschodu — 

Nr 23
RYDYGIER WIESŁAW — O aktywną rolę handlu 

zagranicznego — Nr 51—52
SKRZECZKOWSKA WANDA — Polska Izba Han­

dlu Zagranicznego — Nr 23
SCHELLENBERG ZYGMUNT — Bilans i perspek­

tywy handlu zagranicznego — Nr 11 
(sz) — Wymiana towarowa z krajami Dalekiego 
Wschodu — Nr 23

TRĄMPCZYNSKI WITOLD — N:cktóre zagadnienia 
polskiego handlu zagranicznego — Nr 23

WASNIEWSKI JANUSZ — O wyodrębnienie przed­
siębiorstw produkcji eksportowej — Nr 32

WILGA K. — Niedojrzałe 'kokosy — Nr 44 
(wycz.) — Węgierska wystawa w Lodzi — Nr 23 
(z) — Polska a kraje Ameryki Łacińskiej — Nr 23
ZAWADA ZBIGNIEW — Handel zagraniczny pery­

ferie polskiej myśli ekonomicznej — Nr 2
ZIELENIEWSKI JAN — Rola nauki w praktyce 

handlu zagra nieśnego — Nr 23

XII. REGIONY GOSPODARCZE
I SAMORZĄD TERYTORIALNY

BIERZANEK REMIGIUSZ — Nie tylko co, ale 
1 kto — Nr 9

CHILCZUK MICHAŁ — Kłopoty uzdrowiskowe 
Śląska — Nr 43

KAWALEC WINCENTY — Nareszcie decyzje na­
leżą do rad — Nr 3

KAWALEC WINCENTY Postępy, aktywizacji 
Ziem Zachodnich — Nr 19

KAWALEC WINCENTY — Olsztyńskie czeka po­
mocy — Nr- 48

KAWALEC WINCENTY — Realny wynik decen­
tralizacji — Nr 49

KIEŁCZEWSKA - ZALESKA MARIA — Miasto- 
twórcza rola POM — Nr 29

MAKOWSKI JAN — Reorganizacja przemysłu a ra­
dy narodowe — Nr 22

MARKOWSKI STANISŁAW — Czy stać nas jut 
na zagospodarowanie Bieszczad — Nr 34 
-MIKOŁAJSKI JULIUSZ —-Gubin — miasto odna­
lezione — Nr 19

MÓZOŁOWSKI ANDRZEJ — Ciechocińskie reflek' 
eje — Nr 34

MRZYGŁÓD TADEUSZ — O rozwoju miast —• 
Nr 32

PISAREK M. A. — Po przełomie — inicjatywa —* 
Nr 17

Sech — Czy muszą umierać — Nr 17
Sech — A jednak się kręci — Nr 19
SECH — Sprawy istotne i marginesy — Nr 43
SECH — Nięch zapadnie decyzja — Nr 48
Sech. — Drobna wytwórczość w trzech kwartałach 

br. — Nr 50
STACHURA BOGUSŁAW — Oferta Kielecczyz­

ny — Nr 31
TEMPSKI ZBIGNIEW — Również w sprawach fi­

nansowych — Nr 7
V?ALECKI JAN — Jeszcze o małej energetyce — 

Nr 3
WEŁPĄ BOLESŁAW — Nie każda zmiana jest do­

bra — Nr 8
WIATROWSKI ANTONI - Tytuł do sławy - Nr 5
W1ATROWSKI ANTONI — Decentralizacja my­

ślenia — Nr 48
WODZIŃSKA' IRENA — Zęby kamień z serca nie 

apadł na odcisk — Nr 2
WYCZESANY ZBIGNIEW — Pochwała inicjaty­

wy — Nr 19
WYCZESANY ZBIGNIEW — Wieść, z krańca Pol­

ski — Nr 28
WYCZESANY ZBIGNIEW — Potrzebny jest plan 

Nr 30
WYCZESANY ZBIGNIEW — Skąd te wątpliwo­

ść. — Nr 34
WYCZESANY ZBIGNIEW - Zamojskie perspek­

tywy — Nr 38
WYCZESANY ZBIGNIEW — Na właściwej dro­

dze — Nr 50
ZDISKI TOMASZ — Uciążliwy ale potrzebny —• 

Nr 9
ZBISKI TOMASZ — Złota kaczka — Nr 19
ZURAKOWSKI JAN — Terenowe organa władzy 

państwowej — Nr 1
ZURAKOWSKI JAN — Działalność wychowawcza 

bez cudzysłowu — Nr 27
ZURAKOWSKI JAN — Kto pomoże Muszynie—Nr 46

kucb.nl


XIII. PROBLEMY 
EKONOMICZNO-SPOŁECZNE 

KRAJÓW SOCJALIZMU

ALBINOWSKI STANISŁAW — Zjazd nadzwyczaj­
ny — Nr 38

BODNAR ARTUR — Współpraca międzynarodowa 
! rozwój gospodarczy — Nr 33

BOŻlC N. — Zmiany w systemie podziału dochodu 
globalnego — Nr 25

DROZDOWSKI MARIAN — Refleksje z kraju sput­
nika — Nr 47

Dyskusja jugosłowiańska w oczach Jugosłowian — 
Nr 5

EMDIN HENRYK — Wielkie śwręto — Nr 45 
FŁAKIERSKI H. — Wyścig ZSRR — USA — Nr 4 
GLIKMAN PAWEŁ — Komuny ludowe w Chi­

nach — Nr 40
ha-es — Handel zagraniczny ZSRR w liczbach — 

Nr 42
(H.F.) — Dwie drogi — Nr 18

Jugosłowiański projekt ustawy o podziale ogólnego 
przychodu jednostek gospodarczych — Nr 3

(jet.) — Budownictwo okrętowe w krajach demo- 
kracU ludowej, — Nr 26.

(K) — W Akademii Nauk Społecznych — Nr 45 
LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — MTS doktryna 

I rzeczywistość — Nr 6
LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — Bez dostaw obo­

wiązkowych — Nr 27
LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — Stałe narady wy­
twórcze w ZSRR — Nr 32 
LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — Przedsiębiorstwo 

radzieckie — Nr 43
LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — Imponujące licz­

by — Nr 47
ŁAZAREK ROMAN — Nowe formy kontraktacji na 

Węgrzech — Nr 34

MADEJ ZBIGNIEW — Nad czym pracują ekono­
miści radzieccy — Nr 45

(MaK) — Kontrowersje — Nr 31
MARKOWSKI STANISŁAW — Migawki węgier­

skie — Nr 6

Oczami naszych korespondentów — Nr 45

P- Gl. — Prasa radziecka o rejonizacji gospodar­
czej — Nr 40

PISARSKI GRZEGORZ — Zmiany w organizacji 
handlu -zagranicznego — Ńr 3

PISARSKI G. — W stadium realizacji — Nr 13

POLACZEK STANISŁAW — Niewykorzystane mo­
żliwości — Nr 35

POŁONSKIJ E. — Przemysł pracuje po nowemu — 
Nr 45

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — Współpraca go­
spodarcza krajów socjalistycznych — Nr 28

RURARZ ZDZISŁAW — Podział pracy w obozie 
socjalistycznym — Nr 45

SEDLACZEK JAN — Wełtawa ujarzmiona — Nr 20
(s.p.) — 10-Iecie proklamowania PRL — Nr 1 
STRUZyNSKA DANUTA — Współpraca gospodar­

cza z Czechosłowacją — Nr 40
TESZlC MILORAD — Kształtowanie funduszu płac

W handlu jugosłowiańskim — Nr 15
TOEPLITZ JERZY L, — Podobne problemy — nn- 

dpbne kłopoty — Nr 46

TOMCZUK EMIL — Problem mieszkaniowy w 
ZSRR — Nr 18

WIRSKI WIESŁAW — Budownictwo radzieckie — 
Nr 45

W rocznicę Wielkiej Rewolucji — Nr 45
(Z.L.) — Poważne osiągnięcia radzieckiego rolnic­

twa — Nr 49
Z.M. — O wyższą rentowność — Nr 38 
ZABKO-POTOPOWICZ BOLESŁAW — Nad Zółf- 

Rzeką — Nr 24

XIV. Z GOSPODARKI KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

A. G. — Małe prze d?i ,'b'orstwą w USA — Nr 7 
(alb.) — Arabskie równanie o trzech niewiado­

mych — Nr 10
ALBINOWSKI STANISŁAW — Cohen, Cousins 1 in­

ni — Nr 12
ALBINOWSKI STANISŁAW — Dolar i złoto — 

Nr 13
ALBINOWSKI STANISŁAW — Spór o płace — 

Nr 16
ALBINOWSKI STANISŁAW — Indie na rozdro­

żu — Nr 20
ALBINOWSKI STANISŁAW. — Reduicja zbrojeń 

a problem krajów zacofanych — Nr 22
bj — Rewizjcnizm — doktryna państwowa NRF — 

Nr 19
BIELAK STANISŁAW — Złoża uranowe w USA — 

Nr 36
CHĘCIŃSKI MICHAŁ — Niektóre tendencje roz-- 

woju rolnictwa NRF — Nr 4
CZERŃIEWICZ OLGIERD, SZYMAŃCZYK JA­

NUSZ — Miscellanea zachodnie — Francuskie kłepoty 
z upaństwowionym przemysłem — Nr 2

DĄB-KOCIOŁ JAN — Doświadczenia Japonii w 
handlu zagranicznym — Nr 29

DYNER M. — Kilka uwag o koniunkturze USA — 
Nr 2.

FŁAKIERSKI H. — Uwagi do uwag — Nr 42
Gospodarka Austrii w 1957 r. — Nr 36
YARIS HARRY — Czy tylko chwilowa recesja — 

Nr 17
H. K. — Dokąd zmierza Indonezja — Nr 2
H. S. — O sytuacji finansowej Francji — Nr 30
J. W. — Czy robotnicy chcą być akcjonariuszami — 

Nr 36
JUREWICZ RYSZARD'— Eurcafryka — nadzieja

Malej Europy — Nr 7
LIMITI DIAMANTE — Rolnictwo Włoch a europej­

ski wspólny rynek — Nr 24
MORECKA ZOFIA — Ente Nazionale Idrocarbu- 

ri — Nr 46

MORECKA ZOFIA — ENI — koncern państwowy— 
Nr 51—52

Reakcja USA na ofensywę gospodarczą kra­
jów socjalistycznych — Nr 32

PASIECZNY LESZEK — O organizacji produkcji 
w USA — Nr 28

Przegląd koniunktury — Nr 2
Przegląd koniunktury — Nr 4
Przegląd koniunktury — Nr 6
Przegląd koniunktury — Nr 8
Przegląd koniunktury — Nt 10
Przegląd koniunktury — Nr 12

YWA.) — Przegląd koniunktury — Nr 14
(W.R.) — Przegląd koniunktury — Nr 16
W.R. — Przegląd koniunktury — Nr 19
(W.R.) — Przegląd koniunktury — Nr 21
(W.R.) — Przegląd koniunktury — Nr 24
(H.F.) — Przegląd koniunktury — Nr 27
(H.F.) — Przegląd koniunktury — Nr 29
(W.R.) — Przegląd koniunktury — Nr 31
UJ. — Przegląd koniunktury — Nr 33
(W.R.) — Przegląd koniunktury — Nr 35

— Przegląd koniunktury — Nr 39
(H.F.) — Przegląd koniunktury — Nr 44
ROBÓTKA Z. — Budżety rodzinne we Franci! — 

Nr 16

ROBÓTKA ZBIGNIEW — Sytuacja gospodarcza
Francji — Nr 19

(S.A.) — Kłopoty z funtem — Nr 43

(S.A.) — Rzymski wehikuł rusza — Nr 44
SADZIKOWSKI WIESŁAW t— Recesja w USA -

Sytuacja pracowników lAjemnyclr — Nr 20
SISKIND JERZY — Amerykański model „ludo­

wego kapitalizmu" — Nr 48

S. F. — Dyskusja o funkcjach zarządzania — Nr 21
SŁAWIŃSKI WITOLD — Hiszpania w oczach de­

legata handlowego — Nr 12

STOGA STANISŁAW — Rolnictwo zachodnie w 
poszukiwaniu rozstrzygnięć — Nr 1

STOGA STANISŁAW — Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy — Nr 15

SZARKÓW A. M. — Recesja w Japonii — Nr 47
SZEWORSKI ADAM — Sytuacja gospodarcza Eu­

ropy zachodniej — Nr 22
T.S. — Rozbity atom — Nr 41

T.S. — Nieśmiertelna inflacja — Nr 42
TYCNER W. — Nierytmiczność racy przemysłu 

w USA — Nr 9
W.R. — Koniunktura i ceny — Nr 14
W.R. — Bilans gospodarki narodowej Francji — Nrl
ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Dwugłos o perspekty­

wach gospodarczych USA — Nr 5
ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Rynek 1 konsument — 

Nr 24
ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Kobiety mają głos — 

Nr 27

XV. PRZEGLĄDY, RECENZJE, 
OMÓWIENIA

(3ar) — Ekonomiści polscy za granicą — Nr 10
BRONSZTEJN SZYJA, CIEŚLAK MARIA — Dol­

nośląski Rocznik Statystyczny — Nr 26
BRZESKI ANDRZEJ —Kalifornijska dyskusja o go­

spodarce socjalistycznej — Nr33
DROZDOWSKI MAREK — Droga twórczości Lud­

wika Landaua — Nr 37
FRENKEL STEFAN. — Udany czy nieudany — 

Nr 20
FŁAKIERSKI H. — Współczesne teorie dynamicz­

ne — 51—52
GŁOWACKI WIESŁAW — Złodzieje, „szpicle" 

i prawo — Nr 46
GRABOWSKI CZESŁAW — Historia giełdowego 

krachu — Nr 32
GÓRSKI JANUSZ, SIERPIŃSKI WITOLD — „Hi­

storia rozwoju ekonomiki" prof. Taylora — Nr 4
GÓRSKI JANUSZ, SIERPIŃSKI WITOLD — „Hi­

storia ekonomiki" prof. Taylora — tom II Nr 32
I-or — Polski Gallup ząbkuje — Nr 44
I-or — Krytyka — Nr 45
Jag. — Z prasy — Nr 29
KLONOWICZ STEFAN — Ekonomiści KPP Leon 

Kotowicz-Klonowicz — Nr 51—52
KOLIK T. — Przegląd prasy — Nr 28
KOWALIK TADEUSZ — „Kapitału" tom trzeci — 

Nr 8
KOWALIK TADEUSZ — Wybitna książka w obro­

nie zlej sprawy — Nr 38

ŁASKI KAZIMIERZ — Schumpeter o Marksie —' 
Nr 7

(Mak) — Bez dogmatów (Ekonomista Nr 3/58) — 
Nr 36

(mak) — Nie wszędzie kanikuła — Nr 38
(MaK) — W. Niemczynow o analizie „input-out- 

put" — Nr 47
(m.m.) — Łódzkie czasopismo gospodarcze — Nr 44
(Omen) — Przegląd prasy — Nr 19
PG — Dyskusja w prasie NRD — Nr 41
(pis) — Organizacja — Metody — Technika — Nr 9
(pis) — „Hospodareke Noviny" o międzynarodowej 

wymianie — Nr 33
(pis) — Ostatnie wydawnictwa GUS — Nr 34
(pis) — „Handel -Wewnętrzny" — Nr 41

SADZIKOWSKI WIESŁAW — Prof. Strumilin 0 
automatyzacji — Nr 30

S.C. — „Poznaj świat" — Nr 21
(SC) — „Rynki rolne" — Nr 47
S.F. — Na bliskim wschodzie ciągle zmiany — Nr 49
Sok, — Prace nad nowym podręcznikiem ekono­

mii — Nr 9

St. — „Przegląd Spółdzielczy" — Nr 48
SZTYBER WŁADYSŁAW — Kautsky o produkcji 

towarowej — Nr 35
TaK i MaK — Po jubileuszu ziarnko gorczycy — 

Nr 35
(t.k.) — Czy przemyślana — Nr 7
T.K. — Czy w trosce o rozwój ekonomi! — Nr 25
-TOMASZEWSKI JERZY — Handel wiejski przed 

wojną — Nr 7
TOMASZEWSKI JERZY — Wspomnienia Andrzeja

Wierzbickiego — Nr 13
(Wa) — Przegląd prasy — Nr 32
(wa-lik) — Ekonomista Nr 5/1957 — Nr 1
WEISS T. — Prasa o samorządzie robotniczym — 

Nr 24
WEISS T, — O ekonomii, ideologii 1 polityce —. 

Nr 11
WuKa — „Informator nauki polskiej" — Nr 40

XVI. RÓŻNE

(a) — Francja i rzeczywistość — Nr 22
ALBINOWSKI STANISŁAW — O Bundeswehrze 

beznamiętnie — Nr 11

ALBINOWSKI STANISŁAW — Va baifąue — Nr 15
ALBINOWSKI STANISŁAW — Między Scyllą a

Charybdą — Nr 18
ALBINOWSKI STANISŁAW — Buick a droma­

der — Nr 35
ALBINOWSKI STANISŁAW —• Naprzód czy do 

tylu — Nr 36
ALJINOWSKl STANISŁAW — Nikt nic ńie wie — 

Nr 37
ALBINOWSKI STANISŁAW —— Dziwne związki 

Nr 39
ALBINOWSKI STANISŁAW — Nad kroplą wody— 

Nr 40
ALEKSANDROWICZ ALEKSANDER — Kierunki 

rozwojowe spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowych 
— Nr 30

B.J.Z. — Bez biadolenia — Nr 49
BIERZANEK REMIGIUSZ — Rewizja spółdzielcza 

sprawa niemałej wagi — Nr 6
BOGUSIA STEFAN, RUTKIEWICZ ŁUCJAN -r-

O hierarchii potrzeb — Nr 2
BORCZ LESZEK, WIĘCEK JÓZEF — Prawnik czy 

ekonomista — Nr 49
BORS ANDRZEJ — Więcej trzeźwości w walce z al­

koholizmem — Nr 7
BOZYCZKO FRANCISZEK — Stugłowa hydra 

Nr 30
BRONIEWSKI STANISŁAW — Nadzieje krytyka 

i stabilizacja — Nr 51—52
BRZEZIŃSKI RYSZARD — Chcemy wiedzieć wię­

cej — Nr 7
BURZYŃSKI LECH — Film i jego baza — Nr 33
BURZYŃSKI LECH — Ratujmy kina — Nr 39
DOMANUS STANISŁAW — ...nogami po złem! —■ 

Nr 31
DOMANUS STANISŁAW — Założenia oparte na 

fantazji — Nr 46
DONIMIRSKI ANDRZEJ — Uznali walkę za prze­

graną — Nr 38
DUDZIŃSKI ZBIGNIEW — W sprawie perspekty­

wicznego rozwoju telewizji — Nr 43
DYMUS STANISŁAW — Sposób na pogłębienie de­

ficytu drewna '— Nr. 36
(E) — Dz eje polskiego złota — Nr 28
FRENKEL 1ZASŁAW — Kozy i ludzie — Nr 39
FRENKEL ROMAN'— Chudy rok i tłuste perspek­

tywy — Nr 47
FRENKEL STEFAN — Nie tylko pod znakiem 

EXPO — Nr 37
FRENKEL STEFAN — Zgodność poglądów — 

Nr 51—52
G. — Ściśle tajne — Nr 37
G P. — Sprawa warta^'zastanowienia — Nr 25
HODOLY ANDRZEJ — Sprawa wymaga rozwagi — 

Nr 13
IACTOR — O polskiego GALLUPA — Nr 38
IACTOR — Kanapa i fleczki — Nr 39
IACTOR — Nie obcinać głowy — Nr 40
IACTOR — Sto lat... — Nr 41
IACTOR — Grzać czy nie grzać — Nr 43
IACTOR — Pomysł — Nr 44
IACTOR — Zamiast marmurów i obelisków — Nr 47
IACTOR — Surowiej karać — Nr 50
ILCZUK JANUSZ — Źródła rozczarowań — Nr 38

ILCZUK JANUSZ — Taryfowy galimatias, w ener­
getyce — Nr 41

JAGIEŁŁO ROMAN — Trzeba wykorzystać wszel­
kie możliwości — Nr 15

JANISZEK ZYGMUNT, ZURAKOWSKI JAN
Uzdrowiska na manowcach — Nr 13

JASKÓLSKI JAN — Odwrót czy kontynuacja — 
Nr 22

JAW. — Więcej rczmachu, panowie — Nr 13
Jaw. — 'Rozmówki pana 'Antoniego — Nr 16
Jaw. — Mr Buchwald odkrywa Europę — Nr 24
JAWORSKI TADEUSZ, ZIEMIACKI JERZY —

Nadziei za dwa złote — Nr 6
JAWORSKI TADEUSZ — Przypomnienie o zapom­

nianych — Nr 12
JAWORSKI TADEUSZ — Fabrykanci krzywych 

zwierciadeł — Nr 27
JAWORSKI TADEUSZ — Za droga rozrywka — 

Nr 28
KABAJ MIECZYSŁAW — Adam Krzyżanowski (w 

85 rocznicę urodzin) — Nr 2
KABAJ MIECZYSŁAW — O ambitny program — 

Nr 6
KABAJ MIECZYSŁAW — W poszukiwaniu ambicji 
i odwagi — Nr 38

KABAJ MIECZYSŁAW — Wielkie słowa 1 małe
czyny — Nr 45

KALTENBERG PIOTR — O polityce wydawni­
czej — Nr 29

KALTENBERG PIOTR — Jeszcze o polityce wy­
dawniczej — Nr 38

KALWARYJSKI HENRYK — Ambicje i rzeczywi­
stość — Nr 38

KONSEWICZ GRAŻYNA — Między Polonią a Bri­
stolem — Nr 6

KONSEWICZ GRA2YNA — Chcieć to stanowczo 
za mało —■ Nr 21

KONSEWICZ GRAŻYNA — Polska w oczach tury*, 
tów zagranicznych — Nr 51—52

KROTOWSK1 LEON — Warsztaty szkolne gospo­
darują samodzielnie — Nr 37

LEWANDOWSKA ZOFIA — Prawdziwe zarobki 
marynarzy — Nr 17

LIPIŃSKI EDWARD — Jeszcze wielkie słowa i ma­
łe czyny — Nr 51—52

M. K. — Od słów do czynu — Nr ?5
MACHEJEK WŁADYSŁAW — Z notatnika posła 

chłopskiego — O węglu bez lakieru — Nr 13
MAKSYMIUK SZYMON — Opakowania szklane — 

Nr 24
MANTEUFFEL RYSZARD — Przed studiami —w 

praktyka rolnicza — Nr 28
MASALSKI LEONARD — Dłużej czekać nie mo­

żna — Nr 15
MERCATOR — Zbędna hojność — Nr 46
MIECZKOWSKI BOGDAN — Case Method —- 

Nr 50
MORSE DAWID A, “ Społeczne znaczenie automa­

tyzacji — Nr 14
MORSKI JERZY — Drewno czy tektura — Nr 24
OSIĘJEWSKI KAZIMIERZ Telewizyjny bigos 

Nr 40
OSÓBKA-MORAWSKI EDWARD — Czy uzdrowi­

ska na manowcach — Nr 26
PASZYŃSKI ALEKSANDER — O chronicznej cho­

robie czyli o inwentaryzacji — Nr 1
(pis) — Reorganizacja IHW — Nr 32
(pis) — Konferencje katedr handlu — Nr 25
PISARSKI G. — Smętne rodaków rozmowy *—• 

Nr 12
PISARSKI G. — Podstawa zróżnicowania — Nr 49
Przegląd sił — Nr 18
RABIJ WŁODZIMIERZ — Sprawy ekonomistów —

O prawdziwy szacunek dla fachowości — Nr 19
ROMANEK RUDOLF — Nie łamać gałęzi — Nr 9
S. A. — Achilles, żółw i współzawodnictwo — 

Nr 45
(S.A.) — Wieloznaczna gra de Gaulle'a — Nr 48
(S.A.) — Miasto w inkubatorze — Nr 50
(S.A.) — Embarras de richesse — Nr 51—52
SAŁATA WIESŁAW — Polska a GATT — Nr 33
SAWICKI ZYGMUNT — Farmazonl — Nr 36
SIUSZKO ALFRED — Spółdzielczość i nauka — 

Nr 4
STECZKOWSKI JAN — Metody statystyczne czy 

eksperyment — Nr 9
STOGA STANISŁAW — Międzynarodowy Bank

Odbudowy i Rozwoju Gospodarczego — Nr 28
STOGA STANISŁAW — Qrganizacja międzynaro­

dowej pomocy technicznej — Nr 32
SZPADERSKI ANDRZEJ — Potrzebne są publika­

cje statystyczne — Nr 7
SZTUCKI TADEUSZ — Ekonomiczne Instytuty Re­

sortowe — Nr 42 -
S.Ż. — Holenderski Instytut Ekonomiczny w Rot­

terdamie — Nr 33
TOMASZEWSKI JAN — Co dalej — Nr 38
WAGNER JERZY — Gdy jedna godzina daje mi­

liony — Nr 10
WERNER J. — Inicjatywa i lampki nagrobkowe — 

Nr 49
WIATROWSKI A., SUSKA J. — Szkoła socjalizmu 

a nie. biurokratyczna przybudówka — Nr 10
WIATROWSKI ANTONI, SUSKA JADWIGA —

Lakier z etykietą odtrutki — Nr i4
(win) — Rybołówstwo morskie w 1957 r. — Nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA - Uwaga! Trucizna! - 
Nr 27

Woj.— Z rzemiosłem nie najlepiej — Nr 8
(Wycz.) — Spółdzielczość polska — Nr 28
WOJNA ANDRZEJ — Uchylić wyrok — Nr 40
(Z)- — Reminiscencje sierpniowe — Nr 37
Z. J. — Jeszcze o polityce wydawniczej — Nr 38
ZIÓŁKOWSKI EUGENIUSZ - Żarówka czy świe. 

tlówka - Nr 47
Zur. — Pochwała odwagi — Nr 14
^RAKOWSKI JAN - Druga strona złotówki - 

Nr 1»


